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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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I ie wiele chyba znaleść można w Europie miast 
^ znaczniejszych, któreby nie miały ^Przewo- 
dnika" dokładnego, objaśniającego szczegółowo o wszyst- 
kich stosunkach miejscowych, osobliwościach godnych 
widzenia, pamiątkach i t. p. Liczne większe i mniejsze 
wydawnictwa informacyjne tego rodzaju, oraz albumy 
widoków, ułatwiają każdemu przyjezdnemu dokładne za- 
poznanie się z miejscowością. 

Jeflyny może pod tym względem wyjątek stanowiła 
Warszawa, co jest tem dziwniejsze, że przecież miasto 
nasze dochodzi obecnie prawie do pół miliona ludności, 
i dzięki swemu położeniu geogi'aficznemu, oraz skutkiem 
rozwoju sieci koncentrujących się tu dróg żelaznych, co- 
raz więcej przyjezdnych w swych murach gości. 

A przecież to już dwadzieścia lat mija od chwili uka- 
zania się ostatniego ^Przewodnika po Warszawie", uło- 
żonego przez Fryzego i Chodorowicza. Od tego zaś czasu 
wiele zmian doniosłych zaszło w naszym grodzie lud- 
ność podwoiła się ju-awie, powstały nietylko nowe gma- 
chy, ulice, ale nawet dzielnice całe. mlvż wówczas niemal 
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puste zupełnie przestrzenie przedmiejskie, zabudowały się 
okazale. 

To wszystko przemawiało bezwarunkowo za potrzebą 
wydania nowego „Przewodnika". Powziąwszy zamiar za- 
dośćuczynienia temu brakowi, postanowiliśmy wzorować 
się w układzie tego dzieła na niezrównanych w swoim 
rodzaju przewodnikach Bedackera, jako uznanych ogólnie 
za najpraktyczniejsze i najdogodniejsze w użyciu. 

Opracowanie niniejszego „Przewodnika po Warsza- 
wie'^ dokonanem zostało siłami zbiorowemi, opisem po- 
szczególnych dzielnic zajęli się pp. Eryk Jachowicz, Ale- 
ksander Messyng, Walery Przyborowski, Antoni Skrzy- 
necki, Ludwik V.-Zieliński i Wł. K. V.-Zieliński. Ażeby 
zaś uniknąć ile możności tak trudnych do ustrzeżenia się 
omyłek w różnych szczegółach, a nadewszystko w da- 
tach, żmudnej pracy sprawdzania i kontrolowania całości 
podjął się ś. p. Eryk Jachowicz, który do ostatniej nie- 
mal chwili życia, zajmował się z całą sumiennością tą 
mozolną robotą. Na stronę ilustracyjną złożyły się prze- 
ważnie prace AndrioUiego i Ilinicza. 

Oddając owoc tej pracy na użytek publiczny z prośbą 
o pobłażliwą ocenę ze względu, że pierwsze to u nas 
w ten sposób opracowane wydawnictwo, sądzimy, że nie- 
tylko przyjeżdżający do Warszawy goście, ale i miesz- 
kańcy miasta przyjmą życzliwie to album rodzinnego, 
a tak drogiego każdemu warszawiakowi, chociaż najczę- 
ściej tylko powierzchownie znanego mu grodu. 
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rzyjazif. Do Warszawy pray- 
jeżdża się: kolejami, statka- 
mi parowemi, karetkami pocz- 
towemi. — Dworce: Na lewym 
brzeguWisl^znajihijąsiędwft 
dworce kolejowe : Warszaw- 
sko - Wiedeński przy zbiegu 
uiic Jerozolimskiej i Marsztu- 
kowskiej, oraz Nadwiślański 
przy końcu uJioy Zakroczym- 
skiej na esplauadzie cytatleli. 
Na prawyni brzegu Wisły są 
trzy dworce, a mianowicie : na Pradze, Peters- 
linrski i Terespolaki, na Pelcowiinie stai, za No- 
wą Pragą gJówuy dworzec kolei Nadwiślańskiej. 
Prtfttanie statków parowych pasażerskich są dwie, 
jednak nie stałe, lecz przenoszone w rozmaite 
miejsi^a, stosownie do stanu wody. Kursowanie 
statków na Wiśle nie jest regularne, z powodu 
ntestaiego stanu wód. Ceny biletów pssażerBkicli 
lift statkach paiowych kuTBując.ych w dół rzeki 
\o\ rocznie się zmieniają. — Karafki pocztowe: 
'Ł głównego gmachu pooitowego pray placu Wa- 
-^ reckim wyjezdiaja karetki pasażerskie pocztowe 
do Grójca pi'zez Sęfcocin, oraz ekstrapoezly wy- 
najmowane w okolice Warszawy i na trakty 
łwe do pierwMych atacyi poezthaltei^nydi. Za ekstra- 
; płaci si^ po 6'/i ^<^P- ^<ł konia i wiorsty, a 7'/v ^b jaad^ 
kurjerską. Najmniej ząduó można dwa hotiie. Za bryczkę plai-i 
sii; od wiorsty 1 kop., /a powóz 2 kop., ora^i 10 kop. za kurs 
od konia na rzecz skarbu. 
J*OCSin i Telegraf. Wszystkie hiura pocztowe mieszczą 
gtuachu pocatowYia przv placn Wareckim. Napisy w trzedi 
objaśniają, gilzie kuii-e biuro si^ znajduje. Filie pocz- 
_:.v:.:„ .,: y ulicach: Nowolipki Nr. 7, Grzybowska Nr, 20, 
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' Soropejskim, sdzie listy wszelkiego rodzaja pr^j^jniownne b^ od g9* 
Aiuiy 8 raoo do fl wiecaAr tuk w dnie powszednie juk i ńwię^ n* 
Pradze Moskiewska Nr. 387, Stacya Tel egra t'iez na War- 
szawskft ul. KoUebue Nr. 3. Stncya Telegraficzna na. 
Pradze Tai^gowa Nr. 147. De] ifiMo telegraficzne przyjmowane s% 
do wysyłki nie tylko na głównej sŁa^iy! telegrallcznej, lecjc tnkM 
w fiLi pocztowej w hotelu Eiiropejakim i na stacjach telegrafic«- 
iiych dworców kolei żelaznych, gil/ie Inkże znajdują się i elape- 
ilycye po lu! to we. 

Tele/bity. Główna siacya telefonów r.nBJilnje sig pray Dlicjr 
Próżnej Nr. 10. 

Oorożhi, Dla wygo-dy podi^óżnych, przybywających do 
Warszawy, przed wezystkiemi dwori^tni, przystaniami, oraz pocEt%> 
znajduje siq dorożki paro- i jednokonne. PrzyjeidiEaj^y kolegatoi 
źalaznemi, wrazie żt^dania, otrzymują przy wyjścia k dworca Ho- 
mara dorożek woluyeli, od poHoyanta umyślnie w tym celn zoi^- 
dnjąc^o aię w przedsionku każdego dworca. — Taksa doroJM 
warszawskich za jaidę w obrębie miasta, to jest bez piisekroczema 
i-ogatek, wynosi : 

1) Za kurs zwyczajny; dorożką jraroŁonnif w wiejcie 
oraz do dworca i z dworca kolei WarKz.-Wiedeńsk.— w dzieii kop. 25, 
W nocy kop. *3; jedtuikormą w dzień kop. 20, w nocy kop. 36. 

2) Kura od wszystkich dworców kolejowych 
do wszystkich punktów miasta (z wyjątkiem dworca 
kolei Waraz.-Wied.) : parokomtą dorożką w dideri kop. 75, w uooy 
rs. 1; jediiukunną w dzień kop. 65, w nocy kop. 75. Za pakunki 
wyżej nad jeden pud wagi dopłaca się do taksy tak w liżień jak 
i w Docy dorożkom dwukoompa kop. 15, jednokonnej kop. 10. Za go- 
dziny dzienne uważa się czaa od T-ej rano do l2-tej o północy. 

3) Kurs do oddalonych punktów miasta: w 
ulicę Czerniakowską, Solec, Górną, do CfytadBli, na Pragę i WMyst- 
Id^ dworców kolejowych, z wyjątkiem dworca kolei Warez.-Wia- 
deiiskiej — w dzień parokaimą dorożką kop. 35, w nocy kop. fiS; 
jednokonną w dzień kop. 30,* w nocy kop. 45. 

■i) Nagodzi ny: pierwsza godzina parohonaą doroik% 
w dzieli kop. 85, jednakoimif kop. 55; w nocy parokoiuui kop. 80, 

jednolanmą kop. 70. Każda następna godzina w dzień pnrufcoiWł 
dorożką kop. 40. jedimkoimą kop. 35. W nocy parokonną kop. BB, 

jednokonną kop. 50. 

Omnibusy od eza.su zaprowadzenia tramwajów straciły 6we 
dawniejszo znaczenie, kursują też teraz tylko na Prag^Ę i Soleo, 
a w lecie na Bielany; z placu Bankowego, Krasińskich i Nowego 
Zjazdu. Cena przejazdu w mieście kop. 5 od osoby, na Bielany 
kop. iJO od osoby. 

Tramwaje. W środku miasta podczas lala wozy km> 
sują od 7Vs runo do U'/) wieczorem w przerwach S-minutowyeh; 
zimą przy parokonnym zaprzęgn co 8 minut. Oplata za jeden kuw 
w oddziale I kJasy kop. 7, w II-ej klasie kop. 5. Dzieci do lat lO 
pla, a kop, 3, — dzieri na r^kn trzymane są wolne od opłaty, 



Tratnwąi tcilanowshi czyli hotej hoHHa ziii.. 
Słta kni-siye od rogatek Belwederslticb do Wilanowa od godz, "f'!^ 
rano, co 20 minut latem, od Października zaś do polowy iCwietniai 
co godzina, w obydwu kierunkach. Oplata wynosi od rogatek do 
Marcelina kop. 3, do Wójtówki kop. 6, do Czemiakowa kop, 10, 
<lo Fortu kop. 13, do Św. Jana kop. liJ, do Wilanowa kop. 20. Na 
linii tej w daie powszednie kursuje 6 do 8 wozów, w niedziele 
i lwięta 20 i więcej wozów. 

fosłalicu. Za kurs / pakunkiem do 10 funtów, w mieście 
i do dworca dr. ael. W.- Wied. kop. 10. Za takiż kurs do Cytadeli, 
ITjazdowft, f.azienek i miejscowości położonych za ulicą Piękną 
i Górną kop. 16. Na Pragę do dworców Peteraburgekiego i Te- 
respolskie^o i od^Totiiie kop. 15. Za kurs z odpowiedzią kop. 20. 
Za czekanie na odpowiedź za pót godziny 10 ki^., za godz. 16 kop^ J 
Hotele pieruissorsędtie. Angielski, Wierzbowa 6jW 
BniUlowfiki. Kotzebue U; Drezdeński, Dtnga 38; EurC-^ 
, Ki'ak.-Przedm. 13; Frań cuski. Zielony Plac 11; Krft- ' 
i. Bielańska?; Lipski, Bielańska 3; Niemiecki, 
„. I; Paryski, Bielańska 9; Pol aki. Dlugia 29-, Rzym- 
L, Nowosenatorska 1 ; Saski, Kozta 5; Ylctoria, Jasna 8. 
w hotelach s^ rozmaite, od bop. 60 do rs. 5 i wyżej za po- 
to stosownie do położenia i -wziętości hotelu, jaka też mniej 
3 «>iQcej wykwintnego urządzeniBn W hotelu Europejskim, naj- 
nkwintnieJHzym z hoteli warszawskich, dla koinunikacyi % piętra- 

Jjest winda Opróisz tego mniej wymagajnoy podroiiii 
mog^ w t. z. „C h a m b r e s - G a r n i e a", pokojadi 
^eblowBnvch, znajdujących się oblicie w róźuyoh punktach nuBsta, 
k Bzraególiuej w pobliżu dworca kolei Warszawsko- Wiedeńskiej. 

JPaspOfty i tHefflH»M. Podróżni przybywający do War- 
r tak X prowincyi jak i z zagranicy, winni byc zaopatrzeni 
malue pasporty. Obcy poddani, przybywający do Warszawy, 
, mięt! pasporty swe zaopatrzone w wizy jednego z konsu- 
V mseldch będących zagrajiii^. Wiza taka winna byd wzno- 
[>aą za każdorazowym przyjazdem w granica CTes. Rueskiego. 
> przyjeździe i zajęciu mieszkania., czy to w hotelu czy w domu 
— raUiym, pasport składa się rządcy wraz z 60 kop, na wykup 
--• pohjfŁu"', ważnej na ciąg trzech miesięcy przebywania 
, Tiez wymeldowywftnia się w ciągu tego czasu. 
, jirócz powyższej karty pobytu, obowi^ani są ró- 
) wykupu t. zw. .,widu" Da prawo jednorocznego 
1 w państwie Russkiem. Za „wid" wnosi się opłatę w ilo- 
>p. (iO na ręce rządcy, lub też uzyekitje fdę takowy samemu 
i Oberpolicmajstra \v wyiliciale pasportowyni. Przed wy- 
al jwsiadany pasport winien byc praez rządcę przedatttwiony 
ia na wyjazd. Za laku ^*'^^ i'* wno.si się żiulnyuh 

Kąpiele. D yannu, Climielna 13; Fajansa, Knik.-Przei.lm, 

i Hotel Eiiro'pejfiki, Ki^afc.-Przedm. lą Hotel Dre»- 

'. lUoga 3^ Ł&xieakl Akoyjae, Kow? ^ 



melkim motóe 1; Majewskiego. Bednarska 2 14; Okonia. 
Książęca 4. Oprócz wyżej wymienionych kąpieli są jeszcze i ian6 
porozrzucane w innych dzielnicach miasta, lecz tu podajemy naj- 
cehiiejsze. Latem, tak |)rzy brzegu warszawskim jak i praskim, oi 
"Wiile znajdują się specyalnie pobudowane krypj- z łazienkami 
oraz tak zwane „omnibusy." 

HeStauracye. Alkazar, Królews^ka; BraJbisK, plac 
Teatraloy 7; Boiiuet. w Hotelu Rzymskim, NowosenatorsJu 1; 
BellB-Cue, Chmielna 0; Hotel Europejski, Krak-Przedm. 18; 
Hotel Saski, Kozia 3; Hotel Krakowski, Bielańska 7; 
Hotel Francuski, Plac Zielony Nr. 11; H o t el Vic toiia, 
JasnaS; Hotel Bru hlowski. Kotzebue U; Maison d'OrBe, 
Kotzebue4; NorkowskL Krak.-Przedm.44; Nowa Gwiazda, 
BielańskaS; Beiner, AŁ Ujazctowska ; Wodewil, NowySwiatiĄ 
nadto znajdują się restauracye prawie we wszystkich hotelacłi 
i zajazdach i nisma prawie ulicj', na której nie było by cbod je- 
dnaj restauracyi po^(^zoaej z ]>iwiBrnią. Wogóle Warszawa na 

' brak jadłodajni naraekad nie może. Prócz resteurac3'i, Ittnkcyomi- 

I j%cych jako takie, pray wielu sklepach korzeiuiych są pokoje „do 
śniadań"', gdzie od rana do późnej nacy można dostać ws/ystkiego 
co dusza zapragnie. NajcelnieJEze z tego rodz aju zakładów są : 
Ermitage czyli „pod Bachusem", w hotelu Warszawsko- Wie- 
deńskim, MarsiiBłkowska 10% Widok; Łijewskiego. handel 
win i kolonialny, Krak.-Przedm. 6; G o u t a uaudel win i kolonialny, 
^ac Bankowy 4; Millera, handel win i koloniolDy, w gmachu. 
Teatralnym; Langnera, handel win i kolonialny, Nowosenator- 
ska 8j Stępkowskiego, handel win i kolonialn}'. Wierzbowa 9. 
Z winiarni zazywą,jącj'ch rozgłosu wymieniamy tu tylko us^cel- 
niejsze : Fu ki era, rynek Starego Miasta, najstarsza z winiarni 
warszawskich; Krzemińskiego, Wierzbowa 3; Potrzob- 
s k i e g o, Nowy Świat 29; Łensisza, Krak.-Pi-zed. (obok kościoła 
pokannelickiego} i t. d. Z pomiędzy restauracyi zamiejskich, otwar- 
tych latem, wymienić należy znajdujące się za rogatką Belweder- 
stą: Marcelin, Promenada, Sieli.uka, Wójtówka 

, i W i I a n ó w. 

Oukiernie. Blikle. Nowv, Świat 35; BottiClotin, 

, Krak.-PrzBdm. 37; Górski, Nowy Świat 6!l; Lourse dziś Zani- 
~, hotel Europejski i ogród Saski, latem taż firma utrzymuje 

' Łlomnie uczęszczaną cukiernię w alejach Djazdowskich na tak 

, zwanej „Pat eln i", gdzie dawniej hyl „Ogród tóź-; Pągowski, 
Marszałkowska 97 i 117; Semadeni, gmacli Teatralny pod fila- 
rami; Starory piński. Marszałkowska; Tour. Krak.-Przedm. 7; 
Zawistowski, MarszaJkowska 100 i 115 i t. d. 

Aflecztimie. Bogus ki. Chmielna 10, latem zaś i naFo- 
kaalu; Heneberg, Królewska 21 i hr. Berga 2; nadto w potse 

! letniej wielce uczęszuzaiiii mlecKaruia a' alejach Ujazdowskich p.n. 
" " ' s k a d o 1 i u a" i w Ogrodzie Sasikim pray 



„Wodac 






Ceny miejsc te Teatrach. 

V Wielki, Plao Teatraluy. 



lli pnrterowa na 4 osoby . 
I-go piĘtca -aa 1 osoby. 
1-Bo pięt. ■ae, 1 osoby k gab. 
I-go pięt™ nał OB. Łgab.w 
a-go piftn na 4 oso" 
3-go pi«tra nn S os6i 
S-go pifltctt na O oańl 

eeto w 1-ym raądiis . 
w 2-im rifdiiB . 
w B-lm nódraR , 

y9 0-;m rKodufl - 
w T-fin izędue . 
w 8-yin mędBie . 

V Ik-ym n^ilne , 

V lif-yxa n^iffie. 



3 I 15 
Ul 15 



w2,Si4ri4(l. wproit 

wOneaKiebocEDB 
w4rzędEielir>czDa 



I nudzie boi^ED 



Do ceu povrył9jQr«l] wUoiodu Jtit je«t opUtB, poWruia na raeoi lakt. 

. Pruy edbione biletów i kasy aauuiwikA dopłaia się 10%. Za ujęcie 

'-'I- wi^opj nad oitory <da ateioiu) mląjac, poLisnc^ iest dodatkowa 

tosnniiu •/, sięśei ceny loty od kaMfj OHoby. Do lot roapnedanyiih 

ó iiabywantł kupony dla uH&b pojcdyn^iyah «r diinń prc^dstawiaóla. 

-'h popatudniowyob. Bilety spriedawans aa ooditlatinie opriei Nla- 

. .„ t__r. r_^ _.... ~. .. ..I.,.. ^ od Bod«iny 10 

lapasawcj Teaton 



h po potu dniowy ab. Bilety spriedawans aa ooditlatinie 
wląt w ioiis nnmamań. w gmaobu Terttm WieUieao. oi 
to 1 ]>n pijudnin i od 9 da 87, wiecaomu w kasie jEapas 

, fittbcykal 



•2) Teatr Hoamaitofici, ul. 


Wierabowa. 












Cena mi^"™ 




Hm. i kop. 


Loża I-go piętra na 4 osoby .... 


fi 40 


„ 2-go piętra na 4 owoby 




3 


rw 


Kry.eslo w l-vm t7^dzie 




2 


10 


„ w 2 "i 3 rzałtie 




1 


60 


^v 4, ó i 6 rzędzie . 

w 7, 8, 9 i 10 rzędzie . 




1 


3S 




1 


10 


„ «■ 11, 12, 13 i boMiie . 






80 


Galerya Duinerowann w l-Tin rzędaie. 




_ 


65 


w 2, b i 4 rzędne 






55 








40 








30 


„ ■ nienum^owany . . . 






20 










10 1 rana do 1 po poludnin i od 3 do 87, wiecMorem w knsLa Teatru Roimaitoioi. 


3j Teatr Letni, Ogród Saski. 


M I E J S C .\ 


I 


II 


Kb, i kop. 


Ka."|kop. 


Loża I-go piętra oa 4 osol.y 


,i 


40 


5 


40 


,, parterowa na 4 osoby 






fi 


40 


5 


40 


Krzesło w l-yin rzędzie 






2 


10 


2 


10 


„ w 2 i 3 raędzie . . 






1 


80 


1 


GO 


. w 4, 5 i 6 rzędzie . 








(iO 


1 


36 


w 7. 8 i 9 rzędzie . 






1 


35 


1 


10 


„ w 10, U i 12 rzędzie . 






1 


10 




ao 


w 13, 14, 15 i IG rzędssie 








80 




65 


„ w 3 ostatnich rzędach . 








6S 


_ 


65 


Amfiteatr i-go piętra w l-ym rzędzie 






1 






80 


w 2 r 3 rzędzie . . 








m 




65 


„ w 4, 5 i 6 rzędzie 








66 




66 










65 




40 


Amfiteatr 2-go piętra w l-vm rzędzie 






_ 


55 


— 


40 


w 2 I 3 rzędzie . 








45 




30 


„ w S ostatnich rzędach. 






- . 30 


— 


20 


Do een powyiaiyoli wliczona ja* jeat oplata, pohiarana Da riBCis ]Ui- 


Uądów dohcoorjTjnyob. BiUty 6p«cd»wBna sn eodiuemiiB, oprÓM Niedriel 
i Świąt w kuie zamnwiań w gmarlin Tflatrn WielkiBgo, od aodiiny I€ e rana 
do i po połndniH. bilety poioatałe nabywań mokną w dcieji pnsBdatuwienin. 
W kuile pmy wpjicin do ogrodn Suakiega od strony Saskiego pliien, od go- 
a^ny 10 E rana do 1 po pofudnio, sari od 8 do S'/, wieunorem w kanie yny 




L Ł d, ceny n dotyczą fars, operetek, wodawr 


iw i 


t- 













' Mały, ni. Danilowiczowskn. 



M J E J 8 C A 


Cenft mieJBB 


Rs. koi,. 


LoŻR ua 4 osoby 

Kntedo w X i 2 i-zędziu 

w .4, 4 i 5 nsedisie 

w 6 i 7 raędae 

w 8, 9 i 10 rządzie 

,, w 11 i 12 rzędzie 

w 13 i 14 Ksędzie 

w 15 wędzie 

Parter 

Amfiteatr w l.vin neęd*ie 

w 2 i 3 rzędzie 

Balkon w l-jin rzędzie 

„ w 2-Im rzędide 

„ w a-im rzędzie bliżej sceny . 


Z 


•M 
80 

m 

Só 
10 
80 
66 
55 
55 
55 
40 
55 
40 
25 



cen powyiiij-cli wlienonB jat jest o^Iatn. pobiert 
łdów ilobrooiyanjch. Bilety sprBOdnjiuaic codKiennio, opróei 
ksaie lUnawinA w gmachu Teatru WielkiB^o. od godEtn] 

Soludnin. bilety poiottale rtnbyrai^ EnoAtia w <LMeń prEedst 
ra MnieKO pny nUcy DaniloWciowBkipj Nr. 10 od godjii 
V pałndDie i od 3 po poFadniu do roKpocsęcia prRfldatawi^^ 



NiedAłnl i Sffi(|t, 



W Tentne Mułym dnwano ■ 



, tylko 



51 Teatr N',wy. ul. Królewskn. 






M I K J S C A 


Cena miej,= 


B>.- : kop. 


1 TiOŹft parterowa P'iększa na (i osób 

K^O w 1 i 2 ^in^^ "". "'"'^ '' '. 
„ w 3, 4 i 6 rzędzie - - 
„ w fi. 7 i tł raędzie . 
„ w », 10 i u rzędzie .... 
„ w 12, IS i 14 rzędzie .... 
Ki-Mslo w 15, I« i 17 raędzie 

„ w la. l!l. 20. 21 i 22 rKędeie. 

Amfiteatr w 1 raędKie 

w 2 ric3«ie 

w !(, 4, 5 i (1 wędzie .... 
Bftlkou w 1 ra^diEie ... 
„ w 2 rzędnie 


4 


60 
40 

ai 

.iO 

fió 

10 
80 
C5 
Ó5 

t!5 
55 

40 
55 



Tt-nłr$f ogródhowe otwarte od 13 Miyn do 1 Wrześni*; 
I Alliainbra, Mioilowa 15; Belle-Yue, Chmielna 9; Eldordr 
I do, Długa 25; Wodewil, Now^ Świat 43, W teatrach Łyrfi 
I w czacie sezouu letuiego jjrzódgt.B,wiei]ia drainatyisne i operetkowe 
I dają do Warszawy |>rzyjeidiające towarzystwa prowiocyoiinlne. 
I Zimą w fielle-Vne dają przedsta-wienia : ezhdsodj^i. magicy i t. d. 
k i la Eonacher; w Eldorado zaS towarzystwa dram&tyczae fraii- 
I, ciiskie, niskie, niemieckie i nif iniecko-żydowskie. 

KoHCerły. Warszawskie Towarzystwo muzyczne urządza 

sasie od września do maja w środy wieczory muzykalne dU 

\ swoicli Rzlonkdw i osób przez nich wprowadzonych. Koncerty te 

odbywają się w salacli redutowj'ch gmachu teatraliiego. Bilety 

wejścia dla osób nienależącyeh Jo Towarnystwa po rs. 1. Wezasi* 

sezonu zimowej urządza tak£e koncerty i wieczory muzykalne 

Towaiaystwo „Lutnia." Latem, stale od maja poczynając do końca 

^ sierpnia, dawane sij koncerty przez towarzystwa orkiestrowe 3JK- 

I jlłwiiczne, jak: Bilsego, Straussiij Buleijana i innych, wogrodzie 

fi sali Doliny Szwajcarskiej w alejach Ujazdowskich. 

Cyrfi*- W Warszawie istnieją dwa cyrki. W zimowym przy 
I ulicy Ordynackiej, założonym przez 8. Clnisellego na gruncie na!e- 
LŹ%cyiii do .Okólnika'' lir. Krasińskiego, przedstawienia dawane przez 
K-roEmaite przyjezdne towaizystwa cyrkowe odbywają .się od jesieni 

■ do wiosny. W cyrku letnim, mieszcitącym się w Alejach Ujazdow- 
tfikich w Dolinie Szwajcarskiej, odbywają się zazwyczaj przeilsta- 

'eiiia w miesiącach letnich, jednak nie w kdźiiytn roku. 

Archiwa i BibHotehi. Archiwum główne akt 
Lwnycli koronnych, plac' Kraaiiiskicli Nr. 3; Arcliiwura 
1 zwiniętych wludzacli sądowych, plac Krasińskicb 
■,12; Archiwum akt dawnych i b. Herold. Królestwa 
I Polskiego, .Jezuicka 3 i Kraka wskie-Frzed mieście, pałac Namiestni- 
\ Itowski. Biblioteka główna, Krak. -Przedmieście Nr. 28; B i- 
Iblioteka Ord. Krasińskich, w połączeniu z Muzeum Swi- 
I dzińskich ul. hr. Berga 4; Bibliote I, :; Ord. Zamoyskich, 
I Żabia 4; Biblioteka hr. Praeżdzieckich, Foksal 6. 

Muzea. Muzeum praemyslu i rolnictwa, Ki-a- 
łłowsfcie-I^edraieście Nr. GB (od 10-ej raao do 5-6J po południu bea- 

■ tttatnie); Muzeum sztuk pięknych, plac Teatralny Nr. 11 
I {co piątek od 10 rano do 4-ej pO' południa bezpłatnie); Muzeum 
Ja ta róży t ti ośc i, Krakowsbe-Praedmieście Nr. 28. Gabinety: 

■ fizyczny, akaszeryjny, anatomiczny, botaniczny, chirurgiczny, far- 

■ makogiiostyczny, flzyologiczoy, geodezyjny, histologiczny, oftalmi- 
fozny, patologiczny, mineralogiczny, zootomiczny, numizmatyczny 
" i Boolo^czny, Krak.-Przedm. 28 (gabinet zoologiczny otwarty dlii 

publiczności w dnie pogodne co czwartek i niedzielę od 10 i-ano 
do 1 w południe, wstęp bezpłatny). Muzeum rsemieślnicze 
w gmachu Muzeum przem. i rolnic., Krakow.-PrzedmiBŚcie Nr. 66. 
Zbiory ornitologiczne hr. Braniokiego w Fraaeati, zwie- 
r dzić można za pozwoleniem konserwatora. 



Wystatey. S a 1 o ji 
nsŁęp kot). 10 ; S a I o n K t 



tyczny, Nowy Świat Kr. 27, 

; isajoii ft.rywiiita, Uotel Europejski, wejście 

jri Tow. Zachęty Sztnk Pięknych, Krak.- 

15, wstęp płatny. Wystawa EtnografiCKna, Krak.- 

17: Wystawa"Starożytności Bisiev'a, Królewska!. 

Totcarzystwu, Cyklistów, Obożna 8; Lutnia, Krakow.- 

m. 64; MtizycKne, sale redutowe w Teatraa Wielkim; Ogn>- 

1, Chmielna 14; Popipraiiia przem. i handlu, Krak.-Przedm. 66; 

icyooalnego polowania, Warecka 11; Wioślarskie, Królewska 25; 

'ylcigdw kouoych, Krakow.-P rzędni 40; Zachęty Sztiik pięknych. 

' -Przedni i eście 15. 



Władze i instytueye duchowne tn Warszawie, 

Wyznania Prawosławnego: Arcybiskup Ghelmsko- 
aawaki, Miodowa ,24. Konaystora Pruwosluwny, Długa 13. 
.wosławne Brautwo Św. Tnijcy, Długa 13, Warsaawska Pi-a- 
ilawjia ankoln duchowna, DlugalS, — 2) Wyznania Bzym- 
k o-K a t o I i c k i e g o: J. E. Arcybiskup warszawski, Miodowa 13. 
O^storz Generainy Archidyeeezyi warszawskiej, Miodowa 18. 
!t Metropolitalny warszawski, Miodowa 13. Seminaryuiu Metro- 
[lOlitalne. Krak. -Przedni. — 3)■Wy■^naniaEwftngielieko-Re- 
mowanego: Konsystorz Ewangielicko*Re formowany, Mio- 
ft 18. Kolegium kodcielno Zboru EwauRielicko Reformowanego, 
BO 20.-4) WyznaniaEwangielicko-Augaburskie- 
; Konsystorz Generalny E w angielicko- Augsburski, Miodowa 13. 
piparintendent Generalny kościołów Ewangielicko- Augsburskich 
U Królestwie Polskiem, Miodowa 13, Kolegium kościeine parafii 
' rszawskiej. Królewska 19.— 6j Wyznania Mojżesze w e- 
Zarząd warszawskiej Gminy Izraelskiej, Graybowska 26—22, 
KtnniŁet Synagogi, Ttoraackie 7. 

Parafię t l/rzfdy Słana Cynfilneffo: S w. Jana, 

Ddekaiiia 4. Św. Krzyża, Krak.-Przedm. 1. Najśw, Maryi 

i u V, PrKyrvuek 2. Pr / e m ien ienin Pańskiego, Mio- 

ł 9. Narodzeniu Najśw, Maryi Pap ny, Leszno 30. 

Karola Bnromeueaa, Chłodna 7. Św. Barbar:?- 

Bowogroiizka 4^, S w, Aleksandra, Książęca 21. S w. Tr ó j- 

■"iT, 8o1m 01. Sw. Antoniego, Senatorska 31. Matki Bo- 

Siej Loretańskiej, Pi-aga. E wangie licko-Augsb ur- 

ka. Królewska 19, E w a n g i e 1 i c k o-R e f o rm o w aa a, Le- 

mo 20- 

Władte i Instytneyc Rsądowe le Warszaujie: 

Blarya Gen era I -Gubernatora warszawskiego, Krak.-PriBedm, 46. 
isiat prodh do J.E. Głównego Naczelnika Kraju, Krak-- Przedni. 46. 
\ Gubemialny warszawski Krak.-Przedm, 46 — 18, Główne wię- 
'e> karne, Długa 52. Zarząd wysyłki więźniów, Praga, Punkt 
ly, WydziaF czasowy więzienia karnego, Dzielna 26, Wię- 
I knroe kobiece, ZłoM 74, Warszawskie więzienie śledcze. 
A 24. Kontrola weterynaryjna. Praga, pr/y bydlobójiii. Uraąd 
ojskowego pibernii w»r6:«awski^, Krąk.-Pnsedm. 46—48. 



F ArcMwtmi gMwne warszawskie. Plac Krasiński 3. Arehiwum fikt 
t dawnych przy kancelatyi General -Gubernatora (w częśoi Krak.- 
I TrzeSni. 46, w części Jezuicka 1). Archiwom akt sądowych Plac 
Krasiński 12 i w Sąilzie Okręgowym, Miodowa 11. Zar/ąd war- 
szawskiego Okręa:u Żaudanoekiego, Bielańska 10. ZarrĄd Żan- 
darmei-yi gnbernii warszawskiej, róg Marszałkowskiej i Jei'ozoluii- 
skiej 4*^. Zarząd Żandmiiieryi pow, warszawskiego, nowoiuliiskiego 
i railzymiiiskiego, Piękna 13. Komenda warszawskiej żandamietyi 
fortecznej, Cytadela. Warszawski Dywizjon Żandarmski, Ciepła 13. 
Zarnad warszawskiej żandurmeryi policyjnej kolei żelaznych, Ko- 
wogrodzka 22, 

"Władze Sądowe: WarszBWska Izba Sądowa, Plac Kra- 
siński 5. Warszawski Sąd Okr^owy, Miodowa U. Warszawski Sąd 
Handlowy, Długa 7. Prokuratorya Królestwa Polskiego, Leszao 5, 
Zjazd Sędziów Pokoju ra. Warszawy, Senatorska 19. Zjazd Sędziów 
Pokoju I-go Okręgu gub. warszawskiej, Wspólna 47. 

Warszawski Komitet Cenzury, Miodowa 13. 

Zarząd Poli cy j n y m i a s t a W ar s z a w y : Ober-Po- 

i licmajster przyjmuje codziennie o 11 rano w gmauhu Ratusza, plac 

Teatralny ; Biuro Adresowe, Wydział śledczy. Telegraf pohcyjny 

\ i Wydział Cenzury policyjnej, gmach Ratusza; Kontrola sliiżąfych, 

I Złota Nr. 9. 

Policya wykonawcza: Cyrkuł I Zamkowy, Podwale 15; 
' Cyrkn2 II Soborny, 8-to Jerska 18; Cyrkuł Tli Mostowski, Dli;ga99: 
Cyrkuł IV Bielański, Muranowska 12; Cyrkuł V Powązkowski. 
Dzielna 33; Cyrkuł VI Towarowy, Chmielna Nr. 134; Cyrkuł VII 
Wolski, Chłodna U; Cyrkuł VU1 Jerozolimski. Twarda 6; Cyrkuł 
IX Łazienkowski, Krucza 21. Cyrkuł X Nowoświecki, Krnk,- 
Praedm. 1; Cyrkuł XI Mokotowski, Marszałkowska 61; Cyrkuł XII 
Praski, Praga, Targowa 38. 

Urząd lekarski miejski, Kraków, - Przedmieście 1. 
Lekarze miasta: Józef Hołownia, Niecała 12; Henryk Bernhardt, 
Włodidmierska 15; Stanisław Kopeć, Chmielna 27; Bazyli SkaW- 
caewski, Nowy Świat 35; Jan Szaabl, Krak.-Przedm. 59; Andrzej 
Swieciauowaki, Elektoralna 34; Jan Bazylewicz-Kniaiykowski, S-to 
Jerska 34. Nadetatowi lekarze miasta: Antoni Wnukowski, Praga, 
I Targowa 20; Kazimierz Lassaud, Wspólna 4; Wiktor Oraczewski, 
I Marszałkowska 142. Weterynarze miasts; Waldemar Toma- 
I szewski, Żórawia 30. 

agiglrat miasta Warszawy; Łom.bard miejski. 
Wydział bndowlaay i Urząd rekrucki ni. Warszawy, gmach Ra- 
tusza. Inapekcya oświetlenia gazowego. Widok 19. Wydział woj- 
skowy. Klucza 24. Deputacya hoadlowa miejska, Elektoralna 16. 
pkręg komunikacji lądowej i wodnej warszawskiej, 
Nowy Świat 13. 

Okręg naukowy wtirsza. wski, Krak. - Pi-zedmieście. 
Dvrekcya Teat'rów Rzą d osv.v cli warszawskich, 
mach "featralny. 



Tftty zag ranie/ 11 e; Konsulat Generalny fnui- 

ilri, Mazowiecka Nr. 20. Konsulat Generalny CeRarsko-Niemieoki, 
MiecaJa 8. Konsulat Gener. Austro- Węgierski, Braoka 20. Konsula! 
Teneralny WielkoBrytanaki, Smolna 3. 

Konsulaty handlowe; Argentyński. Belgijski i Wio- 
tki, Mazowiecka 9. Hiszpański, Złota 4. Niderlauclzki, Widok 3. 
Jeraki, Włodzimierska 7. Peruwiański, Portugalski, Miodowa 15. 
Btanów Zjednoczonycij Północnej Ameryki, Erywańska 12. Szwaj- 
rski. Senatorska 36. Sawedzko-Norweski, Marszałkowska 154. 

galizacyiakti dokumentów zagra- 
mycŁ, plac S*'. Aleksandra IS, 



JRedahcye pism jtefuodycznyctt. Ateueum, Obożua 5. 

Biblioteka Warszawska. Foksal 4, Biblioteka UmiejętDOŚei pra- 

'raych,, Widok 19. Biblioteka najoelniejszyoli utworów liferatury, 

" 'j Świat 41. Biblioteka Eomaneów i Powieści, Nowj' .Świat 41- 

mda Literacka, Chmielna 26. Bluszcz, Włodzimierska 4. Dzien- 

cE^ystkioh i anonsowy Maaowiecka 11. Eebo muzyczne, 

,. i artystyczne, Senatorska '26. Gazeta Policyjna, Senator- 

... Gazeta Losowań, Krak.-Przedm. 51. Gazeta SiviąteGiua, 

/ Świat 26. Gazeta Polska, Warecka 14. Gazeta Warszawska, 

Erak.-Pizodm. 2. Gazeta Handlowa, Mazowiecka 8. Gazeta Sądo- 

, Sosnowa 11. Gazeta Lekarska, Mju-szałkowska 115. Gazeta 

Polnicza, Warecka 7. Gazeta Rzeuiieślntcza, Ziota 26. Głos. Nowv 

viat 21. Hacfiro (po hebrajsku), Graniczna 24. Hodowca, Hoża 64. 

raalita, Twarda 27. Kolce, Niecała 12. Kronika Bodzinua, Mazo- 

iecka 10. Kronika Lekarska, Chmielna 16. Kuryer Codzienny, 

rak.-Przedm. 17- Kuryer Poranny, Senatorska 28. Kuiyer War- 

tawski, Wierzbowa!}. Kuryer Świąteczny, Nowy Świat 41. Kuryer 

tolniczy. Warecka 7. Medycyna, Oboźna 5. Mucha, ClimielnaSl. 

" ,, NoivvSwiat4L, Ogrodnik I?olski, Mazowiecka 11. Przyjaciel 

rząt. Climielna 62. Prawda, Marszałków. 95. Przegląd Tech- 

jBiczny, Kvak,-Przediiiie8cie66. Przegląd Pedagogiczny, Widok 14. 

e^li^d Katiilii'ki. Nowy Świat Sfł. Przeg^d Tygodniowy, Czyata4. 

yjiiciel D/,ippi, Climielna 26. Romans i Powieś<S, Niecała Nr. 12. 

I, Now>''ŚwiBt4. Słowo, Mazowiecka 11. Tygodnik Illustrowany, 

;,-Przedm. 15. Tygodnik Mód, Chmielna 26. Tygodnik floman- 

i Powieści, Nowy Świat 41. Tygodnik Kolejowy i Ekonomiczny, 

V-Pr«edm. IS. W ędrowiec. Nowy Świat 47. Wieczory Rodzinne, 

iwiecks 10. Wiadomości Fanńaceutyczue, Krak.-Przeilm. 45. 

ski Nowy Świat Gl. Warszawskij Dniewnik, Miodowa 20. War- 

skija Gubernskija Wiedomosti, Miodowa Nr. 20. Wszechświat, 

;,-Prz6dm. 66. Zonin., NowySwiat41. Zdrowie, S-to Krzyska 25. 
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SŁÓWKO O PRZESZŁOŚCI WARSZAWY. 



.-t«SH- 



Czas i)owstaiiia AVarsza\vv nie da sie ściśle określić : to iest 
Jednak })ewiie. że należy ona do iiajstarszycli miast w naszym 
kraju. Położenie jej nad wielka rzeka i na wysokiem wz^^órzu, 
musiało ś('ią<>;a(' do siebie ludność'-. Znajdywane w jej okolicy, zwła- 
szcza ])oza T*ra^"a^. odwierzni' (;nientai*z\ rdva ])ot>;aiiskie. świadczą, że 
osadnictwo tutejsze ma ])rzeszłoś(' jnezniłernie odlet;'łą. Kiedy zaś 
.samo miasto powstało?— nic wieniv. ]^'zvwilej erekcvinv Warsza- 
wy, j>rzez dłu^'it' lala i^rzcchowywany })rz«v magistrat, aż do r. KUT, 
sdzieś zairiual. iak badania uczone wskazują, miedzy UH 7. a l()f)2 
rokiem. 

Pewnem jest wszelako, że w XIII wieku istniała już na- 
zwa Warszaw \' : miasto miało być murem otoczone, co jest je- 
dnak wąti)liwe. AVedlu«i; ]>odań. nazwa ])Owstała od ryl)aka War- 
sza i jego żony Kwy. kt(')rzy mieli zamieszkiwać' w tem miejscu, 
gdzie dziś na rogu rynku Starego ^liasta i Dunaju wznosi się ka- 
mienica odwieczna. Zdaje się wszelako, że i)Oczątek swój Warsza- 
wa zawdziticza Czecliom. a mianowicie i*odzinie Werszowców cze- 
.skicli. którzy w roku 110<S. podejrzywani o zdrado kraju ])rzez księ- 
cia Swatopługa, prawic doszczętnie wytęi)ieni zostali, tak. że tylkr 
niedol)itki schroniły sie do Polski i We^rier. I' na.^i.^-faK^Mie^-J^rtJlfo. 
nosili oni nazwę Warsz<')W i dyplomatar\'4Vs>:V^'''znfiją''j(.^afteg('*'''łM 
kiogo AVarsza. \t()ry był w r. 12<S() 'ii^'^^fiśl5t[4.Hiiit'mii'<SVys-Kł<^' 
a więc żył w czasie powstania na.':;$^ivyó'4i{fa.4kl':^^^^^ 
wdopodobnie jest założy<iclcm ^Var'szliU'\'^{' 'jej yA^zeilfAflt^J^cia zarze- 
rziogo. które.' na j)aniiatk(> 'ojVJ:\^';ii^=/^'o ''niii^^^^^ /'^ 

Wszystko to sa j^^ńdr itoler'ful!'"\lreM'| '\łfK^'^W^L\Mi\^ 
przypuszczenia. AV i\ńJ(\l^\v hikmUAuĄ' ilL^U^lhśWfy^c^^TfMiy^Wcł- 

llnstro\vaiiv Pi'zowo«lnik. \ 



iiBzwę iiaeKej>o uii&Kta. W i-oku t^iu Iran-iem, yo śmierci Bole- 
sława, księcin iiiiLzowieckiego, Łi-iseJ jrgo synowie dxielLli się spad- 
Hem {10 aji-M i pray {loilKiale tym Wał-HEAwa i^osUiIa się Trojtłe- 
uowi, wraz z Scii*hłu'zeweiu i Ciechanowem. W lat dwadzie^a kil- 
ka puteui. niias-Ło •^Łaje się już iiiiejsi-eut rjax<lów i siedidb^ ksi^ia 
uiŁsielnego, z rodu Piaslłiw uitwuiiikicli. i iifortyfitowaue było, jak 
iia owe laasy, bBi'd20 silnie. Jeden z dyplomatów, wydaoy domie- 
sKitznn waitjzftwiikich przez Jauusza księcia iiiBKou-ieckiego w r. 137S, 
mówi już o iijtu lejących muraj^ii i zachęca do wzniesienia nowych, 
zwłaszcza w okolicach dzisiejszego zamku. Szczątki tych murów 
liierwotnych, sijdKąe « i-oboty mularskiej wyuiiaru i gatunku c^y, 
zacliowaly się do dziś dnia. W r. 1870, pray zbiegu idicy Pod- 
wala i NowomieJMkiej, przy kopaniu fmidaiuentów pod mający się 
tam wznieć bazar, odsłonięto ogromną, okrągła lin^t^ i i'esztki 
miu-u, które znawry zaliczyli do budowli z XIV wieku. Basztę r 
i-Mntą, zasypano. 

Pod panowaniem ndziebiycli książąt mazowieckich, Wai-aaa- 
wa pozostawała ni do roku 152ti. W tym to czasie zmarli dwsj 
OKtatui z rodu Piastów mazowieckich, Janusz i Stanisław i pocho- 
wani zostali w kościele »w. Jana. Księztwo z Warezawą wcielono 
do ówcisesnego patistwa polskiego. "Warszawa była idubioną S 
dzibą Zyg:nunta Augusta. Wkrótce |)otem, bo w r. 1506, stała się 
stolicą Kzeczypospotitej i potaęła nadzwyc/aj szybko wziastad. 

Z niewielkif^o miasteczka, ścietJnionego murami toi-tyłikiioyj- 
nemi, rozroda się w duże i rozległe miasto, ozdobiła się licz- 
nemi gmachami, kościołami i pałacami magnatów. W tym i'ox- 
woju rtstrzymai jij dopiero najazd szweilzki w v. 1655. Miasto opu- 
.stosZB^o, liczne przedmieścia zostały spalane, mieszkaói^y, słjrnący 
z bogactw, /.ubożeli, a kontryimcye, osławione litrura sueticn 
nigdy zapomniane nie zob*tfily. Dokoła miasta i w jego murach to- 
CKyty się zacięte watki. Szwedzi, zająwszy miai^ito, rządzili -w niem 
dziesięć miesięcy, a po upomej obiwiia poddali się dopiero d. 1 
Lipca 1656 r. W iiiiesiac atoli potem, po wielkiej trzydniowej bi- 
twie, stoczonej pod Pragą, na polach dzisiejszego Brudna i Pelco- 
wlzny, powtórnie zajęli Wajaaawę. 

Od czasu tej sti-asziiej i niszczącej wojny, miasto poilnieśd 
ftiiĄ nie mogło. Za di-ugiego najazdu szweilzkiego w v. 1702 do 
1711. Warszawa przechodziła z ii^k j^awedzkich do saskich, a wszy- 
stkie nierizczęt^ia i niedole skupiały się na inieszczaustwie. Liczne 



a "pozary, morowe itowietriie, wielkie w^ewy "Wisły, przy= 

się także do ^ittboźenin i c-ujiiowiuiia miasta. 

A uzasów pruskidt, od r. ITM, WarKsawa zeszta do rzędu 

prawił luyonalay eh, i Uchyla italedwie kilkadziesiąt tysięcy 

yszne palące opustoszały, przeszły w ręce prsemysJo- 

w, bujne i barwne życie ztiildo. Ożywiał tylko ininsUi nieco 

t księcia Józefa, którv mieszkał we własnym pałncyku „pod 

Od roku LrtlS miasto poczęło się ztiów wznosić, poi-z^kowad 

Wiljiidowywac. W roku 181 7 rxait udzielał wlańdiiiieloin Eim- 

u pożyczki aiuoi'Łyzacyjiie na buduuę nowych domów, co oczy- 

: bardzo wiele przyczyniło się dii nadaJiia miastu piękniej- 

ty postaci. Rozbiei'ano stare, nizkie dworki, wznoszono na ich miej- 

"me gmachy, wybudowano iviele ptdaców, w których mie- 

? się dykasterye publiczne, jak gmach Banku, Komisyi Skai-bu. 

h teatru i inne. Ustanowiona w r. 1836 straż ogniowa, zaben- 

yła od ognia mierne mieszkańców. 

W Uta<ih 1832 do 1836 poczęto wznosić ua miejscu ilawaego 

)libDi7Jt, cytadelę Aleksandryjska, co zmieniło natni'alny, z bie- 

1 rsieki idi^cy kienmek miasta. Waj-szawa odtąd poczęła się 

szerzai! ku jiolndjiio- zachodowi, gdzie wkiiitee powstawały 

i dzielnice. Otwarcie w r. 1S47 di-ogi żelaznej War.izawsko- 

Saldej, nadało silniejszy i stalsay popęd rozwojowi miasta. 

■ r. 1B44 a 1846 zbudowano wspaniały zjazd ku Wiśle, ca 

eh mtii-owaiiycli| w r, 185(i zapi-owadaono wodocitigi, a ską[ie 

lenie dotj^chczasoit^e zmieniono w i-oku 1858 na ga/owe. 

i 18G4 ukończono wspaniały most żelazny, łączący miasto 

Dzięki temu wszystkiemu, miasto się wzniosło bai'dzo; 

1. uowyeb kolei, drugiego mostu pod cjtadeli^, przylt^eiiie 

"i czasach Nowej P*ragi i rozległych pKiedmieśi*, wobily 

y jedno z większych miast W Europie. 

Liczne zamieraone nowe projekty, jak urządzenie ti^zeciego 

iesienie okazałych bulwarów nnil Wisł^, przeniesieni ii 

Inile^ia »zi»ilala im. Dzieciątka .lezus, ukończenie kanalizn- 

, z Warszawy jedno / piękniejszych siedlisk i ii>jowihk 



OPIS MIASTA. 



Dla ImI wifjszey-o zorveiito\v;nua sic w obszarze AVai*szawv, 
w oiusic uiniejszyin dzielimy jł^ na ośiii o<lręl)nycli dzielnic. 

Dzielnica I. Śródmieście zawiera wszystkie ulice zamknięte 
w nieforcmnym kwadracie, którego granicą wschodnią jest ulica 
Miodowa. Krakowskie -Przedmieście od placu Zamkowego ]>ocząwszy 
i "Nowy-Świat. az do ])rzeciiuijącej go alei Jerozolimskiej. Granicą 
])oJudniową jest aleja Jerozolimska, na j)rzestrzeni między Nowym 
Swifitem i idica IMarszalkowska. Granice zachodnia stanowi ulica 

*' to «, to 

[Marszałkowska od Alei do Królewskiej. częś(' Królewskiej. Grani- 
czna. Żabia, plac Bankowy. Rymarska i Przejazd do ulicy Dłu- 
giej. JV)lnocna grani(tę tworzy ulica J)luga. ai do s])Otkania się 
z ^[iodowa. 

Dzielnica II. Staromiejska, o])ejnuije cale St iire Miasto. Jej granicą 
na zachód j(*st ulica ^liodowa. na i)ólnoc ])Ozostała część Dłu- 
giej, Mostowa i Boleść, na wschód Wisła, na południe i)la<; Zam- 
ków \' i Zjazd. 

Dzielnica III. Nowomiejska, obejnuije część miasta od ulicy Mo- 
stowej, Freta i Zakroctzymskiej aź i)0 Wisłę: na północ jej gra- 
nicę stanowią stoki cytadeli Aleksandryjskiej. 

Dzielnica IV. Nalewkowska, tak przez nas nazwana od głównej 
jej arteryi. Granice jej stanowią na wschód ulice : Freta i Za- 
kroczymska; na i)oludnie: Długa. Prz(\jazd i Nowolipie; na zachód 
okopy miejskie; na północ sięga: ])0 kolej ol)Wodową. 

Dzielnica V. Zachodnia, zamieszkała w znacznej liczbie ])rzez lud- 
ność roboczą. Graniczy ona na wschód z idicą Przejazd, Rymar- 
ską, Żabią. Graniczną i Marszałkowską, aź do alei Jerozolimskiej, 
która jest jej kresem południow^nn. Na zacliód sięga po oko])y 
a na północ po Nowolii)ki. 



Dzielnica VI. Łazienkowska oUejuiujeptzefcti/eii I to] ej poLio i% 
Iffanioą jusŁ «iej(i Jero/.oliiuskn,, zachodnią i południowa okoj ^ 
niejskie, a wr^i/hodnią ulica Smól jia i RoKliat 

Dzielnica Ifll. Powiśle, obejniiaje c»lą c/^sr miasta leząca ual 
Pl^islą, aż po Zjazd. 

Dzielnica IfJI. Praga wraz/, nowo przylucKOiieiui do mej prainl- 
^«ściami. 

Prócz tego, ostibiio opisujemy okolice lesiude tnż pruj' mie- 
i, pod nazwami : SawkieJ i^ępy, ati'ony Mokotowskiej, Wolskiej 
IM&rynionpkiej. 

Podniaiii tego aciśle ti'zyinaiiiy się w opisie iiaszej^io miasta 
\ planie, ilolącKonym ilo niniejszego prsewodnlkji,. 



rtRODMlKŚClK. 

;e; Piau Teatraluy, Seiiatoraka, Ko wo -Senatorska, Miodo- 
I Krnkowskie-PrzeJmieście, Nowy -Świat, Aleja Jerozolimska, 
rsKołkowsha, Widok, Bracka, Chmielna, Zgodiv, Szpitalna, plai; 
Warecki, Warecka, Ma/owiecka, Swięto-Krzyzka, Włodzimierska, 
'. Bei'ga, Erywańskft, Próżna, Jasna, plac Zielony, Szkolna, Kró- 
Wska, Ogród i plai' Saski, Hr. Kotzebuego, JJiecaia, Wierzbowa, 
hysta, GraniczDu, pbv; Bankowy, Rymarska, Tlmnackie. Prae- 
sd, Długa, Bielaiiska. plac Teatralny, Daiiilowiczow.-ka, Kozia, 

Plac Teatralny. Kaide miasto [lorównać można do 

RJące}^ organizmu, którego arterye istaiiowi)^ właśnie ulice, dopro- 

wlKAJi^ue nienriŁannij cyrkulacyę życiu miejskiego do glóiYiiego 

iktH, nazywanego sewein miftńlji. Zu dawnej Wai-szawy takiem 

'■yt rynek Starego Miasta, obernie za:^, wetUuj; ogólnego 

niemaiiia, jł-ki. plac Teatralny, który, lubo nie stanowi geome- 

ni«go środka, może by<f uważany za śi'oiIkowy punkt niclju 

ĄJskiego, nieunikniony dla prząj^a w i-óżne strony, gikie tylko 

\ Kalatwid n^yi-ozinaitrtze iiiterwfy, lak warsauwinfcowi, jak 

śneinn, w Wai-szawie liuwiąci-inn. 

Stanąwszy na skwerao placu Teatralnego i zwiiiciwsJiy si^ 

iuguiaiOiowi ratiuiisa, nji-awej wti^ony widzuny ulicę So- 



natorską, praez która dostajemy się ku Miodowej i w dalaxym Icie- 
i*iiDku, gdide koncentrują Htę Lnatytucye sądowe, ortue kfincelATTB 
notaryusr^w; mijając zai Miodową, możeinj- przejść do Zninku 
dawDiej Królewskiego w dzielnicę Staromiejskn, wresKcie na Zjiad 
ku Wiśle i przez most na Pragę. 7, tewej strony, przez tęś sam^ 
Senatoi-ską. plac Teatralny łączy się z placem Bankowym i («lą 
dińelmcą za Wolskiemi rogatkami. W prostym kierunku od ptaoo, 
idzie ulica Bielańska, i«lanowiąca łącznik z haiidlctyą d^ńelnicą Na- 
lewek. Poza sobą zaś mamy z prawej strony krótką iilicę Nowo- 
Senatorską, pozwalającą najszybciej dostać się w środek Ki'akow- 
s kiego- Praedmieścia, z lewej zas niezmiernie iiithliwą Wierzbową, 
stanowiącą główne poiącijenie dalszych nowych części miasta, rów- 
nież przez Niecałą, dopraw adzającą do Ogi^odu Saskiego. Zresztą 
>;am plac Teatiitlny. oprócs ważności komunikacyjnej, posiada dwk 
piękne ginaciiy, z których ratusz, mieszczący w sobie biura ma- 
gistratu i poiicyi — w ciągu dnia, a teatr obejmujący dwie sceny 
i sale redutowe — wiPczorem, zgi-omadzają mnóstwo osób. 



TEATE. Tu, gdxie obsunie się wznosi wspaniały gmach 
teatralny, w połowie XVII wieku były obszerne drewniane bu- 
dynki, na skład soli przeznaczone. Dopiero w końcu wzmian- 
kowanego stulecia, Marya Kazimiera wybudowała w tem miej- 
cu okiizulit, budowlę, nazwaną od jej imienia Marywilem i prze- 
znaczoną dla kupców zagraniczny cl I, z towarami do Warszawy 
przybywującyełi. Gmach ten miał obszerny dziedziniec i ogród 
owocowy, ozdobiony był galeryą, mieszcząca 51 sklepy na 
wzór paryzkiego Palais Royal. Pośrodku, tu, gdzie obecnie po 
dokonaniu przebudowania, zna.Jdiijd się foyer Teatru Wielkiego, 
była kaplica w kaztalcie rotundy. W r. 1742 rodzimi Sobie- 
skjch spr;sedała Marywil dla Zgromadzeniu Panien łCauoniczek, 
od tych zaś całą posesyę nuby-ło miasto w 1819 r. i przeznaczy- 
ło gmach na walne jarmarki. Hudowę teatru zaczęto podług 
planu Antoniego Corazzi'ego i ukończono w 1833 r. pod kie- 
runkiem budowniczego Ludwika Kozubowskiego, z pewneini 
zmianami i odstąpieniami od pierwotnego projektu. Z czasem. 
przez dołączenie zabudowań komory konsumcyjno-składowej. 
od strony Trębackiej, gmacli ten rozszerzono i w 1840 r, 
wybudowano Teatr Rozmaitości, oraz sale redutowe. W n) 
pnych latacli, gmach tentni podlegał ciągłym przeróbkom i ule- 
pszeniom, a w 1883 r, postawiono całkiem nową salę tea- 
tru Rozmaitości, spalonego w roku poprzednim. Wreszcie w cią- 



I lat 18«0 i 1891 kosztem około -iUU.Oiiu nib., olraiinnnjili 
w części T. t. 2w. fuuduazii u:!yteczności publicznej, dopeł- 
niono gruntownej przebudowy lealrii wielkiego, werilo jilanów 
pierwotnie w r. 186r) wypracowany cli praez budowniczego Ri- 
tenilorfa, a prz robionych i uzupełnionych z gnmtu jirzez bu- 
downiczego Żocliowskiego. Obecny gmach tentru wielkiego 
w całości swojej, w stylu klasycznego włoskiego renesansu, 
przedstawia jedne z piękniejszycii budowli europejskitb i ogro- 
mem swym czyni imponujące wrażenie. Gmach ten frontem 
zwrócony do placu, boki ma przy ulicacli Wierzbowej, oraz 
Nowo- Senatorskiej, tylne zaś wyjścia na Trębackiej. Główny 
korpus, przy obecnej przebudowie, wskutek zniesienia jednego 
rzędu filarów w portyku frontu pierwszego piętra i innycli 
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— stratil pod względem otLtytrnNm leci" n/ględytech 

szne ulepszeń wn ti7a tego wjmagały fawlouj dwupię 

rowe, nibj ski^jdla głównego korpuw pozostawiono w da 

stylu i pod kolumnadami tych pawilonów zniijdują się 

Iklepy, oraz sienie prowiidzące do teatru Rozmaitości, ^\\\ re- 

lutowych, garderób, kancelnryi teoirninej i wewnętrisnycli po- 

łórzowych oficyn. Obszerne i dość wygodne garderoby, sklii* 

Jdy dekoraoyj, rekwizytów i t. p. nie są dla publiczności do- 

' t^pne. 

W dziejazym stanie Teatr Wielki mu*e poinicśfii; I Hm 
i posiada na parterze krzepła z loAnini, dwa piętra Mt 
1'bi^konami, giileryę i paradyz, a wszystkie miejsca są nu 
^(IWiane. I'rzy przebudowie zastosuwauu wsz^&tkk iiiu- 
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I itliwe ułep«seni8, a więc ^tustnlo laprowafUsone 
elektrjczn*^, ktftre pozwala na różmi efekty sceniczne, daleij 
wybjrna wenlyla(.'ya ze aludniniiii imwietrznenii, tizyli zbior- 
nikaiiii świeie^o powietrza, umieszcKonemi na [ilacu przed 
gmachem. Co 'lu zabf /pieczeniu ml poinrii i niaBzyneryj 
sceniczny fil, Kostitly zaatwsowane wszyalkio najnuwezc zogra- 
aiczne zdobycze techniczne, jakie posiadają naJBlynnieJBze 
wapólczesDc teatry, a więc Opera w Paryiu i Biirg-Teater 
w Wiedniu. 

Jako nowość, nioznniiit za granicą, wprowadzono stale 
lornetki ilo każdego micJBcn, Po zniesienin jednego szeregu 
kuliinm, urKądzouo nad podjazdem balkon, na który jest wyj- 
ście z foyer. W iincjscu tętn mają z czasem atanąd posągł 
mistrzów dramatycznych i muzycznych. Jak dotychezaa sto- 
ją modele pimągów : Żółkowskiego i ICrólikowskiego, dJuta 
Woydygi i Lewandowskiego, a niebawem będzie umieszczony 
posąg MoninsKki diuta Marczewski ego. Teatr Wielki, dzięki 
wentylacyi i oświetleiiiu elelctrycznemu. jest teraz doatępay 
i w ciągu lata, albowiem podczas największych upałów, tem- 
peratura w sali nie dosięga IH" R, l:iale redutowe i solka 
teatru Rozmaitości, pozostały w dawnym stanie. 

RATUSZ, noszący niegdyś nazwy pałacu książąt Jabło- 
nowskich, w 1817 r, został iisyty na pomieazczenie magistratu, 
przerobiony i urządzony według planu architekta Fr. Leala. 
W r, 1863 groźny pożar zniazczył piękny gmach, który odbu- 
dowano dopiero w roku 1870, według planów budowniczego 
Józefa Orłowskiego, przyczein gmach znacznie powiększono 
przez zakupieme i dołączenie do Ratusza dawnego ilomu Ła- 
giewnickich. Obecny ratusz zajmuje przestrzeń, wynoszącą 
154,500 stóp kwadratowych, i składa się z dwóch części: 
jedna mieści w sobie magistrat, druga policy<;. Wo fron- 
towym gmaclui, oprócz biura i mieszkania prezydenta, są sale: 
przjjęć, licylacyi, posiedzeń, oraz wspaniała sala Aleksandrow- 
ska, w której odbywają się koncerty, bale, odczyty i rozmaite 
publiczne zebrania. Jest to jedna z najpiękniejszych i niijobszer- 
uiejszyeb sal w mieście, zajmuje ona śro^lkową część ratusza, 
przez pierwszo i drugie piętro, oświeilona 3łl cknami, powiera- 
ebnia jej wynosi przeazło -),nOO stóp kwadratowych, a objętość 
*J25,0OU stóp kubicznych, obszerność sali znakomicie powię- 
lifizają dwie podłużne szerokie galerye, podtrzymywane żela- 
zuemi kolumnami, oraz dwa chóry. Umeblowanie sali i różne 






ladoby jako to : świeuKiiiki, kaudeliibry, iiiarinury, konsole, 
rzeźby i I, p,, trzymajio są w stylu oilrodzeuia. W susiedatwie 
z tu salą znajduje się mniejsza, zwana salą feldmarszałka 
hr. Berga, lub iuaczej sztaudarową, gdyż w uiej mieszczą się 
(ihoriigwie cechów rzemieBlniczycli. W sali tej ziisliigują na 
uwagę freski na suficie, pędzla Bacciarelego, przedstawiające: 
tryumf prawa, oraz grupy swawolnych pacboląt, bujających 
powietrzu, przeniesione z pałauu prymasowskiego i umoco- 
le do sufitu zewnętrzną cienką siatką metalową. OA strony 
iwórza, zaraz za salą Aleksantlrowską, mieści się podłużna. 



kolor cieinno-cKerwiiiiy malownnn sala, zwana ,siilą przy- 
licytatiyi", a wluściwiu może należałoby ją nazwat- 
[ą portretową". Mieści się w niej bowiem dwadzieścia 
portrety, niżuycli osilb, Portrety te przeważnie dobrego 
idzln, są bardzo starannie ziichowanc i stanowią jedną 
ftjdekawazycli ozdób gmaclm ratuszowego, Wymieniamy 
u po kolei : I ) Portret .Inna Dekerla, słynnego prezy- 
ta in. Warszawy z doby sejuiu czteroletniego, ,ol)rońcy 
lu miejskiego", jalc go współcześni zwali. '2) Adama 
Czartoryskiego, jenerała ziem podolskich. :i) Króla Sin- 
awa Augusta, w stroju białym, koronacyjny jn. -J) Kryde- 



ryka AuguBta, króla Saskiego i księcia warszawskieRo. u) Ks. 
Lubomirskiego, marszałka wielkiego koronnego. ti| Kulilicklp- 
go, posła inflanckiego na sejm czteroletni, pogiori^ttc^go no- 
(ianie praw stanowi miejskiemu, w stroju polskim. Twari 
wysoce charaktery styczna. 7) Hugona Kołłątaja, jiuilkoniorae- 
go koronnego, znanego w naszej literaturze pisaiza j oaobi- 
I BlDŚci nader wybitnej w iluiejiich niiszycli. H) Kaięt-ia Józefa 
r Poniatowskiego w muniliirzi.' ułańskim i burce liistorycznej. 
I U) Cesarza Aleksandra I, w mundurze jenerała b. wojsk poi- 
I skich. 10) Najjaśniejszego Fana Aleksandra III (portret wspAł- 
l' ezesiiy), II) Cesarza Mikołaja I, w mundurze b. jenerała 
I wojsk polskieti. 12) Rodziny cesarskiej. Cesarza Mikołaja I. 
I 13) Kazimierza Nestora Sapiehy, marszałka sejmu. 14) Kran- 
jzta Bielińskiego, marszałka wielkiego koronnego, który 
wielkie zasługi położył w uporządkowaniu naszego miasta 
i słynny był ze swej surowości. ló) Stanisława Janusza i An- 
ny książąt Mazuwieckicb, portret starożytny i ciekawy se 
wzglęrlu na stroje ówczesno i naiwne wykonanie. IB) Karola 
\ Woydy, prezyilenta uiiastn Warszawy w początkach noezegu 
< wieku. 17) Ignaceęo Zakrzewskiego, także prezydenta miasta 
' koiicu przeszłego wieku. IW) Walentego Sobolewskiego; 
' starosty warszawskiego. 10) Jacka Małacłiowskiego, marszał- 
wietkiego koronnego. 'iO) IgnaL'ego Potoeldego, marszał- 
ka wielkiego koronnego. "21) Małacłiowskiego Stanisława, mar- 
szałka sejmu czteroletniego. 22) Stanisława Kostki Potoc- 
;o i 2S] Sobolewskiego, kiŁSztelana warszawskiego. Prócs 
tego, w sali tej godnym jest widzenia plan Warszawy, wy- 
konany w wypuklorzeźb^e z gipsu, oraz po]iierRte Mikołaja Ko- 
I pernika, z marmuru kararyjskiego, dłuta Kryńskiego, ofiarowa- 
ne miastu przez hrabiego Berga, b. Namiestnika Królestwa, 
I na pamiątkę obchodu jubileuszu Kopernika w r. )H7.^. 

Uniauliy ratusza posiadają sześt!' dziedzińców. Cząk& 
V gmachu zajęta przez Magistrat, dla zabezpieczenia od ognia, 
I przez wszystkie piętra jest sklepiona płaskiemi łukami na 
żelaznych łtelkach. Umicliy te ogrzewane aą kaloryferami. 

Obok i'atuw-,a, w kieiunkii od ulicy Senatorskiej, znajduje się 

[ KOńCIÓŁ ii-a: ANDitZEJA, przy zgromadzeniu świeckini Panien 

] Kanoiiiczek. Pienvotiiie byta to kaplicn, wystawiona w 1722 r. dis - 

I ówczesnego kollegiuin 00. .Iezuitó\r, lecz po zniesieniu tego xakona, 

imieniono ją na kościół parafialny. Po 1H17 r. osiadły tu Pan- 

i" Kanoniwtki. które wla^dwie nie sa zgromndzeniem zakonnem, 
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E stowanysiienieiii świeckiem relig^iiein, gdyż nie czynią i[u- 

T zstonnych i xa mąa wycliodstid niof^. Knnoniczti objąwscy 

w swoje posiadanie, [H^Keiiłbiły go poiihig ItUnu Piotra 

"W obecnym swyni stanie.- Bki^oniny lecz suliludiiy t«n 

iciołek przedstawił!, dość cieknwj' zaliytek swego ciaiin i nft- 

ke ch)traktt-r tej części minsŁa; łront kościoła wyniesiony jest 

E.etyln piem'sitego cesat^tna. Nic osobliwego, /e w/^gl^lii dxiel 

ihi i pamiątek, on nie pi-zedstawia. Na platMi Teatralnym, w do- 

. pod Nr. 9 znajduje się redakcya, administracya i dniknmift 

ilpopHiarniejszego i nnjpoiuiytniejazego piania polskiego „Kuryera 

SzaWKkiego'-. Organ ttu, załoeony w 1U20 r. pnsez Ludwika 

irskiego, przez pól wieku z gói-ą. opiik'z fuktycisnych wis- 

a politycznych, miai charakter wyl%czme In-ukowy. Dopiei-o 

t redakcy% ś. p. Wactawa Szyinn.no wskiego, nie zatracnjąc ciia- 

dniaiita infonnacyjnego o wRzystkiera co się dzieje 

nieście i w ktaju, i-ozszerayl bwój program w kieinuiku literac- 

s spolecjinym i od 1888 r. wychodzi dwa vexy ilzieniiie. 

Na placu Teatralnym znajduje się wiele piei'wszoi7.ędnych 

fc]«pów i składów, szczególniej pod filai-ami gmachu teati^lnego.. 

Jzie bfyszRzą wspaniałe wystawy jubilerskie i innych praed- 

i" zbytkownych magazynów Mankielewioia, Golińslriej i t. p. 

f. również mieszczą się pierwszoi-zędrie handle kolonialne, oraz 

łady gastronomiczne. Piękną całość (ilacu Teati^lnego, posiu- 

I dwa piękne pubKpzne ginadiy. psują budynki na sk\Te- 

I Stanowiące studnie powietrzne dla wentylai'yi sali Teatnj J 

Ohcac się dostać z placu Tentrahiegu do poczi^tku Kmkciw~ ^ 

Przedmieśł-ia, podążamy w ulic^ Senatoi^skii. dwlć Wijxkłt 

R^jrn punkcie, końcwicą nią pr/y i-ogii Podwala, oraz Placu Zain- 

Praedl 1176 nie ulicy Miodowej, ski-ócilo drogę w praedosln- 

1- się do Resursy obywatel.-ikiej. Muneum jn-zPinywłu i handlu, 

B do kościoła pobei^nai^d^-ńskiego. 

Z gtnacliów, zwraCBJąŁ-ycli uwugę mi opisywHnej przez 
i Cłsęsci ulicy SenutorskieJ, spaiykamy t^lko jeiton, będący 
Kinie wlasnońeią niiiiistcryitni wojny, a nossitcy ilnwiiiej miano i 
iiŁACU PRYMASOWSKIEGO. 

Po śmierci osininiogo prjnuisu 17ti4 Mkii giniidi prxe' 
iiiiilniiio włiuUy wojskowej i miećcM w sobie do 
uluwnu szkoła junliiersku, n iibeniie sliiiy jako kosjsary dla 
EfeL- 




Gmach dawTiI^J ozlcoły juribieraikiej. 

Po ziiii'sieiiiu pir,ed yO-stii laty ki'iit, na ob szo lubili placyku 
założono skwer dotlił istiiiejąry. Boki posesyj b. paiacu Prynm- 
sowskiego wyrboibią ua wązku uliczkę KoTJą, która biegnie w kie- 
niiiku równo legtjiii do Krnkowskiego Przedmieścia i doolioilzi do 
Jomii, w któiym się niegilyB mitóGiła, poczta, a /^ąA poaesya noBi 
wę dftwiiąj X)0('Kty. Domy. majiiue iroatj od Ki'ftk, Pi'Kadmieścia 
i Koziej, aie |iosuiilftjn dziedziiWów i w plaiiie regulacyjnym miasta 
' jest projekt /iiiBsteniti ciasnej, nailer tiiebygieiiipzaBJ uliczki Koziej. 
Przy wejściu w zniiaukowaną ulicę, na przeciwko boków pałacu 
Prymasowakieijo, w/iiohi się oryginalna, lecz ładna atnikturą ka- 
■odKHJu willi włoskiej t. którą zajmuje zakład foto- 
sny pod tirinij „.I, ilieczkołłski." Dom ten czy willa, czołem 
jest zwróconą do uliey No w o-JI lodowej, powstałej w i; 1888 praes 
zburzenie kUku kauiienic; dawniej komtiniKaeya niiędny ICrakow. 
Przadmieścjeni i Senatoi^s^kn była bai-diio utrudniona, piesi liowiem 
I tylko koraystat' mogli z przejścia przez kamienica t. z. Koezlera, któ- 
roj front nuwowziiiesiony stanowi lewą stronę ul, Nowo-Miodowej. 
Krako^wrakic-Przednnieście jest jednia z najpięk- 
niejszych ulic Wart!zaAvy, zdobi ją liowieni kilka kościołów, pala- 
] cdw i iadnych kamienic; i tak wyszcillszy z ulicy Nowo-Miodowe.j 
wraca naszii uwneę : 



KOŚCIÓŁ Św. ANNY, wzniesiony w roku 1454 praer 

^nc księżnę Mazowiecką, która pod wpływem wymowy 

-. Jana Kapistrana, spriłwailzijfi Bernardynów du Warszawy. 

^BJo jej spoczywii w tym kościele. Z powodu licznych pu- 

rorzeli i zniszczeń w czasach wojen, ulegał on częstym prze- 

«>rażeniom. Ostatnia ważna Jirzebudowa nastąpiła W 1749 r., 

"ront zaś obecnie wzniesiony, byi wystawiony w 1788 roku 

tdhig planu Piotra Aignera, na wzór słynnego arcydzieła 

tchitektonicznego kościoła Św. Jerzego w Wenecyi. Front 

a 6l:ła(la się w średniej części ze środkowego występu z czte- 

ma kolumnami, utrzymującomi fronton switjtjni i z dwócii 

tenynckich piJaatrów po rogach. W niszach znajdnją się po- 

_i czterech ewangelistów, illuta Jakól)a Monaldi'6go, nadwor- 

>go rzeźbinrzn królu Stanislnwn Augusta, Fasnrlii tit została 




wzniesiona kuszteni Józefa Kwieciiiskiego, obywatela in. War- 
- Według podaniu, Kwieciński uiiiił znaleźć :!nncKne- 
afearhy zakopane w ziemi, i fzęśi' kli ubróoił na przyozdo- 
bienie wzmiankowanej Hwinl>-ni, Po nad wielkiemi drzwiami 
anajduje się obraK Św. Anny, pędzla Antoniego Murzynów- 
Kkiego. Wnętrze kościoła niAlowane aifreso przez Walentego 
ŻfbrowHkiego, zakonnika w 174!^, przemalowane w roku lWt'Z 
przez znanego malarza perspektywislę i (jrofesora Szkoły 
^ztuk Pięknycli Marcina Zalewskiego, a ostatnio przed kilku 
laty [iriez braci Antuuiego i Jana Strznłeckicłi. Na szczegól- 
ną uwngę zaBłu^ujii tu : pięknie rze»ibtoiie i oryginalnie wyro- 
bione fconfesyonaly, ławki, pulpity, szafy, wszystko dzrełt> 
braciszka bernardyiiskiego Paschalisa SŁ']ioltza, wykonane 
w latacli 17^2—1733. Krużganki klasztorne dotąd przecho- 
wały ślady pierwotnej struktury z gotyckiemi sklepieniami. 
Z nawy kościoła wchodzi się do kaplicy, wystawionej już w tym. 
stideciu, a mianowicie w 1837 r. W kaplicy tej zuajdige się 
statua \. Panny Loretańskiej, przeniesiona z dawnego domku 
loretańskiego, na Pradze istniejącego. Obok niej wznosi się 
drugti kaplica, poświęcona Sw. Ladyslawowi z Gielniowa, 
zmarłemu w Warszawie w r. lonó, zakonnikowi bernardyń- 
skiemu, słynnemu cudami, którego ciało tu spoczywa. Jest on 
Ijatronem Warszawy i patronem od zarazy. Nu ścianach znaj- 
dują się malowane tUfresco ustępy z *ycia świętego. Przy 
kościele tym istnieje bractwo Św. Anny, zaprowadzone przez 
Annę Jagiellonkę. 

Obok kościoła znajduje się wysoka dzwonnica, kilka ra- 
zy w ostatnicli latach gruntownie wraz z świątjiiią odnowio- 
na, ostatni raz w 18VI0 r. za staraniem, a w części i z wła- 
snej ofiarności, obecnego rektora ks. Siewierakiego, Do dzwon- 
nicy przytyka dom kończący prawą stronę, w kierunku do 
k(duniny Zygmunta, Krakowskiego Przedmieścia. W" kamienicy 
tej, od niepamiętnych czasów mieści się kawiarnia, nosząca 
popularną nazwę „pod dzwonnicą", Z drugiej strony kościół 
';w, Anny łączy się z gmachem : 

MUZEUM PllZEMYSŁU I HANDLU. Instytucja ta po- 

^si^a z ofiarności kilkunastu obywateli, a glówuie Ludwika hr. 

\ Krasińskiego, Na pierwszym pi^trae znajduje się wielka sala mu- 

I senlna, przeznaczona na różne wystawy z dziedziny praemydu i 

|m1iiifitwa, pi-zez Muzeum lu^ządzane. We frontowej ga.leryi tego 

niMiba mieiidla się w ciągu lat 16-tu (od roku 1870) wystawa 



" ubrazón Towarzysliva Zachęty Sztuk Piękiiycli. Na Urugiem pię- 
trtse obecnego gmachu, w kilku salach, jet^t staJa wystawa prób 
i wzorów przemysłu, a na parterze lokal Warszawskiego Od- 
dmała Towarzystwa popierania Przemysłu i Handlu, wi-esecie są 
ta pracownie : chemiczna, zosti^ąca pod kierunkiem prof. Milicera, 
AsycKUii, pod kierunkiem prof. J- J . Boguckiego, stacya oceny na- 
foaa, którą Ideruje Dr. Sempolowski i obserwatoryunt metsorolo- 
giczne, pod scam^em prut*. Kwietnie wiikiego. Muzeum, w myil 
swego zadania, zbiera, tak przez zakupy, jak i z ofiar publicznych, 
r6£ne okazy z dziedziny wielkiego przemysłu, rękoditiel. oraz rol- 




nictwa, lecz dotychczas zbiory te uie zostaJy a [lak wyjęte i Jla 
oglądania przez pubUczaoJc nie s^ dost^put. W tymje gmachu 
mieszczą .się redakcye dwóch pism ttankowycli : redakcya tygodnika 
imsyrodmczego „Wszechświat''. kttSfego i-edaktorem jest p. B. Zna- 
towicz, wyiluwL-u p. Aiitotii Ślósa.i'ski. i miesięcznika poświ^o- 
nego smpwom becłniiki i przemysłu, „Przegląd TechniczDy", pod 
kiertmkiem p. A. Bramin, jako redaktora odpowiedzialnego i |irzy 
wsiiółdzioianiu komilelu redakcyjnego, oraz redakcya oi^na po- 
Hwigconego spraw*Dm rzemieślniczyui p. t. ,.Gnxeta rzemieślnicza i 
ifatewa") 4ct«ką ł'edtt^9 y. S.J.ZąhiM. PfBw obsesois ^od- 



wiJrza w kieraoku do Wisły scliodsi się po schodocłi <!o zakla46w-'ł 
typograKtanyoh Samuela Orgelbranda syniSw, gdzie mieści się r 
niei redakcja „Kiiryern Codziennego". Czasopismo I 
pr^ez B. ]i. Karola Kucaa w 18G5 r,. liczy okoJo 10,000 abonentów- ^ 
i zostało rozwinięte pi^zez obecnycli wtaścii^ieli znanej firmy księ- 
garskiej, Gehetlinera i Wolffa. Jest to jedyne codzienne pismo i 
polskie, ilustrowane, podaje bowiem w kaidyni nnmerze ilnstrncye 1 
fŁwili hieiiicej. Redaktorem „Kuiyera Codziennego" jest Dr-Wla-I 
•lyslaw Olędzki, znany publicysta polityczny. 




Zii gmachem Miizemn znajduje się palat RESUilSY OBY- I 
WATELSKEEJ, instytnpyi klubowej, znloKonej przed pól wiekiem^ I 
Paląc ten został wystawiony w ISCL r. podług planu Łudowniuz^o 1 
Leona Karasowskiego, na niiejapu dawnego pałacu Kazanow^kicb, J 
później Zamoyskich i Mniszchów. Na pięti-ze mie^oi się jedna k nnj- 
więksKycli sfti koncertowych w miejcie, posiadająca według zape- I 
■wnień mtizyków, doskoniJy reiioiians. W sali tej, oprócz koncertów, 
odbywają eię zftba^\-y taneczne, tak resursowe, jak i innydi kor- 
Jiomcyj, oraz zgromadzenia ogólne różnych instytnoyj. Obok gló- 
1^ Bfili sil dwie mniejsze ua pry\vtitnR zebrania i dla śpiewów 
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^Órtibiych towarzystwa śpiewackiego „LutuiR". "Wlaiciwa r 

I której członkowie reknituja się z i-óżiiych sftr towarzyskichr 
nieioi Bią na parterze. 

W pobliżu Resursy, praed skwerem, stoi STATUA NAJ- 

:ĘTSZEJ MARYI PANNY PASAWSKTEJ. Posąg ten sięga 

. i byl wzniesiony przez budowniczego ra. Wai-seawy, rodem 

Iflocba, Józefa Bellotiego, pi'zez wilzięczność za ocalenie fundatora 

Kcałą rodziną podczas panującej morowej zarazy, jak również tia 

miątkę zwycięztwa Jana III pod Wiedniem. Statua wyobraża 

« Dzieciątkiem na ręku, a na piedestale są napisy 

Bjętykacłi; łacińskim i włoskim, wskazujące nazwisko założyciela 

łatę postawienia. Posąg ten początkowo f^tał bitnej i dopiero 

f regulacyi Krakowskiego-Przedmieścia zoBtal dalej na obecne 

Mejsce przesunięty, pizeiltem jednak gi'iintownie t;o odnowiono. 



B". "al R, B, 9 
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Z prawej strony skweiu oJ rogu Hednaii-kiej. wznosi siq 

mleszciąe^' w sobie WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 

OBROCZYNNOSCl, najpicrwszej i najdonioślejszej w kraju iiiety- 

syi filauŁi^^pijnej, Powitało onu w 1HI4 roku zit staraniem Uro- 

iujr Ordynatowej Zofii Zamoyskiej i otrzymało ustawę w 18-2& 

lioim md ustlu^'A wesida w życie z pocsi^tkiem 1692 r. 

sątkowo Towarzystwo Dobroraj^uno^i misio pomieszcKenie aa, 

iowej pod Kr. 487, uitsi^pnie w kla^ztoi^o 00. Franoiszkanónr 



i na kolonii oildalonej o 10 wionit Oil Warea^^^SoSKĘc^naBw c 
Grzybowskiej Woli. Lecz już w 1K18 )■. olrayinalo na własność 
gniKchy przy ulicy Krakowt^kie PrKedm. i Bednarskiej (tu w XVII w. 
istoial ulynny paląc roilziiiy Kazan owakich), gdzie dotychczas po 
roz^u!erzeIlitl bndynków w 1836 roku ma Rtałą siedzibę. Pod egidą 
Warszawskiego Towai-^ystwa DoliwiezyniioiSci powstało mnóstwo 
aakjadów dobro. 'zynny eh, a więc: zakłail stsi-ców i kalek, ocliroiiy, 
znkład' sierot chłopców imienia St, Jachowicza, kossy pożyczkowe 
ogólne i rzemieślnicze, czytelnie, rozdawnictwo zupy rumfordzkiej, 
Kzwalnie i tanie Icuclinie. W gmaj:hu przez nas wspomnianym znaj- 
diije sią właśnie biuro oeiitraloych władz instytucyj. Tu także jest 
zakład starców i kalek, zakład sierot dziewcząt, nad któremi roz< 
riągn^y opiekę siostry Miłosierdzia (szarytki). Na pierwszym pię- 
trze mieści się salka, przez lat blizko 60 przeznaczona na widowi- 
ska, tli bowiem początkowo artyści teati-ów rządowych gi-ali ko- 
medye, zanim został wybudowany Teatr Rozmaitoi^ci, a następnie 
grono amatorów, z których wyszło później wielu wybornych arty- 
ntów (dośó wymienić z nie4yj%cych: Swieszewskiego i Wisnowskii, 
a z współczesnych: Kotarbińskiego i Grzyw ióskiego) urządzało ])e- 
ryodycjtne pnwJfitawienia, cieszące się wielkiem uznaniem w mio- 
4cie i dobrze zasHające niestałe dochody Towarzystwa Dobrocayii- 
nośct. Na tym samym piętrze, gdzi.e była sala teatralna, jest dosi^ 
spora salka, przeznaczona na sesye różnych wydziałów i sekcjj 
Towarzystwa, oraz na ogólne zebrania członków, z portretami człon- 
ków zasłużonych dla inatytucyi. Na parterze od ulicy mieści się 
kaplica dostępna dla publiczności. I^erwotnie liył to kościółek 
klasztoru Panien Karmelitanek, założony w IftKJ roku. Odnowie- 
nia kaplicy w lSi9 roku dopełnił Antoni Corazzi. W ołtarzu ka- 
plicy mieści siij obraz Sw. Wincentego ii Panio, wymalowany przez 
Hntńla Hadziewicza. po spaleniu sig dawnego obraził Chrystusa na 

W dalszym ciągu Krakowskiego Przedmieścia spotykamy dom 
czterojiiętrowy Fajansa, w którym urządzone są łazienki w sute- 
rynaeh, a nadto t. z. rzymska lainia, gdzie kąpiel zasadza się nii 
znucziiem podniesieniu temperatury, hez użycia pary. 

Krakowskie Przedmieście w tem miejscu jest nnjszer.sze. 
dzięki rozebrania kamienic, które niegdyś oddzielały je od nieistnie- 
jącej już dziś uliczki Bziekanką zwanej, .lako pamiątka nazwy 
po tej uliczce pozostał hotel tbugorzędny, a raczej zajazd, dość pry- 
mitywnie urządzony i noszący miano Dziekanki. 
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WproBt Dziekanki i domu Fajansu, na nuefecu, gtbde stały 
I kamienice, rozebrane dla i'ozsMrzeiiia ulity, w ISfJS roku urzą- 
ilzono skwer, po środku któr^o st-oi wodotiysk, a na jego piede- 
k Ktale grapa chłopców lana n jełaza, trayma rybackii sieti; nadto 
■Jedna z figar ma w ręku rybę, druga wiosło, trzecia laś torbę 
■ jsieciową. Ze środka dużej patery, uuiet^ionej po nad głowami 
1 Jigur, bije silny wodotrysk o 6-ciu promieniach, które razem two- 
I raą nader piękny i efektowny klosz wodny, przezroczysty. Wodo- 
I trysk ten zbudowany jest podług planów budowniczego Orłow- 
inżeniera Gi-otowski^o, a roboty rzeżbiarskiB wykonał 
I artysta-rzesibiar/ LeouaiiJ Mareoni. 

Bokiem do skweru, a czoK'm do ulicy wznosi się KO- 
I ŚCIÓŁ Św. JÓZEFA OBLUBIEŃCA z giuauliem klasztoru nie- 
gdyń 00. Karmelitów l)08yeh. Koś"i'i ten i klasztor wznie- 
siony z fundacyi Cecylii Renaty, żony Władysława IV, w 1643 
loku ulegał kilkakrotnyiD pożarom, zwlaszł^za podczas wojen 
szwedzki dl, Dzisiejsaą fasadę kościół otrzj-niat w 17tt2 roku, 
podług planu architekta Efraima Scliroe^era, kosztem ks. Ka- 
rola Radziwiłła, zwanego „Panie Kodiintu". Cały ten front 
zbudowany z piaskowca, posiada rzęd plaskosłupów i kolumn 
w stylu toskańskim, oraz dwie osobliwego kształtu dzwonnice, 
zakończone w górze blaszanenii wazonami, W nadstawie na- 
wy środkowej znajdujemy kolumny korynekie, między któ- 
remi stoją dwa posągi świętych ze zgromadzenia Karmelitów, 
a nad nimi medaliony w płaskorzeźbach innych świętych, po 
środku z&k wielkie okno. Na samym wierzchu niulstawy 
Knów ustawiono grupy posągów, wyobrażających miłość i na- 
dzieję, a w samym środku unosi się nad świątynią wielka 
bania miedziana, około której ol)wijn się wąż z jabłkiem 
w paszczy, przyciśnięty złocistym kielichem z hostyą, jako 
symbol wiary. Nad drzwiami wchodowemi pod gankiem ze- 
wnętrznym mieści się tarcza herbu domu Radziwiłłów, oraz 
tablica kamienna z łacińskim napisem, który przekazuje pa- 
mięć fundatorów świąt>"ni; fasada ta przez znawców uważana 
jeat za najpiękniejszą w naszem mieście i wielce charakte- 
rystyczną. We wnętrzu kościoła można znaleźć sporo pięk- 
nych obrazów, z których na szczególniejsze wyróżnienie za- 
sługują, Szymona Czechowicza : Zwiastowante N. Maryi Panny. 
Św. Szymon i Niepokalane Poczęcie N. Maryi Panny; Smu- 
głewieza: Św. Jan od krzjża, _8w. Wawrzyniec i Św. Eljasz; 
Kazimierza Wojniakowskiego: Sw, Anna; wreszcie wielki obrax 
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'. Mwjri Paany Szkaplerznej, ziiakumite dzieło Rafała Hadzie- 
Znajdiiją się tu również piękne rzeźby dłuta Oskara 
I Boenowekiego, mianowicie: Chrystus złożony w grobie (z mar- 
h mnru kararyjakiego), w kaplicy umyślnie dla tej rzeźby 
Ł'w 1802 roku przez Henryka Marconiego wystawionej, oraz 
I Anioł Zmartwychwstania, pomnik grobowy, poświęcony pa- 
[ mięci rotiziny artysty, umieszt^zony przy filarze naprzetriwko 
I ambony w Ifóli r. Nuleży też wspomnieli o pomniku Rarałn 




Haiiziewifza z poiiieraiem jego, dlum p. Bolesława t>yre\vifza. 
Obszfrne giiinchy klasztoru ijokariiieliukif^o, gdy naatąpilii 

I kasatyit zakonu, uiieściły ukndeiiiji,' (liicliuwną, n |jo zlsicze- 
' z akarlemiii w Petersbura;!!, ju dziń dzień znajduji? 

I się He mi nary Lim aruhidyecezyi warszawskiej, oraz mitiszkania 
regensa, vice-regensR. kslĘ^y, profesorów i slnZby semina- 

, ryjskiej. 

Tuż oliok kościoła pokarmeliekiego widzimy PAł-^AC NA- 
MIESTNIKOWSKIM zwany, micszoząL-y w głównym korpusie 
Warszawski Rząd Guliernialny, a w jiawilonacli wyiiziały kan- 
celaryi Warszawskiego General -Gubernatora. Falaf ten wy- 
budowany w 164;j roku przez Stanisława Konieciiulskiego, 

I podług planu 'architekta Konstant.egu Teniallego, dostał się 
<trogą spadku do Lubomirskich, później zaś do Radziwiłłów, lul 
któryeh naby! go rząd w IRIH r. w stanie znijnowauyni lak, 
^iano dopełnid gruntownej przebudowy puillug plaiiti 

, architekta Piotra Aignera. FueyiU^ koipiisu przyozdobiono 

I kolumnami, rzeiibą, balustradą wklcsło-w,>i)iikIą i kamiennemi 
posągami, które pochodzą z dawnej bramy miejskiej, krakow- 

' iską zwanej, Skrzydła palaeu, zajmujące po obu stronach catą 

i -długość dziedzińca, przedziel onego żelnzuą kratą, są zlmdo- 
"wane w stylu jońskim. podczas gdy front jest koryneki. Od 
strony ogrodu, rozciągającego się z tyłu gmachu ku Wiśle, 
lacyata pałacu ma styl zwany ruslico i posiada piękną galeryę 
z kolumnami doryckiemi. Pierwszo piętro składa się z wiel- 
kich sal i pokojów, ozdobionych szttikateryą. Kiedy w 1852 , 
roku pożar zniszczył główny korpus, budowniczy Alfons Kro- 
piwnieki starał się dokonać odbudowy bez żadnego uchybienia 
stylowego. 

Od Krukowskiego Przedjiileścia, przy wfjliodziL- na dzie- 
dziniec, znajdują się cztery lwy, dłuta rzc^l)inrzu Lecon- 
diaiego. a po środku w 18711 roku wystawiono POMNIK 
KSIĘCIA PASKIEWICZA, b. namiestnika królestwa PolskiegK. 
Pomnik ten staną! z woli Moniirszej, podług projektu i rysunku 
Pimenowa, profesora akademii sztuk pięki-ych w Petersburgu, 
a wykonał monument prof. von Bock, w bronzie zaś odlano 
go w zakładzie Nikolsa i Plinkego, Oiiiość składa się z trzech 
cncści: część dolna piedestału granitowa, a górna broazowa, 
trzecią część stanowi posag, również bronzowy. Wysokość po- 
mnika docliodząca (i-ciu sążni; posąg przedstawia feldmar- 
szałka w mundurze z odkrytą głową, na ramionach płaszcz, 
|irzy noeacli kitpchiBZ atosowimy. Na piedestale lironzowym 



^^^^^■LfiSt^yp^Korzeźliy, lirzudstawinjąuu; zdobycie^ Kry-wftniii, 
^^^^REturin Woli, herU księdn PsBfciewieza i wjazil do Wiiis^awy 
^^^^■iir mm T. t1. '23 sierpniu ówczesnego Następcy Tronu » giń- 
^^^Bniejsze^o Ucsaniii Ak'ka.inilm INp:o i Cfsarzowcj Maryi Ai*- 
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^^H Lr, Potockiego. 

^^^^Ł 'WjirubŁ {laliiiu iU»'iuej uiiiuiet^tiukowskiet^o wziiubi si^ oii- 
^^^^Baerua pone^ya, w stylu zei>sutego borokka, zbudowuna w łannie 
^^^^nalticon-ej. należąca do Jóeełn kr. Potockiego. 
^^^^V W podwórcu tej posesji rni«śut się w HiH-t^yalniu iirządKoiiYin 
^^^ftudynku staJa wystawa TOWAEZYSTWA ZACHĘTY SOTTJK 
^^^^^^ĘKNTCU. Pawilou ten "(' kuc Uyt wybudowany yrzez p. Orn- 
^^^^^^atia Uiigrn. dla poiiiiesKcKenia prywatnej i^-yelAwy, h w J8H4 r 
^^^^^ffownrxystwo SzUik picknycti prxeniosJo tu awoją wystawę x giuiwliti 
^^^^■pobernai'dyńskiega, pritei-obionego na MuKUUin Pi-zeinyt^lu i liolni- 
^^^^Ktwn. Wystawa ciągle jest zmieniana, leci; posind.i i wlnaint obra- 
^^^Bf, z których celniejsKe wyliczamj: .Śiuit^rr BHrbivi'y'PaaKiwil|ilw- 
^^^^B^j* Simnilpn), .Powrót z jassyru" Leoi>olda L -łleiii, .Of^tatuiH Ko- 
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Grottgera. , Bitwa [lorl JlaKzyneiii' Snthodolhkiego. , Bobrowniki 
nadWistu'' Gersona, „Zorza Poranna" SzermentowskieEo, , Odpust 
na wsi" Kostr/ewskiego i inne. Ogółem, wedJiig wykazu xa. rok 
OBtatni, zbiory stanowiące własiioM Towansystwu :!awiei'ają: obra- 
zów olejnych 72, akwareUa 1, rzerib 11; ryuin; litogratij, olejoSru- 
ków, chrom oHtogi'alij i rysunków architektonicznych 312, foto- 
grafij 173, oraz jiewną lii'zhę książek, pism peiyodycznych, bro- 
szur i t. p. Jftk na Towarzystwo, Łstniujące pi-zeszło r-wieri! wieku, 
zbiory te nie są bof^ate. 




Posesyft posyyższ^ znajduje się ua rogu ulii'y Tnystej, po 
drugiej stronie któi-ej wznosi się HOTEI. EUROPEJSKI, jeden 
z pi^kniejaaych gmachów w mieście, ozdobiony frontem do nliw 
Czystej, Krakowskiego Przedmieścia i placu Saskic:go, -stanął na te- 
rytoryum dawnego pałacu Książąt Ogiiiskiuh. Zbudowany w 186S 
rokn podług planu Henryka Marcouiego, odznacza, »ic pięknemi 
formami stylu odrodzenia. Parter zajęty jia cukiernię, z pięknemi 
plafonami jędzla Józefa Simlera, sklepy i restaoracyę, w której 
zasługuje na obejrzenie wielka sala, malowana w guśrae poinp«- 
jantkina. Na piętrach, ilo których prowadzą piękne marmurowe 
schotly, oraz winda hydrauliczna, mieszcsa się numery, a na pier- 



1 piętrze stiajduje się piękna sala ): 

t odpowiednim Inkaln na drugiem piętrze mieści się wystaw- 

brazÓTO Aleksandra Kiywnlta. 

Naprzeciwko opisanego hotelu, po drugiej ati-onie nlioy, 
mosi 9ię pałacyk (za sztachetami źelaznemi), dawniej rezydencja 
hr. Tarnowskich, a ohecnie 
zaJĘty na biura WARSZA- 
WSKIEGO BANKU DY- 
SKONTOWEGO. Inetytn- 
cya ta zaJoioiią została w r. 
1S71 z inioyatywy p. M. Ep- 
Steina, ma za zadanie; dy- 
skonto weksli, wydawanie 
pożyczek na zastaw papie- 
rów wartościowych, 'udzie- 
lanie kredytu, przyjmowa- 
nie depozytów, inkasowani© 
weksli na zlecenie osób trze- 
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Do jednego 



prawe- 
go, jeżeli zwróceni jesteśmy 
twantą do gmaciiu banku, 
przytyka oi-yginalna budo- 
wla, BRAMA OD ULICY 
KAROWEJ. Jest to arka- 
da, wsparta na dwóch kolum- 
nach, a przerzucona przez 
szerokośd ważkiej uliczki Ka- 
rowej, prowadzące,] na po- 
\ńś\e. Bramę tę wzniesiono 
równocześnie z zaJ ożenieni 
pierwszych wodociągów 
w Warszawie, t. j. roku 185(5, 
[lodJng planu budowniczego 
Henryka Marcoi I iego. zurzą- 

_ , ilzonemi wodotryskoniL Bra- 

BrHmn od olkę K»r.>wą]. •' .. • ■ • 

inę tę dwa domy oddzielają 

I' trzypiętrowej kamienicy, inie.^zciB^cej dwa gininazya : (S-te męzkie 



KOSCIOł, OPIEKI Sw. JOZEFA, wraz z klftszttireiii Pa- 
nien Wizytek. Świiitynia ta. Iiyla pierwotnie w Iflii4 roku 
zbudowana z drzewa, a teraKaieJBza murowana slnnęłu 
w 1700 r. podług planów Józefa Bellotiegu. Front kościoła 
dzieii się na trzy piętra, z których pierwsze jest przyozdo- 
biono 12-tu kolumnami porządku włosko-jonickieeo ; drugie 
zawiera ośm kolumn koryncldch, trzecie sześć pilastrów, 
równitsż korynt-kicli. CalośO stylu zbudowaną jest w rococo 
francuskim. Wnętrze kości oła lego składa się z prezbite- 
ryum i trzech imw, ■/. których boczne niższe są ud glów- 
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5izi1ol)ami w gliście ftorenekim, iiocliodKącB z duni załużyciet- 
ki, jako też ambona w kształcie łodzi Piętrowej z rozwiaię- 
tym żaglem na fale rziifona. Z jiomników wreszcie nale^ 
zwrócić iiwagt na posągi: Tadeusza Ozaakiego, dłuta Oskara 
liJOBnowskiego i Kazimierza BrDdzińskiego, wykonany przez 
Władysłiiwa O leszczyńskiego, oraz tablice z płaskorzeźbami 
Juliana Bartoszewicza, dłuta p. Andrzeja Pruszyńskieso i Bo- 
lesława PodczDszyiiakiego, budowniczego, z portretem, dłuta 
p. Bolesława Syrewioza. W skarbcu klasztornym przechowują 
się dotąd starożytne i kosztowne aparaty kościelne, piijkne 
obrazy, ręczne iiitfty i różne p;uiiitvtki po Muryi Luilwicc, 



'tes 




Augnstft br. Potorkiego 



SiisiiuiujiiuY Z kościołem i klasztorem Wizj-tkowjikim pięk- 
ny pod wząlęilera architektury PAŁAC Hr. POTOCKICH, zo- 
stał wybudowany w 1792 roku przez Ludwika Tyszkiewicza, 
|imlłiig' planu architekta Kamsetzcrn. Wewnątrz piiłncu zuaj- 
(liije się piękny zbiór obrazów, pomiędzy którenii spotykamy 
słynny obraz Matejki „Kazanie Skard". oraz salon, w kiórym 
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al fresro itiitlowane w giiśi.-ie pompejańskun, ruholy Lcati'ego 
i Cianiu'ego. Jesl Ui rńwnież sporo posągów marmurowych, 
lironzuw sławnego Denievft i różnych epizętów stylowych, 
sprowałisoDycli ze slynm-tro niegdyś pałacu Potockich w Pe- 
lursburgu. Obecnie palne tii opisany jest własnością Augusta 
lir. Potockiego, a w oficynie mieści się kancelarya Towarzy- 
stwa Wyścigów konnych, którego lir. A. Potocki jest vlce- 
prezeseni. Na przeciwko tego pałacu na rogu ulicy Królew- 
skiej stoi efektowny dom, zbudowany jirzeK Karola Beyera 
i Marcelego Czarneckiego. 




W dalszym ciągu obok pałacu lir. A. Potockiego prze- 
choilziiiiy około pałacu dawniej hr. Uriiskich, dziś ks, Czetwer- 
lyiiskiej, podzielonego na mieszkania prywatne, i tu w ^ębi 
za kratami, wśród drzew stanowincych skwer mieści się gmach 
WARSZAWSKIEGO CESARSKIEGO UNIWERSYTETU, daw- 
idej pałacu Kazimirowskiego, lub koszar kadeckieh noszący 
miano. W punkcie tym za czasów kidążąt Mazowieckich znaj- 
ilowal się ich dwór letni, zn którym całe nadbrzeże było zb- 
jcle na zwierzjuiei-'. Dopiero Władysław n', w miejsce stare- 
go drewnianego dworu, wzniósł pałac murowany, podarował 
go Jano\ii-Kaziinierzowi, po którym od wierzycieli prywat- 
nych nabył posesyę Jan III. Za Aueusin II-go cału poscuyc 



wroWonoBaKoszarj' dla wojaka anskiego i stanęło tu 8 
lawtlonów, resztę placów otrzjinal w darze książę JAzef Suł- 
{Dwski, od tego nabył pałni- Stanisław AugtiBt Poniatowski 
^zaznaczył na pomieBzczenie szlioły rycerskiej, czyli kor{nisu 
ifletów. Szkoła rycerska mieściła się tu do ITliTi r., poczem 
piacłiy przeszły na własność rządu i w 1804 roku były zali- 
lone do funduszu edukacyjnego. Po 1815 r. całość oddano 
t rzecs instytutów naukowyclt, korpus główny zajęła bililio- 
i publiczna. Od 1817 — 183U mieścił się uniwersytet Al e- 
budryjski, niistępnie biura Okręgu Naukowego, gininuJtyuni 
{Utternialne i realne, a od 1861 roku Szkolą Główna, zaniie- 
niona w 1869 r. na Cesarski Uniweraj-tet. Gmacti Biblioteki 
głdwnej czyli uniwersyteckiej, mieszczący się w korpusie głów- 
nym, w r. 1824 przebudowany w dzisiejszym kształcie przez 




ldownii.'zegL> Hil, Szjiilowskiego. ObfCtiiu w i, l>. wzni^Hiniio 
fary nowego gmachu dla pomieszczenia biblioteki, według 
btiów budowniczych S. Szyllera i A. Jabłońskiego. Początek 
ft biblioteki odnosi się do 1804 r., kiedy przy Liceum War- 
jkwskiem założono bibliotekę szkolni), do której nnbMo kaic- 
Wbiór po ks. blskujiie Ignacym Łirasickim pozostały. Biblio- 
fcc licealną w 1817 r. zamieniono na uniwersytecką i po- 
tęksKono ją przez zakupy kilku bibliotek prywatnych. Po 
W2 roku wcielone zostały zbiory po Szaniawskim, po Tur- 
po b. koniisyi edukacyjnej, a następnie przyłączona 
tljoteki senatu i b. rady stanu. W dalszym ciągu przybyły 
iplikaty z księgozbiorów petersburskich i mnóstwo ksiąlek 
i Bpooyalitycb funiiuazów aakupionyoh. Dzisiejsza biblioteka 
rPt3l ttBiwerayteeteiBgo od »'Kli rmo dq 




_ ^olotiniu dlii ogółu, zHwiern przeszło 1(^ 
około 2000 atlasów, map i planów, tyle* duI i bliako IńOO 
rękopisów, mięiizy ttóremi są niepospolite randkości, jak: 
Co<lex Tkeotto^ntius z IX wieku ntt porganiiaie {w nim to 
znajduje się. s niMnanemi udmianami, prawo saliekie), częśti 
aktów Tomiokieso (1'^1""-1S14), akta liezkróJewia po Zyg- 
muncie Auguście, prace ■Isroazewicsia, kodeka pergaminowy 
.lustyniana (XI wiek), herbarz lit«wski Kojałowicza i t. p. 
Z „białych kruków" bibliograticznycli ilr u kowanych, zasłu- 
gujących na szczególniejsze wyróżnienie: Żywot Cliryalusa, 
Opecia. Psałterz x 1535 r.. Ewangelie Sekluoiaua 1551 r., 
Statut Łaskiego z laoij roku, druki Hallera, Unglera, Wierz- 
liicly, Aryanów z Rakowa, wreszcie pierwotnych wyilau Reja, 
Kochanowskiego, Orucłiowskiego, Bielskich ojca i syna i t. p. 
W tym samym korpusie oiieśoi się muzeum starożytności 
(w czterech salach arkadą polączonycłi na parterze) niezbyt 
obfite, lecz zawierające wiele szacownych przedmiotów, amia- 
nowieie z celniejszych: pięi! muniij egipskich, doskonale za- 
chowanych, szczątki archeologiczne zagraniczne, a z krajo- 
wych wykopaliska z góry Łakinos pod Kalwaryą Augustow- 
ską, z Rzucowa, z Trojanki na Pubrzeżu, urny z różnych 
miejscowości. Z zabytliów przedhietoryoznyeh, aą tu kliny, ■- 
siekierki, młotki kamienne i ró2ne ozdoby z bronzu, paciorki' 
ze szkła i wyroby z kości. Znajdują się też w Muzeum wi- 
zenmki osób historycznych, w liczbie których zasługują na^ 
uwagę poczet portretów sławnych dam z czasów panowania 
Stanisława Augusta. Sedne są także uwagi, zbrojowuia, tar- 
cze, kusze starożytne, ostrogi, siodła, rzędy na konie i t. p. 
Z przedmiotów pamiątkowycli wypada wyliczyć: robotę z raa- 
azel królowej Maryi Leszczyńskiej, żony Ludwika XV króla 
trancuzkiego, sztandar pierwszego uniwersytetu Aleksandryj- 
skiego, hiurko inkrustowane Sobieskiego, zbiory pieczęci, in- 
sygnia wolnomularskie, wreszcie przedmioty etnograficzne, jak; 
Rtroje indyjskie, chińskie, Iiipońakie, amerykańskie, ostyackie 
i t. p, Przy bibliotece znajduje się także zbiór cennych numi- 
zmatów, w liczbie przeszło 10,000 sztuk. W bocznych pawi- 
lonach gmachów uniwersyteckich mieszczą się aule wykła- 
dowe i kancelarya, oraz mieszkanie kuratora Warszawskiego 
Okręgu Naukowego, a nadto następujące gabinety aaukowo: 
Gabinet zoologiczny, odznacza się ilością doborowych i dość 
rzadkich okazów. Przy główym wejściu (pierwszy pawilon 
na prawo) na parterze mieńci się obuzerna sala, obejmująca 



' '^Rielkie iswierzęta Bsące, pierwasje piętro, tlo którego prowa- 
dzą obszerne kamienne schody, zawiera 4 wielkich sal za- 
pełnionyt^h róćnemi okazami, w śród których najpiękniejszy 

jeflt zbiór ptaków ze wszystkich stron świata. Na drugiem pię- 
trze znajdujemy zbiór owadów, jedyny w swoim rodzaju i cią- 
gle dopełniany, tak, ża lieay obecnie około 100,000 okazów. 
Szczególnie piękny i kompletny jest dział motyli. Gabinet 
mineralogiczny, geognostyczny i paleontologiczny składa się 
z minerałów krajowych i zagranicznych (około 30,000 sztuk): 
pomiędzy rzadkośoiami znajdują aię: dar Monarszy z 19 sztuk 
rodzimego złota i platyny (jeden kawał złota waży 1 funt 71 
zołotników, a kawałek platyny 75 zołotników SIO doli), zbiór 
wulkanicznych produkcyj Wezuwiusza i Etny we Włoszech. 
Gabinet zootomiczny, czyli anatomii porównawczej był założo- 
ny w l«09 roku, it przez profesora Kolińskiego w 18'24 upo- 
rządkowany i posiada z górą "2O0(t preparatów, między któ- 
remi znajduje się wiele ciekawych, zwłaszcza szczątków zwie- 
rgąt przedpotopowych, odkrytych w naszym kraju. Gabinet 
chemiczny zajmuje do 1000 przedmiotów. Gabinet fizyczny po- 
siada doskonałe instrumenty najnowszych wynalazków, a z da- 
wniejszych ważniejsze są; szala Portina, machina Atwooda, 
kosztownej roboty, machina elektryczna z powodu wielkości 
koła szklannego i t. p. Z innych gabinetów należących do 
uniwersytetu wyliczamy: farmakognostyczny, botaniczny, geo- 
logiczny, nttalmo logiczny, chirurgiczny, fizyologiczny, patologi- 
ozny i akuszcryjny. Do zbiorów uniwersyteckich należy piękny 
Gabinet odłowów gipsowycb. z antyków odlanych i Muzeum 
sztuk pięknych, które z powodu braku pomieszczenia dotych- 
czas spoczywa w pakach. 

Opuściwszy gmauhy mii wersy teckie, wracamy tą samą drogą, 
którą praYKzliśniy, t. j. driedKijicem lącząirym tą posesję z Kruków. 
Przedmie.-iciem. Zwracamy się w lewo, przechodząc obok SZPITALA 
Sw, ROCHA, założonego w r. 1708 przez Bractwo Milosienl^ia św, 
Itonłia. Pierwotnie byl to bardzo mały szpitalik, dopiero w r. 1749 
[•reez dobudowanie odcyn został rozszerzony, a w następstwie około 
1854 roku doprowadzono go do stanu obecnego. Za gmachem szpi- 
talnym, idąc ku Nowemu Światu, zwracają uwagę zwiedzającego 
miasto, kamienice o starodawnym typie, przypominającym nieco 
cynek Starego Miasta. Są to zabytki z końca XVII w. i początków 
XVIII; z chwilą bowiem ufundowania kościoła Św. Krzyzkiego, za- 
częła się koło niego gromadzić ludność, wznosząc nieopodal świątyni 
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kiLinienice do izis istniejące i tnorząi jutydykę znaai^ Dbozoą 
7 hrutega tych doai6w zabtoguje na nspomnieme t^lko kainienica 
no ząca, miano od dannego właściciela tegoż nazHibka ^PAŁACD 
KARASIA "ft r 1732 dom ten nabjł kbiitdd PiotrGa>r łtaudoum 
uinieńcil w nim siostry milohierdzia poruczając im opiekę uad 
dziećmi poi7uconerai W krotce jednak bo reku 17&i szlaohetnj 
opiekun iiiemouląt rozpoczął budowę szpitala Dzieuątka Jesus, 
gdzie przeniotil nałożoną przez sieoie mstytucyę D/is na par 
terze znajduje "ną tu gtoanj azynk yhiorowisko wnzelkiego bnl- 
taistwa. Na pierwszeni piętrze pałaeu Karasia od lipca 1891 
roku mieśii aię redak ya na-jstarbKego pisma jiolekiego lo dzis 
dnia wyihoUzaiego niianowiiie „Gazetj Warszawskiej " Organ 
ten /alozony w drugiej polowie zeezlego stulecia prze? ka Ła 
flkinę j j/echodzil rożne koleje i do^^tedl SBC/ytu lorwoju /» redak 
(.VI Antoiue|,o Lesznow skiego Wówczas biuro tedakcyi i dnikor 
ma mieacOj -iię przv n] S to Jerskiej póiniej zosttły przeniesione 
na Dlugi do po^esyi ,PotkanEtie zwanej „Ca^elfl, wai-^zaw?ka" 
pozostająca dotąd w rodzinie Leoznowakiih prze? ol ernego jej re 
laktora p Stanin Lesznow skiego /osinin pi/ nneni ua 

duzep; foiiiiatu i \^•i d/i Vi liiue in«et n ined/iHe 





ktiry w pułuwie pokrył koszta, ilriigĄ zaś pulowę 
zebrano z oGamoBci publicznej. Punmik, puiHug modelu styti- 
nego rzeźbiarza Wojciecha Tliorwaldsena, odia! i. bronzu na 
miejscu w Warszawie Jan Gregoire. Astronom przedstawiony 
jest w postawie siedzącej, ubrany w tunikę grecką, przykrytą 
ua wierzchu togą profesorską, w prawej ręce ttzyina sferg 
niebieską. Kamienna podstawa mieńci z dwóch przeciwnych 
stron jednobrzmiące napisy po łaL-inie i po polsku. Kilka- 
krotnie pomnik odnawiano, a ostatni raz w 18T3 roku, t. j. 
w rocznicę 400-tną nrodzin rozgłośnej sławy astronoma. 




Gmudh I-^q eiontifljiyiim praefl prEeliadową. 
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Za pomnikiem, również frontem ku Krakowskiemu Przed- 
iśeiu, z bokami wychodzącemi na Nowv Świat, wznosi się 
icnie l-sze MĘZKIE GIMNAZYUM KLASYCZNE, noszące 
,azwc ruskiego, dla tego, że przeważnie przeznaczone jest 
łUa młodzieży ruskiej. Obecnie (w r, 18Si2) jest ono przebu- 
dowywane, zwłaszcza od ntrony Nowego Światu, dla pomie- 
szczenia wzorowego internatu dJa tejże młodzieży. Gmach 
ten wystawiony przez Stanisława Staszica w 1820 r., wedliig 
planów budowniczego Antoniego Corraziego. Pierwotnie w pa- 
łacu mie^łili.' sin Tr>w;irzy«two PrzyjaciiM Niiuk. a później 



gmach ijrzeszeill w ałtwidywniiie władzy nniikowej i w r. 1H5& 
oddany został Akademii medyko -chirurgicznej, ktfira tu pozo- 
stawala, aż do r. m6'2. w którym to cziiBie przemieniona ua 
wydział lekarski b. Szkołj- Głównej Warszawskiej, przeoiesio- 
nii została do pałacu Ka.zimirowskiego. Współcześnie z prze- 
niesieniem tu gimuazyum, w roku 1806 urządzona zostałn 
kaplica domowa prawosławna pod wezwaniem św. Cyrj^lla i 
Metodego. Znajduje się tu liardzo interesujący ze względu 
na swą wartość historyczną, i archeologiczną ikonostas. Jui 
za czasów Zygmunta III go istniała w tern miejscu drewniana 
kaplica, zwana „ruską", w której spoczywały zwłoki Wasila 
i Dymitra Szujskich. 

KOŚCIÓŁ Św. KRZYŻA jest jedyną świątynią, znajdu- 
jącą się po prawej stronie Krakowskiego Przediiiieścia, w kie- 
runku od placu Zamkowego do Nuwfgo Swiiitu i to do więk- 
szych, wspanialszych zaliczit- 
ną. Sięga on czasów książąt 
Mazowieckich, 

i uposażenie zawdzięcza rodzi- 
nom mieszczan warszawsfcicli, 
którzy nad nim przeszło sto 
lat władzę kolatorską utrzy- 
mywali. Obecna świątynia, 
po spalonej w czasie wojen 
szwedzkich, zhudowana w ro- 
ku 1682 według planów tyło- 




ari 



trotaiu przt? nas w^pominanigi li)^tla Bellotiego, w stjtu 
odrodzeni H. Fasada fruiitowaw bt^lu baroka włoskiego akinda 
się z części dolnt] /budowanej w poizudkii toskańskim i giir- 
if wiosko jonskim Dwio wspaniale wteze ftifitawione 70 



stały dopiLTO w latach 
Antoniego tontanai^ 



1721. 
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Wielki ottarz, piękne ilzieto snycerza Hankisa{1700r.), zawiera 
oljraz przeiletawiająL-y Jezusa Chrystusa Ukrzyżowanego, pędzla 
(.'(.■ [li on ego mtilarza Jerzego Eleuthera Semiginowskiego, mala- 
rza nadwornego Jana Sobieskiego. W Ijoeznyeii ołtarzach do 
najpięlmiejszycb obrazów należy zaliczyd Wieczerzę Pańską, 
Uwielbienie Sw. Felieyssymy, Św. Wincentego k Paulo, obraz 
pędzla Szymona Czechowicza i Św. Karola Boromeusza, pędzla 
Anton!<.'gu Aibertrandego, brata biskupa. Z pośród wielu na- 
grobków i pomników, wyróżniają się okazałością: prymaaa 
kardynała Radziejowskiego i biskupa Tarły, a z nowszych po- 
mnik Fryd. Chopina, dłuta Leonarda Mr^rconiego, D-ra Poli- 
karpa Girsztowta, profesora i znanego chirurga, dłuta Kaz. 
Ostrowskiego i księdza kanonika Adama Jakubowskiego, dłuta 
Boi, Syrewicza. W świątyni tej byt oclirzczony Józef Ignacy 
Kraszewski. Istnieje przy świątyni bractwo świętego Rocha, 
a w dniu 16 sierpnia, w uroczystość tego patrona od zarazy, 
bywa obchodzony wielki odpust. 

W oficynfich poklasztornych zamieszkuje duchowieństwo pa- 
rafiabie (stata rezydeneya obecnego proboszcza JE. ks. Kazimietaa 
Enszkiewiuza, biskupa sufragana) i mieści się kaucelarya 10 cyrkotn. 
policyjnego, a we frontowym domu, oprócz kancelaryi parafialnej, 
znajdTije się urząd lekarski m. Warszawy. W podwórza na par- 
terze w oficynie jest lokal taniej kuchni Nr. 2, InsŁytueyi pozo- 
stającej pod opieką War8za%vskiego Towarzystwa Dobroczjnnośoi, 
n znakomicie rozwiniętej, dzięki zapisowi ezlachetnej fflantropM 
ś. p. Tekli Rapackiej. Do tej kuchni najwięcej iiczęszcza mło- 
dzież uniwersytecka, gdzie za skroumit opłatą otrzymuje zdrowy 
i obfity posiłek. Po opuszczeniu kościoła Św. Krzyża, wracając 
lewą stroną ulicy ku placowi Zamkowemu, mijamy zabudowania, 
mieszczące I-sze i Hl-cie GtMNAZYUM MĘZKIE, i dochodzimy do 
ulicy Hr. Berga. Przeciwległy róg tej ulicy stanowi: 

PAŁAC ORDYSACYI Br. KRASIŃSKICH, zwrócony bra- 
mą wjazdową i w głijbi stojącym pawilonem głównym do 
Krakowskiego Przedjnieacia. Paląc ten wystawiony zostt^ 
w 1740 roku przez Jana Ansgarego Czapskiego, wojewodę 
Chełmskiego, na miejscu dworów i dworków różnych rodzin, 
przeszedł później do Małachowskich, od tyi!h zaś do ICrasiA- 
skicU w 1809 r. Po gruntownem odnowieniu przed kilku laty 
pałacu przez budowniczego W. Ralciewicza, a oficyn przez bu- 
downiczego Ankiewicza, w części budynków urządzono mieszka- 
nia prywatne. Znaczna jednak część pałacu przeznaczona jest 



Sciciela. W tej cz^śti znajduje się piękny zbiór 
Artizów, między któremi 8ą arOjdzieła takich mistrKÓw, jak; 

Vernet, Ary yplieffer, Winterlialter i t. p. Ni 
jólniejszą uwngę zasługuje zbrojownia najbogatsza w kraju, 
■• której iiiiędzj- innemi są: zbroja Władysława IV-go, zor- 
1 Niepokftlant-go Poczęcia (onler ten istniał tylko 2 lata). 




Ulica Hr. Berga. Wchodząc w t<) ulioc % Kraków- 
skieico Pi'Kodm!eŚL'ia, po prawej stronie cingaą się pawilony boczne 
putacu hr. Krasiiii^kiiili. z których dnigi za żelaznami kratami 
iiiiiyślnie prKel>udowany zontnl aa pomieszczenie BIBT .TOT EKI OR- 
DYNACYI, pot%t;ionej z cenneni muzeiim Swidzińekiego. Główne 
liogaotwo biblioteki stanowią wysokiej wai-tości zbiory do historyi 
i rękopisy po KojisŁantym fJwidKińsIdm, Knaiiym bibliofilu. Jest tu 
ilziel drukownnych przeszło 12,000 tysięcy, broszur 6,000, z g<}>^ 
1,000 rękopisów i pojedynczych akt; autografów wielkie mnóstwo. 
Przy księgozbiorze mieszczą się gabinety: nuniizjURtyczny, archeo- 
loguMiuy i nnder iieiina koUekcyn rzadkich rycin. Za pawilonem 
bibliotecznym ciągnie się mur, oildzielnjący ojj^ród [laJacowy, a na 
wpi-ost niego rozpoczyna się; 

Uiioa W^łodzinnierska, której prawy narożnik sta- 
nowi gmach BANKU HANDLOWEGO, Jest to pierwsKa prywatna 
finansowa instytucya, aaiożona w Warszn«-ie w roku 1870 głównie 
z iiiicyatywy Józefa lir. Zamoyskiego, pp. A. Wi-otnowskiego, Leo- 
polda Kronenberga i Jul. Werbheinia. Bndyjiek bank\i, nie odzna- 
czający się piękną struktui-ą, wznieGiony według planu Leon. Mar- 
coniego. graniczy z gmachem TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 
MIE,JSKIEGO. Jest to jedna •/. piękniejszych nowych budowli- 
wzniesioiia według plaim budowniczego Jul. Ankiewicza; front t^co 
gmachu zdobią posągi alegorycane długa T. Bygiera, A. PruBzyń- 
skiego, L. KuchftTzewskiego i ii. Ostrowskiego, Opi-óca biur, jest 
tutaj wielka aala ogólnych zebrali cjdonków Towarzystwa. Ns. 
stropie saH znajdują się malowidła Gersona, wykonane w nud- 
zwyczaj trwały s]K>KÓb, t. zw. enkaustyczny cajli woskowy. Na 
środkn stropn artysta umieścił wielki obraa, przedstawiający miasto 
Warszawą w chwili, w której udziela gościnności Religii, Nauce, 
Prawu, Sztuce, Rzemios^łu, oraz opieki ubogim i sierotom i po obu 
stronach aą napisy: HntpittrUUu i Uermitns, Narożne malowidła wy- 
obrażają Wiarę, Prawo, Pracę i Oszczędność. Obie ulice; Hr. Berga 
i Włodzimierska, są zabudowane kamienicami najzupełniej nowo- 
żytnemi, posiadaj ącemi wygodne i nieraz zbytkowne urządzenia 
mieszkali ; ztąd xa]ieiviie, lokale na tych ulicach należą do najdroż- 
szych w mieście. Za gmachem Towai-zystwa Kredytowego ra. War- 
szawy, w kamienicy oznaczonej Nr. 17, mieazozą się biura łCAST 
POŻYCZKOWEJ PRZEMY^OWCÓW WARSZAWSKICH, po 
di-ugiej zaś stronie ulicy podNr. i redakcya tygodnika dla kobiet p.t. 
redagowanego i wytlawanego przez p. M. GlHcksberga. 



9Se6K(3X^ IdlkłuiBŚcie Iin>kó(v i ji'st«śiny ita tilicr Nn-. Krs^kt^j. 

I gdzie zwrauamr się w k-wo i doctiodzimy, po przebyciu aiewielkiej 

I przestrzeni, Aa Nowego Światu. 

I Ulica 'Ncfwry SHfiŁit. Wcliodaijny na ulicę Kowy 

I Kwint, b^ilitca niejako przeiUuseiiieiii Krakowskiego Przednueścin. 

I Nowy ijwiat w ciągu astatiijej poJow^' bieżąc^o wieku znaczuej uległ 

m zmiAiuu, stal nią jedną z waż niej szyi:;h arteryi miejskich. Fnted 30 

I jesKCiea Inty ulica Łn była niebrukowana, lecz poióadala lak KWan^ 

I makadetnlKacyę, t. j. ilrog<^ liitą. n^to.sowii. Mnóstwo też tu było 

I doinlcÓM' |)arterowycli, a loknte dolne, x uialeuii lyyjątknuii, zajęte ' 

I były ua mieszkania. W ostatni ih cza^uich Sowy Świat otrzymał 

I wygodne cbodnlki lietouowe i lniik kostkowy na całej szerokoścL 

I Gdy icoczynamy lvęrtrówkc j»o tuj artpi-yi oil Krakowskiego Przed- 

■ mieścia w kierunku ku alnjom, ])0 prawej strome b-potykamy ka- 
K mieniee jioHpolicie tinzywaiie „ptalacaiui", należące obecnie do ZA- 
I RZĄDU WOJSKOWEGO. W większej z nicli mieści się obecnie 

■ Si|d wojenny warszawski. Po lewej stronie ulicy wychodKą boki 
W gmachu ginmazyum I-go. Dalej po stronie lewej spotykamy wielka 
I posesy^, zwania lUwuiej Zmzowskie, |)óiniej zaś Sułkowskie, lub 
I OEDYNAOKLE. Dom ten, oana^Bony Nr. hipotecznym ISlIi, poli- 

■ oyjnym 64, mieści w swoich podwór/acb jeden z większych targów 
I warszawskich i dnże jotki i'zeżuicKe. Z drugiej strony ulicy na 
I "wzmiankę zasługują doiuy : dom Nr. 61, w któiyni eię mieści re^ 
B dftkcya gazety „Wiek", założonej prxez F. H, Lewestama i Jana 

■ Noskowskiego, a obecnie redagowanej przez zuatiego koinedyopi- 
m swzap. Kazimierza Zalewskiego; dom Nr. 57, w którym niegdyś 
I mieściła się poczta i dlatego dotyflhcjias niekiedy „STAEĄ POCZTĄ" 
I bywa nazywany; Jalej dom oznaczouy Nr. 47 byl niegdj-s EATU- 
I SZEM JIJEYD™! NOWO-ŚWTECIIIEJ. do której ulicji ta nale- 

■ £ata, teraz mieścin się lam będą redakcye oraz drukarnia „Wę- 
m drowcn." i „Wielkiej Encyklopertyi powszechnej ilustrowanej." 
I Nowy Świat wspaniałych pałaców nie posifwla, znajdujemy tu je- 
I dnnk parę gmachów, zwanydi pos])olicie ]ialacami, ale «■ izeczy- 

■ wiatości nienspraw-iedliwiającyclri tej nazwy; do tej kategoryi za- 

■ liczyó można dom, stanowiący narożnik ulicy W'ai'eckiej (dochodzi 
I do placu Wareckiego), oznaczony Nr. 53, a któiy był własności^' 
Ł Oźai-owakich, dzia zaś należy do MABTiT Hr. STADNICKIEJ, 
m W prywatnym lokalu na piei"wszym piętrze jest tu nraądzooa 
m kaplica domowa. Drugi róg wspomnianej uli(3y etaaiowi posesya, 
L noloK^ca do przem. Szlagera (Nr. 51). Po za tą małą kamieniczka 
^H^Bi m^ okHKHly dntn, oznaczony Nr. 4!) (l-'!07 liipnt.V n nw.iny 



BWW MAŁACHOWSKICH, w którym mieńoi 

I Zakład św, Marty, powstały w 1854 i-oku pod opiekfj dam. 

paklnil ten urn im uelu dostarczanie ubogim koliietoin w kaidym 

I roboty do domu lub też w lokalu itistytiicyi. E.olioty te 

SKycie bielimiy, haft, znaczeuie i t. ]i. W domu pod Nr. 41 

redftkpye „Tygodiiiks Romansów i Powieści" i „Bi- 

Bioteki naj celniej szy cli utworów", pism wydawanych przez p. S. 

Łoweutala. Zaznaczyć należy, źe jirzy ulicy Nowy Świat istniał 

r roku I7H0 i I78I pierwszy tnientarz polowy. Nft miejscu tem 

Bzie jest po,';Bsya oznaczona Nr. 40. Po tej .'MLinej stronie ulicy miaj- 

lujeniy tak ;(wany FOKSAL. Niegdyi^ liyl to piękny ogród, od- 

aielony od ulicy doiueni Irontowyin i długim podwóinem. W roku 

) doui frontowy zliur/oiio, podwóme zamieniono na uUcę, na- 

ń'&ną od uiiaiin daw*uej posesyi Foksaleiu, a :«uarztią rzęŚL' ogrodu 

sprzedano na budowę pałacyków w rodzaju willi. Na gjłównej 

ści ogrodu, frontem do ulicy Nowy Świat, wybudowała sobie 

ftiiyk, według [ilanó«' Luilownitzego Leo i miii a Marco ni ego, wlnśi'i- 
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Mdka Foksalu Anielu 7. hr. Potockk^łi hr. RonstatitawR Zamoyska; 
midto wznieśli tu dla siebie wille: Konstanty lir. Zamoyski. Kon- 
etiinty hr, Przestdaiecfci, pp. Ludwik Górshi i Stanisław WoJowskL 
W willi Konstantego hr, PiTtewŁiiockiego mjeśei Mię bojcata biblioteka, 
w Kiiar-Knej części pozostała po jego ojou Aleksamlr/e hr. Pr/eździec- 
kim, oraa redaknya „Biblioteki Warszawskiej", mie.sięcznika /nlożo- 
nego w r. 1841, a oliftcnie i-edngowanego przez p. Wlailyslawa Bo- 
gn^ftwskiego, ^tnnnego krytyka. Na przeciwko iilicy Foki^al li^czy 
się z No\^-ynl Swialeni ulica Chmielna, która przecinają Marszał- 
kowską, dochodzi aż do Żelaznej. Ulica ta niczem nie budzi zainte- 
resowania, zaznaczamy tylko, że pod Nr. 9, w domu dawniej Tarły, 
znajduje się teatrzyk ogródkowy zwany „Belle-vue". oraz i-edak- 
cye: tygodnika „Wędrowiec", wydawanego przeio p. S. Sikorskiego 
i „Wielkiej Eneyklopedyi Ilustrowanej"; pod Nr. 26 mieszczą aię 
Kiiowu redakcye: ,Biesiady Literackiej", tygodnika reda^wane^ 
i wydawanego prKez p. W. Maleszewskiego, oraz „Tygodnika Mód 
i Powieści" i „Przyjaciela Dzieci", pism wydawanych przez p. Skiw- 
skiego, a pod Nr. 14 lokal Tołrarzystwa Ogrodniczego Warszaw- 
skiego. Minąwszy wylot Chmielnej, na dalszej przestrzeni Nowego 
Światu spotykamy PAŁAC Hr. KOSSAKOWSKIEGO, oznaczony 
Nr. 10; pierwotnie należai on do Oliem, mylnie pniez lud Olejem 
zwanego. Na ris " di tego gmachu, a na rogu uli'y Smolnej 
wznosi się za kratą żelazną PA?.AC Hr. BHANTCKIEJ, którego pa- 
wilony pozostały w dawnym ksztHlcie, korpus za'4 przed kilkunastu 
laty przebudowano. Wielki dom, należmy dzŁ-i do Przepiórki, na. 
rogu ulicy Smolnej, Nowego Światu i JeroKolimskiej, stanął na. 
iniejscu dawnego oddziaJu Nowo-świecŁ-iego straży ogniowej i są- 
siednich poseayi. 

Ulica. .Jerozolim slca. Obecnie zwracamy się na ulicę 
Jerozolimską. IJlica ta należy do najpiękniejszych w mieście, po- 
wstała z goi-ą przed pół wiekiem., a nazwa jej pochodzi od osady 
żydowskiej, zaiożonej za rogatkami Jerozoiiinakiemi, zwanej Jeru- 
zalem. Ulica ta pierwotnie wysadzoną była na całej długości to- 
polami włoskiemi, za staraniem inspektoi-a okręgu komunikacyi i. p. 
Stumpfa, następnie gdy topole włoskie, jako krótko żyjące zaczęły 
wymierad, ulicę uregulowano, otwarte kanały zasypano i wyaadzo- 
po ją drzewami w cztery rzędy. Lipy i wiąa^y nie wszystkie się 
dobrze przyjęły i aleja ta na przestrzeni od Nowego Światu do ulicy 
[■Jtftrszalkoweldaj potrzebuje gruntownej przemiany pod względem 
ifentacyjnym. Ulica Jerozolimska nie posiada gmachów publicznych 
wyjątkiem narożnych budowli od Nowego Ś«iatu, 
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I gmaeliii I/by Konti-olujucfij i Zai-/;^iiu Koimuiikałiyi, 
i, rogu MarszaikowHkiej dworca kolei WarazawRko-Wiwieilskiej. 
SMAUH ZARZĄDU KOMUNIKACYI posiada praed swoim fi-ontem 
lny skwer, nie należący do plantacyi miejskich, lecji staraniem za- 
idu komunikacyi utrzymywany, dla publicaności jednak dostępny, 
! piaeciwnej strony ulicy Jwonoliniskipj od Nowego Światu, trzy 
B domy sa wlafnośtaH kupflft warszawskiego p, Wsiewoloda 
a, front jednego « tych domów ozdobiony jest popiei-siaini 
icHewicitłi i Pusnk-ina. Ulica ta posiada wiele domów pięknie 
radow&tiych, x wykwintnie nrządzonemi lokalami; na parterach 
^ więksaej części domów ])ouivądKanB są mieszkania prywatne. Ka- 
Nr. 7H należy do Warszawskiego Towarzystwa 
roliroczyttności, a jak napis świadczy, ofiarowana ma zostda przez 
I. Sisymona Ki-zeczkowskiego. Minąwszy przecinającą aleję ulicę 
Iracką (łączącą plac św. Aleksandra z ulicą Szpitalną) i na prawo 
^ ulicę Krurzą, doeLodzimy do również pięknej, prostej, równej 
I długiej ulicy Marszałkowskiej. 

Ulica Marsz^kowreka roKwijać się potaęla dopiero 

rzed 50 laty, z iiowod\i wybudowiinia tu dworca kolei Warwzaw- 

D-Wiedeilskiej. Dziś część ulioy od alei JeroRoliinskiej do ogrodu 

itakiego należy do na^ler ruchliwych arteryi miejskich, |iosia(ia 

r. piękne gmachy prywatne. Zwraiiajac się na pi-awo riH iili<'ę Mar- 

^ Bzalkowską po stronie lewej manty; 




DWORZEC DRO(il ŻKl, WARSZAWSKO-WlKUliNSKIE.I 
przy Khiegu lyeli liwócli ulic iibiidowutiy nu gfiincie iioweialyui 
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I w r. 1844 wediug [ilanów bu(iowiiic;!fgo Henryka Marconiego. 
Budowla ta powajiin, watylii odrodzenia, zdwitma wieżnmi, hez 
zbytecznych ozdób pod wzalędem eptetycKnym do dziś bitrdzo 
przj-jemoe sprawia wrażenie, pod wzglĘdeiii praktyczny iii sta- 
nowczo nie czyni zadość wymaganiom obecnych potrzeli i dla 
tego postanowiono wznieść tu nowy dworzec; w tym celu ogło- 
szono konkurs, na którym plerwsiią nagrodę otrzymał budo- 
wniczy Edward Goldberg, drugu budowniczy Józef Bnss, trze- 
cią inżynier Władysław Koztowaki. Do wykonania wybrano 
projekt p. Hussa, przerobiony przez autora wspólnie z inżynie- 
rem Stefanem Zielińskim. 

Narogii ulicy Jerozoliinskiej, wprost dwoira kolei, ś,p, Henryk 
MniLOLii wzniósł w r. 1846 dla siebie piękny dom w i-odzaju \\-illi. 
Pr/y ui. Marszałkowskiej, wprost dworca nu rogu ulicy Widok (łączy 
ul. MarszaJkowską z Bracką) ubudowario hoŁsl, dawniej iiazj-wiyąłiy 
I się Warsiawsko-Wiedenskim, obecnie "WIEDEŃSKIM. Hotel ten 
należy do drugorzędnych. PosKwając aic dalej ulicij Mai"szaikowsltą, 
wysadzoiiii ilrzewami, pocJS^wszy od alei Jerozolimskiej dn Cluniel- 
nej akacjami tulistemi, ztąd do 8w. Krayzkiej klonami, a dalej do 
ogrodu Saskiego kasztanami, spotykamy cnie szeregi pięknych i 
wykwintnie urządzonych domów. Chodniki ulica t-a posiada teto- 
i całej szerokości, a środek ulicy zabrukowaoy kamieniami 
, koBtkowemi. Z domów wymienimy: dom Nr. llfi, w którym daw- 
niej, przed jego przebudowaniem, mieścił się Iiistytut Oftalmiczny, 
1 przeniesiono go do umyślnie w tym celu zbudowanego gma- 
la ulicy Smolnej. Pod Nr. 1'24 Btoi dom, należący do zabu- 
J dowaa szpitala Dzieciątka Jezus, w którym mieści się TŃSTTTDT 
I POŁOŻNICZT, należący do tegoż szpitala, wraz ze szkołą młodszych 
Po za gmachem tego instytutu ciągnie się długi mur 
od ogrodu SKpitala Dzieciątka Jezus. Na przeciw t«go miuii, po 
drugiej stilonie ulicy zwraca uwagę mały, drewniany domek, który 
wybitnie wyroinia się swą starożytną budową w szeregu nowo- 
żytny cli kamienic. 

DOMEK .POD PILARKAMI- jest to zabytek z czasu, 

w którym ulica Mnrszałkowska zwnłasic .Bielino" i wraz z przy - 

gJemi ulicami stanowiła odrębną jurydykę, należącą do mar- 

\ szalka Hi eli oskiego. Urządzona jest pr^ed nim od frontn wystawa, 

. ezyli tak zwany ganek na podwyższeniu, u którego puiap wsparty 

i dwóch filarach z przodu i nakryty daszkiem. Ztąd dom ten 

. nazywają „pod tilarkami*. I>ziś dworek len prawie niezmie- 

' ir!ó',vny(di konturach, przerobiony był w ostatku na 
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Ikiepy i składy. 2 obu stron dworku umieszczone w muDse dwie 
Jbramy -do przeJHzdu, przyozdobione u góry paterami, w rodzaju 
■Wodotrysków, zdaje się, he?. żadnej ;?miany dotąd dotrwaty. 
W mkit 1892 z powodu -/Auso stanu domul; fL'n opróżniono. 


1 




Id^ dniej alicą IdarUzaikoKSkąi ka Ogi'odowi Saskiemu, mi- 
Biuy szeregi kaniieiiin Howgżj-tnych, mniej Inb więcej arcŁifekto- 
iłcsnie ozdobnych, z jioaród których dom Nr. 148 zwraca azcze- 
|ólnii uwagę; mijainy iilicę bw. Krzyzką, ciągancą siij w lewo ku 
licy Bagno i na prnwo do Nowego Światu, ulicę Bysią po prawej 
(ranie, a, PnSźną (lntK^cij MarszaJkowaką x plaoera Grzybowskim) 
O lewej i dochodzimy do placu Zielonego. Zwracamy się więc 
F tym kierunku, pomijając ozcid Marszałkowskiej, dochodzącej do 
licy Królewskiej, jako niczem nie interesuj ^cej. 

ych p. Bawicza, omz wspaninła. kamienica druga od rogu ulicy 
Ei-ywańskiej w kiemnku Jasnej, a naleŻĄisa do p. Karola Szleo- 
Idei-a, zbudowana przez budowniczego Witolda Lanciego. Na pro- 
Ukr. tego domu ogJciazony hył konkurs, na którym I-szą na.grodę 
Dtrzym^ budowniczy Oózef Ddekoński, a Il-ga hudownipzy Lanci. 
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nego pi-zez nas placu najmuje bujnie njzi^osly skwer, który zalo- 
ioao iia miejscu Jawniej ta,i'gowiska iilai'zyznj, przeniesionego tu 
7. Mai-ywillu z posesyi Pocieja, oil nazwLska którego też rynek tau- 
dety zwano „Pociej o weni.' W szeregu kamienic od Marszałkow- 
skiej, t. j. mięiŁty priiĘJściem do tej ulicy a ulicą Rysią (dochodzi do 
Marszałkowskiej) na rogu tejże wznosi mą HOTEL FRANCUSKI, 
dawniej Mareuge'a, a na "in ii eit prisy wejściu w ul. Jasną, isnajdiije 
tiią di-ugi HOTEL WHiTORYA, ptaerobiony v. domu prywatnego. 
KoJo tego hotelu, niczem nie wyróżniającego się z pośród nowożyt- 
uycli domów tu się WKiiosKatycii, iili«i Jasną przechodzimy do ulioy 
Św. Krayzkiej. 

"Ulica Si&f. Krzyzka.. W asasie naszej wędrówki jui 
drugi rar. jesteśmy na tej idicy, sziutelnie zabudowanej kamienicami 
z różnej epoki i różnych kształtów zewnętrznych. Budowle te, jako 
nieodznaczające si^, nie zwracają, na siebie naszej uwagi i nic iia 
tern uie tracimy, że poznaliśmy tę ulicę tylko na przestrzeni mię- 
dzy Włodzimierska i Nowym Światem, oraz Jasną i placem Wa- 
reckim, do którego dochodzimy po opuszczeniu Jasnej, zwróciwszy 

Plac Ijyarecki ma formę równolegloboku zamkniętego 
od jednej strony gmachem szpitala Dzieciątka Jezus, ciągnącym się 
przez talą dlngodó placu, az do ulicy Szpitalnej, wy!ot której ujraz 
Z narożnym domem należącym clo Tow. Dobroczynności i gminy 
Ewangelicko-Augsburskiej, sWuio^wi drugi bok płatu w jego szero- 
kości. Kilka nowych kamienic, wylot ulicy Wareckiej (przy której 
pod Nr. 14 mieści się i^edakcya „Gazety Polskiej", redagowanej 
pfKez p. E. Leo, a jjod Nr. 7 1'edalicya dwóch pism tygodniowych: 
„Gazety E«hiiczej° i „Kiujera Rolniczego", wydawanych przez 
pp. Trylskiego i S. Bardsikiego, redagowanych zaś przez p. A. Tryl- 
skiego i D-ra T, Kowalskiego) i gmachy pocztowe, aż do ulicy 
Św. Krzyzkiej, zamykają plac od strony trzeciej, wyżej wymienio- 
na zaś ulica stanowi jego granicę czwartego boku. 

SZPITAL DZIECIĄTKA dEZUS. Przechodząc ulicą Św. 
Krzyzką po wyjściu •/. Jasnej, zwraca naszą uwagę z prawej 
Btrouy uliuj ciągnący się długi monotonny budynek; jeal 
to pnsesya szpitalna, zajęta na mieszkania lekarzy, aptekę, 
oraz redakcyę dwutygodnika ^Zdrowie", redagowanego przez 
dr. J. Polaka; gmiich ten łączy się ?. glńwnym budynkiem, 
zwróconym czołem do placu Wareckiego. Grunta zajęte pod 
len Bzpital, dziś stanowią największą poeesyę w mieście, 
jako też jedyną, graniczącą z tylu ulicami, a mianowicie: 
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wuętraiiycli AleksumiraGrottego. Opriici! wiaściwych bkI aapi- 
tdliijcli dla cliorjcli i oddziałów wyżej wymieniouych w gma- 
clni i oticyrincli Dzieciątku Jezus ziiajdi|J4 &ią: kliniki uni- 
werBytwkie, aplekii, mieszkania Si6slr Miłosierdzia, wreszcie 
kaplifu w roiiztijti kościółka, starannie utrzymywanego, do 
którego wcliod^i się głównenii drzwiami; w kapliuy tej znaj- 
dują się trzy oli;irze, zdobne ladtiemi obrazami i pomnik bi- 
skupa HiilKena. Z prawej strony od frontu głównego gmachu 
było dawniej iir^ndzone koło. w które wkładano podrzucone 
niemowlęta i iiderzuno w dzwon, a dyżiiriijąca szarytka za- 
bitTalii opuszczone przez matkę dziecię. Po uniesieniu kola, 
nniies;łczaiinj podrzutków w szpitalu wymaga pewnych for- 
malności. 

Wi3Wij(ili->; poPGsyi 
szpitalnej znajduje się ob- 
szerny ogród, który wy- 
chodzi na Marszałkowski^ 
i od ulicy jest odgro- 
dzony wysokim murowa- 
nym piirkajiem. W ogro- 
(łzie tyjn jest pomnik 
kamienny, który świad- 
czy, że od roku 1767 do 
1797 szpitaJ otoczony hyj 
cmentarzem, wyryty bo- 
wiem napis tak brzmi : 
„Boże tjądi milościw 
zmarłym w szpitalu od 
1757 r. tn do 30,000 po- 
grzebionym az do 1737 r," 
Cmentai'z ten zajmował 
znaczną przestrzeń, czego 
dowodem odkopanie kośii 
w miesiąca maju 1892 r. 
na terytoryum po za iili- 
1'^ Szpitalną a obok ulicy 
Hortensyi. Stosownie di> 
istniejącego pi-ojelitu, ca- 
ły azpital Diueciątka Je- 
zus ze wraj-stkiemi odzialami ma być przeniesiony na terytoryum 
tak XV,: tidwarku Święlokrayzkiego (w stronie rogatek jerozoliw 
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wych plai'ath powstanie nowa dzielnica 
B pKiepi'own,dzoini szeroka ulicii lila potatKSiiia placu "Wareckiego 
Ikowską. 
GMACH POCZTOWY. Jakto juz wziaiaukowaiiiniy, naprae- 
^io szpitala, między ulicami Wareckąi a 8w. Kraysską wztioszą aię 
Imciiy potitowB. Główny pawilon zajęty dziś na biura eke- 
~yvy]iie, byt domem dochodowym fabrykanta wyrobów metalo- 
wyeh Mititera. w oficynach zati mieściła się fabryka. "W roku 1871 
posesyę tę nabył ns^A; dokonano gruntownych przeróbek, wznie- 
siono w obszem3'ch dziedzińcach kilka nowyłih oficyn, a gdy zmiany 
te zostały ukończone, poczęto przenosili biorą pocztowe z gmałjhu 
przy ulicy Trębackiej, tak, źe w roku 1878 wszystkie wydziały po- 
cztowe, wraz z biurami „Zarządu poczt okręgu warszawskiego" były 
V nowym gmachu. Minąwszy pocztę, przechodzimy w poprzek 
! Świętokrzy/kie,i iia Mazowiecka. 




Ulica Mazowiecka zabudów aną. jest nowoMytnemi 
o wspaniale ut5!ąd/onych ale i kosztownych lokalach. Przy 
i ulicy, w domu oznaczonym Nr. 11, znalazły pomieszczenie a£ 
f redftkcye, a mianowicie : w domu frontowym mieści siq re- 
koya .{Rodnika Polskiego", organu Towarzystwa ogrodnicitego 
3 ekładem nasion. Jeet to dwutygodnik z poiytklom wiel- 
1 dla krajowego ogrodnictwa prowadzony. W popraeiMUiej ofiey- 
f mie^ siq redakcya wielkiego dziennika politycznego pod tyt. 
»", organu konserwatywnego, starannie redagowanego przez 
(dścislawa GoiUewskiego, W pisinic tern drukuje swoje utwory 
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Henryk Sienkiewua. W drugim dziedzińcu w prawej oficynie mie- 
ści się redakcya najŁaiiszego pisma codziennego p. 1. „Dziennik dla 
wszystkich." Wydawcą jest p. P. Noskowski, właściciel drukami, 
pomieszczonej w tymże domu; redaktorem zaś jeiiŁ jeden ze star- 
szych i zdolniejszych dziennikarzy p. Henryk Perzyński. Id^ dalej 
ulio^ llazowiecką, przy zhiegu tejże z ulicą Erywańską (łączy ulicę 
Mazowiecką z Marszałkowską) spotykamy gmacb TOWAEZTSTWA 
KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO. Dziś istniejący budynek wznie- 
Kiony został podług piaiiów Henryka Marcoiiiego i Józefa Gó- 
rei^kiego w 1856 roku. na wzór wenerkippio piilncii prokuratoiyi. 



WeiJTOąti-z ma wielką i wspaniałą salg posiedzeń, przyozdobiona 
treskami roboty Antoniego Kolberga i Karola Marconiego. Wgma- 
chu tym znEydują się biura dyrekcyi głównej, komitetu i warszaw- 
skiej dyrekcyi szczegółowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, 
Gmach Towarayatwa glównyni frontem zwrócony jest do ulicy 
Erjnjfańskiej i skweru, wzdłuż którego ciągnie się ulica Mazowiecko. 
Zwracamy się w tjTn kierunku i oto dochodzimy do ulicy Królew- 
ekiej, której narożnik stanowi PAŁAC KHONENBEEGA, wybu- 
dowany przez bankiera Leopolda Kronenbei^a w 1869 r., podług 
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i Httziga, budowniczego berlińskiego. Jest to wielH wspanidy 
I ^[luaph i odznacza się nadzwyczB.) dokładneni oraz kosztowneni 
I -wykoóozeniein szczegółów, palośłS bowiem roiala kosztować milion 
I rubli. Oprócz mieszkania wJaścicieln, p. Leopolda Kronenberga (sy- 
I. gmach mieści w sobie niektóre biura drogi żelaznej Nadwiślań- 
[ skiej i kantor bankierski Kronenbergów. 

Ulica Króle^wska stanowi jednia z ważmejszych arte- 
ł^Tyi konranikacyjnych, jączy bowiem Krakowskie Pr/ertmieSeie z u!. 
F Marszałkowską i ulicą Granic^^ną, C7.yli dzielnic>t po za ogrodem 
"Wyszedłszy na tą ulicę, zwracamj" się najpierw na prawo 
1 Kronenberga, budynków rządowych, na 
i' projekcie wzniesienie gmachu Szkoły ry- 
liejskiego, i dochodzimy do posesyi (Nr. 11), 
i się budynek teatralny. 
TEATR NOWY zoniał wzniesiony w mieJBoe altany tea- 
■tmyku ogródkowego, zwanego Alkazarem. Architekt Pilrz zbu- 
ł na placu dość Kadeśiiinijym (w 1881 r.) gustowny pod 



f przechodząc obok paląc 
I miejscu których jefft v 
I snnkowej i Muzeum i 
; dziedzińcu której « 
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u góry allegorycznem malowidłem, a u dołu posągami afin- 
ksi>w; na placyku zaś ogródkowym urządzono klomb z wo- 
dotryakiem. Sala jeat wygodna i mieści 700 widzów, scena 
zaś nader płytka i wazka. W Teatrze Nowym grywają ope- 
retki, farsy i koniedye lżejszego pokroju, słowem utrzymuje 
sig repertuar teatru Matego, który na czas lata bywa tu prze- 
uoszony. 

Po zwiedzeniu budynku teatralnego, wracRiny tą samą drogą, 
któi^ą przyszliśmy, omijamy po prawej naszej stronie znajdujmy 

R z drugiej Ogrodu Saskiego. 
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Ko4dńłE«HQgieli<'ko-Ans,lni.bki, 

KOŚCIÓŁ EWANGIELICKO-AUGSBURSKl. W kwietniu 
7 roku rozpoczął architekt Szymou Bogumił Zug budowę 
istniejącej świątyni, otwartej 30-go grudnia 1781 roku 
oa luterańska liczyła pod on czas 8,000 głów, ci więc 
aflanie złoiyli się na pokrycie koaztów budowy, a znacz- 
szemi składkami przyczynili się: cesarzowa Katarzyna 
Jslaw August Poniatowski, król Bzwedzki, bankier Tepper 






Kincel i t. d. Kośoiót ten jest w kaztałcie rotundy, do któ- 
rej przyparte są cztery przystawy, a z tych frontowa ma 
znów cztery kolumny doryoko-rzymakiego porządku. Świą- 
tynia jest przykryta dużych wymiarów kopułą, z okrągłą 
o 12-tu pólkolumnach latarnią joaskiego porządku. Latarnię 
otaozB krużganek, mający 56 łokci obwodu. Na tę wysokość 
wchodzi się po 200 schodach, a z góry roztacza się najpiękniej- 
szy widok na miasto, koBoiół bowiem stoi prawie na najwyż- 
ezyin punkcie Warszawy. Wewnątrz świątynia dzieli się na 
dwa piętra z galeryami, z którjch pierwsza wsparta jest na 
słupach toskańskiclJ, druga na joiiskieh; oprócz tych galeryi. 
pod samą kopułą w górze znajduje się dość wygoduy ganek. 
W ołtarzu świątyni zasługuje na zobaczenie obraz pędzla Bo- 
gumiła Schiiffnera, przedstawiający Jezusa Chrystusa na Górze 
Pliwoej, rozmyślającego swą przyszłą mękę pośród zasypiają- 
noh uczniów. 




F^ Saski. Idziemy nięc ulicą Ki'ólewski^ znbudowaną z jednej strony 

nowDŻytnemi domami, w szeregu których uwagę przechodnia zwnica. 
Iiiidowla pod Nr. 29, o wybitnych cechach liaroka z zeszłego wieku. 
Dziś mieści się tu zimowy lokal WARSZAWSKIEGO TOWARZY- 
STWA WIOŚLARSKIEGO. W pięknych salonach odbywają się 
huczne zabawy najruchHwszych, a nazywanyf^h „dzielnemi", wio- 
ślarzy. Na dalszej praestrzeni ulicy Królewskiej, przechodzimy kolo 
I kamienicy, należącej i mieszciOieej kaBcelaryc TOWARZYSTWA 
I OSAD ROLNYCH (Nr, 33), obok narożnego „paiacu" bankiera 
BLOCHA (Nr.36), u minąwszy ul. Marszałkowską, stajemy na wprost 
]iarterowpj hudowli. wzniesionej pr/y koiiini ojrrodn Saskiego. 




GMACH GIEŁDY WARyZAWSKIIM. Sama inatyCucja za- 
iożoną zoBtuła w 1817 r. Gmach giełdy posiada obszerną salę 
dla codzienny uli zebrań giełdowych i posiedzeń kupieckich. 
Gmacli ten, pierwotnie za Augusla II ujeżdżalnia, do dzisiejszego 
użytku przerobiony według pliinów budowniczego Witolda Lan- 
ciego, odzaacr.a się pięknym klasycznym porządkiem. W gma- 
chu tym, z bocznem wejściem od utworzonego zaułku, mfe- 
Bci się biuro jednej z poważniejszych warszawskich instytucyi 
finansowych, & mianowicie TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO 
KREDYTU. Sa froolonie teg-o gmachu znajduje się bardzo 

' piękna płaskorzeźba, przedstawiająca rolnictwo, handel i prze- 
sł, dłuta przedwcześnie dla sztuki zgasłego Ludwika Kueba- 

i rzewBkiego. 



Należy jeszcae zwrócić uwagę na piĘfeny dom 
eldy, zbudowany według najnowszych, urządzeń i ulepszeii przez 
I. Gi-anzowa, a podług planów budownicisego Witolda Lanciego. 
). parterze była tu wielka kawiarnia w rodzaju wEpanialych eaji- 
ii>'ów 'niedeiigkiuh, lecz nie mogła się utrzymać i ciaty lokal prze- 
no na sklepy. 
Ulica Graniczna łączy ulicę Żabią 7, placem Grzyljow- 
i stanowi bardzo ważną orteryę komunikacyjną, o kaMąj 
o porze dnia jest ona prfną przejeżdżających wozów, bryczek, 
; i powozów, oraz pieszych przechodniów. Zwracamy siq 
a, prawo i z falą ludzi rozmaitych, stanów, a nawet nsrodo- 
ici, przechodzimy do placu za Żelazną Bramą, który się ciągnie 
n straganów i sklepów po lewej naszej ręce (opis ob, dzielniiia V), 
I prawo Ka(5 mały placyk łączy się 7. ogi'odem Saskim, odgrani- 
ionyin od ulicy żelazną kratą. 

OOEÓD SASKI. Nil) wiele miast w Europie poBtada tak 
Łży i piękny w śródmieściu ogró<i, jakim jeat Saski, popularnie 
letnim salonem Warszawy' nazywany, W miejscu tera do koń- 
I XVI wieku były pola folwarku starostwu warszawskiego, 
Iprzedane później częściowo różnym osobom, które tu budo- 
fały pałace i dworki. Między Jnnemi Tobiasz Morsztyn, przy 
Bwoira pałacyku zaloźyt ogród, który stanowił zawiązek dzi- 
siejszego Saskiego. Pragnąc ogród rozszerzyó, August II po- 
nabywa! sąsiednie dwory i pałacyki od Tarłów, Leszczyu- 
kicli, Denhofów, Lubomirskich i Małacliowskich. Ostatecznie 
! roku na całym terytoryum został założony wielki 
^ród w guście francuzkim. Otworzono go dia użytku pu- 
llicznego pu raz pierwszy w d. 27 maja 1727 r. i nazwano 
Saskim. Wpierwsaym swym stanie ogród był otoczony od strony 
ul. Królewskiej dlugiemi zabudowaniami, mreszczącemi koszary, 
lyeżdialnii; i lazaret wojskowy. W pobliżu tej rajtszułi, obok 
^ i okalającego pałac saski, stał obszerny i wyniosły ginach 
tatra t, z. Opernihaus. Dalej, w kierunku ulicy Granicznej, 
beściła sii^ ołlcyna przeznaczona na sidad dekoracyj i ma- 
!j'n teatralnyoli, a za nią stajnie, wozownie i przeróżne za- 
budowania, które łączył mur zdobny w bastyony przez całą 
długoŚ<! ul. Żabiej. Od strony pałacu Brylowsldogo znajdowały 
Bię dwa oddzielone sztaclietami ogródki, dla publiczności niedo- 
" tępne. Tu stały cieplarnie, ananasarnie. a dalej pewna prze- 
aogrody warzywny i owoeowyprzeznaczone. Publiczność 
^tiasta miała tylko dwa wejścia : jedno przez wielką sień pała- 



cową i drugie przez bmmę, od kiórej plac targowy miano „Że- 
lazaej Itramy" otrzyiiiat. Brama ta stała poiiówcKas przy 
7biegu ulic Oraoiczaej i Żabiej. Następca założyciela, August Ul 
wiele poczynił zmian w ogrodzie, a to stosownie do panujiicej 
mody. Dawne pozłacane posągi zastąpiono innemi, jak rów- 
nież w miejsce dawnycli szpalerów, aleje wysadzono kasztanami 
i kierunek ich uległ zmianie. Od dworu rlrezdeiiBklego w 1797 r, 
ogród został nabyty pizez rząd pruski i stał się własaośdą miasta. 
Gruntowne przekształcenie caiego ogrodti na sposób angielski 
nastąpiło w 1S16 r. Budowniczy Sauvage i ogrodnik Jan 
Strobel ułożyli nowy jilan, według którego wytknięto inne uli- 
ce, splantowano i wzniesiono nowe pagórki. Od tej pory, sto- 
pniowo, co kilka iub kilkanaście lat, nasz .letni salon" zyskiwał 
nowe ozdoby i przez znoszenie szpetnych sąsiednich budowli, 
a wznoBUenie nowyoli, oraz otwieranie arteryi komunikacyjnych, 
doszedł do tego stopnia świetności, wjakim go teraz widzimy. 
W obecnym stanie przestrzeń Ogrodu Saskiego wynosi 28 
morgów i zadrzewiona jest kilku tysiącami drzew, między któ- 
remi kasztany pierwsze miejsce trzymają. Do wnętrza prowadzi 
7 bram, a mianowicie: I od Saskiego Placu, '2 od Królewskiej 
(z tych jedna wprost Marszałkowskiej}, 1 od Żelaznej Bramy, 
1 od ulicy Żabiej, 1 od Niecałej i 1 od ulicy Hr. Kotzebuego; 
nadto znajdują się trzy wejścia prywatne: 2 przez cukiernie 
i jedno przez Instytut wód mineralnych. Warszawiacy w po- 
tocznej rozmowie nadali alejom róSne nazwy, mniej lub wię- 
cej żartobliwie, lecz określające ich charakter, jak np. alei 
westchnień, literackiej, emerytów, teatralnej, owocowej i t. p. 
Kiedy ogród Krasińskich, wskutek inwazyi ludności iialew- 
kowskiej, przestał być miejacem modnych przechadzek, ele- 
gancka publiczność poczęła się gromadzić w Saskim; dziń 
ogród stal się bardziej demokratycznym, gdyż oprócz osób przy- 
bywających dla przechadzki, oraz dzieci z bonami i piastunkami, 
stanowi on niezmiernie ważny punkt komunikacyi: znakomicie 
skraca drogę przy przejściu z jeduych do drugich dzielnic mia- 
sta. O każdej godzinie dnia ugród przybiera inną fizyognomię 
pod względem zbierającej się w nim publiczności, najtłumniej 
zaś bywa w porze popołudniowej, oraz w dnie świąteczne i so- 
boty, gdy wylęga ludność izraelska z ulic: Żabiej, Żelaznej 
Bramy, Granicznej, Grzybowa i t. p. Pod względem czysto 
ogrodniczym nasz letni salon z każdym rokiem znakomicie się 
rozwija, dzidki staraniom głównego ogrodnika p. Franciszka 
Szaniora, który oprócz sadzeniu nowych drzewek i regulacyi sta- 




rych, urządza coraz to ńwietniejaze klomby, kwietniki i kobierce 

kwiatowe, najpiękniej wyglą{lają<.e w gluwnej alei z obu stron 

wodotrysku, jako też i przy samej foutanme otoczonej dywa- 

.! z kwiatów. \\olotrjBk eam składa sip / wjsokiego wazo- 




nu, stojącego wśród okrągłej aadzawti, liczącej 40 stóp średnioya 

Z wazonu wjiryska alup wody do wysokości 60 stóp; czteiyl 

' leżące w sadzawce, równiei wyrzucają wodą oddziftlw^.^ 



rarą. Tak w głównej alei jak i kilku pobocznych, snajdują 

BJę Sigary dawniejsze i nowsze, małej wartości arty3t}'cznej, 
wszystkie w ciągu ostatnich paru lat odnowione, a dla ochrony 
od niroKU i śniegu podczas zimy, specyalnerai budynkami z de- 
sek ochronione. Figury przedstawiają: astronomię, geometryę, 
budownictwo, muzykę, rzeźbę i malarstwo; dalej idą: roztrop- 
noćó, próżuoBii, medycyna, arytmetyka, cztery pory roku, in- 
Synierya, hiBtorya, poezya, geografia, rolnictwo ; wreszcie z mi- 
tologicznych : Jowisz, Wenus, Hygea i ostatnio postawiona 
w kierunku do Niecałej Welleda. Przy wodotrysku jest do- 
kładny kompas raanniirowy. urządzony z zapisu Antoniego 







Magiera, niedawno odnowiony i również podczas zimy deskami 
osłoniony; nieopodal od kompasu, na boku alei głównej istnie- 
je studnia, słynna z praewjborncj wody, którą spragnionym 
w kubkach podają przez Tow. Dobroczyoności delegowani jego 
pensyonarze. Oplata jest dobrowolną. Sa umyślnie uaypanem 
wzgórzu przy ulicy Niecałej wznosi siij wspaniały wodozbiór 
w kształcie rotundy, będący wierną kopią świątyni w Tivoli, 
podług planu H. Marconiego w 1P54 r. zbudowany, a przez znie- 
sienie wschodów przy ostatniej odnowie, zepsuty. Wprost wodo- 
zbioru, obok ulicy Hr. Kotzebuego, urządzono sztuczną sadzawkę, 
napełnioną rybami i pobudowano domki na schronisko dla la- 




będsi. W simie na sadzawce Towarzystwo wioślarskie urządza 
ślizgawkę nader uczęszczaną. Z drugiej strony sadzawki znaj- 
duje sie altana, wzniesiono w 1887 r. po wystawie hygienicznej . 







GMACH TEATRU LETM1':G0. .Nieopwlul wodozbiuru wznoai 
»<^ ginach, postawiony tu w 1871 r. podług planów budowniczego 
A. ZabjerzowBkiego. Jest to drewniany budynek, lekki, pod wzglą- 
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dem konstrakcyi dość pięknie ornamoDtowany i mieści prze- 
szło tyeiąc osób, widownia zaś składa się z parteru i amlitea- 
trów I-go, oraz '2-go piętra z lożami. Zupełne odosobaienis 
gmachu ogrodowego sztachetami, rozprowadzenie licznych kra- 
nów wodociągowych i posterunki straży ogniowej podczas 
przedstawień, zapewniają wszelkie bezpieczeństwo na wypadek 
poitatu, W ciągu 1891 roku, podczas aimy, z powodu grun- 
townej przebudowy Teatru Wielkiego, odbywały się przedsta- 
wienia w Letnim, obitym deskami, pr^y zaprowadzeniu ogrze- 
wających piecyków gazowych. Z innych budowli, znajdujących 
sie w Saskim ogrodzie, wyliczamy następujące: werenda cn- 
kierui Loursa, nadzwyczaj gustownie urządzona, takaż we- 
renda przy budynku gmachu Giełdy od Królewskiej, altany 
dla sprzedaży ki^Hru w pobliżu Instytutu wód mineralnych i 
z wodami gazowemi w glówoej alei, kiosk dla sprzedaży ga- 
zet w kierunku od Niecałej. Dom parterowy z facyalką, mie- 
szczący kaacelarję i mieszkanie głównego ogrodnika, oraz 
cieplarnię; wreszcie budynek mleczarni i w dwóch miejscach 
publiczne ustępy, a mianowicie od strony Królewskiej wśród 
zarośli i w pobliżu gmachu Teatru Letniego. W alei ze strzy- 
żonych lip, niedawno przeprowadzonej ku bramie wychodzą- 
cej na Królewską, wprost kościoła ewangielieko - augaburg- 
skiego, umieszczono kiosk meteorologiczny, przeniesiony tutaj 
po wystawie bygienicznej, odbytej w 1887 roku. Przy ogro- 
dzie od strony ulicy Granicznej założouo w 1867 roku In- 
stytut wód mineralnych, W oficynie poprzecznej znajduje się 
kancelarya instytutu, łazienki z wannami i kawiarnia, do której 
należy spora letnia werenda. Sam instytut z fabryką sztucz- 
nych wód mineralnych mieści się w gmachu wystawionym 
podług planu Henryka Marconlego, na wzór łaźni Dyoklecyana. 
Oprócz figur allegorycznych, umieszczono popiersia słynniej- 
szych lekarzy warszawskich, a w dalszym ciągu prostopadle 
do Królewskiej przybudowano długą i szeroką galeryi; a ra- 
czej krytą werendę, gdzie pijący wody w czasie deszczu 
używają potrzebnej przy kiiracyi przechadzki. Ogródek przy 
instytucie oddzielony od całości Saskiego ogrodu nizkiemi szta- 
chetami, jest nader starannie utrzymauy i oprócz pięknych 
kwietników, ozdobiono go gustownym wodotryskiem, a w pod- 
niesionej nad powierzchnię ziemi altanie, w porze letniej grywa 
od 6-ej do 9-ej rano muzyka pod dyrekcyą p, Leopolda Le- 
wandowskiego, Instytut wód mineralnych zostaje obecnie pod 
kirrunkiem p. Hirszfelda i zgromadza dość liczną publiczność, 



ffliooiai większość spacerujący cli po ogródku przychodzi jedy- 
nie dla słuchania muzyki. Oprócz wdd sztucznych, instytut 
wydaje rtwnież naturalne, a w gabinecie jest waga decymalna, 
■-ji której wszyscy mogą za umjnrkowaną opłatą korzystać. 



Zwiedziliśmy ogitid Snekt, a więc aJeją gUwaą, obok wodo- 
po pod ttoiiuniiadą pajacu Saskiego wychodzimy na plac 



Plac Saski zamknięty z dwóch atron od Krolewskiei i 
tej domami naleźncemi do rainiateryum wojny, z ttrfrych je- 
i od Tilicy Królewskiej zajmuje KLUB IfyŚLrWSKr, instytn- 
jwa, przystępna dla Indzi zft:noinych. 
Wprost kolumnady pałacu Saskiego wznosi się wielkich 
_ miarów OBELISK, wystawiony w 1841 r. z Najwyższego 
askanu Cesarza Mikołaja I-go, podług planu budowniczego 
latoniego Corazziego, dla uczczenia pamięci , Polaków pole- 
pych w 1830 r. za wiernośt! swemu Monarsze." Pomnik ten 
Wły z lanego żelaza, składa się z ośmiokątnej podstawy, wy- 
Conanej z krajowego szarego marinurn. mającej 30 łokci w naj- 
większej szerokości. Nad podstawą wznosi się piedestał kwa- 
^'(Iratowy z ielaza. podparty ośmiu skarpami, przy których 
umieszczono na wzniesieniach w postawie lecącej 8 wielkieli 
lwów spiżowych, ulanych z dział wziętych w wojnie 1831 r. 
Sam obelisk nad piedestałem postawiony, ma 25 łokci wyeo- 
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kości, a u stóp jego podstawy żelazne, palmetami ztoconemi 
ozdobione, utrzymują czterj' wielkie dwugłowe orły gwardyj- 
skie, również złocone. Na samym obelisku, w '/, częściach 
wysokości, zaniieszczone eą cztery złocone laury, a na wszyst- 
kich bokach piedeatału umieszczono napisy w językach: ro- 
syjskim i polskim. Wewnątrz obelisku są schody, prowadzące 
na aam szczyt pomnika, który w roku 1890 był gruntownie 
odnowiony. Na całym obszarze Saskiego placu odhywaly się 
dawniej rewie i przeglądy wojskowe. 




k 



PAŁAC OKRĘGU WO.TENNEGf). Ogród od placu, na któ- 
ryra się znajdujemy, odtlziela kolumnada jednego z piękniej- 
szych w mieście pałaców, zwanego niegdyś „Pałacem Saskim", 
który wzniesiony został przez Augusta II-go w roku 1724 na 
miejscu dwóch dworców; Morsztyna i Ijubomirskiego. Tak 
fundator jak i syn jego August III zazwyczaj tu mieszkali, 
a po ich śmierci elektorowie siisey, jako właściciele, wynaj- 
mowali obszerne lokale na biura rządowe lub mieszkania 
prywatne. Po nabyciu pałacu przez rząd, mieściło się tu od 
1804 do 1816 roku liceum warszawskie; w 1837 roku gmact) 
został znów sprzedany kupcowi warszawskiemu Janowi 3kwar- 
cowowi, z warunkiem rozrzucenia i wystawienia nowego z pię- 
trową kolumnadą. Jakoż w 1 842 roku stanął piękny gmach 
podług planów A. Idżkowskiego, taki, jakim go dziś widzimy. 
W r, 1864 od spadkobierców Skwareowa nabyły go władze 
wojskowe, w których posiadaniu dotąd się znajduje i obecnie 
lach ten zajęty jest przez Zarząd warsz. okręgu wojennego. 
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PALĄC BROHLOWSKI, Z placem wytej opUanym są- 
siaduje paląc Brulilowekim zwany, rozciągający się od rogu 
Wierzbowej i placu Saskiego do uliey Hr. Kotzebuego. W roku 

1 1&80 Stefan Batory grunta oależące do starostwa warszaw- 
kiego darował Zygitiuatowi Zebrzydowskiemu, koniuszemu ko- 
ronnemu, który wybudował na nich dwór drewniauy a część 

Sostąpił na podobny* dwór Andrzejowi Chądzyńskiemu, woje- 
wodzie podlaskiemu. W roku Hi41 obie te posiadłości nabył 
Jerzy Ossolidski, kanclerz wielki koronny. W r. Ifi56 wspa- 
niałą budowlę zniszczyli szwedzi i jako ruina dostała się ona 




Lubomirskim, naat'jpnie prawem spadku przeszła do książąt 
Sanguszków, którzy gmach ten sprzedali pierwszemu mini- 
strowi Augusta III, Henrykowi Briihlowi. Ten ualość z gruntu 
przebudował i zostawił rodzinie, a ta wynajmowała pałac aa 
użytek rządowy. Między innemi, od roku 1772 mieścił się tutaj 
główny urząd pocztowy. W roku 1776 Fryderyk Aloizy Briiht. 
generał artyleryi korounej, starosta warszawski, odstąpi! swoją 
posiadlośfi Janowi do Tylli. W następstwie pałac Briihlowski, 
przechodząc z rąk do rąk, był własnością Kajetana Willnem, 
Adama księcia Ponińskiego, Ignacego księcia Massalskiego, bi- 



skiipa wileńskiego, a ten w r. 1787 odstąpił całą posiadłońó 
tis rzecz akarbii i odtąd do roku 1793 mieacila się tu amba- 
sada ceBarsko-Toayjska przy dworze polskim. Przed przebu- 
dową i doprowadzeniem pałficu do obecnego stanu, jeezcze 
w roku 1877 zajęty on był na szpital dla wojskowych ciężko 
rannych. Omach z korpusem i pawilonami stanowi piękny okaz 
baroku saskiego, zdobią go statuy z ciosu, dłuta zdolnego rzeź- 
biarzu Deubla. 

Ulica "H/ierzbo^wa, Stojąc na rogu placu Snukiego, 
przy palncu Briililowskim mamy praed Hobij dwie nlice : na lewo 
"Wiei-zbow^ a na prawo Czystą, która Jąuzy tę pierwszą z Krakow- 
skim Przednueściem. Przy ulicy Czystej pod Nr. 4 mięśni się re- 
dakcja „Przeglądu Tygodniowego", wydawanego i redagowanego 
przez p. A. Wiślickiego. Zwracamy nasze kroki na ulicę 'Wierz- 
Ijową, liiągnącą się wzdłuż oficyn paiacu Brfihla. Ulica ta powstała 
w koóon pierwszej połowy XVU -wieku pod nazwą „Drogi Osso- 
lińskiej"; około roku 1686 biskup poznański Stefan Wierzbowski 
wzniósł dworzec na miejscu dzii istniejącego Hotelu Angielskiego, 
i wtedy to poczęto naaywaii tę idicę „Wierzbowską", do czasu uro- 
bienia dzisiejszego przezwania. Z arteryi łączącycb. Krakowskie 
Przedmieście z placem Teatralnym, najbardziej ruchliwą i niezmier- 
nie oiywioną w każdej porze, nieCylko dnia, lecz nawet noty, jest 
ulica Wierzbowa. Pomimo rozszerzenia części tej ulicy, dzięki znie- 
sieniu od rogu nowej ulicy Br. Kotzebuego oficyn pałacu dawniej 
Bruhlowskiego, arterya ta, w stosunku do znacznego ruchu ekwi- 
paży, oraz pieszych przechodniów na chodnikach, nadzwyczaj jest 
zacieśniona, szczególniej wieczorem, w dwóch porach, mianowicie; 
przed zaczęciem i po ukończeniu widowisk w teatrach, robi się tu 
tłok i zamieszanie, które uniemożliwia przejście z jednego chodnika 
na przeciwległy. Uiicę Wierzbową ożywia także i ruch handlowy, 
jak to bowiem widzimy, znajdują się tu licznie piękne sklepy i ma- 
gazyny z rozmaitego rodzaju towarami. Mijamy mory i oficyny 
pałacu Briihl owakiego i dochodzimy do punktu rozszerzenia uUcy, 
po drugiej stronie której wznosi się Hotel Angielski, stanowiący na- 
rożnik ulicy Trębadildej. 

HOTEL ANGIBLaKI. Jest to jeden z najdawniejszych 

w mieście hoteli, początek jego bowiem już pod nazwą „Hotel 

de Pruflse" sięga końca zeszłego stulecia, Ta Napoleon I-szy, 

1812 r., wracając z niefortunnej wyprawy do Moskwy, ząj- 

.mował przez ciąg kilkunastu godzin apartament. Restauracyę 
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pierwstorzędną utrzymywali tu dawniej kolejno tacy mistrzowie 
kulioarni jak: Marę, Boucquerel i Konstanty. Reatauracya daw- 
niej mieściła się na parterze, a po urządzeoiu tu sklepów prze- 
niesiono ją na 1-sze piętro. W hiatoryi towarzyskiego życia War- 
szawy, reatauracya Hotelu Angielakiego musi byd wspomnianą, 
była bowiem terenem wielu zebrań, owacyi jubileuszowych, 
przyjęć znakomitości krajowych i zagranicznych, a wreazcie hu- 
laszczych uczt złotej i pozłacanej młodzieży. Jerzy Ossoliński 
w 1645 wzniósł w miejscu dziś istniejących gmachów hotelu, 
drewniany kościół; w r. 1648 zeznał zapis na wymurowanie 
kościoła, atoli zaledwie fundamenta położono, nastąpiła wojna 
szwedzka, która przerwała dalszą jego budowę. Następnie 
ruiny pokościflne nabył Kazimierz I^owslkowski, sekretarz kró- 
lewski i on pierwbzy wzniósł tu dworzec drewniany, na miejsca 
którego w 1674 r. stanął wspanieły pałac, fundowany przez 
ks. biskupa Wierzbowskiego, sprzedany następnie Michałowi 
księciu Radziwiłłowi, zminemu w krnju alchemikowi, który urzą- 
dził tu sobie wspaniałą pracownię, przesiadując w nit^j nad 
wyszukaniem „kamienia filozoticznego." Z chwilą, w kiórej 
pałac ten wyszedł z rąk Radziwiłłów, zmieniał on często wła- 
ścicieli i tak należał przez pewien czas do Deuhofa, potem do 
Józefa Słuszki, do rodziny ks. Sangus;ików, do Brilhla, Potoc- 
kich, od których to ostatnich w n 1783 nabył całą posiadłość 
Józef Kwieciński, mieszczanin warsuawski. Nowonabywoa nie 
mieszkał tu, dobudował tylko jedao itkrzydło, apartamenta pa- 
łacowe podzielił na lokale i wynajmował je i^eżdżającym do 
Warszawy magnatom. Od pomysłowego mieszczanina, a wła- 
ściwie jego zięcia Bzam ko ws kiego, nabył tę posiadłość bankier 
Fryderyk Schultz i urządził pierwszorzędny hotel pod nazwą 
„Hotel de Prusse." Nazwa na „Angielski" przemienioną zo- 
Etała w 1808 roku. 

Na praeciwko hotelu, to jfst po strome tej, którti idziemy, 
tworay jeden naroźmk ulit-y Hr. Kotzeljuego piękny dom, wznie- 
siony przez budowniczego p. Karola Kozłowskiego, a należący do 
posesyi pałacu Briihtowskiego, na drugim zaś rogu uie tyle struk- 
turą Ue wielkością zwraca uwagq DOM LUDWIKA Hv. KRASIŃ- 
SKIEGO. Jest to duży gnuuih czteropiętrowy z antresolami, posia- 
dający nadto fronty jeszcze od dwócji poprzecznycłi ulic: Niecałej 
iHr. Kotzebuego. Kamienica zbudowana przed 10 Inty, według pla- 
nów budowniczego B. łochowskiego w styla domów pary zkicb, od- 
ana<iza się nojlepaiem nr^ądzl^niem mieszkań, a porter zajęty n 
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wykwintne sklepy, z których uraądKone sti schody do aoti^e- 
soli, będ%cych skJftdami sldepowemi. "Wprost donrn hr. Krafuńskie- 
go, widzimy hoki gmachu Teatrów warszawskich, ilośd szpetnie się 
praedstttwiające i aięgaJiiCB rogu nlicy Trębackiej. Wodlng si>o- 
rządzouych juz planów, boczne te kompartymeota teatru zostaną 
zwalone, a na ich miejsce ma stanąi^ wspaniała i odpowiednia do 
punktn miasta kamienica, z której dochód da teatrowi niezgorsza 
zyski. Tak więc ulic^ Wierzbową doszliśmy do ulicy Niecnej ; 
w głębi widzimy plac Teatralny, który juz znamy, zwracamy się 
więc na lewo. 

Ulica Niecała powstała na terytoiyiun ogrodu, uale- 
Kąoego do paiacu Bruhlowskiego, a nazwę swą zt^ nosi, że od 
ogrodu Saskiego była zamknięta poprzeczna kamienicą; dopiero po 
zburzeniu tej posesyi otworzyło się dziś istniejące połączenie z Sa- 
skim ogrodem, a przez zburzenie domu p. J. Sikorskiego, w któ- 
rym mieściła się redakcya „Gtazety Polskiej", redagowanej wów- 
czas przez J. I. KraszewBkiagOj utworzono wzdłuż sztachet ogrodu 
Saskiego przejście na now^ ulicę Hr. Kol^zebuego. Niecała ulica 
odgrywa bardzo ważną rolę komunikacyjną, w szczególności dla 
pieszych. Najbliższa to bowiem droga, łącząca jedną połowę mia- 
sta z drugą, na które to części dzieli ogród Saski, po za tein sklepy, 
jakie się tu znajdnją, powodują znsujzny ruch pieszy i powozo- 
wy, wzmagający się w czasie przedstawień teatralnych w letnim 
budynku. 

TOWARZYSTWO LEKARSKIE. W specyakiie przebudowa- 
nym na ten cel graaclm pod Nr. 7 mieści się Towarzystwo lekar- 
skie, założone jako instytucja naukowa pizy koicn 1820 r., stara- 
niem D-rów Czekierskiego, Brandta i Wojdego, a w r. 1857 zespolono 
z niem „Kasę wsparcia dla podupadłych lekarzy, oraz wdów i sierot 
po nich pozostałych." Od roku 1837 Towarzystwo wydaje swój 
„Pamiętnik" i posiada znaczną bibliotekę dzieł i czasopism od- 
nośnych do medycyny. Dr. Bacewicz uczynił zapis na rzecz Towa- 
rzystwa, wynoszący 150,000 zł., za ten fundusz więc nabyto domo- 
stwo przy ulicy Niecałej i przerobiono według planu budowniczego 
łTuklanowicza na dziś istniejący pałacyk. Na jego atyco wysta- 

posągi czterech bóstw mitologicznych: Apollina, Diany, Esku- 
lapa i Hygiei. W głębi przedsionka, otwierającego się na ulicę, są 
wscliody prowadzące na pierwsze piętro. Tu znajdują się dwie sale: 
ilHblioteczna i posiedzeń, ta ostatnia 82 łokcie długa i 12 szeroka, 
idzieloną jest na trzy czę&ci czterema kolumnami. Częśó srod- 




wy^S'^ "'t bocznych, ma na osobnym finflcie piękuj' me- 
daljoa malowany al-fresco, przedfitawiaji^cy Hipokratesfi; z boku wisi 
znamienity portret Czekierskiego, malowany przez Biiidowskiego, 
n w głębi ustawiony jest nieco wtększy od naturalnej wielkości 
posąg Jędrzeja Śniadeckiego, lUuta rxe:tbinrza Kuchar/ewekiego. 
Sfda biblioteczna, do której prowadzą dr/wi z wyżej opisanej Bali, 
łączy się z dabuiym lokalem towarz;vsŁwa. Przy vilicy Niecaiej pod 
Nr. 12 mieAii się rednkeya pism* humorystycznego „Kolce", wyda- 
wanego i redagowanego praeK \i. A. Pajewskiego, właściciela dni- 
kami. — Przechodzimy l«raz oijok ogrodu Saskiego, obserwując 
wznoszące się po przeciwległej stronie nlicy nowożytne kamienice 
i pierwszorzędny hotel, zwany „Briihlowskim". Piękny gmach ten 
)tyl wybudowany około 1883 roku pi%ez budowniczego Witolda 
Ziiuiciego. 

ca Hr. Kotzebuefijo powstała także na teiyto- 
nnleżącyci 



ogrodów, 
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gnmtownie przerestaurowanym w roku 1882 przez budownicaego 
K. Kozłowskiego, pomieszczono BIURA TELEGRAFTT i ZAEZĄDtT 
TELEGRAFÓW OKRĘGD WARSZAWSKIEOO. Pod kolunmadti 
fasady podjaswiowej znajdują się cztery piękne posągi, wykuta z ka- 
mienia przez Józeia Deubln, nadwornego rzeźbiarza elektorów Ba- 
skicJi.. W jednym 7. bocznych pawilonów tego pałacu znajduje się 
cerkiew prawosławna. I znowu jesteśmy na nlicy Wierzbowej, 
którą przechodzimy w szei-z, dostając się na ulicę Trębacką, dziś 
jedną z najruohliwszych, a łącząi^ Krakowskie Przedmiecie z nlicq, 
Nowo-Senatorską i Wierzbowa. 

Ulica TrĘbaclia powstała w zeszłym wieku, niektóre 
więc kamienice zachowały jeszcze dawny swój charakter. Pierwot- 
nie była to wąska i ciasna tiliczka, o kt<5rej wzmianki pod nazwą 
„Wąskiej" lub „Wyjazd" spotykamy juz w roku 1G48. Dziś pozo- 
stała taką na praestrzeni od ul. Wierzbowej do Nowo -Senatorskiej, 
u wychodzące tu tyły zabudowań teati^alnycb i bok Hotela Hzym.- 
słdego, bardzo ją szpecą. Na dalszej przestrzeni zoateia ona ure- 
gulowaną i rozszerzoną przea zburzenie oficyn gmachu „Dawnej 
poczty." Roboty te wykonano w latach od 1879 do 1881 roku. Na 
vis it vi8 wylotu ulicy Nowo-Senatorskiej wznosi się duia kamie- 
nica, oznaczona dziś Nr. 11, giSzie obecnie mieści się „Nowy Tatter- 
sal", czyli ujeżdżalnia, Przeebodzimy na drugą rozszerzoną połowę 
ulicy Trębackiej, wzdłuż której z jednej strony ciągnie się szereg 
staroświeckich kamienic, a z drugiej wspaniała KAMIENICA SZEl- 
BLERÓW. Wzniesiono ją w stylu renesansu niemieckiego, według 
planów budowniczych warszawskicli E. Lilpopa i J. Dziekońskiego. 
Ponieważ w zasadzie jest postanowiona budowa domu dochodowe- 
go Teatrów Warszawskich, z frontami od Wierzbowej i Trębaokiej, 
a więc i zupełnego rozszerzenia ostatniej niezadługo należy się spo- 
dziewał!; wówczas ulica TrębacJca w całości swej będzie zaliczona 
do najpiękniejszych i pierwszorzędnych arteryi w śi-ódmieściu. 

Ulica No MTO- Senatorska jest jedyną nlicą docho- 
dzącą do środka ulicy Trębackiej, dla tego węc stanowi bardzo 
ważną artoryę komunikacyjną tak dla pieszych, jak i ilia ekwipaiy. 
O ulicy tej znajdujemy wzmianki jeszcze w zeszłym wieku, tak jak 
i o wznoszącym się na rogu Trębackiej HOTELU RZYMSKIM, 
należącym do pierwszorzędnych. Zeszłow-iecznym jest takie są- 
siedni HOTEL LITEWSKI, dziś drugorzędny, Idziemy więc w dal- 
szym ciągu uhcą Nowo-Seaatorską, koło placu Teatralnego i do- 
^ chodzimy do ziiiegu uhc Nowo-Senatorskiej i Senatorskiej, placu 



TFeatrohiego i Danilowiezowskiej. Zanim udamy Się tą ostatoią, 
musimy jeszcze zwrócić uwsgą na budorolĘ, frontem wznoszącą się 
do p!iu;u Teatralnego, a którą pominęliśmy przy opisie tego placu. 
PAŁAC BLANKA. Między gmachem ratusza a ulicą Da- 
nilowicjiiiwską wznosi się niewielki pałacyk o dwóch skrzy- 
dłach, wysuniętych ku ulicy i głównym pawilouje w głębi po 
za ieiazną kratą. Piotr Blank, gtoaoy bankier za Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, nabył tę posiadłość od Mikorsldego, 
podkomorzego gostyńskiego. Bankier nic tu nie zmienił ani 
przydał, a pałacyk ten z małem podwórkiem jego nazwisko 
przywiązał, a.ź po dziś dzień do swoich murów. Obecnie uiie- 
szezą się tu biura i sąd „Zjazdu sędziów pokoju." Posesya 
ta oznaczoną jest Nr. 12 i należy do p. Wierzbickiej. 

Ulica DaniloTSficzOBrska, Wąska ta i kięta ulicz- 
ka, łątrząca wzmiankowane wyżej ulice z Bielańską, istniała już 
w początkach XVII wieku, a właściwie jej nazwa, którą nosił do- 
jazd do pałacu Jana Mikołaja Dauiłowicza. Zaułek Łeu z jednej 
strony okala tylne budynki, należące do ratusza, a z drugiej w pier- 
wszej połowie graniczy z tylami kamienic od ulicy Miodowej. Przy 
ulicy tej wznoszą aię dnT-c budowle, na które uależy zwrócili uwagę. 

TEATR MAŁY. W zwykłej kamienicy, oznaczonej Nr. 10, 
od lat kilku dają przedstawienia artyści teatrów rządowych, 
stanowiący grupę oddzielną, czyli personel .Teatru Małego'. 
Sals teatralna mała i niewygodna, scenka ciasna, o niedogo- 
dnej komunjkacyi aa zewnątrz, powstały na miejscu dawnej 
syuagogi, która ustąpiła ztąd w 1878 r. Pierwotnie posesya 
ta należała do Flataua, który urządził tu synagogę; po śmierci 
jego w roku 1806 straciła ona charakter prywatny, prze- 
chodząc na własaośd gminy żydowskiej, która w roku 1848 
wzniosła dom modlitwy, dziś zamieniony na teatr. Począt- 
kowo na scence tej popisywali się uczniowie szkoły drama- 
tycznej, w następstwie zaś przeznaczoną oaa została do wy- 
stawiania drobnych komedyi, lekkich fars, a głównie operetek. 
Letnią porą artyści tego teatru grywają przy ulicy Królewskiej 
w „Teatrze Nowym" (ob.). 

Idąc dalej ulicą Daiiilo w Jeżowską, mijamy z jednej strony 

.wznoszący się budynek AEESZTU POLICYJNEGO, a z drugiej 

iy FA^UYia MYDŁA I PERFUM F. Pulsa, Następuje drugi 

ulicy i wejście przez bramę ielazną ua obszerne dziedzińce 

1, iióii Dklaiącej do spadkobierców Augustowei b.i;.%cA)»^ct.«v- 
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PAŁAC SUKC. A. POTOCKIEJ. W r. 1H2I Jan Mitolaj 
Dauiłowicz iiabjł od mieszczan warszawskicli domy i o^crody, 
wystawił pałiic, a pt7.y nim zaloiyl okazały ogród, Kiedy 
Karol Gustaw opanował Warszawę (roku 1655), spalił go, jak 
wiele innych gmachów stojących za murami miasta i pałac 
poszedł w miuę. Pu Daaiłowiczu odziedziczyła go w spadku Iza- 
bela Opalińska, żona Łukasza, marszałka nadwornego. Na- 
stępnie nabył tę posiadłość Teodor Potocki, który wkrótce 
całą posesyę odstąpił Andrzejowi Kostce Załuskiemu, bisku- 
powi płockiemu. Nowo nabywca pałac z gruntu przebudował 
i w r. 174*2 umieścił w nim sławną swoją bibliotekę, którą 
pomnożył brat JEgo Józef. Odtąd gmach jak i miejscowość 
cała, przybrała nazwę .iJibliotcki Załuskich. ~ Gmach ten spa- 
lony w 1807 r,, w dziesięó lat później nabył szambelan Nowa- 
kowski i zabrał się do jego restauracyi. Staraniem tego wła- 
śdciela wydobyto z gruzów kamienne popiersia, zdobiące nie- 
gdyś sale wielkiej biblioteki i osadzono w murze podwórzowym. 




W dalszym ciiigu im^izej ■wędrówki pi-neiJioilziniy Diwiilowi- 
tzowtiką do ulicy Bielańskiej (t^ozy plac Teatralny z ulicą Dtu^), 
ukąd wziips-My się na lewo, wchodaimy znowu na Senatorską, któ- 
rej nie opisaliśmy jeszc/e na przestrzeni od placu Teatralnego do 
]ila'u Bankowego. 

Ulica Senatorska. Na rogu ulicy Bielaiiskiej i Se- 
latorskiej wznosi się duża wyróżniająca aig kamienica o fron- 
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olnmnadą; posesyę tę zwano niegdyś NA GOŁUPSKTEM ; 
vu a ru za^ tejże, etanowi^ naroioik od placu Teatralnego, jest 
dom zwauy NEPHOSA, dawniej Petyekusa, wybudowany w r. 1828. 
"W tyra domu mieści się Szkoła Rysunkowa rządowa, pod dyrokcyą 
prof. W. Gersona. Wchodzimy w ulicę Senatorską, dawniej zwaną 
Beformacką, zabudowaną wyNokiemi i obszernemi kamienicami, 
których partery zajmnją litzno sklepy, i dochodzimy do żelaznej 
■ kraty, oddideUjącej cmentarz kościoła Św. Antoniego od ulicy. 

KOŚCIÓŁ Św. ANTONIEGO wzniesiony w 1679 r. w miej - 
I dawnego drewnianego, fundowanego na miejscu zwunem 



A 




,Obóz królewBlii" przez Zygmunta III. Dzić od ulicy koeciół 
oddzielony Jest placykiem zartrzewioDym, łącząc się z dwiema 
krytemi galeryami, w których pomieszczone są tablice pamiąt- 
kowe różnych osób. Na placyku przy kracie znajduje się posąg 
Niepokalanego Poczęcia Naj, Maryi Panny, wykonany w 1851 
roku w pracowni Antoniego Messinga. We frontonie kościoła 
zwraca uwagę spory wizerunek Matki Boskiej, na blasze ma- 
lowany, pędzla Rafała Hadziewicza. W samej świątyni jest 
kilka pięknych obraz<^w, z których zasługują na szczególniejsze 
wyróżnienie: Zdjęcie z Krzyża i Św. Piotr zAlkantary. Wszystkie 
ołtarze są dębowe, artystycznie wykonane. Wreszcie warto jest 
obejrzeć w zakryatyi puszkę srebrną do komunikantów, dar 
Zygmunta III własnoręcznej roboty. W kościele tym są także 
piękne nagrobki: Załuskich, Matyldy Szembekowej, Przebę- 
dowskicli i inne. W ogrodzie klasztornym istniał swego cznsu 
mały domek, w którym Jan III a w następstwie August III 
odprawiali w wielkim tygodniu rekolekeye. 

Pod Nr. 28 na Senatoraki-ej (we frontowym gmaclm niegdyś 
miał byó urządzony teatr Rozmaitości), w drugieiu podwórzu mie- 
ści się redakcya „Kurjera Porannego", piama brukowego, poczyt- 
nego w "Warszawie, zostającego pod kiemnkiem Feliksa Fryzego. 
W domu Nr. 32 mieści się biuro Enrly miejskiej Dobroczynności 
Publicznej. 
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PAŁAC ORDYNATÓW ZAMOYSKICH, Koioiół Sw. An- 
toniego graniczy z boeznerai pawilonami pałacu Ordynatów 
' Zamoyskicli ; ginaohy te wzaieeiono w 1815 rokn. W pałacu 
obecnym znajdują się : piękna zbrojownia, zbiór obrazów daw- 
nych mistrzów, różne przedmioty sztuki i pamiątki, zabytki prze- 
szłości, a nadewszystko bogata Mblioteka, pomieszczona w od- 
dzielnym gmachu i starannie kompletowana przez zmarłego 
ordynata Tomasza hr. Zamoyskiego. Z rzadszych druków znaj- 
duje się tutaj egzemplarz dobrze zachowany pierwszego drukn 
krakowskiego „Esplanatio in psalterium'. Znajduje się tu rów- 
nież zbiór starych kalendarzy polskich i większa część archiwów 
rodzinnych Zamoyskich. Na pomieszczenie biblioteki wspom- 
niany ju* zmarły Ordynat wybudował osobny gmacli, bardzo 
wygodnie i kosztownie urządzony. Obowiąuki bibliotekarza 
połni znany w naszem piśmiennictwie bibliograf, archeolog i ję- 
zykoznawca prof. Józef Przyborowski. Biblioteka dla szerszej 
publiczności nie jest dostępną, 




OmaDb BeBOnj- Kopieoklej. 

RESUESA KUPIECKA. Wprost paiacn Zamoyskicli, po 

praejwciii sporego placyku, znujdriemy aic przy gmachu Hesursy 
Kupieckiej. Pałacyk Wn został wystawiony w 1730 t 
mHL-^7J.lkii wjel, koron., na miejsco. • 



drewnianego dwom niegdyś Ossolińskich. Paiao Mniszcha nalefal 
do okazalszych, w mieście, zdobiły go bowiem piękne posągi i rzad- 
kie malowidła. Później przeszedł w posiadanie Potoekich, od któ- 
ryołi nabył go w częaei 1805 r. "Wilhelm Mo8que, pruski urzędnik, 
a w 1829 r, paląc zajęty na Besnrsę Kupiecka, został gruntownie 
przerobiony. W obecnym stanie posiada piękną salę balową i kon- 
certową na piętrze, a na parterze saloniki i pokoje dla członków 
grających w karty, zresztą charakter Resursy Kupieckiej nie różni 
się niczem od Obywatelskiej. 

Przed placykiem Hesursy, w otoczeniu drzew, stoi POSĄG- 
Św. JANA NEPOMUCENA, wystawiony z ciosu w 1731 rokn kosz- 
tem Józefa Mniszcha, dłuta włoskiego rzeibiarza Jana Cieverottiego. 
Posa^ świętego znajduje się na wysokiej podstawie, której wszyst- 
kie ściany okryte są płaskorzeźbami, przedstawiaj ącemi różne epi- 
zody z życia patrona Czech. U spodn postumentu są na tarczach 
glostd: j. V. M. (Józef Wandalin Mniszech) i siedm piór strusich 
z koroną, oraz z dwóch stron herb Topór, godło fundatora i jego 
małżonki Konstancyi z Tarłów, 

PAŁ.\CYK Hr. PRZEŻDZIECKIEJ. Narożnik ulicy Sena- 
torskiej i placu Bankowego stanowi oryginalny a relii tektonicz- 
nie pałacyk (Nr. 47la), który wzniósł Bazyli Walicki, starosta, 
rawski. Dziś istniejący budynek z licznemi tarasami i przy- 
stawkami róiiiii Bię wielce od pierwotnego, ulegał bowiem kil- 
kakrotnej przebudowie. Od Walickiego posiadłość tę nabył 
Stanisław Potocki, póżaiej Marya księżna Wirtemberska, od 
której odkupił książę Radziwiłł. W r. 1645 mieszkała tu na- 
mieainikowa .\leksandra Zajączkowa. Obecnie pałacyk ten na- 
leży do sukcesorów hr. Przeidzieckiej, którzy objąwszy pose- 
syg w posiadanie, przerobili ją na dochodową, zmieniając 
lokal parterowy na liczne sklepy, rzem pierwotny wygląd 
został zeszpecony. 

Plac Bankowy ma kształt przybliżony do trójkąta, 
boki któi*ego stanową z jedaej strony od ulicj- Senatorskiej aż dc 
Żabiej— pałac Błękitny, dalej duża kamienica Janaszów aż do ulicy 
Przechodniej i drugi bok: wylot ulicy Elektoralnej, gmach Banko. 
i gmach min. skarbu. Wylot ulicy Rymarskiej, szereg kamienic 
i p^ac hr. Przeidzieckiej, stanowiący narożnik tdicy Senatorskiej, 
zamyka bok trzeci. Pośrodku placu Bankowego urządzony jeat 
skwer, przez który praeprowadzoue są ścieżki, ułatwiające komn- 
nikacyę pieszą. Przechodzimy więc przez plac ku Elektoralnej ulicy, 
lu zwiedzenia kilku godnych uwagi gmachów. 



GMACH BANKU. Na rogu ulicy Elektoralnej i placu Ban- 
kowego wznosi się ukazały gmach, w którym ubecnie mieści 
8ię WARSZAWSKI KANTOR BANKU PAŃSTWA. Budowla ta 
wzniesiona według planów budowniczego Antoniego Corazaie- 
go, któremu Warszawa zawdzięcza niemal najpiękniejsze gma- 
chy, ukończona została w r. 1830, na miejscu dawnego pałacu 
ks. Michała Ogińskiego, dla pomieszczeaia b. Banku Polskiego. 
Omach ten składa się od frontu z dwócti części. Część na- 
rożna od ulicy Elektoralnej i placu Bankowego pokryta jest 
kopułą, wzniesioną nad wielką piętrową salą rotundową. Bala 
ta, w której odbywały się niegdyś głośne bale z powodu uro- 
czystych obchodów, należy do ciekawych okazów budownictwa, 
odznacza się śmiałą konstrukcyą, posiada bowiem 70 stóp 
średnicy, zasklepiona tt calami na gips, przez mularzy umyśl- 
nie w tym celu z Bolonii sprowadzonych. Wewnątrz wokoło 
na piętrze sala ta posiada galeryę. Przez długi czas tutaj od- 
bywała się giełda i ciągnienia loteryi klasycznej. W tej sa- 
mej części gmachu bankowego mieszczą się biura kantoru 
Banku Państwa, a parter zajmują kasy. Drugą część gma- 
chu bankowego stanowi piękna kamienica, w części wybudo- 
wana według planów budowniczego Gaya, a w części w tym 
samym stylu wystawiona o wiele później pod kierunkiem 
budowniczego Ankiewieza, Tu mieści się mieszkanie zarzą- 
dzającego Kantorem Banku Państwa. Od frontu część na- 
rożna posiadała dawniej portyk z arkadami na całej swej 
długości, tak na parterze jak i piętrze, obecnie zaledwie po- 
zostawiono kilka arkad dolnych, resztę zajęto na powiększenie 
sal biurowych. Na pierwszym piętrze czoła gmachu umiesz- 
czony jest zegar, a pod nim chronotermograf, t. j. pr^rząd 
pomysłu Filipa Girarda (słynnego założyciela fabryki Żyrar- 
dowskiej), mający wskazywać o każdej godzinie dnia zmiany 
temperatury. Przyrząd ten, pomimo naprawiania, w ostatnich 
czasach jest nieczynny. Rozkład biur bankowych po zajęciu 
gmachu na Kantor Banku Państwa uległ znacznym zmianom, 
a przebudowy dokonano pod kierunkiem budowniczego banko- 
wego Zygmunta Kiślańskiego. 

I-sze GIMNAZYUM ŻEŃSKIE. Z gmachem Banku, w kie- 
runku ulicy Rymarskiej, łączy się I-aze giuinazyum żeńskie. 
Gmach ten również przez Gorazziego wzniesiony w roku 1826 
w stylu włoskiego renesansu z ptaakiemi dachami, niezupeł- 
nie odpowiada warunkom naszego klimatu. Oświetlenie wielu 
pokojów niedostateczne, a balkony i dachy płaskie wymagają 
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) pracy przy oczyszczaniu w zimie od śniegu^ Omach 

tea poBiaćiał na całej swej długości arkadowy portyk, komu- 
nikujący się z portykiem bankowym. Obecnie — przed dwoma 
laty portyk skasowaiio — zaraiemając go na sklepy. Omach 
tea oddany na Giełdę i Szkołę Rysunkową, teraz mieści 
w sobie gimnazyum I-sze żeńskie, wraz z pensyonatem przy 
niem utrzymywanem. W częBci środkowej I-go piętra po- 
mieszczono cerkiew gimnazyalną, odznaczoną od frontu obra- 
zem, a obok na balkonie ustawiono dzwonnicę drewnianą, 
zapewne tymczasową. Oba powyżej opisane gmachy posiadają 
obszerne podwórza, 




im teńikiego. 



TJUca I^Tnaraka, W pocz-^tkoch (Inigiej polowy bie- 
żącego etnlsciłL ulica Rymarska, jako bliska centrum miejskiego 
(alicy Dtngiej i Tlomaekiej), nale£(i)a do pryncypalnycb. Istnie- 
jący przy tej nlicy sławny swego czasu sklep braci Lesser, jeSECse 
większą wyrabiał jej popularność tak u warszawiaków, jak i wśród 
obywateli 2 prowincyi. ' 
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PAŁAC IZBY SKARBOWEJ WARSZAWSKIEJ i KOMl- 
SYI EMERYTALNEJ. Gmach ten prKebudowaay był wr. 1824 
z dawnego pałacu Leszczyńskich a następnie Potockich, przez 
Antoniego Corazziego w stylu renesansowym. Pałac ten należy 
do okazalszych w mieście. Dwa skrzydła pałacowe posiadają 
piękną ornamentaeyjną kolumnadę od ulicy Eymarakiej. Ko- 
lumny tu są jonickie. Korpus pałacowy posiada wspaniały 
portyk z kolumnami korynckiemi na piętrze, wspartemi na 
sklepionym podjeździe. Od ulicy dwa skrzydła pałacowe łączy 
z 8ol>ą i oddziela ulicę od dziedzińca żelazna krata. Piękny 
klomb zdobi środek dziedzińca, a ogród rozciąga aię po za kor- 
pusem pałacowym. 



Pnlno Łtbj Bkarliow^ i KomiBjd Emerjtnloef, 

LTlica Xtoiiiackie łączy ulicę Leszno a Bielańską. 
Jest to, tak w jednym, jak i drugim końcu liosyd wąska ulica, za- 
budowaoa szczelnie, pośrodku za,* swej dtugośoi ronzerzn się ona 
w plac o formie równolegloboku. Idąc od Leszna, po jednej stronie 
zwraca naszą uwagę wielka symtgoga, po drugiej zaś okrągły slup 
murowany. Jest to studnia, znana w Warszawie pod nazwą „Grabej 
Kadki". Tłomackiem zwał aię właściwie dwór obszerny, czysto 
utrzymany, z dwiema okazalemi studniami, do którego naleiało 
sześć rozległych, a wiele małych bndynków; poseayę tą wzniósł 
w roku 1790 Karol Schultz, zięi bankiera Teppera, W budowlach 
tych czaa pewien przemieszkiwali żydzi, wypędzeni z iniusta, a wzięci 



^^^fmr 
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pod opieka Teppera. W począUcacli zaś li. stulecia, ua miejscu gtów- 
nego itwonia, ur/ądiioao hotel, ktiry pod nazw% ^^Hote! WileĆBki" 
istniał aż clo czasów upadku tej tMelniey pod względem centrali- 
Kacyi życia miejskiego, zivinięto więc. go olcolo roku ISlia. 




SYNAGOGA NA TŁOMACKIEM. Wielka ta budowla w sty- 
lu niemieckiego renesaneu wzniesiona została w r. 1877 wedle 
planów budowniczego Leandra Maroomego. Gmina żydowska 
w Warszawie lubo jest niijlicznjeJBzą ze wszystkich prawie 
gmin tegoż wyznania na świecie, smutny jednak tak pod 
względem maleryalnym jak i moralnym przedstawia obraz. 
Gdy pojedj-ncze jednostki cieszą się bogactwem, masy pogrą- 
żone są w ubóstwie i ciemnocie. Pierwsza promienie światła 
i poczucia współ obywatelstwa rzuciły w masy żydowskie u nas 
szkoła rabinów i synagoga, założona przez Izaaka Flatnu'a przy 
ul. Danitowiczowskiej. Z rokiem każdym pomieszczenie w świą- 
tyni na 400 osóli stawało się za szczupłe; zakiełkowała więo 
myśl wzniesienia nowej synagogi. Jakoż w r. 1872 nabyto 
w tym celu na Tłomackiem posesyę Nr. &f>Oef, oraz ogród 
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poBssyi Nr, 471 — rasem 15,000 łokci kw. 1 wznieBiono deiś 

istniejący gmach, jeden z okazalszych w mieńcie. Koszt bu- 
dowy, wynoszący 200,000 ra., pokryto ze składek. W świą- 
tyni tej jest miejsc dla 2,200 oaób, a mianowicie 11 50 na dole 
i 1050 na galeryi dla kobiet. Wewnątrz znajduje się kilka 
pulpitów artystycznie rzeźbionych, wartościowych lichtarzy i 
wspaniała arka za bogatą zasłoną, mieszcząca kosztowne „ro- 
daly,' Nad arką znajduje się chór dla śpiewaków. Nadto znaj- 
duje się tu cenna biblioteka, zawierająca rzadkie druki he- 
brajskie i spora wiązka ważnych manuskryptów, do których 
zaliczat! należy: .Księgi pamiętnicze', rodzaj kronik spisywa- 
nych przez rabinów w liuczafau, Rohatynie j t. p. 




TJlica Bielańska, Tlomactie łączy aią % Bielańską na 
załamaniu tej ostatniej, od którego ]{ii ulicy Długiej jest znacznie 
szerBzą, niż na przeetmeni do placu Teatralnego. Nazwa ulicy pra- 
wdopodobnie zt)ąd pochodzi, że doprowadzała do goi^cińca, łączą- 
cego miasto z Bielanami. W początkach drugiej polowy XVI W. 
była to droga zabudowana domkami drewnianemi i parkanami; zwol- 
na jednak zaczęła się wznosid, chaty ustępowały niiejaoa dworom, 
tftk, że w r. 1828 drewnianych ludowU było tylko dwie, reszta Kari 
to pzdobne gmachy 



PAŁAC ZAWISZÓW przy ulicy Bielańskiej pod Nr. U 
pr/ebmiowany w r. 1860 z dawnego pałacu Kosowskich, po- 
siada obecnie zewnątrz charakter stylu Ludwika X\' i XVI. 
Pałac ten był wówczas opuszczony i zajęty przez Zajazd Bia- 
łostocki, Po nabyciu tej nieruchomo^ przez ś. p. Jana Za- 
wiszę, budowniczy Woje. Bobiński paląc przebudował z gruntu. 
Dawny podjazd pałacowy zmieniono na przedsionek, w któ- 
rym pomieszczono wspaniale schody z piękną, artystycznie 
wykonaną, jedyną w kraju balustradą, dzieło ślusarza Skora- 




czyńskiego. Po nad klatką schodową mieści się piękny plafon 
pędzla Henryka Siemiradzkiego „Światło i ciemności." Kraty 
od ulicy i dom frontowy, oznaczony Nr. 10, pochodzą z lego 
samego czasu, a zaprojektował je równie* budowniczy Bo- 
biński. Pałac obecnie jest własnością sukcesorów ś. p. Jana 
Zawiszy. 

ZARZ,\D WARSZAWSKIEGO OKRĘGU ŻANTARMUW. 
Tui obok paliicu Zawiszńw mieszczą się obszerne posesye. 
w części którycli znajdują się warsztaty wojskowe, a w części 



zarząd i mieszknoie Naczelnika Warszawskiego Okręgu Żan- 
darmów. PoBeaye te za Stauialawa Augusta były własaością 
ojcftjego. Naalępnie zaś gmaoh znjęty dziś na warsztaty woj- 
skowe, przebudowano podług planu budowniczego Piotra Aig- 
nera, w stylu t. z. pierwszego cesarstwa, uźywanjnn zwykle 
przez Aignera, z kolumnadą od froutu. W roku 1842 bu- 
downiczy warszawski Piotr Frydrych przebudował drugą część 
gmachów, zajętą dziś przez Warszawski Okrąg ŻftDdarmÓw. 
On również zaprojektował kratę, oddzielającą od ulicy gmach. 
przez Aignera przebudowany. Kratę tę przed kilkunastu latj, 
K powodu rozszerzenia ulicy 
Bielańskiej, bliżej do gmachu 
przysunięto. 







■EJ. nUcy Bielańskiaj. 



Ulica Długa, dawniej „Szeroką" lab „Błońską," 
to należała do pierwazorzędnych arterjd komunikaicyjnych, 
wu schodziła na plftn drugi i dzii zajmuje o 
miejsce, a to od czasu wzmożenia sią Krakowskiego Przedmieścia, 
Nowego Siriatu i powstania dzielnicy po za aleją Jerozolimska. 






źyjł liidińe, którzy pamiętają ulicę Dlngą, jako „pryncy. 
palną". Stanowisko to, od eaasii jej założenia, kilkakrotnie tra- 
ciła i oAayakiwaJft. I tak, w Rewiayi Wojewóditwa Mazowieckie- 
go z roku 15S4 tak zanotowano ; „przy ulicy Długiej jest dworów 
miejskich 18, do Szpitala św. Trójcy należących 4 i folwarków 4." 
Gdy już za Władysława lY znajdujemy wzmianki o tej uhcy, jako 
zabudowanej, pi-zy której powstały tam dynne wtedy zajazdy: pod 
Gąsiorkiem, pod Kaliną, u Długosze wskiego, u Giżowskiego; była 
to nowośó w mieście, zwyczajnie bowiem przyjezdni mieścili się pry- 
watnie w domach, lub klasztorach, a sliiiba, często i szlachta, na 
ulicach rozbijała namioty, paląc oguiska. Kuch i gwar panował na 
ulicy Długiej — przyjeżdżali jedni, odjeżdżali imii, a kramy i sklepy 
przy zajazdach jakby z pod ziemi ■wyrastały. Tak było do czasu 
■yfojan szwedzkich (1666 r.), które miasto całe zniszozyly i zrujno- 
i«aly. W Inetracyi miasta odbyt*j -w r. 1659, znajdujemy co naslę- 
„Na ulicy Szerokiej albo Bluuskiej, gdzie byw^y dawniej 
pańskie i różne gospody, do dyspozycyi marszałkowskiej należące, 
mianowicie dla posłów tureckich, tatarskich i innych oryentalnych, 
teraz pust« place, ni po za dwór biskupa płockiego, a cała ta ulica 
8 zabudowań lylko liczy," w ruinie też pozostnia ona, aż do wieku 
XVin, w połowie którego zaczęła się wzaosió. Poczęto hadować 
tu pałace, odnawiań dwory i urządza<i zajazdy, przy których groma- 
dziły się przekupki z owocami i tandeciarze, sprzedający stare 
krążki i ryciny. Od tego czasu wzrastała doniosłość ulicy Dłu- 
giej, która upadla w początkach drugiej- połowy h, stulecia, i dzid, 
mimo sklepów i kilku hoteli, nie ma tu tego życia, co dawniej; 
nie można jednak odniówió tej ulicy doniosłości komunikacyjnej. 
^Wjcliodząc z ulicy Bielańskiej na Długą, ta ostatnia ciągnie się 
dwie strony: na lewo do ulicy Przejazd, a wprawo do ul. Freta. 
vracamy się na lewo, by przyjrayó się starożytnej budowli, dziś 
zajętej na więzienie. 

WIĘZIENIE KARNK. Mury dzik istniejącego więzienia 
kurnego wzniósł Stefan BHtory na szpital dla wojskowych. Wła- 
dysław IV budowlę tę. obrócił r . 1638 na zbrojownię, która w na- 
sK'pBtwie ustąpiła miejsca więźniom, Oniacli ten zajmuje całą 
przestrzeń ulicy Długiej, od rogu ulicy Nalewki do ulicy Przejazd, 
boki Kaś jego i olicyny wycbudzą na te dwie ulice, i^jewnętrznie 
i wewnętrzne sale tego gmachu upamiętni! w litografiach koloro- 
wanych Feliks riwarski. Sam gmach na zewnątrz mał>m uległ 
smiauom, nowym jest tylko dom zajmujący narożnik od ulicy 
"'mejazd. Tu się mieści miesitknnte tnrerdeina \ \s\\vc%. '»\'4?:\«n^'^ 





OMACHY "WAHSZTATOW WOJSKOWYCH. Na drugim 
rogu ulicy Kalewki i Długiej znajdujemy obszerne posesje, za- 
jęte na warsztaty ajrtylleiji, itóie sst w }joaiadaniu rządu, z róz- 
nemi przerwami czasu, mniej więcej od lab 80-ciu. Istotne za- 
jęcie tych obszernych posesji na warsztatj artjlleryi datuje dę 
od lat 72, lecz wskutek ulepszeń W wyrobife karabinów i robieniu 
lawet, na co potrzeba odpowiedniejszych budowli i obszerniej- 
szego miejsca, zarząd wojskowy naljyt b, fabrykę, stali na No- 
«'ej Pradze, tam też przeniósł i pomieści! warsztaty artylleryi. 
Wielka ta dzi^ posesja, mająca kilka fi'ontów, składała się daw- 
niej z pięciu oddzielnych poaesyi, oznaczonych numerami hjijo- 
tecznemi: 560, 561 o, 6, c i d, należała do róŻDjch osób i insty- 
tucjd duchownych. Gdzie dziś mieści się intendentnra od Nalewek, 
pi-zy ogi-odzie Krasińskich, był dom Cnaczkowstiego, później Ka- 
rolego, następnie Ogińakieh. Zaznaczyć tu należy, ie do warszta- 
tów artjlleryjakioh, zwanycli arsenaiem, sprowadzono pierwsaą ma- 
chinę parową do Warazawy. 

Na ulicy Długiej, pomiędzy Nalewkami i Bielańską z jednej 
strony, a Miodową i placem Krasińskim z drugiej, znajduje siQ. 
szer^ domów, niegdyś zaUczanjch do najwspanialszjch budowli 
Warszawy; itak; postępując od uKcy Nalewki ku Miodowej ogrom- 
na kamienica o dwóch bramach i sieni frontowej, oznaczona Nr. 42, 
44 i 46, należąca obecnie do p. Leona Jasińskiego, nosi dotychczas 



I&tvu^ iiMwę „NA POTKANSKIEM". Tu przez czas diugi mi6Śi;iiii 
się tBtlakcyft i (inikarnia „Gazety Warszawakiej", Kanim przeniosła 
nią do paJaiMi Karnsia, oraz Towarzystwo l>ekarskie do roku 1832. 
Na przeciw tej kamienicy stoją dwa starsze i niegdyś bardzo wzię- 
te hotele, a do dzii mające dość liczną klientelę pośród obywatel- 
stwem z proivincyi - HOTEL NIEMIECKI i POLSKI. Z drugiej 
strony ulicy, obok posesyi „na Potkańskiem", stoi piękny dom 
w sposobie pałacu budowany, w stylu barokowym, z ki-atami od- 
dzielającemi dziedzińce od ulicy. Jest to tak zwany dora lub pajac 
DUECKERTA. W korpusie tego domu mieściły się róźaemi cza- 
sy różne kluby towarzyskie. Tu był dawniej lokal Besursy No- 
wej (dziś zwanej Obywatelską), następnie towarzystwa niemiec- 
kiego „Harmonia," klubu iiseskiego i ostatnio stowarzyszenia Su- 
biektów HandlowycŁ wyznania mojżeszowego. W ogrodzie tego 
domu, pięknie utrzymanym, znajduje się pierwsuy w Warszawie 
powstały instytut Wód Mineralnych. Obok złączony jest z domem 
Duckerta HOTEL DREZDEŃSKI, jakkolwiek mniejszy od Pol- 
skiego i Niemieckiego, ma teź pewne wzięcie pomiędzy obywatel- 
stwem prowincyonalnem. Z gmachem hotelowj^a graniczy do:ii 
niewielki, zwany „na rurach", w któjym do dziś mieszczą się ką- 
piele ciepłe. Na przeciwnej znowu stronie ulicy znajdujemy dom 
dość duży, z podwórzami obszernemi, ogrodem i dziedziiicem fron- 
towym za kratami. Dom ten, niegdyś naleiący do mecenasa Cy- 
prysińskiego, wiany jest głównie przez teatrzyk zwany „Eldo- 
rado*, istniejący w ogrodzie tego domu. Tu różnemi czasy gry- 
wały trupy prowincyonalnB nasze i zagraniczne róinej wartości. 
"W miejscu, gdzie się rozszerza nlica Długa, po lewej stronie, 
idąc ku Miodowćj, sjiotykaisy obszerną posesyę, oznaczoną Nr. 28, 
E długim podwórzem i domem od Krasińskiego ogrodu, zwana 
,^A LASOCKIEM", od lUwnych jej właścicieli. Posesya ta na- 
leżała przez czas dłuższy do znanego lekaraa warszawskiego D-i-a 
Jasińskiego, a obecnie jest w posiadaniu jedni^o z jego sukceso- 
rów p. Ijeona Jasińskiego. Z przeciwnej strony ulicy pod Nr, 25 
spotykamy kamienicę, oddawna mającą w^ polowie charakter hotelu, 
zwaną pod .ORŁEIM". Za domem „na Lasockiem" ciągną się ofi- 
cyny gmachu dziś rządowego, w którym dawniej mieścił się Sąd 
Handlowy (ob, opis dzielnica IV)i Drnga strona tilicy zabudowana 
jest nowożytnemi domami, z wyjątkiem narożnego od Miodowej 
parterowego dworku. Była to własność mieszczanina Rudawskie- 
go, gildie urodził się .łan Wawrzyniec Rudawski w r. 1()17, historyk 
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^ zndcotnity dziejów Jana Kazimierza. Dwutomowe dzieło jego z ln- 
ciiiskii^go przełożył i wydał w Petersburgu r. 1855 Wl, SpHsowicB. 
Ulica AiIiodOHZ-ei, jest to jedna z najstarszycli ulic po 
za inoraini dawnego miasta, istoiała juź bowiem w XVI etulecin, 
słynąc ze ztiiydujących się przy niej fabryk pierników— .miodu wni- 
1 ków", od których ,MiodowniMa" się zwala; nazuę t«j nlity jednak 
t kilbakrotoie zmieniano, i tak po wzniesieniu kościoła OO, Kapucy- 
r nów ulic^ tę nazywano „Kapucyńską-', następnie „Napoleońską", 
I a w koi^cu utarta się dziś istniejąca, nazwa. Wczesnej od innych 
I ulic zabudowała się Miodowa dworami i pałacami, które dzia prze- 
I robiono na domy dochodowe o licznych lokalacli i sklepach, lub 
na gmachy mieszczące biura, przez co w znacznej części zatarł 
I się pierwotny pozór lej zawsze okazałej i pierwszora^dnej ulicy. 
I Wchodznc z Dtngiej, jeden narożnik, mianowicie lewy, stanowią 
GMACHY CERKIEWNE, dawniej pijarskie, wzniesione w r, 1733. 
Na piętfze zamieszkuje tu arcybiskup wyznania prawocJawnego, 
, a na dole w r, 1837 untądzoną została CERKIEW POD WEZW. 
PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO. Znajduje się tu Ikonoetas z pięk- 
nemi obrazami, malowanemi na płótnie, oraz nad Carskiemi wro- 
tami obras pędzla Antoniego Blanka „Wieczerza Paiiska". Posesya 
iii oznaczona jest Nr. '24. Wsąsiednin". gmachu mieści się POWIAT 
^VAESZAWSKI i URZĄD KOMISYI WŁOŚCiAŃSKIEJ, nie- 
opodal zni zwTaca uwagę posępny newnętrznio budynek (Nr. aO), 
. w którym m.ieści się redakcya pism wychodzących w języku rosyj- 
skim, a mianowicie; „Warszawskiego Dniewnika" i „Warszawskich 
gubemskich Wiedomosti". Prawie na przeciwko opisanej przez nas 
posesyi wznosi si^ kamienica, zasługująca na wyróżnienie ze wzglę- 
du na piękny front, a będąca DOMEM DOCHODOWYM BABONA 
LESSERA (Nr. 15 i 17), W kamienicy tej na di-ugim piętrze mieści 
się lokal ruchliwego i z górą 1000 ozlooków liczącego TOWARZY- 
STWA SUBIEKTÓW HANDLOWYCH ni. Warszawy, a w głębi 
dziedzińca teatrzyk ogi^óiikowy, zwany „Alhamhra", który dziś uie 
cieszy się już tą popularnością, jakiej zażywał w początkach swego 
istnienia, W podwórzu domu tego stoi do dziś dnia doskonale za- 
chowany obszerny DOMEK MODRZEWIOWY, którego tyły wy- 
chodzą właśnie na wspomniany ogród i teatrzyk Alhamhra. AVedlug 
podania, w SVn w. w dworku tyra mieszkad miała Gryaelda Wiś- 
niowipcka, wdowa po Jeremim, i tu witaó syna Michała, gdy wi'acał 
z Woli, podniesiony na v,yiyny tronn królewskiego. Dworek ten, 
bardzo jaszcze zdrowy, starannie jewt przez właścicieli titrzymywatty. 
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CERKIEW POD WEZ. WNIEBOWZIĘCIA N. P. MARYI. 

Od panowania Zygmunta III, metropolici kijowscy posiadali 
wWarszawie tytułem dzieiizicanym plac i dom, gdzie stawali 
w czasie swego pobytu w stolicy królestwa. Przy domu tym, 
frontem zwróconym do Podwala, a tylami do ulicy Mio- 
dowej, była kaplica do odprawiania nabożeństwa, a druga 
na Lesznie. Pałac na Podwalu był jui za murami miasta, 
doszczętnie więc w czasie wojny 1(158 r. został zniszczony; 
d;iwignął go na nowo ke, Kolenda. Wszakże dopiero za pa- 
Staniaławn Augusta, metropolita Jazon Junosza Smo- 




^^gorzewski, własnym kosztem wzniósł dom boży, budowa któ- 
rego ukończoną została w r. 1784. Pierwotnie kościół stojący 
w szeregu innych kamienic, nie zwracał na siebie uwagi, dzi^ 
dobudowano podjazd ozdobny, w stylu bizantyjskim. W cerkwi 
tej znajdują się trzy zoakomite obrazy malowane przez Frań. 
Smuglewicza, który w epoce założenia fundamentów kościoła 
powrócił z Rzymu do Warszawy. Treś<5 tycli cennycU obrazów 
jest następująca; „Uśpienie X. Maryi Panny", „Cudowne prze- 
rażenie cesarza Walensa na widok Sw. Bazylego Wielkiego" 
i „Św. Onufry, znaleziony przez Św. Pafnuoego na puszczy." 



Na|)nec!Tko opbanej przeć r 



s śwTątjai, : 



wznotd si^ paląc zloŁoay z główtiegD korposa i dwó^^h sŁnydel, 
z których lewe granji^y z domem hr. LesserŁ Jest to gmach 
rządowy, przezD&czony na mieszkanie an^Tbiska^ia warscawskiego, 
vyznauia i^in^-bo-katclicki^o. 

PAŁAC ZWANY AKCYBISKUPIM. Omach len oznaczony 
jest namerem 13. Zbudował gu baron ile Byouour, sałofjt 
tn ogród i utrzymywał głośną w początku XVni wiefcn azu- 
lernię. w której możni panowie się 2gryn'iili, a pałac byt 
świadkiem wielu samobójstw rrozpatzonych graczy. Tu z ko- 






Bordia. Po roku 1800 naiiyi paiai; i utrzymywał w nim 
sławną restauracyę i culdernic Ludwik Nesti, Po roku 1801 
mie^dła eię w tym pałacu przez czas pewien głośna pensya 
panien, Zuzanny Wilczyńskiej. W roku 1810 od Nestiego, 
pałac ten nabył książę Józef Poniatowski i darował go swe- 
mu przyjacielowi Kernerowi, kroatowi z pochodzenia, W ro- 
ku 1814 miał tu kwaterę feldmarszałek ceaarsko-rossyjski 
Barclay de Tolli. Przed rokiem 1830 pałac zamieniono na 
hotel pod nazwą Europejskiego, który utrzymywał i prowa- 
^^ił w nim słynną restauracyę francuską Szymon Chovot, 




^ roku 1837 pałac nabył rząd i tu pomieścił instytut I 
ksandryjski wychowania panien, w roku 1843 przemesiony 
do Nowej Aleksandry!. Następnie oddano gmach na pomie- 
szczenie Konsystoraa jeneralnego Archidyecezyi Warszawskiej 
i mieszkanie Arcybiskupów obrządku rzym. -katolickiego. Obec- 
nie korpus na piętrach zajmuje J. E. Arcybiskup, parter Kon- 
systorz jeneralny, w oficynach aaś mieBzezą się konsystorze 
jeneralttC: Ewangielicko- Augsburski i EwaDgielicko - Reformo- 
wany, oraz Komitet Cenzury, mieszkanie prezesa tegoż komi- 
tetu, mieszkania prywatne i sklep ubiorów kościelnych, naj- 
Iflwniejszy w Warszawie. Prawe skrzydło pałacu Arcybiskupa 
teczy się z bocznym pawilonem gmachu, zajętego na biura 
' 1 posiedzeń Sądu Okręgowego. 




''- XVn wieku przez ka, Janusza Radziwiłła, który upamiętiiił 
swoją rezydencyę hucznemi zabawami, halami i azulemią, 
U bram tego pałacu nastąpiło w dniu 3 listopada 1771 roku 
porwanie Stanisława Augusta Poniatowskiego, który wracał 
7. odwiedzin od księcia kanclerza Czartoryskiego, zajmującego 
gmaetiy te z licznym swoim dworem. Dopiero w roku 1824 
nabył tę poaiadlośd od Radziwiłłów Ludwik Pac, b. generał, 

, który zrujnowane gmatliy przebudował, według planów Hen- 

.■ ryka Marooniego aporządzonycli, jednak na zasadzie własnycti 
wskazówek. Front na nowo wystawiony ma bramy w pół- 

\ kole zagłębione, ozdobione wielką płaskorzeźbą Ludwika Kauf- 

. inana, ucznia rozgłośnego Canowy. Płaskorzeźba przedsta- 
wia konsula rzymskiego Tytusa Q.uinta Fiaminiusza, ogłasza- 
jącego nu igrzyskacii w Koryncie swobodę miast greckicłi 

■ po wojnie macedońskiej. W projekcie było wzniesienie w tem 
wgłębieniu grupy rzeźbionej. W tym pałacu, w oficynie, za 
czasów Stanisława Augusta Poniatowskiego, przemieszkiwał 
i miał swoją pracownię, znakomity w tem stuleciu ma- 
larz, Szymon Czechowicz, który jako tercyarz, u Kapucynów 
w dniu 21-go lipca 1775 roku zakończył życie. Od 1835 
roku pałac Paca przeszedł na własność skarbu i kilka- 
krotnym ulegał przeróbkom i odnowieniom. Od roku 1875, 
to jest od czasu reformy sądowej, pomieszczono tu wszyst- 
kie wydziały aądu okręgowego, oraz biura rejentów hipo- 
tecznych, jako też biura i księgi hipoteczne. Właściwie 
na pałac ten składa się kilka gmachów i dziedzińców, i tak: 
od frontu przy ulicy wznoszą się dwa pawilony, połączone 
z Bobą opisaną wyżej półkolistą podwójną bramą, w głębi 
dziedzińca po za skwerem — ■ główny, będący ongi właści- 
wym pałacom i dobudowana oficyna po lewej jego stronie, 
w której znajduje się wydalał hipoteczny — z frontem od 
drugiego dziedzińca. Tyły tej posesyi łączą się z gmacha- 
mi od ulicy Bielańskiej. Zaznaczyć tu jeszcze należy, że 
sale w głównym korpusie ozdobione są pięknemi malowidła- 
mi, pochodzącemi z czasów Paca, a sala posiedzeń sądowyołi 
podzieloną jest na trzy nawy, dwoma szeregami pięknych 
kolumn. Naprzeciwko tych gmachów wznosi się: 

PAŁAC CHODiaEWICZÓW, zwany także „pałacem Ko- 
chanowskich", dziś oznaczony Nr. 12, należy do p. L. Skiw- 
skiego. Gmach ten powstał na gruzach drewnianego dwom 
i po matce Ludwice z Rzewuskich, odziedziczył go Aleksander 

i hr. Chodkiewicz, generał w, pol. i znany uczony. Było co 
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w lym pałacu oglądat : bogata biblioteka, galerya obrazów 

i r)'ein, Kbiór cenny numizmatów i medali, oraz narzędzi 
fizycznycli, laboratoryiim chemiczne. Tu była urządzona przez 
Chodkiewicza pierwsza litografia w kraju, w kiórej odbito 
liczne a cenne portrety, Pałac przez nas opisywany, pra- 
wem skrzydłem swych oficyn zajmował całą pola(5 wąskiej 
uliczki Kapitulnej, aż do Podwala, w lewej zaś oficynie, wcho- 
dząc od Miodowej, mieściła się kaplica, wyznania anglikań- 
skiego. ISyłn to sa!a obszerna z chórem, którą następnie zaj- 
mowała slj-nna kawiarnia Honoratki, W r. 1S24 sprzedano 
a nowi właściciele zmienili jego postać zewnętrzną; 
'ewnątrz bowiem dotychczas wspaniale pokoje i EaJe_ ob- 
i^erne, wysokie, przypominają siedzibę magnata. Posesya 
stała się własnością Jana Kochanowskiego, „podczaszego" 
Wielkiego Księcia KoDstantego; prawem spadku przeszła ona 
w następstwie na synów, którzy w" krótkim czasie jej się 
pozbyli. 

KOŚCIÓŁ PRZEMIENIENIA PAŃSKIEGO. Wystawiony 
kosztem Jana III, na pamiątkę zwycięztwa pod Wiedniem, 
W r. 1683 rozpoczęto budowę kościoła, podług pierwotnego 
planu architekta Izydora .\Efati'ego, ze zmianami dokonauemi 
przez nadwornego budowniczego Augustyna Locci'ego. Bu- 
dowy dokończył Karol Ceroni i w roku 1602 w dniu 11 
października odbyła się uroczysta konsekracya tej świątyni. 
Kościół ten zbudowano według ogólnego typu kościołów ka- 
pucyńskich w całym świecie przyjętego, skromny jak wszyst- 
kie, odzuacza się harraonijnem uproporcyonowaniem całej bu- 
dowli. Front kościoła zakończony krzyżem i dwoma płomieni- 
stemi świecznikami z kamienia. Po nad fasadą pomieszczono 
odpowiedni napis łaciński. Na trójkątnym frontonie znajdu- 
jemy herb Sobieskich Janinę. Fasadę zdobią dwa posągi 
a dosn, wyobrażające św. Franciszka Serafickiego i Antoniego 
""adewakicgo. Przy wejściu zaa do świątyni są trzy posągi: 
nad wejściem do kościoła dolnego N. M. Panny, a na ba- 
[ostrarlzie schodów wejściowych św. Jana Nepomucena i św. 
Feliksa kapucyna. Trzy te posągi ustawione już w naszych 
czasacli, są dziełem ś, p. prof. Hegla. Wewnątrz kościół po- 
eiaila trzy nawy i trzy kaplice. W ołtarzach pomieszczono 
bardzo piękne obrazy. W ołtarzu wielkim są dwa obrazy, 
oba pędzla Szymona Czechowicza. Obraz główny wystawia 
Przemienienie Pańskie, obraz z&ś w górnej kondygnacyi ołta- 
rza: Sw, Wojciecha. Kościół posiada też niewielki obrazek. 
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nej roboty; dalej obraK św. Antoniego Padewskiego, pędzla 
Szymona Czechowicza i obraz N, M, Panny. W nawie prawej 
V pierwszym ołtarzu znajduje eię figura z drzewa Św. Fe- 
liksa kapucyna, patrona dziatek, w naturalnym liabicie ka- 
pucyńskim, dalej zaś św, Franciszka Serafickiego. Obraz ten 
szkoły włoskiej, wysokiej wartońci, pochodzi z galerji Waty- 
kańskiej i jeat darem siostry Stanisława Augusta Poniatow- 
skiego. W głównej nawie, obok wielkiego ołtarza są dwa 
małe ołtarzyki: po stronie lewej z obrazem bardzo pięknym 
Św. Jana Nepomucena, malowanym przez Czechowicza i po 
prawej z obrazami do zmiany św. Fidelisa kapucyna i św, 
Weroniki, zakonnicy tejże reguły. W kaplicy po lewej stronie 
presbileryum, urządzonej w r. 1883. znajdujemy ołtarz z figura 
serca Pana .lezusa, oraz pięknem oknem kolorowem, z wize- 
runkiem N. M. Panny, w kopii ze starożytnego obrazu. Po 
stronie prawej spotykamy najpierw kaplicę świętego Kajetana, 
z obrazem w ołtarzu tego świętego patrona. Jest to wyso- 
kiej wartości obraz szkoły wtoekiej i prawdziwa ozdoba świą- 
tyni. Obraz ten sprowadzili księża Teatyui z Wlocli do War- 
szawy. Kaplica wspomniana zowie się też niekiedy kaplicą 
.Briihlowską", gdyż wzniesiona jest jako pomnik grobowy 
żony ministra Briihla, Maryi Anny z hr. Kolawrathów, zmarłej 
1762 r. Po prawej stronie ołtarza umieszczony jest pomnik 
w atylu barokowym, w kształcie urny, z marmuru, z grupą 
aniołków, i tu pomieszczono właśnie prochy zwłok Briihiowej, 
Ostatnią kaplicą prsty samej zakrystyi jest tak zwana kaplica 
Sobieskiego, dawniej królewska. W ołtarzu jej jest obraz 
mniejszej wartości liłogo sławi on ego Anioła z Akry, pędzla 
Gładyszn, Kaplica ta wystawiona 1736 r., a wjrestaurowana 
kosztem cesarza Mikołaja I w roku 1S28 — 1830, podług planu 
budowniczego Henryka Marconiego, ozdobiona jest pięknym 
sarkofagiem, dłuta Ludwika Kaufmana. Tu spoczywa serce 
Jana III. Pomnik umieszczony we framudze z prawej strony 
ołtarza, jest z szarego marmuru. Na pokrywie jego leży bron- 
Eowa poduszka, a na niej takaż tarcza i berło z mieczem na 
. krzyż złożone, pod koroną również bronzową. Nad framugą, 
marmurem szarym wyłożoną, jeat popiersie Jana Sobieskiego 
z białego marmuru, dłuta Kaufmana. Na pomniku grubemi 
głoskami wypisano: ,MAołaj I król polski, Janowi III poprze- 
ibiikoun swujemu." W tejże kaplicy we framudze po lewej stro- 
nie ołtarza, znajduje się urna marmurowa, przjkrj-ta bron- 
zową koroną. Mad urną przy ścianie jest obelisk z na^Ui 



lacmakim. Do urny przytwierdzone są erebrne, pozliit 
blacby z literami „A. R." i herbem iiolsko-Baekim. Jest to 
grobowiue, w którym złożono wnętrzności Augustii II-go. 
Oprócz wspomnianych tu jiii pomników, znajdiijeiny w tej świą- 
tyni piękny pomnik rodziny Przeżdzieckicli, z płaskorzeźbą 
Anioła Zmartwychwstania, dłuta Oskam Sosnowskiego; pomnik 
z kamienia piaskowego malarza Szymona Czecliowiczn, któ- 
rego zwłoki w pudziemiacii tego kościoła spoczywają, dłuta 
Leona Myszkowskiego, z portretem olejnym pędzla a. p. Ka- 
niowskiego; pomnik dwóch braci Wyczediowskicb, obu dyre- 
ktorów głównych Komiayi Sprawiedliwości ; Aleksandra Wa- 
lewskiego, niegdy prezesa beroldyi; Anny z Korzeniowskich 
Pociejowej; oraz tablice pamiątkowe: generała Maurycego Hau- 
kego, pułkownika Józefa Paszkowskiego, Ludwika Dmuszew- 
ekiego, założyciela „Kurjera Warszawskiego" i jego żony, me- 
cenasa Kazimierza Brzezińskiego, Stefana Neubaura (popiersie 
z białego marmuru) i wiele innych osób mniej znanych. W po- 
dziemiach tej świątyni spoczywają zwłoki wielu zasłużonych 
mężów, a ciało Jana Sobieskiego po śmierci tu złożone było 
przez lat 30, zanim je na Wawel przewieziono. W podzie- 
miach nadto urządzony jest obecnie kościół dolny, jako kaplica 
przedpogrzebowa. Świątynia ta w ostatnich czasach uległa 
znacznym zmianom tak wewnątrz, jak zewnątrz, Wewnątrz 
piękne ołtarze dębowe, ambonę i t. p. oczyszczono z przykrywa- 
jącej je farby, wzniesiono piękne nieistniejące tu poprzednio 
organy z drzewa dębowego i t. p. Na zewnątrz cały front wyło- 
żono naturalną cegiełką czerwoną, w miejsce dawniejszego ma- 
lowania olejnego, naśladującego naturalną cegłę, i od nowo- 
utworzonej ulicy wzniesiono wzdłuż świątyni korytarz, budową 
ściśle zastosowany do stylu kościoła, również takąż cegiełką 
wyłożony, a wzniesiony według projektu budowmczego Dzie- 
końskiego. 

Wapomnieliśmy tu o utworzeniu nowej ulicy, otóż objaaaid 
wypada, ie ulica ta powstała po rozebraniu budynków pokościel- 
nych i tu buduje sig gmach, dla gimnazyum żeńskiego, dftwniej 
mieszczącego się w gmachu obooznym. E ogrodem kościelnym, 
w którego części są trzy pomniki, graniczy posesya, zwana Gra- 
bowakioh lub Teppera. Był to PAŁAC~TEPPERA, słynnego 
bankiera w latach 1780— 179b z bogactw zautauia i bankni twa, 
które mnóstwo rodzin do nędzy przMViodlo Grabowsoj uabjh ten. 
gmac.b, wewnątrz urządzony megdyś wspaniale z pokojami ob- 
, wysokiemi. T^ly te] poee vi wvrl oiłzą na ili ę D*- 
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rilowicaowBką i jest na aią przejście, chociaż bardzo niewygodne. 
Nftprzerawko tej poseeyi wznosi się ozdobny arciiitett-ouicznio 
DOM MROZOWSKICH, Jest to od frontu kamienica parterowa, 
7 płaskim dachem, w glęlft zaś jej wznoszą się oficyny, które 
dochodzą a.i do ulicy Podwale. Zaznaczył! naleiy, że w tym pa- 
łacyku zawiąaaJo się Towarzystwo Resursy Kupiei5kiej i prze- 
bywało tu lat osiemnaście. Dziś posesya ta oznaczona jest Nr. 8, 
hipot. 482". — PAŁAC DTZMAŃSKICH. O jedną kamienicę dalej 
wznosi się gmach obszerny (Nr. 4), dawniej zwany „pod kolnm- 



nomi" albo , pod filaraim , a dztś pałacem Dyrmanskich do kto 
rych należał jeszcze w r 1875 Niegdy. bjl to pałac Potockich, 
a w następstwie Jana lOemensa Gi^fa Branitkiego, gdne stale pr?e 
nueszkiwala jp(i^ żona zwana ,pam% krakowską", pożntej pałac 
ten nalez^ jej^cze do >nenioje« skich 

PALĄC PIOTROWSKICH. Po drugiej stronie ulipy. je- 
den z naroinikńw ulicy tsenatorskiej stanowi gmuch Nr. 1, 
oadobny urcliitektonicKnie tak na froncie od ulicy Miodowej, 
' ': i na długim boku od Senatoiekiej, przy której i 



się liczne i wytwurne sklepy. W końcu XVI sluleeia w tern 
miejscu stał obszerny dwór margrabiów br and e burskich, w któ- 
rym przemieszkiwali książęta pruscy, gdy przybywali do Wiir- 
szawy. Król Władysław IV z rodzeństwem swojem będąc wła- 
ścicielem tego dworca, darował go na mieszkanie biskupom 
krakowskim, Pierwotny dworek przebudował i w dzisiejszym 
prawie stanie zostawił biskup Sołtyk, który bawiąc w Warszawie, 
zamieszkiwał go z licznym dworem. W końcu zeszługo wieku 
mieścił się tu sąd apelacyjny, handlowy i sądy pokoju, na dole 
zaś byl głośny w owe czasy handel win kupca Stryjkowski ego, 
który urzędnicy sądowi, jak i adwokaci licznie odwiedzali. 
Wielki ten pałac w r, 1822 oszacowano na milion dwadzie- 
ścia pięć tysięcy złotych i puszczony byl na loteryc. Czterech 
żydów wydało go w roku następnym, od których nabyli go 
dwaj obywatele Wiirezawy: Tomasz Czaban i Łukasz Piotrow- 
ski; ten, spłaciwszy następnie Czabana, sam został właści- 
cielem i w posiadaniu rodziny jego posesya ta do dziś po- 
zostaje. Wysokie aale od Miodowej ulicy, które stanowiły je- 
dno piętro, przerobiono na dwa, dzieląc wewnętrzne aparta- 
menty na lokale i sklepy. 



DZIELNICA STAROMIEJSKA. 



Ulice: Bo1bś<;, Brzozowa, Biigaj, Celna, Bhiga (od ulicy Freta 
Id Miodowej), Dsnaj szeroki, Dunaj wazki, Eamieime schodki, Ka- 
,, Dziekania, Kapitulna, Krzywe Kolo, Mostowa, Nowomlejskn, 
iekarska, Piekiełko, Piwna, plac Zamkowy, Podwale, Rycerska, 
e Miasto, Ślepa, Jezuicka, Św. Jsi^ska, nakoniec Zjazd do mostu 
i Wiśle. 
Wychodząc z ulicy Senatorskiej, mamy przed aohą najdaw- 
Itejszą częśd Warszawy. Kiedyś byty tn m.ury miejskie, prowa- 
E%ce prostopa<lle do zaniku, Cworzt^ce zaś kąt rozwarty w tern 
^Bcu, gdzie dziś na placu Zamkowym stoi kolumna. Z jednej 
j strony ciągnie się Zjazd, zwany Nowym, wybudowany w roku 
I, z drugiej widnieje kościół Św. Anny, przed nią okazały zamek, 
B po lewej jej ręce nieopodal szczyty kościoła arohikatedralnego. 
j kończyły się tak zwaną „Bramą krakowską", zwaloną w po- 
Bątkach na-szego wieku, a raiajdującą się wprost kolumny Zyg- 
munta, Przed bramą tą, jak opisują podi-óźnicy z przeszłego wieku, 
było główne siedlisko mnóstwa żebraków, którzy wysoce charak- 
terystyczną, a dla cudzoziemca, niezrozumiałą fizyognomię nadawali 

Ulica Podwale, Pienvszą ulicą przy wejściu na plac 
ilamkowy, po lewej ręce od Senatorskiej licząc, jest Podwale, 
zwane tak ztąd, iż powstiJo pod dawnemi wałami miejskiemi. 
Podwale ^w rzędzie ulic dzielnicy staromiejskiej posiada cechę do- 
Kyd odrębną. Praivy jej hok, przytykający do Starego Miasta, za- 
mieszkują przeważnie azewcy i czapnicy. Lewa strona ulicy, wi- 
docznie zbudowana później, nosi na sobie cechy domów wygodniej- 
szych, o podwórzach większych i obazeruiej szych zabudowaniach, 
W roku 1564 ulica ta nosiła nazwę Waliszewa i liczyła 34 domy. 

lloatrowany Priewodnik. T 



Wa wstępie widzimy t. z. do nieilawiia p^ac Djzmailskich, O ttóryra 
wsporainuliśmy przy opisie ulicy Miodowej. Od Podwala dom ten 
oddzielony jest żelaisnemi sztachetami. Z posesyą tą graniczy ka- 
mienica, oznaczona Nr. 5, w dziedzińcu której znajduje się cerkiew 
pi^a, wodawn a . 

CERKIEW Św. TRÓJCY. Świątynie obrządku wschod- 
niego różaemi czasy w różnych gmathacli Warszawy zaajdo- 
waly pomieszezeaie, nie atale jeduak i niepewne jutra. Do- 
piero ze wzrostem zamożności wyznawców, tern samem i skła- 
dek wnoszonych na budowę cerkwi, postanowiono obrać sobie 
stałe mieJBfe i w tym celu za hojUBin przyczynieniem się 
kupca Stefana Dobrycza, nabytą była posesya przy ulicy Po- 
dwale, w dziedzińcu której wzniesiono, podług planu Jakóba 
Kubickiego, w roku 1817 cerkiew pod wezwaniem Św. Trójcy, 
i urządzono osobną gminę. Qmina i kośclt^ł pod względem 
hierarchii zależały od grecko -wschodnich arcypasterzy Buko- 
winy, Węgier i Orecyi, aż do roku 1825. pouzcm przeszły pod 
władzę synodu petersburskiego, a bezpo^redui zarząd arcbi- 
dyeeezyi Mińskiej, zaś w 1827 roku archidyecezyi wołyńskiej. 
Parafia składała się ogółem z 720 osób wyłącznie staau ku- 
pieckiego. W roku 1H21} ustanowiony został oeobny dekanat 
warszawski, pod którego zawiadywaniem zostawały wszystkie 
cerkwie w Królestwie. W roku 1840 ukazem cesarskim de- 
kanat czyli biskupstwo zamien.ione zostało na dzisiejsze arcy- 
biskupstwo, dawniej noszące nazwę Warszawskiego i Nowo- 
gieorgiewakiego, a obecnie Chełmsko- Warszawskiego. Sam 
gmach cerkiewny przedstawia się z wewnątrz jako budowla 
regularnie czworokątna, sklepiona i dzieli się na trzy części. 
Ołtarz z ikonostasem bogato złoconym, zdobnym w cztery rzgdy 
obrazów religijnych i wizerunków, świętych kościoła wschod- 
niego, z pomiędzy których wyróżniają się obrazy Trójcy Prze- 
najświętszej, Wieczerzy Pańskiej i Zwiastowania N. P. Maryi. 
Część środkowa świątyni posiada piękny obraz bizantyjski, 
ujęty w ramy marmurowe w formie ołtarzu, po za nią w czę- 
ści trzeciej, odgrodzonej balustradą, znajduje się chór dla śpie- 
waków cerkiewnych. Aparaty i utensylja liturgiczne zwracają 
uwagę, jako niezmiernie bogate, a nadto przed ikonostasem 
sloją dwie oryginalne chorągwie w formie sztandarów, wykute 
z blachy wyzłaoanaj na złoconych drzewcach. 

Za budynkami, należącenii do cerkwi, wzdlui olicj ciągnie 

sig szereg gmachów, o których, wspominaliśmy przy opieie ulicy 

Ifewej, tu boAriem st^ tylko icli tyły przerobione na kamienice 
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l^esEbittne orus shlpjiy. Mi.jmnj ulicę Kapitalną (ł^^ Podwal 
B Miodową), a wice należy o tej iilicKce siaeieśnioiiej słów kilku po- 
p-wiedzied. Naswa jej ziąd podicMlzi, że caia praestraeii gruntu, 
Łliórą obecnie itajinnją domy niurowane po lewej stronie (idąc od 
Podwala), od czasów Jana HI należała ilo knpituly warazawskiej. 
Ulica. Kapitulna virax ze Szpitalna i Dziekanką stano^vila osobnf^ 
Jurydykę w r. 1617, [irawa której nadano w ni. '\Varsza\riG po raa 
jsierwszy r. 1576. Dnigii stronę Kapitulnej stanowił paląc Chodkie- 
"Wracaniy na Podwal, gdzie w domu pod Nr. 22 mieści się 
SPANIA KUCHNIA Nr. 1, zostająca pod protektoratem Tow. Do- 
^ynności, licząca dwadzieścia kilka Ist istnienia, a przeniesiona 
B zabudowań dominikańskich przy nUny Freta. W sąsiednim 
i pod Nr. 24 mieści eię ODDZIAŁ INSTYTIITU GŁtTCHO- 
EMYCH I OCIEMNIAŁYCH dla ur^niów pi-zychodzących. Dom 
I zdobią' posągi i plask oracźby. Wspomnieli tu także należy 
i> KAMIENICY pod Nr. 46, ztlobnej iicznemi ornamentacjami, po- 
ród których wyróżoia się płaskorzeźba, wyobrażająca czarnego Ja- 
izia wśrórl trzciny. Nieopodal od tej posesyi, stanowiąc naroż- 
nik ulicy Rolfbiej, wznosi się niski, jednopiętrowy, w ksitelcie 
rotundy budynek: jest to TARG WIEJSKI, otoczony gmachem, 
raeznaczonym na jatki i sklepy. Po di-ugiej stronie ulicy ciągną 
Ę gmachy popaulińs.kie, n ilalej, ai do uliczki Ważkiej (dawniej 
pwanej Eaczyńską). tyły gmachu dziś zajętego na biura ^du 
wago. Przechodzimy tą uliczką, pj-acziiaczoiią tylko lUa pie- 
Seych i trainwai. 

Ulica Dlugra. Na Dhigiej jesteśmy po raz ilmgi, v 
Bednak stronie, gdyśmy bowiem poprzednio poznali ją n 
nd nlicy Przejazd do Miodowej, to temz praejdziemy przestrzeń od 
ostatniej, aż do ulicy Fretfl. Wyszedłszy z Wązkipj, zii-racamy się 
n lewo i dochodzimy do rerkwi, której przyiialezoe budynki sta- 
wią narożnik ulicy Miodowej. 

CERKIEW KATEDRALNA Św. TRÓJCY. W roku lH3a 
świątynię tę przebudowano podług plftnów budowniciiycli Co- 
razzi'ego i Gołońskit^go. W dzisiejszym swym stanie cerkiew 
katt>drKlua, Kwana soborem, jest w stylu renessusu klasycznego. 
Z zewnątrz gmach przedstawia się okazale. Nad drzwiami wi- 
dziniy aa złotym tle obraz Św. Trójcy, a obok emblemata arey 
Lkaplańskie starego i nowego testamentu. Po nad dachem pięd 
[kopuł {środkowa większa, cztery narożne mniejsze), w stylu bi- 
wgrjskiia, krytych blachą w ogniu złoconti. ilerkiew wjtworoa. 






!! zewnątrz i wewnątrz, ma piękny itonoBtas, wykonany podług' 
rysunku budowniczego Rusko, o trzech piętrach, rzeźbiony 
z drzewa i złocony. Mieśdi aię w nim ośni głównych obra- 
zów, zaś po obu stronach Carskich wrót dwanaście okrągłyclt 
obrazów, wyobrażających awięta uroczyste kościoła prawo- 
sławnego; są to malowidła akademików petersburskich. W niż- 
szej części Carskich wrót znajduje się jeszcze sześć malowideł, 
przedstawiających: Zbawiciela, Bogarodzicę, Arclianioła Ga- 
bryela, Św. Aleksandra Newskiego, oraz po obu stronach: 
śś. Konstantyna i Mikołaja. Za ołtarzem na pierwszem miej- 




scu wisi duży obraz Sw. Trójcy, pędzla Aleksandra Kokulara, 
profesora uniwersytetu warszawskiego. Przy obu drzwiach iko- 
nostasu ustawione są dwa wielkie obrazy ofiarne: Św. Michała 
Archanioła i św. Konstantego, będące pamiątką, pierwszy 
Kgonu W. Ks. Michała Pawłowicza, a drugi zamachu na życie 
W. Ks. Konstantego Mikołaj ewieza. Wewnętrznie cerkiew ta 
zdobną jest bogatemi złoceniami i malowidłami, należy więc 
do najwspanialszych świątyń w mieście. Tu odbywają się 
wszystkie uroczystości i nabożeństwa dworskie, na które zbie- 
ają się dygnitarze wojskowi i cywilni. 



Prawie naprzeciwko opisanej cerkwi wznosi się kamienica 
r. 646 hip.), bardzo nnturalnie dzij niepodobna do tej, jaka była 
lawniej, a zwana SUCHY LAS, Miała ona swój rozgłos, z po- 
■wodu mieszczącej się w niej kawiarni, która słynęła z najwybor- 
niejszej kawy, Tu za^jlądal często Żółkowski (ojciec), a staJym go- 
^iem byi Ludwik A. Dmuszewski, owoczesny redaktor „Kurjera 
■"Warszawskiego". Do Suchego-lasu przywiązane było stare poda- 
3 nazwę swą wzi^ dla tego, iż byt ta las ze atarodrzewia, 
eczywiicie suchy, który podobno istniał jeszcze w końcu XVn 
Bieku, łącząc się z borem po nad braegami Wisły. Inne iródlo 
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ptaekoiiywa, źe w początkach wieku XVII istnin) tu ognSct i dwór, 
zwany Sncliym-lasem, który Szwedzi za Karolu Gustswa uniszp^yli. 
Nftbyl go następnie Mikołaj Prużmowski, biskup łucki, a praeclio- 
dz^' X n^k do i'ąk później, od Antoniego Gałczyńskiego, szambelana 
Stanisława Augusta, odkupiła rodzina Praż ino wskich. Rzęd kamie- 
nic po ?a tyiu domem ciągnie się w jednej lioii, aż do vilicy Freta; 
poraiędzy niemi znajduje się liardzo obszerny budynek, który w ze- 
szłym wieku należał do Teatjnów. Magistrat w roku 1785 znbrat 
ten gmach i clicinl puścić w lotwyę w roku I78G, ale lotorya do' 
skutku nie doazlft. W r. 1787 iinbyt giimta i gmachy ławnik magi- 
stratu Antoni Chevalier. Dom ten. dziś pospolicie nazywają DOMEM 
ELEHTA, od nazwiska jednego zjego właścicieli. Nieopodal tej po- 
sesyi jest KAMIENICA Nr. 540, która należała do Karola Lele- 
wela, ojca Joachima, gd^ie tensie dnia 2fJ marca 1786 r, urodził się 
i gdide później na pierwszym piętrze pi-:(e mieszki wal. Na przeciw, 
z drugiej atroiiy ulicy, wznosił się palao Raczyńskich. 




Omacli Sądn Handlowego. 



I GMACH SĄDU HANDLOWEGO. Obok kościoła Ś-go 

I Ducha i zabudowań kościelnych, położony grunt w roku 1702 

I od mieszczan warazawakich zakupiła można rodzina Wittów 

I i na nim wystawiła pałac. We dwa lata później darowała go 

I Jakóbowi Szulendorfowi. Ten w roku 1717 sprzedał go Kon- 
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przebudował, rozszerzy! i ozdobił, a w r. 1721 zbyf kancle- 
rzowi Janowi Szembekowi. Od Szembeka, w części spadkiem, 
w części kupnem, doEtał się w roku 1762 Stauifllawowi My- 
cielskiemu, od ktćrego sukcesorów i wierzycieli 1762 roku 
nabył go Filip Eaczyńald, generał. Ten przebudował zaraz 
dawny pałac i na frontonie umieścił napis: ,Dom Raczyń- 
skich". W pałacu tym przemieszkiwał lat wiele Ignacy Ba- 
czyński, arcybiskup gnieźnieński i pryn]fts('1740 ■(■1807). Gmach 
ten w r. 1828 nabyty został przez rząd i przeznaczony ua 
pomieszczenie Komisyi Rządowej Sprawiedliwości, której dy- 
rektor Onufry Wyezechowski budynek pałacowy zuacznie roz- 
Hzerzył, dobudowawszy od ulicy Podwaie obszerny gmach na 
pomieszczenie biur, a z boku oficynę, w której ulokowano 
archiwa. W następstwie znalazł tu poroieazczenie Sąd Han- 
dlowy Warszawski, którego biura i sale posiedzeń w budynkach 
itych do dziś się mieszcz)|. 

CHATEAL'X DES FLEUKES. Di-ugi narożnik ulicy Wą- 
łakiej stanowi obpKerna posesya, która w piei-\vszej połowie b. stu- 

naleźalu do Jubilera Karoliego. Front główny byl od ulicy 
Długiej, wewui^trz obszerne podwórze i ogródek od strony PodwEila. 
Pomiędzy tym ogródkiem n podwórzem ataJ domek parterowy, 
■w którym mieściła się slnwna traktyernia Szyllera, wysławianego 
'przez wierszopisa Molskiego za kapłony. W nowszych jiiz czasacih, 
[ło około roku 1878 nrziidzono tu scenkę, na której popisywały się 
lat kilka szimsonistki, a teatrzyk len zwauo „Chateaux des fleures"; 
restanracya i dziś istnieje w tem miejscu. Zwracamy się ku ulicy 
Freta i mijając zabudowania kościelne, oraz sam kościół Sw. Dachti, 
bokiem zwrócony do ulicy Długiej, zachodzimy od frontu tegoż. 

KOŚCIÓŁ Św. DUCHA wznosi się u zbiegu ulic Gołę- 
biej, Freta i Mostowej. Pierwotnie był to kościołok szpitalny, 
ufundowany w wieku XIII, w czasie wojen szwedzkich znisz- 
czony w r. 1058. Józef Piola dał rysunek na kościół, pod 
który w r. 1707 fiindator J. Z. Rybiński położył kamień wę- 
gielny, budowa zaś ukonczonn dopiero została w 1717 roku 
w tej postaci, jak go dziś widzimy. Tak odbudowany kościół 
r. 1819 został oddany pod zarząd duchowieństwu świeckiemu, 
oraz oddawna istniejącemu tam bractwu niemieckiemu, W r. 
1841 odnowiony kosztem rządu w stylu re nea ans owym ; po- 
siada on facjatę dwupiętrową, z wieżami po bokach, ozdobioną 
piiastrami korynckiemi. Do kościoła prowadzą z obu stron 
ulicy schody kamienne z balustradą, na wierzchu której umieas- 
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ozony został posąg Matki Boskiej, dłuta Tad. Czajkowskiego, 
rzeźbiarza znaaego przed trzydziestu laty. Jakkolwiek kościół 
ten pochodzi z w. XIII, przecież w architekturze nie pozostała 
ani iladu t«ij epoki — jest on obecnie dziełem X\1II stulecia; 
Jakiś malarz Bazyli (f 1731) malował wnętrze kościoła, a głośny 




swego czasu rzeźbiarz Bartłomiej Bernatowicz i sztukator Prań. 
Majano, wioch, upiększyli go rzeźbą i ornamentyką. W wiel- 
kim ołtarzu tego kościoła jest dobry obraz „Zesłanie Ducha 
fj-go", pędzla Michała Świerkiewicza (z XVII wieku), w ołta- 
rzach zaś bocznych: ćw. Tobiassa i Anioła Stróża, pędzla Siuu- 
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glewiozs. Przy kościele tjm oddawna istnieje bractwo nie- 
mieckie i tu odbywają się kaznnia w języku niemieckim. Przy 
kościele tym jest nadto kaplica N. Maryi Panny Częstoobow- 
skiej, zkąd udają się zawsze kompanie do Częstochowy. 

Ulica Nowomiejsłtia., zwana tafcie Gołębią, jest to 
jodna. 7. najdawniejszycb ulic naszego miasta, tnk daniią może jak 
"Warszawa, lud Ją zowie dotąd uporczywie Gołębią, chociai od wie- 
ków, to jest od powstania Nowego miasta ma sobie nadane stale 
nazwisko Nowomiejskiej, bo od Starego do Nowego miasta prowa- 
liziln By? moż«>. 7.f \-^\f\\'''\'\'-y tnr^ iin gołłjWe. liil> \.e7. ^a aj dujące 




się dokoła golębnild — dały jej tę Dazwq. Przy ulicy tej stanął 
pierwszy zakład dobroiizymiy w Warszawie, starożytny SZPITAL 
Ś-go DUCHA, istniejący już od r. 1388. Tu także była pierwsza, 
łaźnia pnfowa, która Gtoła Ł»m, gdaie dziS jest poaiadtośd Nr. 4 
oznaczoaa. Miasto Gdańsk, znakomite ongi iv dziejach Landlu, 
mj&lo tu swoje składy towarowe w domu pod Nr. 18, dotąd „Gdań- 
ską piwnicą" zwanym. — MTJH MIEJSKI. Pod wnględem arcbe- 
ologicznym zasługują na nwagę przy tej ulicy zachowane szczątki 
^wnycli murów, jakiemi Warazawa była niegdyś otoczona. Szczątki 



' tylach domów poil Nr. 166 i 168. 
tych zabytków odległej sta- 



gdzie przedstawiaj ij cnti^ formę i 
roiytnośei. Od strony dziedzińców jest to Stary, poczerniały, pół- 
okrągły mur, którego dalszy ciąg widzimy od ulicy u góry ozdob- 
aem zazębieniem otocsony, z daszkiem, ku chodnikowi uachylonym. 
oraz gładką ścianą, dwoma otworami n góry zaopatrzoną. Wszystko 
to razem stanowi najbardziej zewnętrzną połowę Bramy Nowo- 
miejskiej od strony "Wisły. Skarpa od ulicy, daszkiem, nakryta, 
jest murem samej bramy, na którym wsiiierato się jej sklepienie, 
ib ściana z dwoma okieiikAmi stanowiła mur wewnętrzny, oka- 
lający pierwszy zewnętrzny dRił^dziniec bramowy. Zwracamy się 
znowu w kierunku kościoła świętego Ducha i wchodzimy na ulicę 
Mostową, łączącą ulicę Freta z ulicą Boleśd, która dochodzi do 
brzegów "Wisły. 

Ulica. AlostoiAT^, spadzista i dośó wazka ulica, która sw^ 
nazwę nosi od mostu na palach, do którego wiodła. Ze względu 
ua atyl budowli istniejących przy tej ulicy, t. j. na ich epokę, wy- 
bitnie dzieli się ona na dwie części: górną o kamienicach z now- 
gzym choraktem i dolną od Wisły z ceclią znacznie stArszą; w tej 
części najbardziej typowerai są domy oznaczone Nr. 10, 8 i 6, któ- 
rych epokowe omamentacye do dziś są bardzo dobrze zachowane. 
W górnej połowie wskutek licznych przebudowań, zatarty zostai 
typ pierwotny. — DOM PO SZPITALNY. Do dziś utrzymuje się 
nazwa „Szpitalem" posesyi oznaczonych Nr. 247 A\łi,B. które to 
gmachy pierwotnie zajęte były przez Szpital Św. Łazarza, liczący 
320 łóżek. Schronisko to dla cierpiących założył w r. 1590 ksiądz 
Piotr Skai^ ; początkowa pozostaważ zakład ten pod opieką brac- 
twa Miłosierdzia Bożego, a następnie władz rządowych. Zazna- 
czyć tu należy, że bractwo Miłosierdzia, zawiązane przez ks. Skargę 
w Krakowie, a następnie w "Warszawie, jest niejako początkiem 
Towarzystwa Dobroczynności. Ulica Mostowa, jako łącząca miasto 
z Pragą, należała do ruchliwszych w mieście, dziś zaś jest cichą, 
spokojną, a drobny handel 1 rzemiosła zadawalniają w zupełności 
jej mieszkańców; dawniej wrzały tn życiem sklepy rybaków, sprze- 
dających swój połów oraz sieci, wędki i t. p. przybory; dalej w kra- 
mach z płótnem andrychowskiem z ręcznych warsztatów, tar- 
gowały się głośno mieszczki warszawskie, nie ustępując dobitno- 
ścią argumentów krupi arzom, którzy osiedli w sklepach górnej 
ulicy. Dziś zamarł ten ruch, którego nie wskrzesi zamieszkała tu 
wyrobnicza ludność. U zbiegu z ulicą Boleść, do Mostowej dooho- 




dzi jesizpzo bcTy ulica, a mianowicie t Birsozowu i Bugaj nu prawo, 
a Eybaki na lewo, jeżeli Kwróceni jesteśmy ku Wiśle. Kroki na- 
sze kierujemy w pierwszą z wymieuLouycli. 

Ulica Brzozo^ira ląozy Mostowe z Celmi, dochodzą zaś 
do uiej, prowadzące ku Wiśle i rynkowi Kamienne Schodki. OkoJo 
r. 1556 na berytoryum Brzozowej ■wznosiły się spichrze, a na planie 
miasta z 1G55 roku wydanym przez Puffeiidorfa, opisywanej ulicy 
jeszcze nie znajdujemy, teren zaś, przez który dziś przechodzi, byl 
po za murami miasta, przynajmniej w znacznej części. D/iś Brzo- 
zo\s'a ulica należy do szerszych i dłuższych w szereg\i ulic Starego 
Miasta, ale /ato mniej jest typoAvą od innych. Z charaktery- 
zujących tę ulicę budowli zasługuje na uwagę DOM pod Nr. 41, 
odrzwiami kainienuemi i oknami okratowanemi, oraz łamanym 
dłchem; DOM pod Nr, 22, jednopiętrowy, o niezmiernie wysokim 
lanym dachu; DOM pod Nr. 5 jest najstarazym ze wzmianko- 
rWwiych, o czem najwymowniej świadczy jego struktura, — ściany 
oskarpowane oraz po nad ich profil występuje tak zwany „wy- 
Ulica Brzozowa ciągnie się wzdłuż krawędzi wzgórza, na 
irym stoi Warszawa, wskutek więc tego, kamienice od stronj' 
Bpadku góry są znacznie wyższe w podwórzach niż od ulicy; tak 
więc domy dwupiętrowe od frontu, ęą pięcio- lub aześcio-piętrowe- 
mi w dziedzińcach, hżących o kilka pięter niżej od poziomu ulicy, 
z którą tąryĄ się przez sienie i schody. 

Rynelt Starego Miasta zachowtU niemal kaztaJt 
pierwotny, zabudowany w kwadrat, otoczony jest naurowanemi ka- 
mienicami, wązkiemi od frontu, zaledwie po trzy, cztery okna ma- 
jącemi, zato wysokiemi na trzy, cztery i pięd pięter, niektóre maju 
jeszcze i szóste. Architektura ich odznacza się rozmaitością wielką. 
Kaidy budował ivedług swojej woli i fantazyi, to tylko jest wszyst- 
kim domom isspólne, ze każdy kamienicę stawiał na wązkim ka- 
wałku ziemi. Odrzwia główne i sklep jeden od ulicy stanowią 
front prawie każdego domu. Sień sklepiona i cienma zwykle, 
a w niej schody kamienne z żelazną poi-ęczą, wiodące na wyższe 
piętra. Klatka schodowa oświetlona jest oknami w dachu i dla 
tego schody widiiiejsze zac;^Tiaj^ się od drugiego, a zupełnie 
widjie dopiero na Łrzecieni i ezwartem piętrze. Po za wazką sienią 
aiczuple bywa podwórko, obecnie dla w^lędów czystości i hygieny 
wylane często asfaltem, Rynek po ostatecznem uporządkowaniu 
go, zrzuceniu stałych sŁmganów i jatek, przedstawia się dosyć 
schludnie, wylany asfaltem, i-oz<lzielony na trzysta kilkadzieaiaf. 



miejsc rdwnycŁ dla tylnż przekupniów, dawniej wazokie był da- 
leko więcej zacieśniony, gdyż na samym środku jego wznosił się 
murowany i-atusK, w teni miejscu, gdzie dzii? stoi wodotrysk z sy- 
rena. Czworobok kamienic uporz^dkoiA~aDy i większa część domów 
zbudowana dopiero po roku 1607, po strasznym pożarze, który 
w gruzy i popiót zamienił więcej liii połowę rynku. Niektóre do- 
my nchroniiy się jednak od tej poio^ i pi-zyponiinajn strukturą 
swoją wiek XV i XVI. Wskażemy je tu wszystkie po szczególe, 
nadmieniając, ii według dawnego porządku, staromiejski liok od 
Wisły na^sywai się stroną prawą, naprzeciw- niego poloźouy^atroną 
lewą, połać od Nowego Miasta — miejską, a stronę znajdującą się 
pomiędzy ulicą Jezuicką i h-to-Jańeką — stroną zamkową. Prawie 
wszystkie z tych kamienic mają s^coją własną kronikę, są one bo- 
v:Lem pcJośone w części miasta przez wiele wieków uważanej za 
najprzedniejszą, gdyż wlaacicielaaii ich byli patrycyusze Warsza- 
wy, składający pewien rodzaj arystokracyi roieszcisailBkiej. Jak 
kaida aryfitokracya, trzymali oni swoją godność wysoko, odzna- 
ciaii się rodzinuemi godłami, jak szlachta herbami, i tworzyli 
między sobą zamknięte kolo wybranych. Wszystkie te rody od- 
dawna jui wyginęły, a na ich miejsce w wieku XVI i XVII 
KBstąpily ich nazwiska cudzoziemskie: Fnkierów, Gizów, Blumów, 
Cremerów, Balcerów etc. Lecz i z tych zaledwie jedna rodzina Fu- 
kierów, od lat czterystu osiadła w kraju, dotąd przetrwała. Tru- 
dnili się oni tu handlem, sprawowali urzędy miejskiei mieli swój 
folwark i kamienirę w rynku. Dojdziemy zaraz do niej, przeglą- 
dając kamienice na lewej połaci ryiiku. — DOM pod Nr. 17. Mi- 
nąwszy bok domu wchodzącego w skład ulicy Zapiecek, widzimy tu 
kamienicę czteropiętrową, na ostatniem z nich posiada rodzaj bal- 
konu, czy wei'endy, zkąd rozścieła się widok na całą dzielnicę, Nad 
parterem Dmieszczoua jest osobliwa płaskorzeźba z gipsu: czŁerj- 
flgury dziecięce, gr^ące na fletach i talerzach, poprzedzają kozła, 
którego dziecię ciągnie za rogi. Na koźle, tylem do ^owy, siedzi 
matec z zawiązanemi oczami, a czterech innych malców zdaje się 
oporne zwierzę zachęcać do biegu. Czy jest to zwykły pomysł rzeź- 
biarza, czy jakieś figury alegoryczne— sądzić trudno, — DOM pod 
Nr. 23 wybudowany został w roku 1608, jak o tem świadczy napis 
łaciński wsieui nade drzwiami naprzeciwko schodów, umieszczony. 
BOM pod Kr. 27, w którym od wystawienia go na początku XVI 
stulecia pizez Grzegorza Korba, hatuUarza win z WrocJauia, mieści 
się handel win. Kamienicę tę zwano Korbowską, potem należała do 
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tesacwm, Bicbarda, dalej do Balcei-n Strubicza, Suhindlera, Babbego, 
(V W r. 18C6 anhyl j^ Floiyan Piikier, Irtorego przodkowie mieli jui 
]irzed r. 1655 kamienifiĘ w sąsiedztwie, Ohecniie stanowi wlaanośd 
snkcesoTOW Teofila Fukiera, a tak dawnością swoją, jako też i archi- 
tekturą zwraca na siebie uwagę. We wnętrzu sieni, sklepionej ze 
scLodami wiod^emi na wyŹMe jiiętra, wisi okr^t, starożytne znamię 
>taiiu kupieckiego, wyrób gdaiisld, a tak dokładny, że piękne daje 
Mwindectwo o zdolnościach jego wykonawcy. "W środka sieni na ko- 
lumnie siedzi na baranku Dzieciątko Jemis z krzyżem w ręku, jako 
godłem zbawienia. 2 lewej ściany wj'stftje leb jeleni, niewytJóraa- 
ezonego znaczenia wtem miejscu, jeżeli nie jest przypadkową oxdob^ 
Kamienica aama ma jeden front zwrócony na lynek, drugi na ulicę 
Piwną. W pierwszym mie^i się słynny handel win węgierskich. 
Na prawo prowadzą drzwi do winiarni ostrolukowo sklepionej. 
W podziemiach mieszczą się liczne, obszerne piwnice z Ijeczkami 
i okseftami, oraz gąsiorami i butelkami, ^ęgajątiemi XVI wieku. 
"W roku 1840 nie mogąc pomieścid zapasów win w piwnicach swej 
kamienicy, składano je w piwnicach domu kościelnego, że jednak 
to było nie wygodaeru, zakupiono dom sąsiedni i piwnice obu do- 
mów połączono razem. Przy przebijaniu muru natrafiono na fu- 
trynę, dowodzącą, ii przed stu a może więcej laty piwnice te ł^ 
czyły się już z sobą. — DOM pod Nr. 31 na rogu rynku Starego 
Mia*ta i Ważkiego Dunaju, wychodzący na trzy ulice, wedlng zda- 
nia historyków, jest najstarazym domem w Warwiawie. Piękne są 
tutaj i godne widzenia odrzwia z ciosu, w Btyln ostrolukowym, 
wytwornie wyrobione, dalej zwraca uwagę znajdująia. aę od strony 
północnej loża, czyli wykusz obwarow^aay kratą żelazną, a wreszcie 
wyobrażenie dw. Anny, trzymającej N. Pannę i Pana Jezusa, trudne 
atoli do rozpoznania, z powodu licznych przemalowywań, które 
samą rzeihę pokryły grubą warstwa farb. Szkody jednak, według 
zdania znawców, malarze nie uczynili wielkiej, płaskorzeźba albo- 
wiem, aczkolwiek starożytna, nie jest wytworna pod w^lędem tedi- 
niki rzeźbiarskiej. Dom ten w XVII w. posiadał wioch Boi-atini, 
który na pamiątkę ojczyzny swej - Weiiecyi, umieścił na kamienicy 
wyobrażenie św. Marka. Ztąd nazywano ją „pod św. Markiem." 
Przechod!!ąc na stronę nowomiejską, zaznaczymy przedewezystkiem 
DOM pod Wr. 38, który aczkolwiek na zewnątrz niczom się nie od- 
znacza, wewnętrznym atoli swoim rozkładem, wązkim dziedzińcem, 
arkadami i gankami naokoło, a wi'eszcie Kcznemi i pięknemi ozdo- 
Ijami z kutego żelaza zai^Juguje na uwagę. Główną ozdobę wszak^ 
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staaiDwiIy tutij I oduoje /ela/ne zamykające 2 Eteni WEgście ne, 
achod\ ptfti\d/itte arcjduielo setiiki śluaar&kiej ktore jednak pr^ed 
trzydziestu LUku lat^ tiabjł ileksander lir Przeżdziecki i umieacii 
przY wej^Liu do Bwojej biblioteki w domu. przj ulic> Rymarskiej 
pod Nr 2 — DOM pod Ivi 32 znajdowtd się w posiadaniu rodzin; 
Baryezkow o czem świadczy napL dziA nieczytelny prawie na któ 
rym jednak można odtyironac rok 1033 - DOM pol Nr 28 7a 
koń aa tą stronę rynku odznacza m^ dobrae zachowana swoją pier 
wotną poftt-icią wvs>ttiwiony w loku 1643 przyozdobiony je-t po 
sąganii Najświętszej Panny 
w środku św fetanialawa 
wski-zeazającego Plotro^Mna 
po prawej 1 śłviętej Elsibie 
ty pn lewej stroma Dom 
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• ten zbudował lawiiik starej Warszawy, Czaiver, s/.kot rodem. — Po 
prawej stronie rynku spotykamy najdawniejszy w tej części CKte- 
ropiętrowy DOM jiod Nr. 229. Zbudowanie j^o odnoaną do piei-- 
wszej polowy X!V stulecia, dowodem czego &>{ piękne ostrolukowe 
Bkleińenia sieni, Dotii ten ma diaigi front od ulicy Braozowej, 
przerobiony w drugiej polowie XVJU wieku / dawnego obronnego 
, otaczającego niegdyś Stare Miaato, Od początku XVII stu- 
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rodem wiocha, a. rodzinę jego spolszczoną i UBzlacłiconEL zwano 

Dzianotami i ztąd posiadJoad ich przybrała miano dzianotow- 
slciej, lub od godła umieszczonego ua niej „domem pod Fortuną." 
DOM pod Nr. 10 ma na sobie na tablicy marmurowej następujący 
napis polaki: „Naymilszym iziateczkom i sobie ku wygodzii 
stu ku większej ozdobie. Dnia 9 kwietnia r. 1709.' A. B." OBtaŁnie 
głoski oznaczają nazwisko Andrzeja Byczkowskiego, obywatela, 
który kamienicę przebudować. — DOM pod Nr. 2 zamyka tę stronę 
rynku, a jest dosyć obszerną posesyą, o sieni wyłożonej marmn- 
rem i z ozdobami źelaznemi, wypukłemi; nadedrzwiami posiada 
lożę okratowaną, czyli wykusz, wychodzący ua ulicę, tak aamo jak 
przy kamienicy Nr. 31 znajdowała się bowiem w swoim czasie naj- 
bliżej jednej z bram mieJBkich, zwanej "Wiślaną albo Gnojną, Bra- 
ma ta stała w połowie dzisiejszej uHcy Celnej, rozebrano ją sań 
w r. 1838. - DOM pod Nr. 1. Na stronie rynku Zamkowej naj. 
starijza kamienica jest oznnczona Nr. 1. CaJa ta budowla skla^ 
się z trzeeli oddzielnych cząści, schodami i sieniami przedzielonych, 
a połączonych bocznemi, w tnurze wykutemi koiytarzami, które kie- 
dyś miały się łączyć z zamkiem. Następnie za czasów szwedzkich 
dom ten posiadał burmistrz Aleksander Giza. ~ DOM Nr. 7 posiadcb 
podwoje, osadzone głęboko w odrzwiach kamiennych, sień sklepioną 
artystycznie i piękne okno ażurowe żelazne. Wiele jednak z przy- 
toczonych praez nas ozdób i Bzi}zególów ginie powoli, z powoda 
zawieszania nadedrzwiami szyldów, zamieniania obszernych sieni 
sklepionych na kramy, opatrywania ich w półki i płaskie sufity.... 
Jako cechę Warszawy dawnej, wspominaliśmy loże okratowane 
czyli wyfcuBKe, znajdujące się przy Starem Mieście na dwóch ka- 
mienicach. Zbudowane one zostały dla tego, źe w średnich wie- 
kach wiele zależało na tem, aby wszystkie domy narożne, naprzeciw 
bram miejskich położone, posiadały pewnego rodzaju ubezpieczenie 
odpowiednio urządzone. Ztąd na zewnątrz domu przy piarwszem 
lub drugiem piętrze wychylała się okrągła, lub. wielokątnego 
kształtu murowana wystawka, u wierzchu opatrzona daszkiem. 
Wystawki owe zwano „wykuszami." "Wykusz na nieruchomości 
Nr. 31 zwrócony jest ku rynków, a zbudowany na wysokości I-go 
piętra, wsparty jest na czterech kroksztynach ; wykusz od ulicy 
Celnej jest czworokątny i wsparty na dwóch kroksztynach. Za- 
bytki to, ze względu na czas i cel, w jakim je fundowano, są nader 
ciekawe, odnieść je zaś należy całkowicie do Średniowiecznej hi- 
storyi miasta, wtedy było ich wiele, tlzLś nikną.... 
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Ulica Dunaj Jączy ryneŁ Starego Miasta a Podwalem 
i ilBieli się na ^STązki i Szeroki Dunaj. ' Częś(5 nosząr* 
pierTOSzą nazwę zaczyna się przy ryntu i oinguie aż do kamienicy, 
oznaczonej Nr. 12; ztąil rozpoczyna się druga czętSi5 nlicy. DOM 
]iod Nr. 12 jest jedyną budowlą, za^^tugującą na uwagę, poBiada. 
bowiem kwnieniie łukowe oddrzwia i drzwi ielazne, w winklu koś 
figurę ^w, Jana Nepomucena, Charakterystycznym tei jest DOM 
Nr. 8, X fantazyjną balnstradą, kończącą zrąb i osłaniającą dach, 
oraz przyozdobiony flgarą kamienną, przedstawiającą Zbawiciela, 
który świat błogosławi. W połowie długości ulicy Dunaj dobiega 
Piwna i w tę stronę zwracamy swoje kroki- 

Ulica Piiama bezwątpienia jest to jedna e najdawniej- 
s«ycb ulii! w mieście, która do dziś Kochowala pierwotny swój wy- 
gląd, cechę przedkOko wieków ego jej powstania. Domy przy tej 
ulicy, jeieli uie odimacBają się strukturą, to zachowały oryginalne 
piętno starożytnego budownictwa i właściwego stylu budowli da- 
wnycłi miast naszych. Z szeregu tych kamienic kilka zasługuje nn 
siMzególną uwagę, a mianowicie domy oznaczone Nr. 33 do 46 są 
najbardziej typowe, posiadają oue sklepione sienie, drzwi żelazne 
i oliramowania okien z Drnameutacyami. DOM Nr. 47 zamieszki- 
W(J swego czasu profesor nauk przyrodzonych Antoni Szeliga Ma- 
giei', i miał tu swoje obserwatorynm, a na ścianie frontowej wy- 
wiesza! cyfi-ę oznaczającą temperaturę. Umierając w r. 1837 za- 
}>i£at 1,000 złotych na wyniesienie kompasu w Ogrodzie Saskim. 
W jednej linii z kamienicanu, po prawej stronie, idąc ku placowi 
Zygmunta, wznosi się kościół jeden z pierwszych w Wai-szawie: 

KOŚCIÓŁ Św. MARCINA wystawiony został w r. 1355 
[irzuz Ziemowita, księcia mazowieckiego i Eufemię, żooę jego, 
W wielkim ołtarzu zawieszono wtedy znajdujący się w nim do- 
tąd obraz Pocieszettia Najświętszej Maryi Panny. Obok ko- 
ścioła tego w r. 1444 założony został przez Annę ka. mazo- 
wiecką najdawniejszy szpital w Warszawie Św. Ducha, lub też 
Panien Marcinkanek, w tern miejecu, gdzie dziś się znajduje 
dom oznaczony Nr, lii, szpilal len wszakże z woli cesarza 
Aleksandra I w r. 1826 zoetiil przeniesiony na wygodniejsze, 
nie lak zacieśnione miejsce przy ulicy Przyrynek. Powracjyno 
do kościoła Św. Marcina, zanotuwnć należy, iż w r. 1478 znisz- 
czjl go wewnątrz pożar. Wtedy to popękały od ognia i niezdat- 
nemi do użycia stały »ic marmurowe oHarze, spłonęły obrazy 



I starożytne, jeden tjlko obraz z wielkiego ołtarza 
iiratuw)i(^ zdołano, Szesnaście tnt upłynęło, zanim kościół pod- 
niósł BiĘ z gruzów. Rozszerzono go w roku 1552, a wkrótce 
odzyskał zupełnie dawn^ świetność. Kościół ten wznieeiiony 
w stylu renesansowym, lak aewnątrz jak wewnątrz zdobny 
jest w kolumny i pilastry korynckiego porządku. Jedną z pięk- 
niejszych wszakże ozdób awiątyrii Bit posągi czterech ewan- 
gielislów, a zwłaszcza świętego Łukasza, umieszczone przy 
wielkim ołlftrzu. Kościół wewnątrz posiada ]6 ołtarzy i 3 ka- 
plice, w których znajduje się przeszło czterdzieści obrazów. 




Obrazy w ołtarzach, szczególniej główne, są w ogóle dobrego 
pędzla, bądź artystów włoskiuh, bądź krajowych. Z obra- 
zów naszych artystów wyraienió wypada ; obraz św, Agnieszki 
w inatyin ołtarzu po lewej stronie głównej nawj- i obraz św. 
Agaty w nawie prawej, wymieniane jako obrazy Fr, Smugle- 
wicza. Pierwszy z nich prawdopodobnie słusznie jemu jest 
przypisywany. W nawie prawej na acianit' wisi ciekawy obraz 
Św. Cecylii, oryginalny pod względem stroju świętej dziewicy, 
malowany śmiało i z talentem, obraz ten zaliczony jeal do 
^cazów szkoły francuskiej. Nii wspomnienie też zasługuje 



«bmz 6w, Wojciecha w pniwym ołtarzu głównej nawy i Św. 
Szymona apostola. Obrazy na zasuwai^h aą po większej części 
miernego lub zupelmu słabego pędzla. Przed kilku laty zwró- 
cono uwagę na ptcó posągów snycerskiej roboty w kaplicy 
Najśw. Panny w lewej nawie kościoła. Cztery z tych posągów 
posiada niewątpliwe cechy epoki gotyckiej. Jeden umieszczony 
po aa zasłoną z wizerunkiem Najśw. Panny, wystawia rów- 
nież Najświętszą Dziewicę, drugi Św. Krzysztofa, dwa inne 
świętycli biskupów (niewiadomo jakich), z których jeden trzyma 
kościółek w ręce. Piąty posąg j est słaby, barokowy, znacznie 
późniejszy i wyobraia świętego Rocha. Starożytna ich robotii 
rzeźbiarska dowodzi niemałego talentu wykonawcy. Są lacy. 
którzy utrzymują, iż posągi wspomniiiiie wyszły z pod dłuta 
Wita Stwosza, nie jest to wszakże dostateczniii udowodnione. 
Kościół świętego Marcina w roku 1888 stał się pastwą pożaru, 
szybki jednak ratunek sprawił, iż zniszczone zostały tylko 
organy, część tynku i malowideł u góry. oraz okna. Straty 
te pobożność okolicznych mieszkańców powetowała i w rok 
po pożarze kościół odnowiony, oddany zostiil służbie bożej. 
Wtedy to umieszczono po nad wielkim ołtarzem okno z wize- 
runkiem Św. Marcina biskupa, a po nad organami okno kolo- 
rowe, które rzuca na kościół łagodne światło błękitne. Przy 
tym kościele istnieją dwa bractwa pobożne, a mianowioie: Po- 
cieszenia Najświętszej Maryi Panny, z górą trzysta lat liczące 
i Bw. Tekli, zatwierdzone przez Klemensa XII. '/. pomników 
zapisujomy jedynie Tomasza Czempińskiego, wykonany w etylu 
Ludwika XV, W zakrystyi kościoła jest piękna płaskorzeźba 
X białego marmuru, wystawiająca „Zdjęcie z Krzyża." 

Mijamy kościół, z ktoiym sąsiadują butlynki, oztiiuaoiie Nr. 11- 
bOM Nr. 11. Mieści się tu szkolą trzy ki aso wsi miejsika, kftsłi osacaę- 
^ości, ochrona XI pod opieką WB-rsz. Tow. Dóbr., itnieoia księdza 
laudouina, oraz stowurzyszenie i gospoda, czyli wsjtólTnieszkaiiie 
ledeiniiialych. Stowarzysz eziia te powstflly dzięki poparciu nieźy- 
|cego dziA już dyrektora Instytutu gluohoniemycli i ocieiniiiałydi 
f, p. Jana P&plońskiego. "W gospoAzie nue«^kają ci \i. wycliowailoy 
ytuta, któr/y gn; iin t^kriypoach lab fortepinnie zarabia,]!! i)a 
swe utrzymanie. Z ulicy Piwnej wycliOilzuny na plac 
Iftinkowy. jeden 2 piękniejszych i obszerriiejszyoli w Wai-szawif. 

Plac Zamkowy, Figura jego jest niekssitaltna, Wy- 
modząc 7. ulicy Piivnej un ]ilac Ztunkowy, zwi-acji iiwiigq iiaruKny 
atiipob^ueuu bouMUłuii Bkarpauii, ouutj«A;^ iiw^ct( luk%tMiii^ ^ 



118 



ff' jedną i drogą strona od tej uliuy dągn%c;cii się, ii któiycb atnik- 
tura świadczy o killiu wieko wem ich istnieniu. Na placu tym, bliżej 
Ki-ftkowskiego Praedmieścia. wzaosi się iromnik Zygmunta LU-gOj 
wspaiiiata ozdoba miasta. 

KOLUMNA ZYGMUiNTA III ufundowaną zoslala przez 
Władysława IV, na dowód czci synowskiej. Rok wzniesienia 
jej jest 1043. W tym roku z nieslychanemi, jak na owe czasy 
trudnościami przywieziono kolumnę z Chęcin, z tamtejszych 
łomów marmuru. Figura Zygmunta, według modelu boloń- 
skiegu rzuźbiarza Klemensa MoUi, odlana z Ironzu przez kon- 
wisarza królewskiego Daniela Thiema, ustawioną została w roku 
następnym. Przedstawia ona Zygmunta III całego w zbroi, 
w koronie, w postawie stojącej, z mieczem w prawej, a krzy- 
żem w lewej ręce. Wyaokońć posągu wynosi łokci 'i-\if, 
całej kolumny stóp 80. Z biegiem czasu kolumna, acz z po- 
zoru tak potężna, psuć się zaczęła. Postument nad platą, na 
której figura stała, zwietrzał i pooblatywał. Toż samo działo 
się i z samą kolumną, Wyreetaurowano tedy pomnik w roku 
1808, według wskazówek arcliitekta Józefa Boretti'ego. W roku 
1852, przy zaprowadzeniu wodociągów, postanowiono zrobió 
wodotrysk przy kolumnie Zygmunta. Plan odpowiedni, opra- 
cowany przez budowniczego Henr. Marconiego, uzyskał Naj- 
wyższą aprobatę. Rozebrano tzęśó murów, stanowiących fun- 
dament kolumny, zbudowano następnie cokół z czterema na- 
rożnikami, który stanowi podstawę dla cztereoli trytonów wo- 
dotrysku. Figury trytonów, według modelu rzeźbiarza Kissa, 
odlane zostały z cjnku i pobronzowane były w fabryce Ka- 
ro!a Minterii. Wodotrysk pierwszy raz został puszczony w roku 
18u5, W r. 1885 wyznaczoną została komisya do gruntownego 
zbadania etanu pomnika, która orzekła, iż należy zraienió jego 
kolumnę, czego też dokonano kosztem około rs. 27,000. Fun- 
dusze potrzebne dla przeprowadzenia budowy złożone zostały 
za pośrednictwem Ludwika lir. Krasińskiego, Ludwika Gór- 
skiego i ś, p. Jana hr. Zawiszy. Kolumna obecna, dostarczona 
przez firmę wiedeńską Union-Baugeselschaft, wyrobiona jest 
z granitu szląsklego. Części metalowe pozostały bez zmiany, 
lak, jak zoBfały wykonane w roku 1044 i 1855. 

NajwjbiimpJ6/ą budowlą na placii Zamkowym, a nawet 
i w miejcie, bez zaprzeczenia jest zamek, dziś w tzę^ci zamieszkały 
pr/,ez JE. generfil-guberaatoi-a, osoby urzędowe, oraz w czą^ la- 
lqŁy na koszary dla wojska, 



UH 



ZAMEK. Dawne to siedlisko jeszcze kdąiąl maiiowiec- 
' liicli. Był on zraiju lirewniany, a ceJniejsze jago slirzydlo 
naprzeciw bramy pliiwnej 9f roku 1403 lub 1406 przez Jana 
kaii^cia mazowieckiego wzniesione, Zygmunt August poprawił 
nieco, Z drewnianych nabudowań oczyściwszy skrzydła zamku, 
posinwił natomiast nowy z muru i kamienia ciosowego Zyg- 
, munt III Waza. podług planu Andrzeja Hegnera Abracliamo- 
. wieża, Imdowni czego. Sam zamek w roku IHIO został ukoń- 
' czony, przyczem ilodano bok od strony kościoła Św. -lana 
i piętro, a wreszcie wie^ę, w tym samym prawie kształcie, 
w jakim ją dotijd widzimy. Wieża ukońc^oaą została w roku 
in28, jak o tern napis na tarczy zegarowej świadczy. Wnę- 
trze zamku przyozdobiono obrazami słynnego naówozaa malarza 
włoskiego Dolabelli, lecz już w r. 16!):') została siedziba kró- 
I lewska zniszczona, zrabowana i spalona przez szwedów. Po 
' ukończeniu wojny przywrócono zamek do stanu mieszkalnego, 
lano mu jednak dawnej wspaniałości. Jan III Sobieski 
ozdabiał go na wewnątrz. W r. 17-17 za Augusta III prze- 
budowany zostnl od strony Wisły, podług planu Antoniego 
Soliiryego. W r. 1767 nawiedzony przez pożar, natychmiast 
był odbudowany, przerobiony i urządzony wewnątrz podług 
I planów Dominika Merliniego. Przebudowa zamku ciągnęła się 
f przez lat I o i trwnia do r. 1 7R5. Wtedy to powstały saie: 
{ tronowa, kolumnowa i rycerska. Sala tronowa jest największą 
rszystkicb, z oknami na piać wychodsącemi, z galeryą. 
I piętrową wokoło. Z czasów Poniatowskiego pozostały tu: ^e- 
1 randol, zwierciadło i kominek marmurowy, reszta przystroją 
I pocłkodzi z innej epoki. Sala koltimnowa, dawniej zwana ba- 
1 Iową, należy do najwspanialszych w tym gmachu. Wokoło 
' przystrojona jest w marmurowe kolumny ze złoeonemi bron- 
zami, a jej sklepienie ozdobioue pięknem malowidłem Baceia- 
rellego. Wyobraża ono Jowisza, wyprowadzającego świat 
z chaosu, iiurmonijny poJział światła, wypływającego z jednego- 
puaktu, którym jest Jowisz, rzucający promienie po sklepieniu 
niebios, doskonałość rysunku w skróceniu licznych figur z dolui 
I wdzianych, połączona z zaletami kolorystycznemi, wykazuje 
I talent Bacciarellego i jego znajomość starożytności. Arcydzieło 
I to, liczące kilkadziesiąt figur, malowane jest olejno na tynku 
I; gipsowym i dla tego nic mu zrobić nie mogły zaborcze po- 
Ipędy francuzów w roku 1806, podczas, gdy wiele dzieł sztuki 
' zamku zacbowauycli, zostało przewiezionych do Paryża, do 
^mtejszega muzeum, i dopiero po kilkunastu latach zwrócone 



były. Z tej sali wcliodzi się do cerkwi, w której znajduje się 
ikonostaB z kaplicy polowej cesarza Aleksimdra I. Jedną z nnj- 
piękniejazyeh Bal była rycerska, ozdobionn. Hzeńcioma obrazami 
pędzla Bacciarellego, tudzież portretami sławnych ludzi. Sulę tę 
xa Zygmunta III zdobiiy wielkie obrazy historyczne, pędzlu na- 
dwornego malarza Dolabelli. W r. 1818 przy zamku urządzono 
ogród, zawieszony na śmiałych arkadach, a przeszło 200 sążni 
długi. W tyra te2 roku, dla odstouięcia zamku została zburzona 
brama krakowska i przyległe domy; w ten sposób otworzono nań 
rozległy widok, doprowadzając plac Zamkowy do dzisiejszego 
jego stanu, a zamek częściowo przekształcono w myśl planów 
Józefa Kubickiego i Andrzeja Gołońskiego. Stało się to z rozkazu 
cesarza Aleksandra I-go. PrzecEosiatni raz odnawiano zamek 
w roku 1854 pod kierunkiem pułkownika inżyniera Ludwika 
Kori, ostatni zaś raz reataurowanu go przed kilku laty, pod kie- 
runkiem budowniczego .laouaryusza Kiślaóskiego. Wspomnieli 
też należy, iż w zamku z cenniejszych dzieł sztuki znajdują 
się także widoki Warszawy CanaIetti'ego. Jarzemski, budo- 
wniczy Ujazdowa, taki daje opis zamku w roku l'H3: .Kró- 
lewski zaraek, prói-z dawnej ezęści. nowo murowany cały. 
Wokoło dwa rzędy pokojów, na rogach znajdują się wieżyczki 
małe, w pośrodku duża z kaiaienia z zegarem, wierzch jej 
miedzią okryty z pozłacaną gałką. Wielkie bogactwo komnat: 
w jednej % nleli wszystkie ściany wysadzane zwierciadłami, 
w pokoju królewskim jest komin w kształcie fontanny, cały 
z metalu, inne pokoje są okryte htstorycznemi obrazami. Wspa- 
niała sala, gdzio się odprawiają wesela I pyszne teatrum, gdzie 
komudya, tragedye i skoki włoskie wyprawiają. Od Wisły 
nakaztałt twierdzy podnoszą się mury od króla Zygmunta ku 
tamowaniu rzeki wyniesione. Oanek do kościoła idzie od sta- 
rego zamku. Nad kuchnią jest łaźnia, tam do cynowej sa- 
dzawki jakoby rurami leje się woda, ubywa lub przybywa, 
tak, że w niej chodzić czyli pływać można. Za bramii zam< 

ebową ogród niewielki z kwiatami, owocami i krynicą, kióra 
wody zamkowi dodaje." 
PAŁAC ZWANY .POD BLACHĄ." Właściwie należa- 
łoby wspomnieć o tym pałacu dopiero przy opisie dziel- 
nicy, zwanej .Powiślem", jednitk wobec tego, że gmach ten 
stanowi prawie jednolitą całoś<.' z zamkiem, tu <> nim wspo- 
minamy. Bliżej wybrzeży Wisły, jakby u podnóżu „Nowego 
Zjazdu", jednym bokiem granicząc z zamkiem, wznosi się pa- 
ląc zwany ,pod Blachą", obok którego tur)*stn pragnący wi- 



Łysieć zamek od strony Wisły, przeje musi. Wybudował go 

' irzy Dominik Lubomirski, który w miejsce dachówki, pokrył 

I blaclią. Była to osobliwa nowośti w calem mieście i zląd 

otrzymał ewą nazwę. Kroi Stanisław August w dwunastym 

l'Toku swego panowania 1776 r. zakupił go i wcielił do zamku. 

Zjazd clo TA.'iały łączy pW: Zamkowy z mostem im 
^'Widle, a przez ten. z Pragą. Sztucznie utworzona ta ulica jest 
■TodzBJem mostu arkadowego, w połączeniu z uaiiypem ziemnym. 
f£jłtzd, Jako jedyna linia, l^c.x^ca. Warszawy z Pragą, należy 
l;do najrucliliwszycli z Yilic ir miedeie, szczególniej w dnie tnr- 
Ijgowe, w które i nocą panuje tu wrzawa i zaroęt. Zjazd ten 
1'Sklada się z okazałego wiaduktu, wzniesionego nn siedmiu arka- 
[ dacii. Najwyższe łuki mają 45 st-óp WKiiiesieuirt, a 52 średnicy. 




[ Caęicią też zjazdu jest długi nasyp, zwracający się przed i 
Btem na prawo, a sięgający aź Ini dolnej części ulicy Marjen- 
eztad. Przy Zjeździe zwraca na siebie pewną uwagę tak zwany 
ZNT DOMEK, w części zbudowany z żelaza, w którym da- 
I wniej mieściły się zakłady restauracyjne, a obecnie sHad narzędzi 
łrolnicaycli, dalej w dole już stoi obszerny gmach, w którym znaj- 
duje aię SZKOŁA. REALNA, a, wreszcie przy samym moście że- 
laznym ŁAZIENKI, dawniej Zdanowicza, a obecnie akcyjne. Przez 
Zjazd prowadzi linia tramwajowa, łącząca dworzec kolei Tereapol- 
jsHej i Petersbnrskiej z miastem. Nadmienió tu należy, że linia 
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Łolei konnej, od kolei Petersburskiuj do kolei Wiedeńskiej, idąca 
przez Zjazd, Krakowskie Przedmieście, Królewską, Marszałkowską, 
jest najda^Yiiiejszą w miejcie uaszem i zosti^a wybudowaną przez 
główne towarzystwo ruBkieh dróg żelaznych. 

Wracamy z powrotem, aby pwrw poznaó miasto zanim nda- 
my się na Pragę; przechodzimy przea plac Zamkowy, w kierunku 
kn Podwalowi, i tu zwracamy się w prawo, wzdłuż szeregu starych 
kamienic. Przy jednej z nich, uiedo-chodząc do ulicy Piwnej, jest 
wejście jakby w bramę kamieniczn^, a które jest właściwie wylo- 
tem ulicy blepej. Wchodzimy tn dln zapoznania się z jedną z cecli 
typowych Stareffo Miasta. 

Ulica Ślepa jest to mczpj zaułek, łączijcy się z placem 
Zamkowym przejściem po pod aikadi^ Rklepienia domu oznaczonego 
Nr. 1(B. Ulica ta znaną jeat wyłącznie onjemal tylko jej mieszkań- 
com, wycliodzą zaś na nią tyły domów Podwala i Piwnej. Środ- 
kiem jej przebiega ściek uliczny, na którym ustawione są zbiorniki 
śmieci i zlewy prowizoryczne, jaki-e widzimy w innych domach 
ulic trzeciorzędnych na podwórzach. Ulica Ślepa w kilku miejscach 
popi'zegradzana jest nadto bramami, oddziel aj ąceini jej części, kti^re 
należą do odaoaoych poaesyi. Zamieszkuje t^ ulicę klasa uboższa, 
ludnotió robotnicza i wyrobnicza. Dla typowoś^i miasta zwiedza- 
liśmy t^ uliczkę, przez którą musimy powrócić znowu na plac Zam- 
kowy, przezeń bokiem praechodziniy az do ulicy S-to Jańskiej, łą- 
(;zącfj się z placem w jego najwęższym narożniku. 

Ulica 9-to Jań-ska jeat najstarszą i do dziś najcha- 
rakterystyczniejszą w mieście ; i tak np. kamienica oznaczona Nr. 4 
ma iin drzwiach wyrytą dat^ r. 1663. Wazka tg i ciasna uliczka, 
staranne jednak jej utrzymanie, czyni dosyd milą i^ główną arte- 
ryę, łąozącą miasto ze starą dzielnicą. Niepodobna unm tu zaj- 
mować się każdą budowlą z osobna, /wracamy tylko uwagę tu- 
rysty na typowośi! architektury, oraz wybitniejsze kamienice, jak: 
DOM Nr. 6 odznacza się oryginalnym dachem o dwóch kondygna- 
cyach; DOM Nr. 31 zwraca uwag^ płaskorzeźbą, wyobrażającą 
«kręt, prujący fale morskie. Turysta (wiodzający tij częśd naszego 
miasta winien wejśó do sieni którejkolwiek z kamienic, caem sa- 
mem zapozna się z teuii pomuikanii odwiecznego budownictwa. 
t>klepieniB. schody, tj^powe odrzwia i okucia — oto jakby obraz 
czasów, w ktur3'ch powstały. Najccnaiejszemi jednak zntiytkami 
z przed ki] ku wiekowego budownictwa są dwa kościoły, wznoszące 
'|pr/y ulicy fi-to Jańskiej. 



1 



KOSClOL Sw. JANA. ^'ti rogu ulicy S-to Jańsldej i Dzie- 
kanii wznosi się wspauiiila świątynia, najdawniejsza w mieście 
naszem, obecnie kościół archi katedralny i metropolitalny pod 
wezwaniem Ś-go Jana, według Albertrandy"ego, wzniesiony 
w r. 1250, a zwaiiy zwykle Tarą. Z początku drewniany, bjł 
zanikową kaplicą książąt mazowieckich. Xu parslialny zamie- 
niono go na początku XIV w., a mury zyskał staraniem ka. Janu- 
sza mazowieckiego w r. 1390. Wtedy już nadano mu wymiarj' 
takie, jak posiada obecnie, a w r. i 406 po przeniesieniu dwunastu 
kanoników z Czerska podniesiony został do godności kolegiaty. 
W roku H44 mausyonarzom kościoła S-go Jana oddano zarząd 
szpitala Ś-go Dudi», obok koŃcioln ks. Augustyanów położo- 
nego. W roku 1797 kościół ń-go Jana został katedralnym, 
a w r. 1817 metropolilalnym. W r. 1822 nastąpiło odnowienie 
archikatedry, ostatnie zaś przeistoczenie kościoła dokonane zo- 
stało od roku 1836 do roku 1840, podług pliinu budowniczego 
Adama Idżkowskiego. Teraźniejsza jego nowa wystawa jest 
w Blylu gotycko-angiolskim, którą picu wieżyczek w części wyż- 
szej, a dwie w części ni^zej zdobi. Na środkowej umieszczony 
jest posąg Ctirysłusa Pana, ze światem w lewej ręce, na niż- 
&zye\\ dwóch wieżyczkach stoją posągi Niepokalanego poczęcia 
N. Maryi Panny i Św. Maryi Magdaleny, a jeszcze niżej posągi 
czterefb świętych. Bogate, w tymże stylu przyozdobione wej- 
ście z napisem u góry: „Sit nomen dommi benedirhtm" prowadzr 
do przedsionku, w którym znajdują się płaskorzeźby, wykonane 
przez Ludwika Kaufmanna. Wnętrze kościoła w stylu gotyckim 
składa się z presbiteryum, czyli części kapłańskiej, trzech ka- 
plic, nawy głównej i dwóch bocznych, równej wysokości, z nawą 
główną, u oddzielonycli od niej wyaokiemi gotyckiemi filarami, 
podpierające mi sklepienie. Wielki ołtarz, wystawiony kosztem 
Zygmunta 111, posiada piękny obraz Jakóba Palmy (młodszego), 
mistrza szkoły weneckiej. Obraz przedstawia w górze N, Mary% 
Pannę z dzieciątkiem Jezus na ręku, otoczoną wieńcem anio- 
łów i clierubinów. a poniżej postacie św, Jana, patrona ko- 
ścioła i Św. Stanisława biskupa, Obraz ten w r. 1807 przez 
francuzów był zabrany, a zastąpiony kopią, wykonaną z pii- 
mlęci przez Bacciareilego. W r. 1815 obraz zwrócono, lecs 
dopiero w r. 1864 odnowiono i w ołtarzu napowrót osadzono. 
Szkoda, że ciemne presbiteryum kościelne nie pozwala na do- 
kładne obejrzenie i ocenienie piękności tego niepospolitego- 
daieła malarskiego, które zaledwie w niektórych godzinacJł 
dnia jako tako może bje widziane. Sam ołlarz, w stylu odro- 
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dzetiia, z drzewa rzeźbiony i zloeouy, wzniesiony zostni w roku 
W giimej jego części po nad obrazem Palmy umieaz- 
«zona jest rzeźba, przedstawiająca Chrzest Chrystusa. W pre- 
sbiteryum godne są teź widzenia rzeźbiona stalle kanonickie. 
oraz dwa chóry z drzewa, z polichromicznemi rzeźbionemi her- 
bami. Od strony zakrystyi w środku chóru jest herb Wazów w po- 
środku koron szwedzkich i godeł norweskich. Po prawej stronie 
tegoż herbu— herb ^Pomian", oraz ..Grzymała^'. Naprzeciw herbu 
Zygmunta III znajdujemy herb domu Rakuakingo, z liliami fran- 
«uskiomi i ośmioma berłami, oraz herby „Jastrzębiec" i ^Praw- 
dzie", Na samych stallach malowane są herby: „.Tanina" So- 
bieskiego i żony jego Maryi Kazimiery. Po lewej stronie 
ołtarza stoi tron arcybiskupi, a po prawej t. z, katedra, po 
nad nią widzimy lożę, która dawmej komunikowała sig z zam- 
kiem. Po lewej stronie preabileryum znajduje się kaplica cu- 
downego Pana .lezusa, z pięknemi odrzwiami ■/. czarnego mar- 
muru. Na sklepieniu kaplicy jest malowidło na suchym wa- 
pnie, dobrego pędzla, przedstawiające Boga Ojca w obłokach. 
W ołlarzu mieści się słynna figura Chrystusa Ukrzyżowanego, 
niepospolitego dłuta szkoły aiemieckiej, Figurę tę nabył w r. 
1&39 w Norymbcrd^ie, po zniesionych tamże kościolacli kato- 
lickich. Jerzy Baryczka, rajca starej Warszawy, a jak wieśó 
niesie, pociętą na części do Warszawy przywiózł. Gdy w roku 
1602 wicher gwałtowny przewrócił wieżę kościelną i zwalił 
boczne sklepienie, krzyż z Panem Jezusem pozostał nietknięty. 
Według tradyeyi ludu warszawskiego, figura Chrystusa jest cu- 
downa i opowiadają o niej wiele legiend, między innemi utrzy- 
muje się podaniu, ie. gdy ona była jeszcze w obcym kraju, 
włosy Chrystusa rosły, następnie w czasie reforraacyi uacłiły 
i dopiero nauowo rość zaczęły, gdy ze czcią u fary w War- 
szawie figurę pomieszczono, Ale, aby długie włosy uie za- 
słaniały Chrystusowego oblicza, niewinna tylko dziewica mo- 
gła je obcinać zlotemi nożyczkami. Gdy razu pewnego ska- 
lane ręce zbliżyły się do cudownego wizerunku — cud ustał 
zupełnie. ICaplica, w której wspomniony wizerunek się 
4ci, wzniesiona została na miejscu dawnego skarbca, z fun- 
dacyi Stanisława Kleinpolta Małopolskiego, a ukończono ją 
w roku 17U2, Do ozdoby kaplicy przyczynił się Klemens 
Branicki, Oatainiii restauracya znacznie zmieniła jej wnę- 
trze. Odnowienia dokonano według planu budowniczego Bo- 
lesława Podczaszy uskiego ; wówczas to srebrne wota przeto- 
piono i wykonaną z nich blachą powleczono krzyż, na kló- 
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rym znajduje się piękna rzeźbiona po8ta<! Chrystusa. Luł 
warszawski i wogóle mieszkańcy miasla mają wielkie nabo- 
żeństwo do cudownego Pana Jezusa u fury. Z drugiej strony 
presbiteryuni znajduje się kaplica N. Maryi P. Niepokalanega 
Poczęcia, z oddzielną zakryslyą, zwana kaplicą Literacką, gdyż 
należy do A rcli i konfraterni i literackiej, której powstanie nastą- 
piło w pierwszym wieku naszej ery. Bractwo to założone zo- 
stało w Messynie w celu czuwania nad listem Matki Boskiej, wrę- 
czonym w Jerozolimie depulacyi messeńczyków, nawróconyeli 
przez Pawła 6w. apostoła. Bractwo to odbywało nadto praktyki 
religijne i trudniło się ratowaniem swoich konfratrów, którzy 
podpadli w nędzę. Nazwa Iiteraukiego bierze początek od ka- 
plicy wybudowanej na pomieszczenie listu, a noszącej miano 
„Madonna delia Lettere". W Warszawie bractwo takie założono 
w roku 1507 przy niBistaiejącyra juź dzisiaj koiioiele 8-go Je- 
rzego, następnie przeniesione zostało do kościoła Ś-go Du- 
oba, a wreszcie do kościoła Ś-go Jana. W albumie arcbi- 
konfraternii zacbowane są podpisy przeszło trzech tysięoy jej 
członków. Archikonfraternia, niezależnie od odprawiania w ka- 
żdą niedzielę solennego nabożeństwa, udziela waparcia podu- 
padłym członkom i pozostałym po nich wdowom. Nadto roz- 
ciąga opiekę nad sierotami po zmarłych członkach, udziela im 
zapomogi stałe, oraz w miarę muźaości kształci je własnynt 
kosztem. Kaplica tego bractwa zbudowana jest w stylu odro- 
dzenia, prowadzą do niej odrzwia z czarnego marmuru, z kreta 
żelazną. Kaplica posiada kopułę, a na płaskim sklepieniu znaj- 
dujemy dobre malowanie, w ołtarzu zaś obraz N.Maryi Panny 
szkoły włoskiej, niedawno starannie odnowiony. Na chórzL- 
z organami jest zawieszonych 13 wizerunków protektorów i pro- 
tektorek bractwa. Tu też wmurowany jest w ścianie piękny 
portret w płaskorzeźbie Stanisława Augneta, z białego mar- 
muru. Trzecia kaplica N. Sakramentu znajiiiije się obok ka- 
plicy i*ana Jezusa z wejściem z lewej bocznej nawy. Kaplici,- 
tę w roku HóO uposażył Stefan z Mniszewa, proboszcz war 
szawski. Ołtarz tej kaplicy jest z marmuru czarnego, z wize- 
runkiem rzeźbionym z białego marmuru Chr>'slusa przy słupie, 
miernego dłuta. W wyższej kondygnacyi ołtarza umieszczona 
jest płaskorzeźba św, Stanisława biskupa, wskrzeszającego Pio- 
Uowina. Na ołtarzu jest piękne bronzowe w ogniu złocone 
labernaculum. z wizerunkiem iw. Jana w płaskorzeźbie na 
drzwiczkach. Kaplica ta, zarówno jak dwie poprzednie, ma 
odrzwia z czarui'gu marmuru. O&latnio odnowiono ją grun- 
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przed kilku laty i sklepienie nowopomalowanu, ozaa^ 
biając je herbami : Warszawj', kapituły i obeciiego Areypasterza. 
W główaej nawie zwracaJĄ uwagę figury ?. gipsu przy kulum- 
nach, dłuta Ludwika Kaufmanua, oraz ninboua, ozdobiona bgu- 
rami 12 apostołów, wykonana podług planu Piotra Yiachera, 
przez Ktinatautego Eegla, profesora rzfżby w warszawskiej 
Szkole Sztuk l^ięknych. Z oharzów lewej nawy, pierwszy od 
wejścia do kościoła mieści się w bramie, prowadzącej dawniej 
do kaplicy S-go Stanisława, a wystawił go w r, ltl30 Andrzej 
Cliawłattz, kanonik poznańskie drugi ołtarz tejże nawy stoi 
również w miejscu wejścia do dawnej kaplicy, a stanął w roku 
1629. W ołtarzu tym znajduje się obraz śś. Trzecli Króli, 
pędzla Franciszka Pfanbauzera, w następnym łuku, prowadzą- 
cym też niegdyś do kaplicy^, wzniesiono ołtarz murowany 
w stylu gotyckim, z obrazem Sw. Trójcy, pędzla Ant. Kolberga. 
Przy kaplicy N. Sakramentu ZDBJduje się ołtarz Zdjęcia z Krzyża, 
z obrazem Aleksandra Kokulara. W nawie prawej pierwszy 
ołtarz od wejścia jest wzniesiony w miejscu, gdzie było wej- 
ście do kaplicy K. Maryi Panny od ulicy Dziekanki, należącej 
do ks. Mansyonarzy Pod io^ kaplicą była druga, a obie ro- 
zebrano przy reslauracyi w r. 1822. Ołtarz N. Maryi Panny, 
2 kopią Madonny Sykstyńskiej, pocliodzi z sąsiedniego kościoła, 
dziś N. M. P. Łaskawej, gdzie stanowił ołtarz wielki. W górnej 
kondygnacyi ołtarza znajduje się charakterystyczna płaskorzeżlia 
Trójcy S, Następny ołtarz gotycki mieści w sobie obraz Zesłania 
Ducha Ś., pĘdzla Bonawentury Dąbrowskiego. Najstarszym ołta- 
rzem jest następny, gdyż istniał już w r. 1411, opisuje go bowiem 
wizyta biskupa poznańskiego Wierjfbowskiego. W ołtarzu lym 
znajduje się obraz stary, lecz nie bez zalet Wniebowstąpienia 
Pańskiego. Ostatnim w tym szeregu jest ołtarz Przemienie- 
nia-Pańskiego, z obrazem będącym darem Bolesławu III-go 
księcia mazowieckiego, a srebrne szaty Chrystusa, Mojżesza, 
Eljasza i Apostołów B4 darem Jana III-go. Na wspomnienie 
też zasługuje w tym kościele chrzcielnica, stojąca obok wej- 
ścia na główny chór kościelny w lewej nawie; chrzcielnica 
ta o pięknych kształtach, z czarnego marmuru, posiada wieko 
z miedzi kule, ua którem wyryty jest r. 1631 i nazwisko jej 
twórcy Piotra Noire, francuza. Na obszernym chórze znajdują 
się organy, do piękniejszych i największych w Warszawie na- 
leżące. Kościół [en przez długie lata nie posiadał całkowitej 
posadzki marmurowej. Posadzka była z asfaltu, z wpuszczo- 
nemi taflalni marmurowemi. Dopiero przed kilku laty spi^- 



wiono nowĄ inuriiuirową pusinizkę w ciiłym kuśeide, Kościół 
Świętego Jana zawiera nadtł> wiele pomników dekawycli, 
ze względu ie wsmeBtonu je dla ludzi zasłuionydi, lub jako 
dzieła sztuki, wylit-zyiny główniejsze. Przy wejściu pod chó- 
rom ze strony lewej, w filarze przy nawie głównej, znitjdigemy 
prsepiękny mozajkowy portret ks. Michała Poniatowskiego, 
prymasa (fi 794), roboty Rafaelego, dar rodziny Poniatowkieli; 
w odpo Wiedniem miejscu, po stronie prawej, znajduje się olejuy 
portret w stosownej ramie arcybiskupa Ignacego Raczyńskiego 
(rl823). Wprost portretu raozajkowego prymasa Poniatow- 
skiego znajduje się luż przy drzwiaeli welioduwycli pomnik 
X różnobarwnego marmuru, poświęcony pamięci Zygmunta 
Kazano wski ego. Obok scliodów, prowadzącycli na cluW, po nad 
chrzcielnicą, s]io8trKegamy dwa portrety i odpowiedni pomnik 
z marmuru, dla słynnego malarza Baciart-tlego i jego Sony 
Fryderyki z Rychlerów, równie* malarki. W lewej nawie ko- 
ścioła na wspomnienie zasługuje tablica, wmurowana w lewą 
ścianę kościoła w naszych czasach, poświęcona pamięci Fran- 
ciszka Pinka (fi "9H). artysty-rzeźbiarza, autora pomnika Jana 
in-go w Łazienkach, dlutii Bolesł. Syrewicza, W tejże ścianie 
mieści się piękny pomnik odlany z bronzu, a stanowiący gro- 
bowiec Stanisława Strelicy, kanonika ^ł 1632); tu* obok ka- 
plicy N. Sakramentu jest tablica poświęcona pamięci biskupa 
Altiertrandiego (tl808J. Nad nią pomieszczono piękną płasko- 
rzeźbę z białego marmuru Chrztu Cłtrystusa, jednti z pierwszycti 
prac artysty rzeźbiarza Bolesława Syrewicza, ofiarowaną naszej 
Katedrze przez artystę, jako pierwociny jego talentn. W ka- 
plicy N. Sakramentu jest marmurowy pomnik z portretami 
.laltóba Dsiaiioty i jego małżonki. W kaplicy zaś Pana Je- 
zusa pomniki Wojcieclm Baryczki (łl643) i Jana Szembeka 
(t 1731). Najstarszy pomnik stoi w presbiteryum obok Wiel- 
kiego ołtarza, w części zasłoniony tronem arcybiskupim. Jest 
to grubowiec dwóch ostatnich ksiąiąt Mazowieckich Stanisła- 
wa (t 1624) i Janusza (f 1626), ozdobiony kolumnami z eaar- 
tiego marmuru, pomiędzy któremi pomieszczony jest wizeru- 
nek srebrny Chrystusa na krzyżu, na tle z czerwonego aksa- 
mitu. Poniżej dwaj zmarli w postawie leżącej w zbroi, wy- 
kuci z kamienia, Po stronie przeciwnej jest niewielki pomnik 
pierwszego arcytiiskupa warszawskiego ijtanJsława ChoromLiii- 
skiego. W kaplicy Literackiej na ścianie lewej jest piękny 
pimnik, poświęcony pamięci arcybiskupa Woronicza, znakomi- 
tego pin a rzn- poety, z portretem, pędzla Ksitwerego Kaiiiew- 



Bkiega i rBeżbiouemi figurami alegorycznemi, dłuta Włady- 
Blawa OlesEczyńskiego, W nawie prawej, idąc od kapliey Li- 
terackiej, pierwszy wielki pomoit jest grobowcem braci Pól- 
koziców - Wolskich, Mikołaja biskupa (f 1650) i Stanisława 
(f 1566). Obok godzien widzenia, jako niepospolite diielo 
sztuki, jest pomnik btaiiielawa Małailiowskiego, marszałka. 
wykonany podług rysunku Thorwaldsena, przM Laboureur'a, 
rzymianina, Pomiędzy ołtarzem Zesłania Ducha Ś-go i Kaj. 
M, Panny, jeat niewielki, lecz bardzo piękny pomnik renesan- 
sowy, z głową rzeżbionn z marmuru białego, wzniesiony dla 
nadwornego muzyka Zygmunta III, nazwiskiem Asprilll Pac- 
cela (t 16'23). W nawie głównej w słupaeb podchórza umie- 
szczone Eą dwa pomniki z portretami Ksawerego Kaniewskiego, 
a dłuta Henryka Statlera. Jeden z nich poświęcony Janowi 
Dekertowi, biskupowi (t 1861), drugi ojcu jego, równie* Ja- 
nowi, prezydentowi Warszawy (f 1791). Oprócz wejścia głó- 
wnego do świątyni, są wejścia boczne: jedno z utcli w ścianie 
południowej, obok kaplicy Literackiej, tu w maleńkiej obok 
schodów prowadzącycli na ehór kaplicy znajduje się ciekawa 
kropielnica z rzeźbą metalową z r. 1747. W presbiteryum, przy 
pomniku książąt Mazowieckich są drzwi prowadzące na kory- 
tarz, komuniltujący się z ulicą Jezuicką. Z korytarza tego jest 
przejściu do kaplicy Pana Jezusa i wejście do dwóch zakrystyi, 
wystawionych według planu budowniczego J. Fontany w latach 
1753 i 1767, zdobią je malowania nasiichem wapnie pędzla Łuk. 
Smuglewieza, ojca Franciszka. W skarbcu kościelnym godne są 
widzenia: monstrancya gotycłin, srebrna, złocona, dar Zygmunta 
III-go i podobno dzieło jego pracy; krzyż wieEki srebrny z pię- 
cioma szmaragdami, puszka zlola w formie arbuza z topazem 
i rubinem, kielich i patena srebrne, wyzłacaue, a ośmiu ema- 
liami i takież ampułki z tacką, darowane katedrze przez rząd 
w r. I8'24 i t. p. Korona srebrna pozłacana na głowie Pana 
Jezusa w kaplicy waży 5 funtów i cztery łuty, a jest darem 
poboźnycli. Nad zakrystyą mieści sig sala posiedzeń kapituły, 
archiwum i biblioteka. W archiwum tym są akta od 1402 r. 
D!a uzupełnienia całości opisu tej świątyni, winniśmy jeszcze 
wsporanie<S o urządzeniu (w r. 1891) pięknej gotyckiej kaplicy 
przedpogrzebowej z lewej strony kruchty, wzniesionej według 
planu budowniczego warszawskiego Konstantego Wojciechow- 
skiego, a za staraniem prokuratora kapituły ka, kanonika Ro- 
otia PilocUowskiego. Kaplicy tej brak jes:(czB całkowitego 
wewnętrznego wykończenia. Po prawej stronie frontu kościoła. 
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DO nad atkiidą bramy pru wadzącej z ulicy y-to JańakiĘJ, na 
Dziekanią wznosi sig dzwoiinica, której budowa żadnego stylu 
oie posiodn. Podczas reatauracyi przez budowiikzego Idżkow- 
skJego, byi projekt przebudowania tej dzwonnicy. Miała to 
być budowla, odpowiadająca stylowi świntyni i stanowiąca naj- 
wyższą wieżę w Warszawie. Z powodu żnaejtnycli kosztów, 
potrzebiiycli ua tę przebudowę i braku funduszów, projektu za- 
łiiethano. 

Oljok kntediy. łączne się z nia ^liniią Ijoc/.uh, w/ucsi ,'-ie ko- 
ściół godny Lakźe poszczególnej uwagi. 

KOŚCIÓŁ N. MARYI l'ANNY ŁASKAWEJ. Obok ko- 
ścioła Arcltikatedralnego Św. Jana przy ulicy Ś-to ■Infiekiej, idąc 
w stronę rynku Starego Miasta, utoi kościół N. Maryi Pnuny 
-Łaskawej. Świątynia ta wzniesiona została w roku 1(120, 
Front kościoła zbudowany jest w etylu baroka jezuickiego. 
Świątynię tę odznacza prześliczna -wieża w stylu renesausowyiu, 
zbudowana od dziedzińca przy presbiteryum. Wieża ta, bez 
żadnej wątpliwości, jest najpiękniejszą w Warszawie. Wnętrze 
tjwiątyui renesansowe, posiada dwie nawy: główną znacznie 
wyższą i boczną po stronie lewej niższą. Cliaraklerystyczną 
jest kopuła po nad absydą presbiteryum o przecięciu elipsy, 
W ołtarzach i irn ścianach znajdują się dobre obrasiy, po więk- 
szej części pędzla Czechowicza. W ołtarzu wielkim jest obraz 
Chrystusa ukrzyżowanego, zaliczony do Dajlepszj'Ch dziel Szy- 
mona Czechowicza, odnowiony przez Blanka. W nawie bocznej. 
w miejscu przy kmcbeie, tworzącem rodzaj kaplicy, znajduje 
się fiijura Ukrzyżowanego Chrystusa, dalej ołtarz sw, Jana 
Nepomucena i Św. Józefa Oblubieńca, oba z obrazami pędzla 
Czechowicza. Oatatui ołtarz przy zakrystyi zawiera słabszy 
obraz Saj. Maryi Panny Łaskawej. W głównej nawie, przy 
ścianie, od strony kościoła św. Jana, jest ołtarz z obrazem 
świętego Józefa Kalasaul.ego, przypisywany tei Czechowiczowi, 
iecz nieco gorassy. Na ścianie głównej nawy po nad arka- 
dami nawy bocznej wiszą dwa wielkie i bardzo dobre obrazy. 
przedstawiające sw. Jóeefa Kalasantego i św. Jana Nepomu- 
cena, oba wielkich załet obrazy Czechowicza. Na ,ścinnie le- 
wej pres b i tory u m wisi dobry obraz Zesłania Ducha Św., pędzla 
-lana Bogumiła Plerseha, malarza, zm. 1817 r. Z pomników nu 
wspomnienie zasłueiOą: w nawie bocznej przy pierwszej arka 
(Jziu umieszczono maleńkie pomiiiczki z popiersiami Stanisława 



Konarskiego (+1773) i Ouiifrego Kopezyiiskiego (+]817)i Obofe 
ułtnrza S-go Krzyża stoi piękny architektoDiczny z marraiiru 
czarnego ołtarzowy pomnik Jana Tarły (+1750), odnowiony 
w roku 1865 przez Faustyna Cenglera, artystę -rzeźbiarza. 
W arkadzie zaś przy ołtarzu Naj, Maryi Panny Łaskawej nie- 
il:iwno pomieHaczóno piękny pomnik dla Macieja Kazimierza 




SBrbiewBkiego(+1640), z marmuru czarnego, z.popieraiem poety, 
odlanem z bronzu i z płaskorzeźbą, wyobrażającą uroczystość 
'[wieńczenia Sarbiewskiego przez papieJa, dłuta J. Kryńskiego. 
Nadto w nawie głównej są pomniki, w murowane w iciante po 
stronie prawej księży Pijarów; Kajetana Kamińskiego (+1S42) 



- 'i:51 - 

i Edmunda Aodraszlia (+]ea7), Knanych znezczylnia z prac pe- 
dagogicznych. Obok ambony znajduje Big pomnik Józefa Go- 
łuchów skiego, znanego lilozofa, profesora i wzorowego rolnika, 
z napisem nieco dziwacznym. Na chórze, na którym odbywają 
się co niedziela śpiewy artystyczne amatorskie, zawieszono 
kilka portretów kierowników tych chórów, a między niemi za- 
sliiżoiiego w tym kierunku Wacława Prohazki, rodem czecha. 
Kościół ten, niegdyś bogatj-, dziś ualeiSy do uboższych, nie po- 
siada nawet marmurowej posadzki, lecz zwykłą drewniana, 
podłogę. W kruchoie tego kościoła zwracają uwagę doóć ory- 
ginalne, cho<5 nie wyrobione artystycznie, wykute z kamienia 
I postacie zwierząt, 

B, opuszczamy koi^ciól i przechodzimy ulicą Ś-Ło Jniiskti ku 

fcHynkowi; tu na lewo spotykamy placyk zwany Zapieckiem. 
^La przedłużeniem którego jest ul. Piekarska, dochodząca do Podwala. 
^P TJlica Pie karska jest muiej typową od innych ulic. 

^Btarego Miasta, lecz zawsze zaaługująift na wzmiankę. Przy zbiegu 
^K Podwalem ulica ta ro:rsKPrxa si^ w p!a<;yk uiewielki, Jcwadratowy, 
^Ei któiy nazwany jest w starouiiej^iej gwarze „Piekiełkiem." Do 
^Rmisanej przez ns^ ulicy dobiega: 

^1 Ulica I^ycerska posiailajtiea jakby ua przekór sp-ej 

^H|tftzn'ie domy małe i uiescfatudue ; środkiem ulicy płynie ściek, a je- 
^Hh'D% eecłi^ oilróżniaji^ci^ j% jest zaliuduwanie jej na wzór ulic miast 
^^nedaiowiecznycb, to jest wzuieaienie domów na linii łamanej, co 
^H^ło stasowane d!a ntmdnienia ataku napadającemu na miasto 
^■Meprayjacielowi. Teuii samemi ulicami wrai;aniy pntez ulicę b-io 
Huiu^skii, ar. do kntedrv. obok której ulicn Dziekania wiedzie po 7n 
Kościół. 

E Ulica Dziekania ciągnie się wzdlui południowej ściany 

^ kościoła is-go Jana, pierwszy dom od Ś-to Jaiiskiej nazywają Su- 

t fraganią. W iiastępnyin zaś mieści sitj katuialarya parafii S-go Jona 

i mie»^ania księsiy wikarj-nszów. Od Dziekani, po za tyłami kO' 

śuiola arcliikaiedralnego, do ulicy Jezuickiej ciągnie się; 

Ulica Kanonia, Kwarm niekiedy Kauonie (uiówiray na 

Kimoniaci,). Nazwa jej pochodzi ztfjd, ie domy jej stanowiły upo- 

aa^euic kanoników kolegiackicJi, a nnstępuie katedralnych, i w uicli 

znajdowały eią mieszkania kanonickie. Dotychczas w niektórych 

r- j! tycb domdw zamieszkują kanoiiii-y katedraliii, nie mający innych . 

■ beneficyów. Linia frontu kamienji' tej nlicy, doii charakterysty'* 

BjQ-ch. z wmurowaueiui w ściany sewiięirsuu tuldicauii z kiimienin, 
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B siij prawiB pod kątem prostjia. Jeden z tyuh domów c 
nie (w r. 1S92) jjrzebudowano w ten pposób, że otrzymaj front zu- 
pełnie nowy. Domy ciągn^ue się mwnolegie ilo Wisły, majii od 
dziedzińedw piękny widok na okolice za Wisłą jioloźone. tJlica ttt 
właściwie ma pozór placu, lub większego dziedzirina. Dwieostndnie 
ulice maju wspólną numeracyę poli:'vjną 




Ulica Jezuicka. Idąn tą ulicą, od Kanonii po lewej 
stronie wznosi aię gma^.h, zajęty na ARCHIWUM AKT DAWNYCH 
(od r. 1815) i bytej HEEOLDTI KRÓLESTWA POLSKIEGO. Jest , 
to wielki gmach, bez żadnych ozdób, wewnątrz jego nagromadzone eą 
stosy ketąg i rękopisów starych, nieocenionej wartości. Po drugiej 
stronie ulicy, wśród kilku domów pomniejszych, pod Nr. 4 n 
SZKOŁA REALNA, w gmachu tym dawniej byio Seminaryum 3-go ' 
Jana, zanim je przeniesiono w r. 1866 do gmachu pokarm elickiego na, 
ICi-ftkowakiem Przedmieściu, a gdzie poprzednio mieściła się Aka- 
demia Duchowna. Z alicy Jezuickiej, wychodzącej wprost na ry- 
nek iStarego Miasta, skręcamy w prawo nn ulicę Oelną, wazką. 
krótką, niczem wybitnem się nieodznaczającą i łączącą się z 
K^wą, opis której podaliśmy już wyżej. 



Ulica Kamienne scliodlci. Najcharaktery^iycst- 
iejfza z ulic Stm-ego Miasta pro^wadzi z Brzozowej na Bugaj. 
Iw^eil KaprowRilzBiiiein woilouii^w od świta do nocy przepełnioną 
l>yla noszącymi wodę a Wisły, dzisiaj m^o kto tędy prztchoilzi; 
KtĄd przez Bugaj, niicę KaTuieszltalu przea WaSĘ uboższą i robot- 
niczą, do^njpttiy się na uHcg Boleśó. należącą juz do HI dzielnicy 




III. 

DZIELNICA NO^S^OMIEJSKA. 

Ulice : Boleść, Freta, Kościelna, Koźla, rynek Nowego Miasta, 
Piesza, Przyrynek, Rybaki, Samborska, Stara, Wójtowska, Zakątna, 
Zakroczj^mska. 

Dzielnica Nowego Miasta nosi tę nazwę w przeciwstawieniu 
do Starego i aź do końca przeszłego wieku znajdowała się po za 
murami miejskiemi, stanowiąc nowszą dzielnicę. Zaczynamy ją 
zwiedzać od ulic położonych bliżej Wisły, przechodzimy więc z Bu- 
gaju na ulicę Boleść, łączącą ulicę Mostową z Wisłą. 

Ulica, Boleść prawdopodobnie powstała równocześnie 
z Mosto^^ą, której jest jakby przedłużeniem, doprowadzającem do 
brzegu Wisły, a dawniej do mostu. Ulica ta niczem się nie wyróż- 
nia z pośród wielu bocznych ulic miejskich. Jedyną pamiątką, jaka 
pozostała, są resztki baszty, która broniła wejścia od strony mostu. 

PROCHQWNIA. Nad samą Wisłą, zamykając niejako ulicę 
Boleść, będącą przedłużeniem Mostowej, po lewej jej stronie wzno- 
siła się właśnie wielka murowana baszta, jedyna pamiątka po da- 
wnym moście, o którym będzie niżej. W ścianie tej baszty, od strony 
Wisły, tkwiła do niedawna tablica marmurowa z napisem łaciń- 
skim tej treści, że dzieło Zygmunta Augusta siostra jego Anna 
Jagiellonka dokończyła. Obok tej tablicy była druga z napisem 
polskim. Baszta przymostowa po zniszczenia mostu obróconą zo- 
stała na skład prochu i ztąd pochodzi jej nazwa. Za Stanisława 
Augusta Poniatowskiego, budowlę tę przerobiono i zamieniono na 
więzienie skazanych do ciężkich robót, pomieszczając nad wejściem 
napis : „Ni© miejsce, lecz zbrodnia człowieka hańbi." Dziś budowla 
ta w części już tylko istnieje. Od nazwy też prochowni wyrobiła 
"^0 dość powszechaie u nas używana nazwa „procho^\nir', zamiast 
fzienia. 



Cofając sii{ ku 

miastu, giljij ulieii 

■śi: ilit^rowaiiKa tylko do brzegu 

Wisły, skręcamy ua prawo Ł wclio- 

d/uuy ua ulice zwauii Rybafci. 

Ulica l^ybaki, niegdyś 
Kwana.iRyWtwy"! ciĄgniesic wzdłuż 
raeki. Uliczka to uboga, zamieszkała 
przez luiioośd wyrobaican, w części 
Jrewnianeaii domkami nabuJowana. 
lijczy si^ K alicu Mostową. Wycho- 
B mą Łyly ogrodu Panien Sakramentek i uad furtą iv murze 
■ swraoa na siebie uwagg kute tv stylu rokoko wyobi-RRenŁe Naj- 
świct«Kig liostyi. Znajduje się tu teMie tablica żeluKua, wska- 
zujii<Tłi <lo jakiej wysokości w różjiycli epokach ilociiodKil wylew 
"Wiały. Tu tei mieszczą sŁę kąpiele dość dawne, zwane ICozlow- 
^ikicli. Z uliry Ryhflki praeśliciuiie wyglądają wzgói-za, na któ- 
rych roK^isdla bię ^ara Warszawa, ze swemJ piętrząceiiii się kamie- 
nicami, kościołami i wieżami. Z tą ulicą po lewej jej Htronie, ku 
■eEplauadzie cytndi.<1i, Inczą nią dwie bocr.ne ulice: KoŃtielua i Sam- 



pt StH« bMi«» ITrorbowniEi). 



Ulica Kościelni* lii 

Huguie si^ ku gftrte, gd^.ie 



\drtc: f-wój jiofzątek od iilioy By- 
|irzeciiiWf.fy Przyrynek, dobioEii 



Irogu iilicy Freta i tu tuczy sig z ulicą Franciszka riskii. Zwlmćlowa- 
IV RKĘŚci aa pocliyiośfi góry uizkiemi domkami, o wygląiliiie sta- 
.■inyin, ociera bię bokiem o najdawniejszy kościół w Wai^saawie- 
KOŚCIÓŁ PAN.NY MARYI. Wznosi się na plaeii przy 
/,l)iL'^ii ulic Koa(;ielnej i Przyrynek, oraz rynku Nowego Mia- 
sta. Wediug podania, miał on byd w;(nieaiony nu niifejseu 
pogańskiej świątyni. To pewna, że luidowa jego rozpocBęta. 
rosiała w końcu XIV wieku i ostalecznic ukończona w rokir 
1419. Zalożycielkii kościoła była Anna księżna Mazowleckap 
L'órka Kiejstuta litewskiego, a żona JaniisKn. Pod wzgl>;(ieni 
stylowym kościół ten stanowi dość oryginalną mieszaninę. 
Presbiteryum i uawa glńwna posiada sklepienie oairołiikowe, 
przeciwnie nawy boczne mnją sklepienia okrągłe, m:iry ze- 
wnętrzne, zarówno jak cliarakterye tyczna dzwonnica, mają ce- 
tliy liuiiowii romańskich. Kościół przy restanraeyacli kilka- 
krotnie przerabiany, nie podobny był do pierwotnego, prze- 
ciwnie wspomniana dzwonnica zachowała dawne kształty. 
Spotykamy ją prawie uiezmienioną na najdawniejszy cli ryci- 
nach Warszawy. Słuszuie więc przy ostatniej reataurncyi 
kościoła, budowniczy warszawski Feliks Zygadlewicz zastoso- 
wał styl wieży do murów zewnętrznych świątyni, które mię- 
dzy sobą upodobnił, i naiiał im artystyczną a loicznie przepro- 
wadzoną powierzchowność. Niektórzy zarzucali, że świąiynic 
i wieżę otynkowano, jest to zarzut śmieszny, bo tak kościół ten» 
jak wie^a od najdawniejszych czasów, od sam,eeo wzniesienia- 
tynk posiadały, o czem zresztą przekonano się, obłupując tynk. 
zewnętrzny w czasie wspommonej rostaurac>i, która prowa- 
dziła się przez lat ki)ka, od r. 1883. Kościółek jest niewielki 
o trzech nawach. Środkowa, jak powiedzieliśmi, zachowała 
sklepienie, żebrowania i filary oatrołukowe. Niedawno wznie- 
siono tu piękny ołtarz wielki dębowy, w stylu ostrołukowym- 
W ołtarzu tym mieści się dziś obniz Nawiedzenia N. M. P. 
W oknach presbiteryum pomieszczono też kolorowe witraie. 
W dwóch z nich są wizerunki serca Pana Jezusa i N. Maryi 
Panny, oba to okna wykonał zakład malarski i:<-go łinkasza^ 
pod kierunkiem hr. Łubieńskiej, a ściany części presbiteryunk 
z absydą ołtarza, za staraniem dzisiejszego proboszcza ks. 
kanonika Leona Jungowskiego, policliromicznie, gustownie po- 
malowano. Z ołtarzy zwraca na siebie uwagę drugi ołtars 
w prawej nawie od wejścia. Oitarz ten w atyln zepsutego re- 
nesansu, rzeźbiony w <lrzewie i powleczony kolorami. W ołta- 
rzu pomieszczono plaakorzeżlic. przedstawiającą Chrystusa wi- 
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Bząeego na fcnyKU między dwoiiiit łotrami. U dołu jest dwa- 
naście innych poslaci rKcżbionycli. Całość jakkolwiek ciężka, 
nieraz błędna w rysimkii, zdradza jednak w rzeźbiarzu poczu- 
cie artystyczne, i jeet, bądź co bądź, bardzo interesująca, Nawy 
l)oczne kończą sig kapłicami, oddziełonemi przez prześliczne 
litaly kule, pełne wdzięc^nycli barokkowycli wygięć. W ka- 
płicy lewej znajduje si^ tiarilzo ładny obraz Zwiastowania 
Xajśw. Maryi P, niewiadomego pędzla. Z prawej strony pre- 
abiteryum jfst kaplica n-tej Barbary. Obok niej stoją małej 
wartości posągi siedząco śś. Piotrii i Pawła, jedyna pamiątka 




7. koŚŁ-ioła dawnego I5enon(')W na Nowein Mieście. VVpomiiit)ć- 
tii wypada o kilku pomnikach, znajdujących się w tutejszym 
kościele— proboszczów miejscowych: ks. Macieja Jagodowicza 
(łlflfJO) w prawej ścianie presbi tery ani, ks. Mikołaja Macieja 
Zacliniewiczn (tl734) w kaplicy sw. Barbary i ks. Aut. Kotow- 
skiego, biskupa nominata, siil'r.low,(f 1845], w filarze pomiędzy 
[iresbiterywm i kaplicą Św. Barbary. Bartoszewicz w ct-nnem 
swem, pod względem historycznym, dziele „Kościoły warszaw- 
skie", wspomina o pomnikach, których odnułeść uie mogliśmy^ 
o pomnikach Slauislawa Wojtowicza, burmiatr»LŁ 



in. Warszawy i Bouawenturj- de Galves'a, tatoloiiczyka, le- 
karza (+177-1), zuanego z leczenia uniwersaliienii środkami. 
Leżą tu też itwloki kilku wybitnych osobistości, nie posiada- 
jących żadnych nagrobków, jak : biskupa Karskiego, siifragann 
gnicAnieńakiego (f 1784), księdza Antoniego Portalupi.leatyna, 
nauczyciela Stanisława Augusta (fl791). Józefa Wessia, kii- 
sztelana warazawakitigo (f)781) i wielu innych. Przed kościo- 
łem wznosi się figura N. Maryi Panny, na podstawie gotyckiej, 
otoczonej ogrodzeniem ŻL^lazneai, będąceni darem fabryki da- 
wniej Ewansa. Na wieży znajduje się oowy, kosztowny zegar, 
sprowadzony z wystawy w Pradze Czeskiej. 

LTllCa r^rzyrj-nek. Za kośińolam jest ogi'ód jia wy- 
niosłem aznietieam, In^odnie ku ^'iśle sŁę spuszczaj ąceiii. Mie- 
szczą się tu prócz tego obszerne zffbadowania, frontem do uliry 
Przyryiiek tw uaznie ludowej żnrtobiiwie „Psi rynek"), a bokiem 
do zaułku, zwanego uUl-ą S u m bors ką, ui>{gi)^c% alą ku Wiśle, 
a stanowili n DOM SCHRONIENIA STAECÓW. Niegdyii byj tu 
szpital, Kftloiony przez Anaę Mazowieoką, tę sama, która zbudowała 
kośdót; od r. 1831 szpilal zraieniouo na ecbronienie dlsi osób pode- 
szłego wieku płci obojej, które wniósłszy oiewiełkąi oplata (rs. 90) 
otrzymują, dożywotnie mieszkanie i utrzymanie. Kto składa rs. 460, 
odraza bywa przyjęty, inni z niżfszii opłatą muszą czekać aż miejsce 
si^ otworzy. Doui ma liczne zapisy i kapitały. Liiaba osób, znaj- 
dująeyeb przytułek, nie przechodzi 126. Z Instytucyą, tą w ostat- 
nich czasach połączono zaklnd dla sług starych i niedołęźnycb. 
Ulica Przyi'yuek kończy sig esplen !>dą rytudeli i nie zawiera w sobto 
nic łvięcej godnego u«'agi. 

TUłica Zalcątna i ^5?'<5Jto^ws^ta. PierwsKu z tych 
niic łączy Przyrynek z powiślem, a. mianowicie z ulicti "Bybaki, druga 
zaś łączy Przyryjiek z ulicą Zi^kroezycoską. Obie te ulice ciągaą 
się wzdłuż esplanidy cytadeli, roaciągająiej się na wyniosłem wagó- 
izii po nad wybi'zeżem Wisły. Wśród ogrodów, niegdyś tu będących 
na równinie, .Stanisław August Poniatowski uratidził do łbiś istuie- 
jąi^y zdi-ój wyboriiej wody. 

Ulica ZeikrocnyiTialta. Z Wójtowskiej weliodziray 
jia Zaki'oczymską, która stanowi niejako przedłużenie ulicy Pręta, 
tacząo się z nią przy zbiegu ITranciszkailsldej i Kośuteiuej. 

KOŚCIÓŁ Św. FRANCISZKA SERAWCKIEGO. Pierwot- 
nie, bo r, 1645 wznieśli fu 00. Franciszkanie klasztor z drzewa, 
dziś ziiś istniejącą świątynię budowflt!' poczęto 1679, a wykon- 



Rjoao dopiero 1737, wedle planów J. Ch. Ceroni'eg-->, buiiowę 
Tsaś prowadził Józef i syn jego Jakób Fontanno wie, po większej 
'"^łi^ęści nakładem Jerzego Lubomirskiego, wojewody krakow- 
skiego, jak świadczy o tem napis nad drzwiami glówuemi 
łimieazczoDy, .iau III wiele świadCzyt temu kościołowi. Front 
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koŚL'iohi piętrowy, z wyskakującymi pilastrauii, porKąilku jo- 
niokiego, jest dośó grjginulny pod tym względem, te mn po 
liokacli dwie wieże, zakończone rndzajein obelisków, powle- 
czonych blachą. >\ wieże te przebudował Jńzef Boretti, pier- 
WiUnie bowiem były za wysokie. Wnętrze kościoła jest w Biylu 
leaesausowym o trzech nawach, w kształcie krzyża łacińskiego. 
Niiwa główna i poprzeczna znacziiej wysokości, boczuo niższe. 
1 o nad przecięciem ramion krzyża kopulaste Bklepienie. W pre- 
8'iiteryiun niensa olarzowa odsunięta oil nastawy, tworzy daw- 
uy cliór klasztorny. Obok prealileryuin jest kaplica, a po za 
nią w dole druga maleńka. W glówiiej nawie, na przeciędu 
z nawą poprzeczną, zawieszony jest piękny żernndol dawnego 
wyrobu. W wielkim ołtarzu znajduje się dobry obraz ś. Frań 
Ciszka Serafickiego, patrona ko-śdoła. Na lewej ścianie pre- 
sbiteryiim zawieszona jest wielka dobra kopia, z oryginału 
„Przemienienia Pańskiego" Rafaela, wykonana przez Józefa 
Oleszkiewicza i nabyta dla tego kościoła ze zbiorów po Ale- 
ksandrze lir, Chodkiewiczu w r, 18"24 za tlO czerwonych zło- 
tych. Kaplica p. n. Pocieszeniu N. Maryi Panny ma trzy oł- 
tarze, w wielkim jest dobry obraz Matki Boskiej, w mialernie 
wykonanej sukience. Na ścianach są dwa stare ciekawe za- 
bytki: obraz koronacyi N, Marji Panny i Trzech Króli. Za 
głównym ołtarzem tej kaplicy, o kilka schodków niżej znaj- 
duje się niewielka kapliczka, z pięknym sklepieniem kopuło- 
wym i z ołtarzem z czarnego marmuru: na ołtarzu w trumnie 
szklanej spoczywają szczątki Św. Witalisa męczennika. Re- 
likwie te darował kościołowi kardynał Albani w roku 1746, 
a w r, 1754 z wielką nroczystością złożono je na ołtarzu tej 
kaplicy. W ołtarzacii bocznych jest też kilka dobrych obra- 
zów, a z tych najpiękniejszy w drugim ołtarzu lewej nawy 
obraz sw. Józefa, pędzla Czechowicza, niepospolicifl piękny, 
wymagający już jednak restauracyi, W ołtarzu lewego ramie- 
nia krzyża jest figura Ukrzyżowanego, a w prawym obraz Św. 
Antoniego Padewskiego, którego uroczystość mnóstwo ludu nu. 
iiilpust tu ściąga. Przy tym ołtarzu jest ciekawa, a artystycz- 
nie pięknie na desce w zeszłym wieku malowana tablica elek- 
cyjna bractwa poświęconego temu patronowi. Na ścianach jest 
też kilka ciekawych obrazów zakonników i błogosławionych 
klasztoru Francipzkpuów. W głównej nawie znajdują się dwa 
piękne pomniki: jeden w pierwszym filarze po prawej stronie 
Mokranowskiego, drugi po tejże stronie w drugim filarze Wła- 
dysława Grzegorzewskiego, kasztelana cieohflnowskiego (fi 758 



^^UOiBwSrlego w Jusieńcii). Oba jioiiinifcrOsDncaBjnnanff^^ 

rowemi i bogatą rześibioaą armaturą, są w stylu barok ko wy iii. 
Na wspomnienie zasługuje też [lo lewej stronie od wejściu 
krayż, przeniesiony ze akaaowauego w roku 1817 cmentuii-.ii. 
^ oharalEterystycKaym napisem wypukłym na blasze miedzianej, 
z datą 10 kwietnia 1717 roku. 

Zwiod/iwsKy n!it'ę KakrocKyraską i niiiiiiwsiiy ulii'ę Fi^tui- 
«iazkańaką i Kościelną, wchodzimy w końcową częśd ulicy Fn- 1 n. 
nieopoddl przebiegającą obok ta,k awaJiego ryuku Nowego Mi.iKtii. 
Ta ok^śł' ulicy Freta, od Zakroezymskif"] do wylotu nlicy Koźli-j, 
nazywała się dawniej ulicą Nowe Miasto, dziS stanowi ijildT 
graliią częśd ulicy Freta. Tu na samyin wstępie w ulic^ Frt'ta, 
na rogu tejże i ulicy Koi^ielnej, spostrzegamy DOM oaiiacsioiiy 
Wr. 5'2, który zwraca na eieliie uwiigę figurą Maiki Boskiej, ya- 
miesziizoną na wysokości pierwsKego piętra w drewnianej przybu- 
■dowie. Figura naturalnej wielkośni, grubej raboty, ina jednak yv- 
wien oharakter oryginalny przez swoje stroje, niusislinowe welony 
i kwiaty sztuczne, jakienit pobożny właściciel usiłuje ją ozdobii'. 
Praez uałą non praed tigurą lampka goreje. Idąc dalej tąż częścią 
ulicy, dochodzimy na lewo do rynkii Nowego Miasta, mylnie No- 
wem Miastem, lub ulicą Nowe Miasto niekiedy Kwanego, nawet nu 
tablii-ach niektórych domów. 

Rynek Notsregfo Miasta niegdyś st«noivił centrum 
osobnej dzielnicy, która ntiała swego prezydenta i ratusz własny 
na środku jynku. Targ ten przetrwiil do naszych czasów, a dziś 
na t«in miejscu urządzona skwer. Teraz targi w lodzaju bazarów 
■mieszczą się w domach Nr, 1 należącym do p. Styczakowskiego, 
a komunikującym z posesyą podominikańsioi i Nr. 27 do p. Mor- 
Inisa Lewi, a mającym przejście na ulicę Kościelną. Jak wszystkie 
ulice tej czyści miasta, tak i rynek zamieszkały jest pi-zez uboższą 
ludnośt!. 

KOŚCIÓŁ Św. KAZIMIERZA (PP. Sakramentek) zbudu- 
■waiiy w r. Hi83 — 1688 przez królowę Maryę Kazimierę, juko 
ślub, by mąż zwycięzcą wróci! z pod Wiednia. Herb królowej 
wraz z herbem męia Janiną, znajduje się nade drzwiami głów- 
nemi kościohi. Jest to niewielka świątynia, w stylu renesanNu 
włoskiego, O porządku toskańskim. Plan kościoła ma ksztnlt 
Icrzyża równo-ramiennego, na którego przecięciu wystrzela wy- 
soka i artystycznie, pomyślana kopuła, jeat to bowiem budowla 
czysto kopułowa. Środek tego krTySa stanowi ośmiokąt. Wnętr^i' 



pilastiy Korjnikio, kojmla i 
wyeiawia apoteozę diwalj Bożej; poiniĘdzj innemi jej figurami 
odznacza się na aaittym Ironde ode drzwi postać patrona tego- 
koRciola, W wielkim ołtarzu jest piękny obraz nieziianego 
miBlrza 7. XV1[ wieku, wyobraźnjąoy adoracyą, PrzeDajświci- 




I 



Sakrnmentu. Niemniej piękne eą obrazy w dwot 
nych ołtarzacii: w lewym Św. Kaaimierzii, pod którego we- 
zwaniem końuiilł został wzniesiony, w prawym Św. Benedykta- 
Z nagrobków zwraca iiwagę, obok ołtarza św. Kazimierza, 
piękny barokowy grobowieu Józefy z Wesalów Sobieskiej, 
żony Konstantego, w r, J7G1 zmarłej, w marmurze białym 
i czarnym wykuty, oraz obok ołtarza Św. Benedykta, Maryi 
Karoliny de Houillon, córki królewicza Jakóba, stniarłej w roku 
1740. Pomnik ten również barokowy, z marmuru, z prze- 
pyszną płaskorzeźbą, jest w swoim rodzaju arcydziełem sztuki 
rzeźbiarskiej i ze wszech miar godzien obejrzenia. W zakry- 
styi i klasztorze zakonnice, do dziś dnia tu istniejące, przecho- 
wują liczne pamiątki po właścicielce, jako to: portrety króla 
Jana i jego żony, wyroby taalciarskie, szpalery tkane, malo- 
widła, sprzęty i wyroby ijłotnicze, jak: puszka przerobiona z kie- 
liclia, wziętego pod Wiedniem. Co czwartek przez cały dzień 
wystawiany jest lutaj N. Sakrament. Przy kościele tyjti istnieje 
od połowy ze8z5ego wieku (1737) „Arcj bractwo nieustającej ado- 
racyi N. Sakramentu", wraz z iastytucyą jałuinżniczą, założoną 
w r. 1846, kierującą się oddzieluemi przepisami, Celem tej inaty- 
tucyi jest niesienie pomocy ubogim, którzy wstydzą się żebrać; 
opiekuje się ona również losem sierot dziewczynek, urodzo- 
nych w Warszawie, kl.óre kształci na pensyach. Dochody 
iustytueyi stanowią: otiary jednorazowe, składki stałe, wpły- 
wy ze skarbonek, x kwest w kościele PP. Sakrainentek zbie- 
ranych i z procentów od sum bractwu legowanyeh. Są lata, 
w których wsparcia przez bractwo udzielane dochodzą do 3,000 
rubli. Arcybractwo zaś Adoracyi Hajświfjtszego Saki^amentii 
ma za zadanie stosowne praktyki religijne i członkoot swym 
ubogim zapewnia skromny pogrzeb. 

0|iiiściwaKy koatió) wyżej opisany i iiląc Nowem Miastem 
ku aiicy Kfiściclnoj, spostiiegamy w pobliżu SZKOT^Ij TRZYKLA- 
SOWĄ ItZEMIOSŁ z kursem sześcioletnim, powstałą w roku 1885 
z napisu L p. Miclinin Konarskiego. Obok domu, w kturyiu fiic oua 
mieani, znajduje sie wązkie jiizpjśtie, zwane ulicą Pieszą, pro- 
\vadxąrc do gmaohu anjgtpgo dziś na fabrykę nożowiiie/ą. Nie od 
ri:wxy będzie tu wspomnieli jeszcze o dwócb charaktBrystycznych 
złułkarli Nowego Miasta, a miar uwicie o uliey Starej, którs, 
poirzynnjąc się od rynku Nowego MiaBLa, gjuie rzekomie w pry- 

I watnej posesyi, pv;tat brutin; któi^ej wyclioJzi bię na ulicę Mostowfl. 

L Dom ten o^snafnony jeat numerem Iti i^od ulicy Mostowej). Na 
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illii'^ tf- wyi:]iod7Ą lyiy {;iU!u:!iil"-, dziś do Tijł4nrz_ViiI"ii Dubro- 
uzjmtoici iiRlexii<'yuli, it w którjrdj fiiq mieści zaklail siej^ot ctilop- 
cńw im. St. Jadiowicza, oclirany, osytt^lnia, ^mta grosisowa i t. p. 
1*0 przeciwnej strouie ulicy wznosi się wjsolca nowa kmaienica, 
ozdobiona figui'ą Naji^w. Maryi I'iin:i3', a zbudowana dla szwalni 
Nr. 1, bęilącej |)od opieką W. T, Dobrocaynnoici. W Mwaloi t^j 
otraymuje dzienny pi-zytulek i ii:iukę szycia kilkaset in Jody eh dziew- 
cząt. 1'odobiiy KHUlek, jak iiiira Stara, «oiyduje się z drugiej strony 
rynku. Pray wylocie ulicy Freta sirotykamy ciasne pi'zeJ8cie, na 
któce wycliDtl;«4 boki i tyły uąsiednicii kaioienic, swaiie ulicakit 
X o ź 1 4. Fraebiegłszy kilkanaście kroków, uliczkn ta iingle skręca 
pod kątem prostyni, znacznie się rozszerza i kończy przy spotkaniu 
2 ulicJi Frauciszkafeką. Priwzedlszy rynek Nowego Miasta, wkra- 
czamy na wyżf\i już wspomniana ulicę Freta, ale na częśd jej drugą, 
<iitikawsz>j ze wzglądu na charakter. 

Ulica Freta stanowiąc glówaą arteryę dzielaicy Kowo- 
Miejskiej, ląca^cą jn ze Starem Miastem, jest przedłużeniem ulicy 
Gołębiej, czyli Kowo-Miejskiej i poczyna się od rogu ulicy Dłu- 
giej. W początkach swoich dośd szeroka, ztąd zwana Pręta 
Szeroka, pmn/ wylocie ulicy bwiętojerskiej nagle się zwęża 
(Freta Wazka), przebiega rynek Nowego Miasta i kończy nią pny 
ulicy Franciszkańskiej. Zabudowana przeważnie majami domami, 
nosi na sobie jeszcze w części charakter staromiejski. Jest ona 
■dośd ruchliwa i ożywiona, przeważnie zamieszkała przoz klasy 
uboższe. Prawie w.szystkie domy tutaj nie mają podwórzy, gdyż 
niepodobna nazywad teni mianem ciemnych i matycii placyków, 
■ogranifizoiiydi zewsząd wysokiemi murami. Charakterj-styczną 
■<:echą tej ulicy jest mnóstwo znajdujących się na niej t. z. maga- 
zynów mód drugo- i trz a eio rzędnych, które ze swojemi wystawami 
jaskrawych stroi i kapeluszy dla elegantek niższych klas, ze swo- 
jemi „pannami" sklepowemi, nadają jej pewne w swoim rodzaju 
znamię. — W tern miejscu wspomnimy też oryginabiy w swoim ro- 
dzaju domek na ulicy Dlugiąj. obok kościoła po paulińekiego. Dom 
tan przy samej ulicy Freta, stanowiącj- pi-zybudówkę do tego ko- 
ścioła, a zawierający jeden sklepik. Pomimo to, domek ten po«ia Ui 
■oddzielną hipotekę. Z pomiędzy domów ulicy Freta, na -n-spoin- 
oieuie zasługuje dom Nr. 1 (róg Długiejj, z dachem mansardowym 
i z posągami N. Maryi Panny i Sw. Jana Nepomucejia; dom Nr. 5 
OEdobiony przy dachu galeryą z urnami, piękną] renesansowej bu 
dowy, z epoki prz^Siiłego wieku i iiakonirc dom Nr. 13. również 



jak dom Nr. 1, ozdobiony posągami, z któiycli pierwszy wystawia 
Chrystusa, drugi Św. Jana CJirKi;ipiela. Po lewej stronie ulicy, 
idąc od Nowego Miasta, wzuosi się kościół, jeden z jHgkuiejszj-cb 

KOŚCIÓŁ Św. JACKA. Facyatę tego koBuiola, zbudo- 
waną w stylu odrodzenia z prostotą klasutorną, zaaiaaia do 
połowy przybudowaoie w stylu ostrołukowym, dość niefortunni o 
pomyślane przez hudowuiczego Hilarego aKpilowsbiego, wyaln- 
wione w roku 1823, a mieszczą się w niem mieszkania pry- 
watne i sklepy. Niezbyt wysoka wieża, w której lakźc jest 
mieszkanie prywatne i sklep, wskazuje, te za tym uiejako „p»- 
rawanem" znajduje sig świątynia. Kościół ten. wzaiesiony w po- 
czątkach wieku X.VU, a plan pierwotny udzielił i robotami 
kierował Jan, włocb, mularz. Ostatecznie kościół ukończono 
koszti:m składek publioznych w roku 163b. Dawniejsza część 
kościoła, t. j. jego presbiteryum, wzniesione w stylu ostrołu- 
kowym, B tak zwaną tęozą po nad arkadą części kaptatiskiej . 
Nawa główna zbudowana w stylu renesansowym, podobnież 
i boczne, lecz z żebrowaniem sklepiem'a; do kościoła, prowaiizi 
kilka schodów na dół, jak do piwnicy. W kościele Św. Jacku 
jest obecnie piąć kaplic: po lewej stronie presbiteryum jest 
kaplica Męki Pańskiej, zwana „ciemną", po prawej zaś kaplica 
Matki Boskiej, z malowaniem olejnem na ścianach i czterema 
wizerunkami świętych niowiast pędzla Wojciecha Oersona nn 
sklepieniu. Po nad tenii kaplicami są kaplice urządzone przy 
ostatniej restauracyi kościoła, która prowadziła się od r. 1687. 
W kaplicach tych ołtarze mają obrazy od strony kościoła i zo 
strony przeciwnej. Kaplica górna po lewej stronie jest zara- 
zem kaplicą zakładu sierot W. T. D. imienia St. Jachowiczu 
i ma z zakładem tym bezpośrednią komimikacyą. Od strony 
kościoła, w kaplicy wspomuiouej, jest obraz N, Maryi Panny 
Bolesnej, w odpowiedniej kaplicy zaś po stronie prawej obraz 
FrzemieDienia Pańskiego. Najpiękniejszą kaplicą jest ktiplicu 
ŚW. Dominika, z lewej nawy zaraz przy wejściu do świątyni 
na wzniesieniu zbudowana; po sohodach marmurowych do 
niej się wstępuje. Kaplica ta w stylu renesansowym, bardzo 
"wykwintnie urządzona z marmurami^ wzniesiona przez Adama 
Kotowskiego, stolnika wyszogrodzkiego (f 169^1), Portret f\in- 
'«latora i jego małżonki, znajduje się w ścianie kaplicy. Pod 
nią, w dolnej jej części, spoczywają w marmurowych tru- 
mnach dała fundatora i jego 2ony. Wielki ołtarz w tym ko- 




ele wysunięty na przód, posiada po za mensą dawoy obi 
klasztoray. Ołtarzy bocznych, oprócz w kaplicach, jest ogółem 
II, a każdy niemal posiada po dwa lub więcej obrazów, gdyż 
eą urządzone tak zwane zasłony. Niektóre obrazy godne sij. 




widzenia ze względów artystycznych, że wymienimy tu kilka. 
Obraz Imienia Jezus i Matki Buskiej Różańcowej (przy 1 " " " 
tym bowiem oi dawna istnieje bractwo Rdżańcowe), oba obok 
presbiteryom; obraz iw, Ró2y Limańsldej w drugim ołtarzu 
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nawy lewej i w odpowiednim mu ołtarzu nawy prawej— sw. 
Jacka. Szkoda, że obrazy te szpecą sukienki i ozdoby {?) 
srebrne bez guatu; dobry jest obraz w pierwszym ołtarzu 
nawy prawej Clirystusn — dobrego pasterza; najpiękniejszy 
jednak jest na zasłonie w ołtarzu przy drugim filarze po Btru- 
nie prawej głównej nawy niewiadomego pędzla śś. Jadwigi 
i Teresy, Charakterystycznym jest ołtarz w nawie lewej obok 
kaplicy Św. Dominika, w którym zamiast obrazu, jest 232- 
ułamków relikwii róźnyoh świĘtyeli Pańskich. Po stronie lewej 
przy filarze drugim głównej nawy jest ołtarz św. Kryspina 
i Kryspiniana, patronów szewców, — tu wico zwykle zgromadze- 
nie to rzcimieślnicze zbiera się na nabożeiistwa. Dosyd dużo 
i pięknych kościół ten poBiada pomników, wymieniamy tu 
glówniejsze. Oprócz pomników w kaplicy Kotowskich nu 
wzmiankę zasługują: przy ostatnim filarze po strohie lewej 
dwa piękne pomniki z marmuru w stylu renesansowym 
Stanisława Hieronima Potkauakiego (f 1780). wprost ołtarza 
Imienia Jezus i Stanisława Barycaki (f 1682) od głównej nawy, 
W kaplicy ciemnej dość wspaniały jest pomnik z marmuru 
oaarnego Anny z Dobrzykowa Tarnowskiej (kasztelanki Konar- 
skiej) starościny kamienieckiej, (+ 1607). W nawie prawej 
przy kaplicy N. M. Panny stoi piękny wielki pomnik mar- 
murowy, w sposobie ołtarzowym wzniesiony, z cechami barokka, 
poświęcony pamięci Katarzyny z Kosińskich Ossolińskiej, 
(f 1G16); obok niego stoi drugi ołtarzowy pomnik biegłej 
roboty mularskiej, zepsuty pokolorowaniem przy ostatniej 
restauracyi kościoła, wzniesiony przez biskupa płockiego Dąb- 
skiego, dla sługi swego 2"2-letniego Stanisława Jana Skoro- 
hobohntego (t 1681), który .urodzeniem i cnotą sławny by! 
. nad swe lata", jak opiewa nagrobek. Jest tu wiele innych 
I nagrobków wogóie źle odnowionych. Osobliwością są w tym 
^ kościele tablice z napisami ormiaiiskiemi z bronzu, pomieszczo- 
ne w posadzce pomiędzy 2 a 8 lewym filarem świątyni; ta- 
blice te wskazują miejsce spoczynku zwłok rodziny Meniami- 
nów, zmarłych w końcu XVII wieku. W drzwiach pomiędzy 
kruolitą i kościołem dotycliczas zacliowują się na wieczną 
pamiątkę otwory, przez które podczas morowej zarazy (r, 1626) 
liapłani ludowi podawali komunią. Wspomnieć też nale2> 
o pięknem urządzeuiu zakrystyi teeo kościoła. 

W gmfirlni pokUsKtornj-m. którego tyły, jak wspomnieliśmy, 
j-i-hoikis 1111 ulii^ Stnrą, mieśti sit; ZAKŁAD SIEROT imienin 
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Stanisława Jachowicza, przeniesiony tu z domu na No wym-Ś wiecie, 
wzniesionego kosztem składek^ zebranych przed- r. 1842 przez 
Stanisława Jachowicza, znanego filantropa, pedagoga i pisarza* 
Zakład ten daje przytułek stu kilkudziesięciu sierotom chłopcom^ 
uczy ich w zakresie elementarnym, oraz rzemiosł — krawiectwa 
i szewctwa. Zakład posiada obecnie własną kolonię letnią i folwark 
dla chłopców, uczących się ogrodnictwa we wsi Drewnicy pod 
Warszawą za Ząbkowskiemi rogatkami. W gmachach podominikań- 
skich mieszczą się nadto ochrony: I-sza imienia Teofila Janikow- 
skiego, pierwszego założyciela ochron warszawskich i XXn imienia 
Maryi (od ulicy Starej), oraz czytelnia bezpłatna Nr. 2, kasa gro- 
szowa oszczędności i odbywa się tu wydawanie zupy rumfordzkiej. 
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DZIELNICA NALE«rKOW.^SKA. 
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e: Bui-akowska, Ciasna, Dzielna, Dzika, Fraiicifizkaóski 

jsia, Karmelicka, Mila, Maranowska, Mylna, Nslen-ki, Nizka, 

Towiniarska, Nowolipie, Nowolipki, Nowo -Karmelicka, Piaskowa 

Krasińskich, Pokorna, Powązkowska, Przebieg, Pnwin, Prze 

lazd, Sierakowakfi, Smocza, Stawki. S-to Jerska, Wałowa, \Vol 

" 1, Wołyńska. 

Dawniej, gdy izraelitom nie-wolno byfo osiedlnd się w calem 
mieście, leez wyłącznie w pewnycli dia nich przeanaczonych dziel- 
nicach, Nalewki oraz przylegle do niej ulice staaowiiy jedno schro- 
nisko iydów, dsierźących podówczas, może więcej jeszcze, niżiizisiaj, 
monopol hanillu w Swych rękach. Z czasem jednak, gdy ograni- 
czenia ustały, izraelici rozproszyli się po calem mieście, dzieinict 
Nalewkowska wszakże utrzymają swój pierwotny charakter- Wy- 
nedlszy ze śródmieścia z ulicy Długiej, wchodzimy wyrost BielniS- 
skiej w dzielnicę Nalewkowską, którą tak nazywamy od jej głów - 
iiej arteryi ulicy Nalewek. 

Ulica Nalea^ki wychodzi z Długiej i łącząc si^ z No- 
wolipkami, Ś-to Jerską, Gęsią, Franciszkańską, Miłą, placem Mura- 
nowekiu i Muraiiowską, czyli Szeroką Miłą, gdzie kończy sii^ 
w blizkości wylotu nlicy Pokornej. Na pewno nie można powie- 
deieć, zkąd ulica ta zaczerpnęła swą na2n'ę. Jak wsjiomDieliśmy. 
tu koiłcentruje się handel żydowski; dziś praAvie wyłącznie cale 
domy tej ulicy, nietylko sklepy, lecz mieszkania na piętrach i w po- 
dwórzach zajęte są na składy hurtowe; tu też głównie osiadł han- 
del żydów, którzy przenieśli się do Warszawy z Cesarstwa i sprze- 
dają w znacznej części towary fabryk rosyjskich. Przy wejściu 
X ulicy Długiej na Nalewki, po lewej stronie mijamy gmach Wię- 
zienia głównego (dawniej Arsennlo), i znrnz ci;*.")."" 
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KOSZARY STKAŻY OGNIOWEJ PIERWSZEGO ODDZIAŁU, 

pmy których mieszka naczelnik straży Ogniowej Warszawskiej 
i mieści się główna kanoelarya naczelnika straży ogniowej. Dalej 
dochodzimy do skwem, zajmującego środek szerokiej w tem miejecn 
ulicy niejako placu, oddaieioaego ód zabudowań koszar straży ognio- 
-wej ulicą Nowolipki, dochodzącą do ogrodu Krasińskiego. Na czę- 
ści tego skweru pobudowano przed trzema laty BUDYNEK, prze- 
znaczony iia skład dekoracyi i utensylii warszawskich teatrów^ rzą- 
dowych, podług planu budowniczego Bronisława Żochowskiego. 




OGRÓD KRASIŃSKI. Wprost skwem, po drugiej stronie 
Nalewek, za żelaznemi sztachetami rozciąga się ogród spacerowy, 
niegdyś zaUczany do najpiękniejszych w mieście. Obe^;nie, ogród 
teu od pewnego czasu zaniedbany, staraniem komitetu plantacyj- 
nego przyprowadzono już do pewnego porządkn. Ogród Krasiński 
byl niegdyś ogrodem prywatnym, należącym do pałacu hi-. Krai- 
sińskich, gdzie dziś mieści się Izba Sądowa Warszawska, & którego 
froat wychodzi na plac Krasiński. Ogród ten założony w r. 1692 
/e wspomnianym pałacem na grantacli nabytych od Gizóir, Daia- 
jiottich i Kleinpoltów, mieszczan warszawskich. Ma formę prosto- 
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tątu; przestrzeń zaś jego wynosi 455 lolcd długości i 188 łokci 

Ezeroltości. W swych świetnych czasach nilat on piękne szpalery 

lipowe i grabowe i taras z demi usypany, z altanami. W ogrodzie 

tym były cieplarnie różnego rodzaju, figiimia, zbrojownia i t. d, 

|r Po przejściu ogrodu wraz z palsLcem na wlasnośrf rządu i po urzą- 

""dzeniu go etosowneni ]trzez ogrodnika Knalfusa, oddano do użytku 

publicznego d. 1 kwietnia 17b8 Toku. Dawne szpalery z czasem 

uatąpiiy miejsca szei-okim alejom. Były lata, w których crfy świat 

elegancki Wai-szawy w tyra ogmdzie się gromadził, szczególniej 

w niedzielę, po nabożeństwie w kościele Pijaniw. Przez pewien 

s modną też była cukiernia Ksberkanta, mieszcząca się od ulicy 

I .Nalewki, a orkiestra ttajezaka, słynnego muzyka ua trąbce, ścią- 

h gala tu liczną publiczność w godzinach popoJiidnio\vych. W przy- 

[ l^lym, od ulicy Długiej ładnie nrzijdzonego ogródka pałai-u Diic- 

I kerta, założono w 18-24 r, lustj^ut sztucznych wód mineralnych, 

I gromadzący mnóstwo osób w sezonac-h ; wiosennym i letnim. 

T- Później, gdy Warszawa wzrastała w kierunku południowym i za- 

r możniejsza ludność poczęta się osieillać w nowej dzielnicy przy 

I placu Trzech Krzyży, ogród Knksiński byt zapełniony przez nuj- 

II bliższych s^iadów-żydów z Nalewek, którzy grunindnerat spacerami, 
r wraaskliwym szwargotem do reszty znieclięcili innych mieszkaiiców 
I do bywania iv ogrodzie. Prócz wejścia ckl ulicy Nalewek, do ogrodu 
I tego prowadzą jeszcze dwa inne, a mianowicie; od ulicy S-to Jerskiej 
■i od placu Krasiiiskiego obob pałacu, nie wspominając o komuni- 
flcacyi z sąsieilnieini domami prywatnemi. Rozejrzyjmy eię teraz 
i-lło placu Kragińfikim. 

Plac KrasiAski. Plac ten, jeden z największych w mie- 
ście, rozcił|ga się regulArnym niemal czworobokiem między dwoma 
równolegle biegnącemi ulicami: S-to Jerską i Bługą, Wchodząc 
z ogrodu na plac Kra»idBki, spostrzegamy na przeciwległej stronie 
po za resztkami dawnego gmachu teatru, ciągnącą się dziś wązicą 
uliczkę, uiby przedłużenie uliczki Nowiniarskiej; uliczka z czasem 
po zburzeniu reszty gmachu starego teatru zleje się w jedną ea- 

\ iośó z placem. 

PAŁAC IZBY SĄDOWEJ, DAWNIEJ KRASIŃSKICH. 

' Promem pałac ten zwrócony jest do placu, bokiem do ulioy 
Sw. -Jerskiej, ku której pomiędzy pałacem a gmachem b. Try- 
bunatu, prowad^d wazka uliczka, uczęszczana tylko prz^z pie- 
szych, Tyl pałacu Krasińskich ewrócony jesl ku ogrodowi, 
który opisaliśmy. Pałac ten był wystawiony w 1692 roku, 



przez' Jana Dobrogoata Krasińskiego, rtaferenoarira boronoego, 
później wojewodę płockiego, w slylu włoskiego renesansu 
i przez artystów włoakicli, sprowadzonych przez fundatora. 
Zewnątrz i wewnątrz przy budowie tego pałacu nie szczędzono 
kosztów, bo Jan Dobrogost tCrasiński posiadając bajeczne 
fundusze i ohcąc niewidzianym zbytkiem zaćmić wszystkich, 
nie żałował wydatku. W ńrodku na kamiennej facyacie, która 
dotąd dotrwała, zwracał uwagę ogromny lierb Ślepo wron. 
Wyżej na frontonie umieszczono wielką płaskorzeźbę, odno- 
szącą się jakoby do poeząlku herbu Krasińskich. Trzedstawia 
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bowiem opisany w dziejach rzymskich Liwiusza, pojedynek 
Marka Waleryusza, trybuna, z gallem olbrzymiego wzrostu, 
icŁóremu nadleciały kruk usiąść miał na hełmie i trzepocząc 
skrzydłami i dziobiąc, tak dalece gallowi pomieszał szyki, że 
rzymianin odniósł zwycicztwo i w następstwie na pamiątkę 
tego zwycięztwa Waleryuaz nazwany został: „Corvus" (kruk), 
a potomkowie jego przybyli z Panonii do naszego kraju, dali 
początek fiziachcie, pieczętującej się herbem Ślepowron. Druga 
płaskorzeźba od strony ogrodu, mająca mieć także związek 
z rzymskiem pochodzeniem rodu Krasińskich, przedstawia 



■tryumfalne wejście JuJ 
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za C zara do Rzymu po zwycięztwie 
.sk zeźhy eą dłuta Autoniego Bian- 
p z właścicieli opuszczony, w la- 
li b od KraaińBldoll, a to w celu 
pomieszczenia tu rozmaitjch władz krajowych. Wyrestauro- 
wany, z zachowaniem wszelkich tu będących ozdób, w r. 1782 
uległ zniszczeniu przez pożar, lecz w roku następnym przy- 
prowadzony do poprzedniego stanu, bez żadnej zewnętrznej 
zmiany, pod kierunkiem Dominika Merliniego, słynuego budo- 
wniczego. W gmachu tym kolejno zasiadały uajwy^.sze władze 
miejscowe, po calkowitem też zaś odnowieniu pałacu w roku 
1835, w lat 6 później, t. j. 1B41 r.. zajęły go IX i X depar- 
tament Rządzącego Senatu, oraz ogólne zebranie warszawskich 
departamentów. Obecnie, od czasu wprowadzenia reformy 
sądowej i po stosownych wewaętrznyob przeróbkach, w pa- 
łacu Krasińskich mieści siĘ Warszawska Izba sądowa. 
W gmachu tym godne są widzenia: przedsionek z głównemi 
schodami, gdzie na ścianach klatki schodowej pomieszczone 
są tablice z napisami pamiątkowemi i sala posiedzet'i, zdobna 
w piękną sufitową malaturę. 

GMACH 13. TRYBUNAŁU CYWIL\BGO. Na lewo od 
lisanego wyżej pałacu na placu Krasińskich, pomiędzy placem 
ulicą Św.-Jerską, spostrzegamy gmach doś^ rozległy. Nie- 
gdyś stanowił on jednopiętrową oficynę pałacu, służącą za 
pierwotnych właścicieli na pomieszczenie gości i oficyalistów. 
W roku 1822 dobudowana drugie piętra i przebudowano go 
podług planu Piotra Aigaera, budowniczego. W gmachu tym 
mieściły się Trybunał cywilny, Sąd kryminalny warszawski 
i Sąd pokoju oddziału pierwszego. Obecnie w obszernych 
salonaoh pierwszego i drugiego piętra znajduje się Archiwum 
po zwiniętych władzach sądowych. 

Idąc od pałacu Krasińskich ku ulicy Długiej, po tejże en- 
mej stronie wzuosi eią froatem do placu, a szczytiimi do pałacu 
Krasińskich i ulicy Długiej obszeruy dom dwupiętrowy, zdobny 
W portyk z kolamnaini jonickiemi, podzielony na dwie poseaye. 
Nr. hip. 549 i 549 a (Nr. pol. 1 i S}. Częśd domu tego pod Nr. H 
oddzielona Jest od pałacu przejściem i bramą, wiodącą k placu do 
ogrodu Krasińskich, rozciągającego się po za pałacem. Tu te:i mie- 
nicgdyś odwacłt oficerski; dziś poaesya (a, będąca pierwoUiie 
o^cya pałacu, stanowi wiosno^ prywatną i pi-zeroliiouą 
dom dochoduwy. W drugiej caęści tego domn, mającego 



pozór paiafOM-y, a oznaczona Nr. I, w oficynach bę(ląi;ych w dzie- 
dzińcu i od ulicy Dłużej mieści bIę: ASCHIWUM GŁÓWNE 
AKT DAWNYCH. Pierwotnie archiwum to, nie tak kompietno 
jeszcze jak daisiaj, znnjdowtJo się od czubów najdawuicj szych 
w zamku królewskim, w r. 1620 przeuiesioue do zabudowań klasfi- 
toru księży Karmelitów iin Krakowskiem. Przedmieściu, ostatecznie- 
a powodu szczupiości lokalu w r. 1834 pomieszczone zostało w 
raźoiejszym gmachu, um.yślai« na ten cel przerobionym. Archiwum, 
to zawiera w sobie kilkanaście tysięcy woluminów, obejmujących 
akta różnej tre^i, tyczące się spraw tak publicznych, jako i 
i czynności osób prywatnych. 

Wi-acamy znowu przez ogród Krasiński na Nalewki. Dalsza 
czę^i! ulicy Nalewki, w kiermiltu Muranowa, stanowi rodzaj bazaru; 
mieści w podwórzach i oficynach olbrzymie składy hurtowne i de- 
taliczne praeróźnych towarów. Mnóstwo też znajduje się domów ' 
modlitwy starozakonnych i szkól wyznaniowych żydowskich. 
Idąc dalej Nalewkami i minąwszy po prawej stronie, tuż przy 
rogu ogrodu Krasińskich, iącj^cą się ulicę S-to Jcrską, podążamy 
w kierunku prostym do Muranowa, mijając na prawo ulicq Fran- 
ciszkańską a na lewo Gę-sią, Milą i Murajiowską, dochodzimy Ao 
Muranowa i ulicy Pokornej, przy której na przeciw rozlegi(_ 
Placu Broni wznosi się gmach SZPITALA ŻYDOWSKIEGO. 
Gmach ten, jato stojący w promieniu zajętym na cytadelę, ma byd 
aniesiony, a szpital przeniesiony będzie do obszernych gmachów^^ 
które w tym celu za Wolskienu rogatkami wzniesione będą. Ulica 
Pokorna dochodzi do esplanady cytadeli i toru drogi żelazn^ 
obwodowej, łącząc się w teui miejscu z drogą Marymoncką; tąiy 
dochodzimy do rogatek Maryiaon ckienii zwanych. 

Pla<5 Mviran.óiv. Ulicą Nalewki do.'5zliśmy do MuranO' 
wa, który przerzyna w stronie północnej ulica Muranowska (albo 
Szeroka Mila). Do placu tego dochodzą też ulice: Miła, Pokorna, 
Sierakowska i Przebieg, Na ul. Sierakowskiej mieści się ZARZĄD 
i 0?,ÓWNA REMIZA WARSZAWSKIEJ KOLEI KONNEJ TO- 
WARZYSTWA BELGUSIOEGO. Na obsKerIlJ^a placu Muranowa, 
dawniej odbywały się targi końskie, prKeniesione teraz na Pragę, 
Nazwa Muranowa pochodzi od nazwy wysepki „Murauo" w We- 
necji, z której rodem był pierwszy właściciel tej miejscowości Józef 
Belloti. Pierwotnie miejscowość ta zwała się „Murano", z czaa 
zaś przybrała dzisiejsze brzmienie. Na rogu ulicy Sierakowslci^ 
znajduje się pałacyk, nicgilyś dość wykivintnie urządzony, dziś z 
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jęty jia fabrykę wyrobów tekturo wynb. Dlicą Mm-anowsk^ lub' 
ulicą Przebieg dostajemy się iia iilicę Bonifraterską. Gmachy ota- 
czające Łeu plac iiiczem się nie oiknaczają, opuszczamy więc go 
i podążamy iilieą Miiranowską ku eaplaiiailzie cytadeli, a wzdiuź 
tejże ku Bonifraterskiej. 

Ulica Bonifraterska, nazwę swą biorąca od dawnego 
Łjdaaztoni i szpitala BonitraŁrów, łączy się z ulicami; Kłopot i lu- 
Sflancką. Przy ulicy Bonifraterskiej znajduje się kościół Sw. An- 




KOŚCIÓŁ SW. ANDRZEJA APOSTOŁA. Fundowany 

piLTWotnie na Lesznie r. 1650 przez Bogusława Leszczyń- 
akiego. W r. 1664 przez TobiaEza i Andrzeja, braci Morszty- 
nów, (irzenieBiony do kościoła i klasztoru przez nieb zbudo- 
wanego przy 8at:kim placu. N'icbawein jednak August II, za- 
kupiwszy Morszlynowszc^yznę {daisiejazy pałac, ogród i plac 
Saski), wszystkie tam będące gmachy zniósł i r. 1725 dla 
Bonifratrów czyli braci Miłosierdzia, przez bud«wŁV'Li.-i<A^ i'*^ 



- im - 

lóba Fontatmę i Aatoiuego tiolarcgo wzaieść kazał kościół 
z klasztorem w miejscu, gduie i dziś się znajduje. Budowli' 
te kosztowały Augusta II-go 12,000 talarów. W rok po rozpo- 
częciu nowej budowy, roboty ukończono i kościół poświęci! 
•łan Tarło, biskup poznański, jak o tern przekonywa napis nad 
główuemi drzwiami, wyryty na tablicy marmurowej. Niewielko 
ta świątynia, skromna i cicha, jak wymaga tego jej przezna- 
czenie, pod względem architektonicznym nie budzi zajęcia i ni- 
ezem tak zewnątrz jak i wewnątrz się nie odznacza. Nie ma 
te^t tu źarluych nagrobków, aoi wspomnień. 

Obok tego kościoła, na samym roga ulicy TConwiktorskiej i Bo- 
tiitraterakiej, wanosaą się gmachy SZPłTAIjA Św. JANA BOŻEGO. 
Szpital założony d. 2 maja 1757 r. wraz z kaplicą fundowaną ytxex 
J. Fontńnnę, miał mieścić w sobie około 100 łóżek dla chorych 
i kilkanaście dla pozbawionych zmysłów, lecz na raaie mieściło si^ 
tn tylko 8 chorych. R. 17G0 August Czartoryski wzniósł salę i op.-L- 
ti^zyt ją '24 łóżkami, i 6 komórkami. Z biegiem czaaa szpital Bo- 
nifratrów wzmagał się i Uczba chorych coraz bardziej wzrastała. 
Itoku 183S przebadowiuio szpital, który pozostawał wyłącanie po 1 
nadzorem braci Bauifratraw. W r. ltMi7 szpital pi-zeszedl pod zd- 
rząd świecki. Mieści si^ tu 200 łóżek din mężczyzn umysłowo cho- 
rych. Pomimo założenia nowego wielkiego szpitala dla oliiąkauyeh 
w Tworkacli, szpital ten pozostał, z powodu zgłaszającej się ci^le 
znacznej liczby chorych. Na korytarzu szpitalnym znajduje się 
piękny obraz Plerscha, malm'zn nadwornego Augustj, Poniatow- 
skiego, przedstawiający , Samar vtani na'. 

Z ulicy Bonifrat-erskiej wchodzimy wprost lub piraez ulicę Sh- 
pieżyńską, dawniej Czarną, idijcą kołowo na ulicę PrancŁ^zkańską, 
łączącą Nalewki z Nowem- Miastem. Przeszedłszy w poprzek ulicę 
Franciszkańską od Bonifraterskiej, wchodzimy na ulicę Nowiniajską. 

Ulioa Franciszkańslsa. Jak ulica Nalewki stano- 
wi niejako bazar hurtowy handlu żydowskiego, tak ulica Franci- 
szkańska jest bazarem handlu detalicznego i to niższego rzędu; 
jest to jedna z najbrudniejszych uhc miasta, pomimo że jest dośó 
szeroka i okolona obszerneml podwórzami. Przy tej uhcy zn^du- 
je się posesya zwana WOLNICĄ, obejmująca najobszerniejszy fcoi^ 
w tej okolicy. Posesya oznaczona Nr. 29 (17964 hipotecznym), jest 
własnością p. Ludwiki z Czarneckich Miaterowej, przedstawia J6- 
■dnak t^ osobliwość, ze pojedyncze jatki t«j posesyi mają uregulo- 
waną dla siebie oddziehią hipotekę. Na tejże ulicy jest drugi targ 
nBpoźywczy, mniejszy w domu pod Nr. Id. 
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Olica No winiarska,, b nie Now owmiarskn, jak lzc 
sto nazywają, łączy ulic^ Fnuiciszkariaką ze Ś-to Jereką w punkcie- 
Jietknięcift siq jej z płaceni KraaŁńskiin. Nazwa Łei lUtcy powsta 
ta z t«j przyuzyny, że ztqd rozchodaiiy się „nowiny" ta bowiem na 
i^ogu ulicy Ś-tiO Jerskiej mieńciła się redakeya „Gazety Warszawskiej", 
xajtiiuj%i:a obszerną posesyę z dnżyui ogrodem, będącą własno- 
licią rodziny Lesznowskich. Na nlicy lej do naszydi czasów mie- 
ściły siq liezpe księgarnie antykwarskie, daii podobną jest w zu- 
pełności do sąsiednich ulic: Franciszkańskiej i Wałowej, Bmgą 
niicą, łączącą ulicę Franciszkańską ze s-to Jerską, jest ulica Wa.- 

inylnie zwykle Wolową nazywana. 

Ulica TATalowra. Uli^a ta niegdyś przy wałach miej- 
lezala i dla tego ma kierunek niefortunny. Tu nadmieoici 
wieży, i« Warszawa różnemi czasy mialn w różnych pnnktach 
wały miejskie. Podwale jest śladetn wałów najdawniejszych; te, 
które przechodziły przez ulicę Wałową, otaczały jui i Nowe-Miasto. 
Na ulicy Wałowej odbywał się dawniej targ starzyzny, dopóki nie 
przeniesiono go na plac Broni. 

Ulica Ś-to Jerska. Wyszedłszy z ulicy Nowininr- 
skiej lub Wałowej, wchodzimy na ulicg Ś-to Jei-ską, ciągnącą się 
od Freta do Nalewek. Ulica ta łączy się nadto z zaułkiem 
zwanym ulicą Ciasną i placem Krasińskim. Nazwę swą bie- 
rze oua od starożytnego kościoła pod wezwaaiem bw. Jerzego, 
istniejącego tam niegdyś, w miejscu, gdzie później fabryka wyro- 
bów żelaznych I.ilpo]i, Ban i Loewensteina, dawniej braci Ewan- 
sów. Obecnie tu się unajdujń skład główny wyrob(5w tej fabryki, 
przeniesionej itu ulicę Ksii^żęcą, Smolną i Rozbrat. 

SKłiAD FABRYKI p. f.: .LILPOP, RAU i IjOEWEN- 
STRIN'. Nieruthomośt- ta, przeEnaozonii na skład pomienionej 
ftibryki, osnaozoaa Xr. 6 i 8, hipot. 1766/5, w podwórzu 
Bwoim posiada dotychczaa mury dawnego kościoła Świętego 
Jerzego. Kościół ten był niegdyś paralialny. Wodług poda- 
da, pierwotnie była tu kaplica, wystawiona r. 1183 na czetó 
BŚ. Aniołów Slróaów. PóinieJ kaplicę przerobiono na kościół. 
Pray kościele tym cliowsno ciała osób skazanych na śmierć; 
na chorągiewce kościelnej był wizerunek człowieka ze ściętą 
głową. Po skasowaniu kościoła Już na początku bielącego 
Btulecia, w murach prastarej świątyni znłoiiyli bracia Ewau- 
aowie fabrykę wyrobów żelaznych. 



Idąc- dalej ulicq ti-to Jerską ka Naltwkrau, podążamy piisez 
ekwer Nalewkowski i częśd uliny Kowolipkt, Icu ulicy Praejazc!. 

Ulica Przejazd. Ze skwem Nalewk owakiego, obok 
straży oguiowej, przeszedłszy kilkadziesiąt kroków ulicą NowoUpki, 
■wchodaimy na lewo w ulicg Przejazd, łączącą Nowolipki 
azaem. Zolicątą lącaą się nadto: Mylaa, Nowolipia, Dfuga 
mackie. 
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KOSZARY GWARDYI. U zbiegu wlie Przejazd. Nowo- 
lipki i Nowolipie, rozsiadł się wielki czworoboczny gmach, 
frontem zwrócony kii Leaznu, Front tegn pałacu, w stylu rene- 
sansowym, zdobią plaBkorzeżby, wyobrażające godła rolnictwa, 
przemysłu i sztuk połączone z sobą, oraz wyobrażenia polioyi. 

Ulica Nowolipie. Skręciwszy na prawo, obok paJaj^W 
Mostowskich, w którym dssiś mieszczą się koszary Gwnrdyi, e ulicy 
Przejazd wehoilzimy na wąuką wtem miejscu ulicę Nowolipie, ktorn 
U przeoiaającej ja uUl^j Karmelickiej i yirjy spotkaniu się x iilioą 
Myloą tworzy plac, na któryni założono skwer, s dalej idisie do 



potkania się x ulii^ Żolaziiąi Żytnią i Wolitość, li^CKy siu naito 
K Że1azntv. Przez ulicĘ Karuifilicką. 7.ninieształą prz?ważiii>i przez 
żydów, przediodziiny ii* Nowolipki. 

Ulica NoHTOlipki, wycłiociaącft z Nalewek naprzeciw 
slcweru, oii^giiie się rź do alicy Wolnośó, w bliskości spotkania aię 
jej a ulicii Okojjowii. Na ulicy tej, po lewej stronie IćEfic ku oko- 
poia tniejskim, pod Nr. 7 i 9 mieszczą si^ zakłady foto drukarskie 
p. Gr, L'ugra i skJad jego wydawaictw. Tu dawniej były biura 
b. Dyrekyyi Ubezpieczeń, których cz-ęść mieściła się w domu uaro- 
sinym od ulicy Bzikiej Nr. 1. Dam troTitowy na ulicy Nowolipki 
jest póiiiiejszy. Pod Nr. 11, 13 i 15 znajduje się dom wzniesiony 
pofizątkowo na Liatytut' Szlacheeki, następnie mieści! się tu Insty- 
tut Maryjski wychowania panien, a w koń^u O-IMNAZyUM KLA- 
SYCZNE, dawniej I-aze dzid U-gie. Na placach pomiędzy uUoą 
Nowolipki i Dzielną, od Nowolipek Nr. 4S i 50 oziftczonyiih, frou- 
tam do Nowolipek builuje się obecnie nowy kościół, 

KOŚCIÓŁ ŚW. AUGUSTYNA. Olcoliea la, Kainieszka,la 
w znncKnej części przez katolików, na duleklej prz&atta&m ale 
posiadała kośoiola. Właściciel placu od ulicy Dzielnej a. p. 
Józef Mikucki, zapiaat na tan cei plac swój oznaczony Nr. 41, 
& &. p. Ur. Augustowa Potocka dokupiwszy sąsiednie phica od 
Nowolipek Nr. 48—50, przeznaczyła fuuduaz na budowij nowej 
świątyni. Jakoż wkrótce pod przewodnictwem p. L. Górskiego 
utworzył się komitet, a po uzyskaniu odpowiedniego pozwo- 
lenia, wypracowano plany i przystąpiono w r. 1891 do budowy 
kościoła pod wezwaniem tjw. Augustyna. Poświęcenie zaś 
kamienia węgielnego odbyło się w dniu 20 października 
18y'2 r. przez Arcybiskupa warszawskiego ks. Popiela, w aay- 
«tencyi biskupa sufragana warszawskiego ks. Ituszkiewicza. 
Plan na kościół wypracował baduwiiiczy warszawski Józef 
Huas, a odpowiednie doń zmiany wprowadził członek komitetu 
budowy koś .'ioła budowniczy Edward Cicliocki. Kościół bcJiie 
w stylu romańskim, baz tynku o jednej wieży z lewej strony 
frontu, z szeregiem figur rzeźbionych, adobiącycli fasadę. 
Kościół będzie jednym z większych w Warszawie, gdyż poraia- 
śei około 4,000 osób. Materyat iLżyty na budowę jest w naj- 
lepszym gatunku. Pod kościołem są obszerne i głębokie 
piwnice, a z powodu natury gruntu, pod wieżą trzeba było 
dawno nadzwyczaj głęboki fundament. Kościół tna być ukoń- 
czony w r. 1894, 




Pri nliey No ohpki po I Nt 33 mieśc "flię o lirontt Warsz. 

Tow. Dobronzyiinosci Nr 13 dla i/jec chrzesc ańskicb trzymy- 

i pr/ez samo Towa, ■zj o E uh y fcej pi7o 1 od/ my prasŁ 

I nlic^ Smoczą przy której po i \r 26 znajduje & ę o h ona, ntrzy- 

I mywaua y re? ra P e H o n o no e^lą z i Dzielną. 
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Ulica Dzielna ciągnie &ię oil Dzikiej do okopów miej- 
Bkich. Frontem do tej ulicy, n tylem do Pawiej wznosi się wiel- 
ki ginach więzienny, przeznaczony nu DOM BADAN, jest to wię- 
zienie celkowe, przeznaczone dla osób będących jeszcze pod bij- 
dem. WiĘaienie to w pospolitym języku Indu nazywa się „Pa- 
wiakiem''. Przez pewien czas osadzano ta i więźniów politycznych, 
dzia aaś wyłącznie przeznaczone dla przestępców ki^yminalnyoh^ 
Przy tejże nlioy pod Nr. 38 jeat dom wystawiony w roku ISSft 
na PRZYTUŁEK DLA WYCHODZĄCYCH ZE SZPITALI. Dom 
t«n, zbudowany przez małżonków H. L8vy, składa się z dwóch od- 
il^alów— dla chrzBścian i żydów, z zftpro wodzeniem wszelkich olep- 
szeii w urządzeniu, godzien jest zwiedzenia. Pomijamy całą uboższa 
caęśi' tej dzieluicy, złożoną z małych, po większej części drewnia- 
nych domów i zaniieszkaŁu przez ludnośó ubogą, — nie ma tu bowiem 
nic godnego widzenia. Są to ulice: Pawia, Przypawia (dziś zam- 
knięta), Nowo-Karmehcka, Nizkn, Stawki, Wolyiiska. Nft wyróżnie- 
nie zasługuje jedynie ulica Gęsia, 

Ulica CiĘSia ciągnie si^ od Nalewek wprost Franci- 
szkańskiej do Okopów, a właściwie do DOMU PRZEDPOGRZE- 
BOT\'EGO CMENTARZA ŻYDOWSKIEGO. Tą ulicą ciągną 
wszystkie pogrzeby lego wyznania. Ulica ta na przestrzeni od 
Nalewek do Dzikiej jł^st dość; hartdlowa. Pod Nr. 8 znajduje się 
dom, który pierwotnie mieścił głońną w swoim czasie szkołę ra^ 
Irinów, a dziś znajdvije się tubaj PROGIMNAZYTIM FILOLO- 
GICZNE 1-sze, będące szkołą, odpowiadającą 4-em niżsisjTn klasom 
gimnazyalnym. Po za Gęsią na tej ulioy pod Nr, 24 mieszczą się 
KOSZARY ARTYLERYI, pod Nr, 26 SKŁADY I MAGAZYNY 
ARTYLERYJSKIE, pod Nr. 28 PIEKARNIA WOJENNA, a nadt& 
porl Nr. -12 składy i magazyny wojskowe. Zwracamy się obecnie 
na uli<'ję Dziką. 

Ulica Dzika ciągnie się od Nowolipek do rogatek Po- 
wązkowskich. Od Nowolipek do Gęsiej szczelnie zabudowana, sta- 
nowi integralną o/ęść dzielnicy żydowskiej. Gmach stojący przy 
zbiegu ulicy Gęsiej i Dzikiej (od D-zikieJ Nr. W, hipoteczny 2317) 
staiiowi oh^e WIF^IENIE WOJSKOWE, dawniej były tu ko- 
szary, zwane pospolicie koszai-ami arLyleryi albo koszarami Wo- 
lyilskiemi. Dalej, idąc lUicą Dztką ku Powązkom, spotykamy 
liczne fabryki kamieniarskie, wykonywające nagrobki na cmenta- 
? naszp, a osiadłe głównie na drodze do największego z cmen- 
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taray naszych, t, j. Powązkowskiego. Kto pragnie jpiloal; prał\'- 
dziwie piękna dzieło s^^tuM na grobie postawić, udaje się nie do 
rzeTnieśluików kamieninrzy, lecK do artystów; należy jednak dla 
sprawiedliwości objainii!, ie kilku artystów rzeźbiarzy posiada 
dziś własne fabryki kamieniarskie. Tua za, rogatkami Powązkow- 
^kiemi leiy cmentarz t^oż nazwiska, na którym mnÓKtwo złożono 
ciał w ci^u wiekowego jego istnienia, gilzie podiowano wielu 
ludai zasługi i wzniesiono mnóstwo pomników, będących prawdzi- 
wemi dziełami sztuki, lecz opis jego podamy oddzielnie, pomiędzy 
opisem ementarzy warszawskich, tn chcemy tylko w kilku słowach 
scharakteryzować okolicę miasta, przyległą cmentarzowi. Domy 
tutaj się znajdujące, jakkolwiek berytoryalne, należą do miasta 
Warszawy i posiadają hipotelcę miejską, mają oddzielną, podob- 
nie jak Praga, nDmeracyę hipoteczną, z tą różnicą, że domy od 
Nr. 1 do 19 włącznie należą do gminy, a dopiero od 20 są 
niernchomuściami warszaw skiemi, i na całą tą częśó do miaj^ta ntt- 
leżąr.ą, składają się dwie ulice ; Powązkowska i Burakowska. Na 
nlicy Powązkowskiej, idąc od rogatek na lewo, spotykamy kościół 
cmeatariiy. 

KOŚCIÓŁ ŚW. KAROLA B0R0MEU8ZA NA POWĄZ- 
KACli. Kościół tea powstał niemal jednocześnie z cmenta- 
rzem, bo w dniu 20 maja 1792 r., t. j. w dniu poświęcenia 
cmentarza, odbyła się uroczystość położenia pod kościół kamie- 
nia węgielnego. Kościół byl niewielki w stylu reaesaneowyni, 
lecz schludny, posiadał trzy ołtarze. W wielkim mieścił aię 
piękny obraz patrona kościoła, unoszącego się w niebiosa, 
pędzla malarza, rodem warszawiaka, Józefa Walla, ucznia 
Bacciarellego, Obraz ofiarował kościołowi ks. Michał Ponia- 
towski, prymaa. Artysta na obranie u dołu pomieścił acenc 
pomiędzy Stanisławem Augustem a Kużmą, który przed nim 
klęczy, w oddaleniu ucliodzą konfederaci, a nad królem unoszą 
się opiekuńczy aniołowie. W kościele był wmurowany w ścia- 
nę prawą pomniczek dla riługoletniego nadzorcy cmentarza 
Powązkowskiego, ś. p. Ignacego Szuloa. Kościół był za mały 
na potrzeby wiernych, w r, 1891 przystąpiono więc do jego 
powiększenia. Plan wygotował i budowę prowadzi budowni- 
czy Józef Dziekoński. Kościół zachowa styl renesansowy. 
Dawne mury pozostały we froncie i nawie głównej, dobudo- 
wano ramiona krzyża, presbiteryum i zakrystyę. Nad prze- 
cięciem naw głównej i poprzecznej, zbudowano wspaniałą ko- 
pułę o wysokim tamburze, a od frontu budują się dwie wieże 



z obu stron pierwotnej fasady. Dziś już ko|)Uln, a w przyszło- 
ści i wieże imponować będą z daleka; idąc z placu Broni, 
jaż od ulicy Pokornej budowla ta, przewyższająca najwyższe 
drzewa cmentarza, zwiaoa uwagę przechodnia. 

7. drugiej strony ulicy Po wiązko wskiej, wiirost kościoła stoi 
niewielka KAPLICZKA PRZEDPOGHZEBOWA, a dalej aieco od 
I rogatek DOM PKZEDPOGRZEBO^VT. praeznaczony na kaocelaryH 
, cwenŁarnii, nueszkanin kapelanów, nadzorcy i niższej sluźby. W ołl- 
cynach tej bndowli niieuzuz^ się składy utensylii pogrzebowyoli, 
wozownie ua karawany, wozy i t. p., oraz stajme obsługi pogi-ze- 
bowej. Wracamy do miasta i kiernjainy naaze kroki na prawo od 
rogatek iia ulicę Okopową i w-chodzimy w czętó miasta, zajętii 
w znacznej części ua fabryki garbarskie najpierwBzyc.li firm naszych. 
Zaraz na lewo pod Nr. 12 spotykamy obszerne posesye, zajęte 
pnez fabrykę p. f. Temler i Szwede, a przy niej mieści się ochrona 
1 deieci pod opieką Warsz. Towarzystw-a Dobroczynności, 
rzyniywana kosztem wyłącznym właścicieli tej fabryki. Poda- 
Eijąc tą ulicą do rogatek WoLsldch, przechodzimy koło wylotów 
'ic: Stawki, Nizkiej, Gęsiej, Pawiej, Dzielnej, WolnośtS, Kaczej, 
a przy nlicy Żytniej spotykamy się z dzielnicą, którą nazwaliśmy 
dzielnicą zachodnią miasta. Przez tę d/ielnicę miastA, której opi.-4 
okońozyliśmy, w części jej północno-zachodniej przepły(vaJ:a niegdyti 
rzeczka Dma, przybierająca niekiedy inne nazwy, a której ilady 
&ak pozostały w źródłach, znajdujących się wewnątrz posesyi przy 
ulicy Dzielnej, oznaczonej Nr, 2310, a tflraz podzielonej Hternnii ria 
Idlka oddzielnych nieruchomości. 




nziEI-NlCA ZACHODNIA. 



Ulice: Baguo. Ceglana, Chmielna, Chłodna, Ciepła, Elekto- 
Tiiliia, Griojiia, Gi-zybowska, plac Grzybowski, Graniczna, aleja Je- 
rozolimska, Koszary Mirowskie, Krochmalna, Komitetowa, Królew- 
ska, LesKiio, Łucka, Miedziana, Mirowska, MarjTuiska, Nowo-Zielaa, 
Nowo-Próżna, Ogrodowa, Okopowa, Orla, Paiiska, Prosta, Przecho- 
dnia, Ptasia, Próżna, Skórzana, Śliska, Sienna, Sosnowa, Srebrna, 
Solna, Towarowa, Twarda, Walitów, Wielka, plac Witkowskiego. 
Wronia, Zunna, Ziehia, Złota, Żabia, Żelazna, plac za Żelazną Bramą. 

Zwiedzanie tej dzielnicy miasta rozpoczynamy, wychodząc 
z punktu centralnego Warsaawy, to jest placu Teatralnego, od 
skraja jej północno-wschodniego , w miejscu przecięcia się ulic Ry- 
marskiej i Tlomackiego, należących do śródmieścia, ulicy Przejazd, 
którą zaliczyliśmy do dzielnicy Nalewkowskiej i ulicy Leszno, któ- 
ra właśnie rozpoczyna dzielnicę północną. 

Ulica Leszno. Od ulicy Eyuiarekiej ciągnie się ona, 
w prostej linii przeszło wiorstę, aż do okopów miejskich. Za- 
budowana wyaokiemi kamienicami, na gmucie nieznacznie pod- 
noszącym się w górę, jest ulicą cichą, spokojną. Ku końcowi 
swojemu Leszno posiada nawet bardzo niewiele sklepów. Fatoyk 
tu jest niewiele. Z początku nlicy (od Rymarskiej) Leszno od- 
znacza się szerokiemi chodnikami, między którymi, a ohcą bie- 
gną głębokie ścieki otwarte, tak, że od domów pobudowane są 
mostki kamienne, niektóre dość ozdobne, jalc np. przed domem 
oznaczonym numerem 13, ptzed którym na murowanych ścianocłł 
mostu leżą dwa poważne kamienne sfinksy. To nadaje pewną 
flzyognomię ulicy. Przy ulicy Leszno po stronie lewej mieści m^ 
ob.szerny GMACH PEOKDEATORYI KRÓLESTWA, instytnoyi 
broniącej interesów rządowych, i aakladów^ publicznych We wszel- 
iwach przed sądami eywituemi. Po stronie prawej : 



KOŚCIÓŁ EWANGIELICKO - REFORMOWANY, zwany 
zwykle kościołem kalwińskim; wanosi się oa prawie wprost 
ulicy Orlej. Pierwotoie był tu maleńki końciolek, KBsłooię- 
ty od ulicy murami, przerobiony z domu prywatuego w roku 
1777, na poaeaj-i pod 
Nr. 20 (hipot. Nr. 666). 
W r. 1864 zaczęto wzno- 
sić dzisiejszy kościół, ua 
gruncie Dalcźącyin da- 
wniej do Dzialyńskich, 
i dla tego pcsesya ta no- 
siła miano „na Działyti- 
skiem". Dzięki składkom 
gminy, subsydyom rzą- 
dowym i pożyczce, ko- 
ściół ten ukończony zo- 
stał w roku 1382. Ko- 
ściół kalwiński zbudowa- 
ny jest według plauów 
budowniczego Adolfa Lii- 
we'go, w stylu ostrołu- 
kowym z XliI-go wie- 
ku i stanowi ozdobę mia- 
sta. Wysmukla wieża na 
froncie z zakończeniem 
spiczastem, dzierzgaaem 
jak koronka, nalepy do 
najwyiszycli w mieście 
i z różnych punktów mia- 
sta rzuca stę w oczy. Ca- 
łość jest charakterysty- 
czna. Od ulfcy oddziela 
kościół krata lielazua o 
dwóch bramach, muro- 
wanych w tymie stylu. 
Na placu kolo kościoła 
założono ładny skwer, 
choć plac ten szpecą boki 
nagie i puste sąsiednich kamienic. Wyeinqtrz kościół, zgodnie 
z przepisami religijnemi, jest skromn w dość pusty. Ładne 
ostrołukowe sklepienie, okna wązkie, nadajt| całości, przy nad- 
zwyczajnej prostocie urządzenia wewnętrziiesio. pewien wdzięk. 




— im — 

Bardzo ładną Jest w tej świątyni ambona dębowa w głębi 
gfilwnej nawy, w tak zwanej abgydzie wzniesiona, według 
projektu budowniczego Konstantego Wojciechowskiego. 

Za kościołem obszerne zabndowaiiia, naleźi^ee do gminy re- 
toraiowanej, ciągną się ai do niiuy Nowolipie. Wśród tych za- 
budowań zasługuje na uwagę palaf-yk, zbudowany w XVIII wieku, 
w stylu barokkowym, ukryty jednak KUpehiie w f;lclii d/.iedzińców. 

KOŚCIÓŁ NARODZENIA N. MARY! PANNY, dziś para- 
fialny, wzniesiony w r. 1731 ze składek, ofiar i zapisów jni- 
blicznych, w atyhi barokkowym. Zewnątrz nie odznacza się 
niozem, wewnątrz zaś jest pięknie ozdobiony. Ołtarze ma Btiu- 
kowe. Godną jest uwagi rzeźbiona w drzewie kazalnica z do- 
brerai płaskorzeźbami. Niemałej artystyczne są niektóre figury 
przy ołtarzach, jakkolwiek w stylu barokkowym wykonane. 
Stnlle w presbiteryum są także bardzo ładne, barokkowe. 
W otarzu wielkim jest obraz N. Maryi Panny za zasiouą, ucho- 
dzący w mieście>, jako cudowny, oprawny w srebrną ramę. 
W ołtarzach bocznych jest kilka obrazów pędzla Szymona 
Czechowicza; św. Wojciecha, karmelity, Maryi Magdaleny de 
Pazzis, Św. Józefa i Św. Eliasza, Obraz św. Józefa, wskutek 
nieumiejętnej restauracyi, został zupełnie zniszczony, następnie 
artysta malarz W. Kolasiiiskj go przemalował, znacznie popra- 
wił, lecz nie zdołał powrócili mu cech pędzla Czechowicza. 
Obraz Św. Maryi Magdaleny de Pazzis, w pierwszym ołtarzu 
po stronie prawej, odnowił niedawno wybornie p. Józef Bucii- 
binder. Zn naszej pamięci byty tu dwa mniejsze charakte- 
rystyczne ołtarze, z dobremi rzeźbami, ńw. Onufrego i aw. Jana 
Nepomucena, lecz przy jednej z restauracyi nieoględnie usu- 
.aięte. Kościół posiada trzy kaplice: N, M. Panny, Matki Bo- 
skiej Bolesnej i przedpogrzebową. Kaplica N. Maryi Panny od- 
dzielona od kościoła przedsionkiem zakrystyi, łączy się z kory- 
tarzami poklasztornemi. Kapliczka Matki Boskiej Bolesnej, tuż 
przy wejściu do świątyni, przerobiona z dawnej kaplicy ciemnej, 
urządzona jest bez gustu, z figurami fabrycznemi z masy. 
Najpiękniejszą i największą jest wysoka kaplica przedpograe- 
bowa. Najcenniejszą ozdobą tego kościoła jest prześliczny 
obrazek, wprawiony w drzwiczki tabernaculura, na miedzi ma- 
lowany, wyobrażający głowę Chrystusa w cierniowej koronie. 
Znawcy uważają go za niewątpliwy oryginał Antoniego Co- 
reggia, wielkiego mistrza włoskiego z XVI wieku. Z po- 
, mników wspominamy — z dawniejszych: tablicę wmurowaną 



w ściaaę zewnętrzną kościoła dla Antoniego KosBowsldego, 
podskarbiego (f 1771), wewnątrz zaś dwa pomniki po nml 
stallami presblteryum dla tychże małżonków Antoniego Kos- 
sowskiego {f 1771) i ?,ony jego Karoliny KosBOWskiej, oruz 




W ńctiiniu prawej dla Agtiieszki CzarnoL^kiej ; z nowszych zaś^ 
dla Kugetikiiii hr. Sierakowskiego, senatora (tl84]), dla ks. Oiiu- 
łrego Osińskiego, pierwszego tutejszego proboszcza (+ 1871), 
Aleksandra Preyssa. znanego tllaiilropii (+ 18P7) i dln jego 
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ioiiy, dla Stefaua Hermiiaowiciia, prozeaa Prokuratorji Król. 
Pol. (tl891). dla braci .Jaucaewskicli, Aleksandra i Włady- 
sława, i inne. Kościół posiada ładny cmentarzyk po stronie 
prawej z tigurii kamieDDą, uwiuńczoDą krzyżem. Przed ko- 
śolołem wznosi się kamienna statua Matki Boskiej, ostatnia 
praca rzeźbiarska Tadeusza Czajkowskiego, zmarłego przed- 
wcześnie dla sztuki wr. iWl. Zabudowania niegdyś klasztorne 
dągną się dalej, obok kościoła przy ulicy Leszno i Kurmelic- 
kiej. Przed sześedziesięciu laty służyły one za cele więzienne. 
Kil ulicy tej iia wsponiiiieuie zasługują jesncze; Pod Ni'. 2!) 
hip. T22, wprost cnieulairaa kościoła po kanne lifkiego doui, który byl 
niegdyś ratuszem jurydyki Leszuo, a uastępnie więzieniem lUużuików 
•cywilnych, obecnie przerobiony z urzudzeniem apteki na parterze. 
Dom ten miał niegdyś kopułę, lecz ta dawno jnż usuniętą została. 
Dziś dom ten posiada tę osobliicośd, ie wejście do mieszkań urzą- 
Jzone jest przez sień, pomieszezoną w suterenach. W domu znsS 
pml Nr. 40, przechoilzącym rui ulicę Nowolipie, mieści się tal^g jeden 
z wielu, jakie Atiś Warszuwa posiada. KONSUMCYĄ nazywają 
dom pod Nr. 67 i 5(f, w którym dawniej, przed zapi'owadzeniem akcyzy, 
mieścił się urząd konsumcyjny miafita Warszawy, a dziś gmach 
z obsKeruym ogi-odeni, z tylami na ulicę Ogrodową, Knjęty jest 
preez władzę wojskową. — " PLAC SZKOŁY IMIEMA KONAR- 
SKIEGO. Pod Nr. 62 położony jest plac, będący własnością, szkoły 
imienia Konarskiego, na którym ma być <Ua szkoły, mieszczącej się 
dziś w lokalu prywatnym, wzuiesiony dom wlitsny. Przed domeiu 
tym stoi krzyż żelazny na poiiatattie kamiennej z napisem: „Orux 
spes uuica", wzniesiony na miejsce dawnego krzyża drewuianego 
przez rodzinę Szli.-]] kie rów. DOM pod Nr. 73, jednopiętrowy, zwraca 
iin'agę ladnemi kształtami budowli renesansowych. Na rogu 
ulicy Leszno i Ż laznej mieści się jedna z największych fabryk 
garbai'skich braci Szleti kierów. Po stronie pi-awej, dochodząc do 
okopów, był niegdyś obszerny ogród, otwarty dla publiczności, no- 
szący uBzwę ogrodu Eembaczewskicii. dzŁś po nim pozostały tyl- 
ko piękne di^jiewa na kilku posesyach Nr. 102, 104, 106 i t. d. 
Leszno koiiczy się obszernym placem, ua którym miał byó uiTcą- 
dzony targ i w tym celu nawet wzitiesiono budowle w rodz^u 
jatek, lecz projekt do skutku wówczas nie pi^zj-szedl. Dziś prze- 
niesiono tli targ stragatiiar/y z za Wolskich rogatek. Ulica Le- 
szno przed kilku laty została zadrzewiona, lecz draewn Ijlizsze śród- 
:ia powysyiJiBly. Leszno łączy się po stronie ]n'Ri>'ej z ulicą 
kKarmelirkil. 



Ulioa Kariiielicka. Czcś<: tej iilicy do ulicy MyUiej 
zalicza się do dzielnic-y zaf^hoilniej. i lii godnym jest -wspoHUiieoia 
szpital Ewan(;ieli('ki. 

SZPITAL EWANGIELICKI przy zbiegu ulic Karmelickiej, 
Mylnej i Nowolipia, jest utrzymywany kosztem gminy ewan- 
cielicko-augsburgskiej. Podług podań, gmina ta posiadała swój 
szpital jnż oil r. 1(152. Dzisiejszy gmach wyniesiony został 
w r. 1837, za inicyatywą ówczesnego prezesa Kolegium zboru 
ewangielicko-augsburskiego D-ra Wilhelma MalL'za, ze składek 
cminy i urządzony jest na 75 łńieb, ule cyfra ta w razie 
potrzeby bywa oczywiście przekraczana. Przy szpitalu, od 
strony ulicy Mylnej, znajdują się dwie kaplice praedpogrzebowe, 
Miejsce, na którem dziś szpital stoi, było niegdyś cmentarzem. 
Do dziś dnia w ogrodzie szpitalnym wznosi się kilka starych 
pomników grohowycb, z napisami po większej części starterai. 

Przei'hodj;iiiiy iditii Nowolipie, do rogii iilir Żelaznej i Żyt- 
niej, tu ]iod Nr, D7 ]>rzy olicy ŻelaKiiej jest ZAKŁAT) RODZINY 
iTABTl, którego oeleiu jest wycŁowaiiie i opieka nad biednerai 
dziewfy^tami, bsztaJcąceiTii się głównie w robotacb rocznych. Za- 
kład pow.^itał d>uęki inicyatywie an.-y biskupa Felińskiego. Na 
frontonie gmorbu tego jest płaskoi-zeiba, wyobrażają:^ Chrystusa 
błogosławiącej dziet^i, a pod nią tiapif^: ,J'arva sed apts". Przed 
gmachem atoi niezłeKn dłuta figara N. Panny Niepokalanie Po- 
czętej. Od nlity Żjlniuj w zakładzie jesi kaplica publiczua, 
w której cnilziejuiie odbywajii się nabozei'istwa.— Obok od ulicy 
Żytnie', na obszeriiein terytorium, śród ogrodilw, jest ZA Kł.AD 
MAGDALENEK, stanowincy instytucyc Kanikoiętą, któroj celem jest 
podnoszenie iiiorabie kobiet upadłych, pragnąeych wi-ji^i^ na dobni 
•Irogę. W zakładzie jest kiipliea z pi^lcnym obrazem starym N. M. 
Panny faęsloohowskiej, w sukience zupełnie naśladującej orygi- 
nalną obrazu i'Zqstochan'skiegn; kaplica tn olwarti^ jest dla pu- 
bliezności tylko raz do roku ~- iin groby. 

LTUea OgrodoTsra. Ulicą Żytnią ilochodzimy do ulicy 
Okopowej, » dalej do placu przy końcu Iieszna, o którym wspom- 
nieliśmy, SI tego placu pr<echo<lzLmy wprost na Ogi-odową, lak 
nazwaną ze w^lędn na licaiie tu niegily^ ogrody, którycK zale- 
<lwie szczątki pozostały, Na ulicy tej poil Nr. 18 xiiajduje się 
oclirODa nbogicii dziewrisąi starozakonnych. Ulica ta ita pośre- 
'Inictwem ulic: Okopowej, Wroniej, Żelaznej i Białej lącjiy .sit; 
X nlica Cblodną, a In iioarednictwem Solnej i Elektoralną. 



L^łlłodtia. Ta ezeroka i zai 
gnie się od ulicy Białej do rogatek Wolskich. Od uJiry Białej do 
Żelaznej tworzy rodzaj plauu, na którym stoi kościół S-go Kajola 
Boromeusza, z dwoma skwerami przed i za świątynią. Plac Łen 
zwal się dawniej „Pode lwem", z powoda Iwa kamiennego, wień- 
reącego fasadę kamienicy narożn«j od ulicy Żelaznej, Na ulicy 
tej jest kiUca browarów i innych Iabrvk. Obok pięknych kamia- 
iiic, stoją tu stare, drewniane, parterowe budy. Ludność tutejsza 
jeal przewazjiie fabryczna. 




Koiciól Św. Kiii 



KOŚCIÓŁ ŚW. KAROLA BOROMEUSZA. Kościół ten 
jest parafialEyra dla parafii Św. Andrzeja, wybudowany w roku 
1849 z funduszów, zapisanych przez Klementynę z ka. San- 
guszków hr. Małachowską, oraz kosztem rządu i składek. 
Projekt w stylu renesansu włoskiego z XIV w, dał budowniczy 
Henryk Marconi, który myśl do niego wziął z kościoła rzym- 
skiesco S-ta Maria Magtciore. Front jego jest bardzo piękny, 
o kolumnach korynckiego porządku, szerokie żelazne schody 
prowadzą do kościoła. Przed schodami, po ich bokach, stoją 
(iztery figurv kamienne doktorów kościoła: śś. Hieronima, 
Ambrożego, Grzegorza i Augustyna, dliila Pawła Malińskiego 



i Ludwiba Kaufmanna, Odsłonięte boki kościoła ozdobione zo- 
stały niszami, w których nakładem pobożnycłi powoli usta- 
wiono tigury świętych patronów, różnego dłuta, a ztąd bardzu 
rozmaitej wartości. Kościół zakończony jest okrągłą absydą. 
Wnętrze miłe sprawia wrażenie. Wspaniałe dwa rzędy ko- 
lumu w porządku korynckim, w głębi ołtarz wielki z szarego 
marmuru włoskiego bordiglio, w stylu odrodzenia, presbite- 
ryum o kilka stopni podwyższone, strop plaski, w kaasetony 
ozdobiony rzeżbionemi rozetami. Kościół dobrze oświetlony 
przez liczne okna. Obrazy w ogólności bą dobrego pędzla, 
W ołtarzu wielkim jest obraz aw. Karola Boromeusza Bitkoły 
włoskiej, dar lir. Róży z Potockich Branickiej. Na sklepieniu 
absydy malowidło malarza włoskiego Chiariniego, odnowiono 
przez pJaun Strzałee kiego. Z presbiteryum na prawo wchodzi 
Bję do kaplicy, o ścianach clemao-czerwonego koloru, dość ozdob- 
nej. W ołtarzu jest śliczny obraz Kubbiu'ego, prawdziwa ozdoba 
kościoła, wystawiający Najświętszą Pannę z Dzieciątkiem Je- 
zus w obłokach, oraz sś. ^tani^lawa Biskupa i Wawrzyńca. 
Na sklepieniu kaplicy jest malowidło pędzla >Tana Strzatec- 
kiego, wyobrażające Św. Stanisława, a na ścianie piękny por- 
tret fundatorki kościoła, pędzla hrabiny de Lernay. W bocz- 
nych ołtarzach mieszczą się obrazy — w nawie lewej od wej- 
ścia: dobra kopia „Nocy" Corregia (dawniej była w Wielkim 
ołtarzu), Serca Chrystusowego i św. Franciszka Salezego, pę- 
djsla Józefo Bucbbiadera, Zwiastowania N. M. I^anny, Rafała 
Hadziewicza; w nawie prawej od wejścia: kopia Zdjęcia 
z Ki'zyźa Karola Maraitiego, Przemienienie Pańskie J. Bucb- 
biudera i św. Stanisław Kostka, slaby obraz Józefa Głowac- 
kiego, poprawiony przez Rafała Uadziewioza. Godną jest 
uwagi oryginalna w kształcie kielicha ambona, odlana z że- 
laza w fabryce w Chlowiskach. Z pomników na wspomnienie 
zasługuje w prawoj nawie tuż przy wejściu tablica, którą dzi- 
siejszy proboszcz, ka. kanonik Brzeski, poświęcił dla swolc-b 
poprzedników — proboszozy parafii ow. Andrzeja. Pod wiel- 

ikim ołtarzem, z wejscipm od placu, przy absydzie Icościoła jest 
^plica przedpogrzebowa. 
tentj 
bwai 



Na ^twt'l■ze praed liościoli^in w r. IHHII, x o(inrv piLiii Salonu^i 

ientzkiej, wzniesiono ST.\TUĘ MATKI BOSKIEJ ŁASKAA\'EJ. 

|)« podstawie x. grauiŁii uzaiiiego uiicśi'! się broniowa statua, mode- 

Waiia przez Andrzejn PnisKyńskirgo, artystę neihiann, a odlana 

^'ziikladzieŁopieńskiego przoz gisers Leśkiewiczn. Pig^nrata, wdzię- 



P czna w swych formach, jako ilzit>Jo sztukii prayiaynia się hardzn 

' wiele do ozdoby placu i skweru. 

Po prawej stronie nliay pod Nv. 20 jeat dom „pod zegarem". 
tak nazwany z powoda nmieszczouego na frontonie cyferblatu ze- 
garowego. Po stronie przeciwnej dom pod Nr, ] 9 z wielka bramą. 
DEkleiący do artysty-rzeźbiiirza Mantzla, właściciela zaktadn kamie- 
niarskiego, odznacza sift piękną budo^^ą renesansowi^, k rzeźbą po 
nad bramą, W ostatnich cizasach wybudowano kilka więkazych 
i pięknych kamienic, do których między innemi należą okazale 
domy Nr. 22 i 26, z tych pierwszy wzniesiony według planów 
budowniczego E. CSchockiego, drugi naroiny, niezbyt dobregs 
smaku, według projektu St, Saylleiii. Z uHcy Clitociuej, dążąc ku 
środkowi miasta, wchodzimy na nlice Elektoralną. 

Ulica Elektoreilna. U samego ponzątku swego łączy 
się ua lewo z ulicą Białą, dalej zaś z ulicami : Solną, Orlą, Mi- 
rowską (dawniej zwaną Zatylkaini) i Zimną, oi-az placem Banko- 
wym, jakoteź ulicą Przechodnią. Uhca Elektoralna, tak nazwana 
ztąd, że nipgdyś drogą tą ciągiuoDO na pole elekcyjne pod Wolą. 
Ulica ta ma charakter starszej dzielnicy, ioif wazka, zabudo- 
wana niezliyt wysokienii kamienicami, o cechach zeszłego «ieku, 
zamieszkała jest przeważnie przez drobnych przemy słowno w i urzę- 
dników. Żydów na niej jest bardzo niewielu, dlatego też jest czy- 
stą. Dawniej, a i dziś jeszcze, mieszka, tu wielu fabrykantów 
powozów, którzy w obszernych zabudowaniach swych kamienic 
mieli warsztaty. W ostatnich latach handel na tej ulicy wzmógł 
prawie wyłącznie jest w ręku chi^ześcian, ze 
różnorodność sklepów, stanowi rodzaj chrzesciań- 

S2PITAL ŚW. DUCHA mieści się w domu pod Nr. 12 
(hip. 751). Gmach szpitala stanowi dość okazałą od frontu 
budowę, z uwzględnieniem wewnątrz warunków bigieoicznych, 
tak, iż szpital ten zaliczają dziś do wzorowych. Omach ten 
wzniesiono według planów budowniczego Józefa Orłowskiego, 
a budowę na placach po komorze celnej, przenienionej na ul. 
Chmielną, ukończono w r, 1861, Sam szpital pod tu nazwij 
istnieje przeszło cztery wieki. Założony w r. 1 442 przez Annę 
księżnę Muzowieeką przy ulicy Piwnej. W r. 1826 przeniesiono 
do zabudowań przy ul. Przyrynek pod Nr. 189C, potem pomie- 
szczony był przez czas pewien w koszarach Sierakowskidi przy 

Kouwiktorskiej. Nakoniec w r. 18B1 wystawiono obecny 




^^^^L gmnch i szpital tu otwarto. Oliszerny ogród z tyłu zapewnia 
^^^^■mu dopływ świeżego powietrza., choć nie można zaprzeczyć, 
^^^f Je w ulicy tak wązkieJ, juk Elektoralna, wybór miejsca nie 
^^^^ był zbyt szczęśliwy. Szpila! przeznaczony jest na 188 chorych, 
r posiada też oprócz sal ogólnych, za wyższą opłatą oddzielne 

I pokoje. Przy szpitalu tym są trzy kliniki szpitalne uniwersy- 

^^^^ teclde i laboratoryiim chemiczne. Szpital wychowuje swym 
^^^^Ł-kosztem 12 stypendystów. 

^^^^H Ulico. Elektoralna kończy się aa, placu Bankowym. Boki 

^^^^^Ksabudowań bankowych zajmują duią przestrzeń. 




E Ulica po Koszaracłi Miro wąskich. Drugą 

ulicą, wychodzącą z Chłodnej, jest powstała po skaeowauiu tak 
zwanych K08ZAB MIEOWSKICH. W ostatuich caasaeli zajmo- 
wał je dywizyon żandarmów. Koszary to wreszcie przed kilkii 
latj miasto nabyło, i ma zamiar nraądzić tu targ, według obecnie 
przyjętych zasad, jako bazar kryty, ze wszelkiemi postępowymi 
urządzeniami. Na projekt budowy owego baEiim magistrat ogła- 
szał konkurs, a plan p. St. Szyllera w zasadzie nznano za najlep- 
szy. Botychczas jculnak niema ostatecznej deuyzyi, co do samej 
budowy. Plac po koszarach, prawie bez oświetlenia, sliiij za miejsce 
postoju wozów, na targ za Żelazne Bramą przybywających, niekiedy 
budigą tu tez budy hecarskie. W części koszar, dotykiy^ych ulicy 
Chłodnej, mieszczą się koszary IV oddziału straży oguiowej, knźuin. 
wojskowa i część niewielka stajni źandarmeryi. 



Plac za Żelazną Bfamą. Plac teu rozeinga «ę od 
Koszar Mirowskich do Ogrodu Saskiego. Z ogrodu Saskiego do 
dziś dnia prowadzi na p\ac. targowy ielazna br/rnui, która nadało 
nazwą tej mieJBCowości. Plac ten, o dotó nieregularnych formach, 
zamyka się między nlicami: Zimną, Przechodnią, Ptasią, Żabią, 
Graniczną. Ona jną i Skórzaną, Zabudowany dokoła wieUdeini 
kamienicami. Na samym placu odbywa ^ą targ największy w mie- 
ście. Jest on wyrocznią, decydującą o tem, eo w jakiej porze 
i po jakiej cenie dostać można z pf/edmiotów potrzebnych do ży- 
cia codżieuuego. Istnieje on oddawna, w ostatnich czasach tylko 
uporządkowano go znacznie i na niektóre przedmioty, jak ryhy, 
mięso i t. p. dozwolono targować! tylko do godziny 2 po południu. 
OzęśiS placu między ulicą Skórzaną i Giiojną zajmuje obszerny, 
okrągły budynek z wystawą, obiegającą go dokoła, wspartą na że- 
laznych filarach, zwany „GOŚCINNYM DWOEEM', w którym 
mieści się kilkadziesiąt wfększycL i mniejszych sklepów, dzielących 
się na grupy, odpowiednio do towaru, jakim handlują. Od strony 
pla«u np, znajdują się akiepy z plóotenkami, dalej idą Sklepy 
t. zw. z towarami ruskiemi. Od ulicy Gnojnej sklepy z kaszą, 
mąką, krupami, od Skórzanej szewckie. Wewnątrz Dworu Gościn- 
nego znajduje bię również galerya wewnętrraia, a pod nią sklepy; 
ze. szkłem, porcelaną i t. d. Środek dziedzińca zajmuje drt^ 
budynek, także zajęty na sklepy. Cały dziedziniec wreszcie zapeł- 
niony jeel towarami wszelkiego j-odzaju, sklepikami i straganami 
1 t. d. Po bokach głównego placu ciągną się długim szeregiem 
budki straganiarek, zaopatrzone w różne produkta żywności, 
stragany z butami i bucikami kobiecemi, z sukniami, kaftanami 
i fartuchami, z galauteryą i t. p. Kręci aię tu mnóstwo żydów, 
którzy cały swój towar noszą na sobie, na odpowiednio przyrzą- 
dzonych pudłach, zachwalając go głośno i wabiąc do knpna. Śro- 
dek placu talowego zajmują od strony Koszar Mirowskich ogro- 
dniczki i kobiety wiejskie z warzywami, nabiałem, grzybami, 
kurami, kaczkami i t. p. artykułami. Targ ten jednak trwa tyUto 
do południa; potem najazd, źe się tak ivyrazimy, okolicy ustaje 
i ta część placu pustoszeje. Od etrony ulicy Żabiej i Przechodniej, 
w długich rzędach, symetrycznie uszykowanych, znajduje się tai^ 
na ryby, zwierzynę, ptactwo domowe i t. p. Handel ten przeważnie 
jest w rękach żydowskich. W ogólności targ za Żelazną Bramą 
jest niezmiernie ożywiony, zwłaszcza w godzinach porannych, 
kiedy okoliczna ludność zaopatruje się w środki żywności na dzień 



r^-et>iy, a w piątek większa ozęść Warszawy tu zapasy kiipn)>. 
Tu się okazują naprzód wszelkie nowalie, tu dostań można wszel- 
kich gatunków zwierzyny, tu stoją ■wanny i kadzie, w których 
przechowują się roBinaite gatunki ryh, żywe i śnięte, z dalazycli 
okolic sprowadzane. Jednera słowem, doataó tu raoina wszystkiego, 
I uwłaszcza z zakresu potrzeb kuch«auych. Dostać tu nawet moinii 
f pobli^hi „Gościnnego Dworu" bukietów, kwiatów w doniczkach 
;o rodzaju. Obok nich mieszczą się składy wyrobów ko- 
lykarskich, pudelek lubianych, stragany z pośledniejszą porcelana 
cnkami, miskami i t, p. W pobliin na ulicy Skórzanej Nr, 4 
. się wielki gmach, na którym dał¥niej czytaliśmy napis: 
l^fBAZAIt". Gmach ten ^'zniósl Jan Kurtz na pomieszczenie części 
■ targu. Obszerne dwa dziedzińce, pntez które doBtai! się rao^a na 
I ulicfl Graniczną (front otl Gi-anicznej oznaczony Jłr. 7), napełnione 
I sklepikami i kramami z owocami, jarzynami, szkłem, 
fajajisem i ogromnemi składami pierza. Dnigt ohszemy targ przed 
Idlku laty w swojej posesji pi-zy uHcy Gnojnej pod Nr. U nrzą- 
dsdl p. Adolf Janasz. Tvi są jatki mięsne i inne sklepy, kramy 
i stragany. Nakoniec przy tejie ulicy pod Nr. 9 mieszczą się 
główne jatki stowarzji-szenia rzeżnifców. Jednem słowem jest 
ta wszystko i we wszystko zaopatrzyć się moSiia. Buch tu zawsze 
panuje ogromny, wrzawa jeszcze większa, a przez plac za Żelazną 
Bramą, zwlasziaa w godzinach porannycli, trudno się przecisnąiJ, 
i z rezygnacja trzeba znosić zaczepki przekupniów, wychwalających 
swój tflwar. Plac przez to nabywa cerli wyłącznych i ^vysoc& 
charakterystycznych. Wszystko lu wre ruchem gorączkowym, 
Hpi, krzyczy; tysiące głosów napełnia okolicę wTzawą tnidną do 
opisania. Tam stara żydóivka. zabrudzona, z rękawami zakasanemi 
po łokie<^, wydobywa rj-bj' z kadzi, rąbie je ua desoe, waży, 
krzyczy, dziesięciu osobom na raz odpowiada, i do skóneanego 
worka, zamieszczonego pod fartuchem, zgarnia di-obną monetę, 
■Owdzie przed kramikiem szewckim, dBiewczjTia z ludu z obojętnością 
przymierza nowe buciki, tam znowu przegląda się w lusterku zn 
5 kopiejek, iub bukiet z jaskrawych kwiatów przypina do gorsu. 
W zimie na wgłębieniu, prowadząceni do Ogrodu Saskiego, gdzie 
znajdują się bogatsze sklepy blawatne, przed świętami Bożego 
Narodzenia zieleni się las choinek, ua tak zwana „gn'iazdkę", Nn 
tej części targu, istnieje zamiar urządzenia targu na kniaty i owoce. 
-Słowem, targ za Żelazną Bramą jest jedną z najciekawszych oso- 
bliwości Warszawy, Należy tii nadto wspomnieć, ia za Żelazną 



Bramą ea chisow Augnaia II byJa pierwsza bawianiin, żaiałrmu 
praoz jednego z pomiędzy sług Augusta FI. Przy placu tyai wznosi 
sie wspaniały GMACH Z KOLUMNADĄ, w porządku .joiiickint: 
paJac ten stanowił niegdyś wŁasnośd Itadziwiłlów, później Izydora 
hr, Krasińskiego. Gmach ten oznaczony jest Nr, 10 (hipot. 967j. 
Pod portykiem tego niegdyś pańskiego pałacu dzid są sklepy 
i kramy, a na pierwszym piętrze jest jedna z największych sal. 
wynajmowanych na w^esela dla izraelitów. Po za tym pałacem 
ciągnie się nlica Ptasia, niejako do Łai^gu należąca ; po prawej 
stronie tego gmachu jest główny handel garncarski i s/kła różnego 
rodzaju. Ulica Ptasin łączy się r. Elektoralną za pomocą ulicy 
Zimnej i Przechodniej. Z ulicy Gnojnej idzie ulica Krochmalna 
(do samych okopów! i Gr/ylio-wska, równiei do okopów miejskich. 
ai^ ciągnąca. 

Ulica Grzytao^is^ska,. Ulica ta w części bliższej targu, 
za Żelazną Bramą, prawie wyłącznie zamieszkała przez ćydowstwo, 
nieporządna i nader ożywiona. Z pomiędzy domów, zasługuje na 
uwagę niedawno wzniesiony DOM GMINY ŻYDOWSKIEJ pod 
Nr. 26/8, gdzie się mieszczą jej biura, budowany 7. cegły iiietyako- 
wanej. Pod Nr. 19 i 21 (hip, I055/JJ'' i fc") są dwa domy, będące 
dawniej własnością budowniczego Gaya, i praez niego wzniesione. 
z pcJacowenu pokojami i niezwykle szerokiemi oknami, ale nieod' 
maczające się dobrym smakiem. W domu pod Nr. 24, w jKidwórzn, 
stoi ciekawy posąg uszkodzony z kamienia, wystawiający jakiegoś 
krula z jabłkiem w ręku. Figura barokkow^, mająca jednak pewne 
zalety. Przy przecięciu się z ulicą Ciepłą, wznoszą się wielkie 
KOSZAET DYWIZYONU WARSZAWSKIEGO ŻANDARMÓW; 
sam róg zajmuje obszerna njeżdżalnia. Na wprost ujeżdżalni, na 
drugim rogu, były niegdyś kąpiele żelazne, dziś zaś mieszczą się 
tu kąpiele wannowe, niższego rzędu. W dalszym ciągu tej ulicy,_ 
w miarę oddalania się od środka miasta, kamienice stają się coraz 
rzadsze, coraz częściej pojawiają się maJe, nizlde domki, w większej 
części drewniane, ogrody i parkany. Zasiuguje jednak na wzmiankę 
ładny pałacyk pod Nr. GO, należący do braci SchiUe. 

Wróciwszy do Granicznej, zwracamy się na lewo, aby zwie- 
dzić jeszcze ulice; Graniczną i Żabią, które tworzą jakby 
jedną ulicę, bardzo handlową, w większej części zajętą na sklepy 
żydowskie. Uhca Żabia dochodzi do placu Bankowego. Z gmachów* 
tych ulic godny jest wzmianki jedynie piękny dom przy ulicy Za- 
li pod Nr. 3, z przejściem na tdicę Pi-zechodnią, wzniesiony podług 



jilftau biiilowni.i'zuso Alfonsa Kropiwiiickiego. Na trjzie tB[!;o iloiim 

jeet Itard/o piękna płaskorzeźba Pnwla Malińskiego wyobrniiijąca 

Tryumf Cerer\ b lowm two sUc i p anę i n iii\ z godłami 

7tal po V a amy lo tl \ Iv ole\ b pj i przebegl- 
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łt;r^- xwH]Lii Nowo-Zielii^ <la Liliuy Piił^aej, Ulica Nowo Zifliu 
ieJnwim pKesiłlii nii wlnsnośc iiiinstai, Powutałti nii placu pi> óh 
;nyiii, uiuinym w nii-icie Znjeiihui: Koelua, a ura-ilKoiia hlai-a 
ii-m w]ii8<'id'.'ln i.'j fH)St;nvi, p. F.. Iteicliiimriii. ZaliuluwuriH jen 



178 




w}3cwiittiiatiu, E giL-iCem urzi^dzonemi i o pięknych fasadach (łoiiiamii, 
Z ulicy tej udajemy sig ua pra^wo na uHcg Próżną. tupotlNr.lO' 
znajduje się STACYA CENTRALNA WARSZAWSKICH TEhE- 

FONÓW, któryuh sieć, obejmująca calF| Warszawę i Pragę, iiczy 
obecuie około 800 abonetiti5w, s w (Inlszym ciągu wchodzimy q&. 
plac Graybowski. 

Plac GrzyboBTSki. Niegdyś było tu osobne mia- 
steczko Grzybów i osobna jurydyka z burmistrzem i ratuszenv 
który utul na środku rynku, t, j. te^ wtaśnie placu. Mias-teczko- 
Grzybów założone r. I()50 przez Jana Grzybowskiego, atarostę 
warszawskiego, roku 1794 wtuelone zostało do Warszawy. Plas 
Grrybowski jeat prawie wyłącznie j;amiai3KkiUy przez żydów, którzy 
tu majq umdstwo sklepów, sklepików i składó\«'. Na środku placu. 
odbywa się targ, który w daień piątkowy bardzo się ożywia 
i niestlmuioną wrzawą uapelriia całą okolicę. Jest to jednem 
słowem dzielniua nie tyle może handlowa, ile kramarska, z całą. 
krzykliwością, właściwą drobnemu liandlowi. W domu narożnym 
od ulicy Bagno Nr. 1 jest tei ui-z^dy.ouy targ spożywczy. 

KOŚCIÓŁ WW, ŚWIĘTYCH. Największj to kościół 
w Warszawie, a nawet w kraju. Budowę kościoła tego roz- 
|)Oczcto w kwietniu IS61 r., laez często przerywana z powodu 
braku funduszów, dotychczas nie została ukończona, u wieże roz- 
poczęto dopiero budować w r. 181)2, Przed tern, w tem miej- 
scu wznosił Bię obszerny pałac z ogrodem, należący do hr. 
Oabryeli z OutakowBkich Zabiełłowej, która ze względu, ze- 
ta część miasta nie posiadała wcale świątyni, ofinrowała swą. 
)>oseayę i 20,OUO rubli na badow kościoła. Część kościoła dol- 
nego wykończona i otwarta w r. ISOn. Kościół dzieli się na górny 
i dolny; górny może pomieścić 5,000 osób; doloy około 3,000, 
Zbudowany jest według planów budowniczego Henryka Mar- 
ooniego, który tylu pięknemi gmachami przyozdobił nasz& 
miasto. Kościół zbudowany jest w stylu renesansowym, w kształ- 
cie krzyża, na przecięciu ramion którego jest kopuła z latar- 
nią oszkloną. Na froncie kościół posiada dwie wieże. Do ko- 
ścioła wstępuje się z frontu po wspaniałych, szerokich scho- 
dach. Świątynia posiada z frontu portyk, oraz dwa portyki 
boczne z obu stron fasady. Arkady portyku frontowego za- 
mykają piękne kraty z kutego żelaza. W arkadzie głównej 
kraty te są dziełem i oBarą uczniów szkoły technicznej drogi 
żelaznej Warszawsko - Wiedeńskiej. Po otynkowaniu fasada 
towa przyozdobiona będzie płaskorzeźbami i posągami. 
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wykonanymi przez artyBtów tutejszych. Na szczycie frontonu 
wzuomii Bią będzie posąg N. M. Fanny Niepokalnnego PoczęcJti, 
<lłuta p. A. OIosiAskiego. Posągi iiniołów przy wiecach wy- 
konane będą podług modelu tego* artysty. Płaskorzeźba na 
frontonie wyobrażali będzie Chrystusa, wyglnazającego ośm 




błogosławieństw: model jej projektował ua konkurs K. Wacbul- 
Btd. wykona ją p. Woydjga. Inne płaskorneżby i posągi wykonują 
pp.: Woydygn, .Niewiarowslci. Balon i Maskę. Wewuątra kościół 
górny posiada trzy nawy, oprńcz nawy popruec^niej w ramio- 
nach krzyla, oraz obszerne preabiter) uin. Wyaokoń^ waayt* 



kich naw jest rówua, sklepienia płaskie w gtówaej nawie 
bardzo piękne. Kościół góray posiada dotychczas siedm oliarzy 
i ósmy w kaplicy. Wszystkie ołtarze są sliukowe, a mensy 
z marmuru lub kamienia. W wielkim ołtarzu jest piękny obruz 
szkoły włoskiej, pędzla Franciszka Treviaani'ego, zmarłego 
w połowie przeszłego wieku. Obraz przedstawia Chrystusa 
Pana na krzyiu, pod którym stają Najświętsza Panna, Św. 
Jan, Św. Marya Magdalena i św. Marya tCleofa. Na pierwszym 
planie jest trzech aniołków^ zasłaniających pęlmigty kamień 
z napisem: Mulkr, ecce filius taus — Bece mater tua. Obraz pod 
względem artystycznym znacznej wartości. Po nad tym obra- 
zem jest w kształcie kola obraz dirystiiBa zmartwychwstają- 
cego, pędzla Henryka, Siemiradzkiego, a w najwyższej kon- 
dygnacyi obraz WW. Święt>'ch Wojciecha Gersona; szkoda, że 
szczegółów tego obrazu wca,le z dołu rozpoznali nie można. 
Ołtarz ten zdobią posągi : śś, Piotra i Pawła; oraz Mojżesza 
i Eliasza, dłuta Andrzeja Pr uszyńskiego. W ścianach presbi- 
teryum są posągi Św. Kazimierza, dłuta Bolesława Syrewieza 
i śś. Jacka, oraz Jana Kantego, dłuta Ludwika Pyrowicza, 
nadto B. Syrewica ma wykonać jeszcze posąg błog, Ładysława, 
patrona Warszawy. W nawach bocznych w pierwszych arka- 
dach dotychczas niema ołtarzy. W drugiej arkadzie nawy 
lewej jest obraz Św. Jadwigi, błogosławiącej synowi, udającemu 
się na wyprawę wojenną, dobre dzieło p. Józefa Buchbindera; 
w arkadzie trzeciej obraz św. Józefa, który otrzymuje widzenie 
o poczęciu 3ię Dzieciątka Jezus, pędzla Ig. Jasińskiego; w le- 
wem ramieniu krzyiia. w ołtarzu, w którym się mieści Sanc- 
tissimum, główny obraz wystawia Przemienienie Pańskie, pędzla 
Leona Biedrows kiego, w górnej kondygnaoyi jest obraz Józefa 
Buchbindera „Ustanowienio N, Sakramentu", ołtarz teu zdobią 
poaągi patronów jego fundatorów hr. Zamoyskich, mianowicie 
Św. Andrzeja i Św. Róży, dłuta Leona Mol atyńs kiego. W dru- 
giej arkadzie nawy prawej jest obraz Wojciecha Gersona, po- 
czątkowo przeznaczony do kaplicy N. Maryi Panny Niepoka- 
lanego Poczęcia; w arkadzie trzeciej: obraz św. Antoniego Pa- 
dewskiego, pędzla Franciszka Tegazzo. W ołtarzu prawego 
ramienia krzywa główny obraz wystawia Chrystusa błogosła- 
wiącego dziatki, pędzla Ludwika liureiti, w wyższej zaś kon- 
dygnacyi jest obraz Józefa Buchbindera św. Stanieławii Kostki. 
W ołtarzu tym są posągi dłuta p, Hipolita Marczewskiego śś. 
Ludwika i Pawia, patronów fundatorów ołtarza pp. Ludwików 
^Górskich. Na bocznej ścianie obok tego , ołtarza, po nad pro- 




jektowaną clirzcielnicą, jest w ramach stiiikowytli obniii Woj- 
ciecha OerHona, przedalawiający Chrzest Chrystusa. Po stronie 
prawej presbiteryiim jest kaplica N. M. Panny Niepokalanie 
Poczętej, fimdacyi a. p. Paulihy Dąbrowskiej, Kaplica posiada 
kopułę 7. latarnią, która oświetJa wnętrze kaplicy. Kaplica 
gustownie urządzona, z malowidłnmi na ścianach i sklepieniach, 
pędzla Jana Strzjiłeckiego. W ołtarzu mieści się obraz Nf^, 
Maryi Fanay, pędzla Boteslawn haszczyńakiego. Wszystkie 
I ołtarze w tej świątyni wykonane są według projektu budo- 

wniczego Zygmunta Kiślańakiego, kierującego obecnie budową 
kościoła. Kaplica pobiada oddzielny chórek z melodykonem. 
Krata, oddzielająca kaplicę od kiśtioła, misternie wykuta z że- 
' Inza przez ślusarza Żelezińskiego. Po lewej stronie nawy głów- 

nej, przy OBtatnini filarze, dotjkająeym nawy poprzecznej, jest 
piękna ambona z żelazu, kuta, na podstawie marmurowej, wy- 
\ konana w zakładzie alusarskim Oostyńaldego, według projektu 

I nagrodzonego na konkursie, a będącego d;!ie]em budowniczych: 

i: Józefa Dziekońskiego i ĄpoIoDiuR^a Nieniewekiego. Kościół 

\ oświetlany jest pięknie ^erandolami ze świec i świecznikami 

\ gazowemi. Świątynia ta. jakkolwiek nowa, posiada jui kilka 

) pomników; z tych na wspomnienie zasługują przedewszystkiem 

\ dwa, mianowicie: w portyku frontowym pomnik z marmuru 

\ włoskiego z figurą i plaakorzeźbionym portretem dla Sta- 

[ nislawa Moniuszki, dłuta Cypryana Oodebskiego i pomnik 

architektoniczny ścienny, z marmuru, w ścianie w lewem ra~ 
) mieniu krzywa, dla ś. p. biskupa Józefa łlollaka. niegdy tutej- 

( szego proboszcza. Pomnik wykonany jest według projektu bu- 

Idowniczego Zygmunta Kiślaiiskiego, z portretem olejnym, od- 
znaczającym się wielkiem podobieństwem, pędzla Józefa Buch- 
biiidera. Kościół dolny, przeznaczony głównie jako kaplica 
przed pogrzebowa, podzielony jest na pięć naw, a jak na kryptę, 
, dośii znacznej wysokości, a przylem widny. Posiada on trzy 

ołtarze. W kościele dolnym zwriicii uwagę, nie tyle artyzmem, 
ile pewnem bogactwem, pomnik rodziny Popławskich, z wypi- 
aaniem nazwisk zmarłych jej członków. Pragnący zobaczyd 
jak zewnątrz po skończeniu budowy świątynia będzie wyglądać, 
mogą się przyjrzei! misternemu modelowi, ustawionemu w pierw- 
szej arkadzie prawej nawy kościoia górnego. W zakrystyi 
zasługują na uwagę piękne szafy dębowe i Inwatarz marmu- 
rowy, połączony rurami z wodociągiem. Skarbiec, jakkolwiek 
od niedawna istniejący, posiada juź jednak kilka cennych przed- 
^niotów, jako to: srebrną monsirancyę, wykonaną na wzór 



moDslrancyi Zygmuritowekiej, zachowanej w kościele archika* 
tedralnym św. Jana; dalej śliczaą puszkę do komunikantów, na- 
desłaną z Paryża, kilka kielicliów, r mlĘdzy ionymi jeden, 
ofiarowany przez poetkę Jadwigę Łuszczewską (Deotyraę), z od- 
powiednim wierszowanym napisem. W okoto kościoła ma być 
kiedyś ogród. Koszt budowy wynosi dotąd do 540.000 rubli, 
po ukończeniu dojdzie do 600,000 rubli. 

Do Placu Grzybowskiego dobiegają cztery uline: Granirziift 
i Pniżna, które już iioznaliśniy, oraz Bagno i Twai-da. 

Ulica BagTiOi tńieszcząca jednę z najbardziej cba- 
rakteryatyczHycb cecb warijzawsldch. Na tej ulicy bowiem, w duiym 
domu, przeć bodu im na ulicę Zielną, oznot^zonyni numerBmi 6—10, 
a należącym do Neugoldberger*, uiie^i eię sławny POCIEJÓW. 
Wiadomo, ie nazwa ta jest dsńś nadawana wogóle miejscowości, 
w której różnefjo rodzaju starzyznę znaleź(i i nabyd można. Nazwa ta 
powstała ztąd, że niegdyś w Mwywilu, gdzie obecnie plac Teatralny, 
w obszeruycb zabudowaniacb, należących do Pociejów, tego rodzaju 
włainie handel naprzód się wieścił. A chot^ z czasem zabudon-ania 
te przeszły do Uniekich, chód następnie, z cbwilą zniesienia Mary- 
wilu, handel ten przeniesiono na dzisiej^y plac Zielony, a zŁąd 
wreszcie na ulicę Ba^o, nazwa została i miejsfowośif, w któiąj 
talii handel się mieści, zawsze już zwać eię będzie Pociejowem. 
Wszystkiego tu można dostad. Na dwóch obszernych dzi-dzirioadi 
mieszczą się sklepy, sklepiki, składy i magazyny mebli, żelastwa, 
porcelany i wszelkiej starayzny. Od uUcy Zielnej i Sn^iętokrzyzldej, 
do klói-ej Bagno przytyka, znajdują się sklepiki z gai-derobą, 
a ironiczne wyraienio; „elegant", lub „elegantka z Pociejowa", dziś 
jeszcze daje się słyszeć w Warszawie. Jednem alowem, na. Pocie- 
jowie można się ubrać, umehlowmS, nawet wyekwipować, jeżeliby 
tego kto pragniil. Nie potrzebujemy dodawad, że cały ten handel 
jest wyłącznie w ręku żydów. Główne arterye tej dzielnicy idą 
od wschodu do zarhodu, przecina je jedynie wielka ulica, nosząca 
nazwę Żelaznej, a liągnąca się wzdłuż całej t«j części miasta — od 
Żytniej i Nowolipia do alei Jerozolimskiej. Jedyną zaś uli. ą, idącą 
w" nieregularnym kierunku, jest ulica Twarda, dążąca ku poladoio- 
zachodowi linia krzywą. 

Ulica Tvsfarda pi*zewRŻnie przez żydów i uboższą lu- 
dności jest zamieszkała. Lini,i tramwajowa, przebiegająca przez 
lę ulicę, wchodzi jotem ua uUcę Sienną, w której koiicu, jui 
niedaleko okopów, z.mjdiije siłj oliszerny plac targowy, ulica zaś 



Twanla kończy się przy samym tofze kolei Wai^sKnuako-Wiedeń- 
.sbiej, w blizkośui atanyi Towarowej i rogatek JeroKolimakich. Łęfiry 
siq oii« z ulicami: Mariańską. Ciepłą, Prostą, Padi^ką, Śtizką 
sienną, Złotą, Srebrną i Chmielnie, a przez uticę Srebrną 2 iilicą 
Towarową, hiPgnącą przy dawnych okopach miasta — od rogatek 
Wolskich i Jerozolimskich. Z ulicy Twardej ]irzt!z ulicę Sieimą. 
jak wKponmieliśmy, dostajemy się na plac tai-gowy. zwany placem 
Witkowskiego . 

Plac WTitkow^akiego. Tak nazwany oil imienin 
b, prezydenta miasta. Plac ten w handlu zbożem, mąką, sianem 
i t. p. ma doniosłe w Warszawie znaczenie. Wedhtg cen tutB,'szych 
normują się w calem mieńcie i okolicy ceny wymii-niouych ]tro- 
(luktów. Handel ten, zu łaszczą w godzinach przedpołudniowych. 
jest barilao ożywiony. Tramwaj, przebiegłszy plac Witkowskiego, 
dochoiizi do t. zw. stacyi Towarowej kolei Warszawsko -Wiedeń - 
.skiąj. w poliliżu kt<irej znajduje się już granica miasta i rogatki 

Bzolimskie. Do placu t^o dobit^ają ulice: Sienna, Miedziana, 

ITnitiia, a nadto plac łączy eię z ulicą Towarową. !^tąd ulicą 

, i Srebrną udajemy się na ulicę Ohmielną, której cwjsiS nah'- 

\ do ŚTÓdmieścia, juie^y poznał i, obecnie praehiegamy jej < zqśv 
shodnią — od spotkania sig tej ulicy z iilicit Twnrdą nż do Mar- 
wlkowsldf-j. 

Ulica Chmielna (część' zachodnia). Po prawej btrniiie 
lej ulicy, pocrząwszy od ulicy Żelaznej, przechodzimy obok budynków, 
naleźącycii do kolei żelaznej Warsssawsko- Wiedeńskiej. Pierwszy 
fodynek, klóiy zwraca naszą uwagę po stronie lewej, jest kamie- 

X niezbyt wielka, zbudowana z cegły, bez tynku, a mieszcząca 
l-ńoble SZKOŁĘ TECHNICZNĄ kolei Warszawsko -Wiedeńskiej, 
wach ten, położony pod Nr. 88, umyślnie zbudowany jest na zakład 
naukowy, z uwzględnieniem specynlnych jego potraeb. Z ulicą 
■Chmielną w tej ezgści po strome lewej spotykają się ulice: Sosnowa. 
Wielka i Zielna; po stronie prawej nie ma żadnej ulicy \rychodzącej 
z Chmielnej, gdyż grunt w całej długości zajęty jef^t pod kolej 
Warszawsko -Wiedeńską. Niedochodząc \dicy Wielkiej, po stronie 
prawej zwi-aca uwagę znaczna posesya za kratami żeliiziiemi ^ to 
gmachy KOMORY CELNEJ. Posesya ta oznaczona jest Nr. Ki 
{tup. 1664,5). Tu zardwno się mieszczą biura jak magazyny, sklmiy 
1 inne zabudowania lej instjtucyi skarbowej. Z ulicy Chmielnej 
snaną nam częścią ulicy Marszałkowskiej praecliodiumy na ulice 
.Jerozolimski^, w kierunku na prawo, ku rogatkom .Ternzoliniskim. 
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Oalti illiigoiit; sti-oiiy prawej Ksjęta jest przez toi- i naLtiilowaiiia 
kolei Wm-szawBko-WiedeńHkiej. Przejazrl iirządzoiij jest jedynie 
(■("iiez ulicę Żelazną i Tawm-ow^. OJdauna fstoieje projekt urzą- 
tlzenia iiiid toi-eiu kolejowym pi^y ulicy Żelaznej wiaduktu, Inb 
pml nim tunelu, nliy rauh kolejowy nie iHuiownl w tym punkcia 
iLiihu miejskiego, kołowego. Projekt jeclnak ilotyiliraas jest tylko 
pinjekteni. ITdajemy się teraz na zwiedzenie ulii^y Z laznej, w kie- 
iiiiiku do jej początku pi'zy ulify Zytuiej. 

LTlica żelazna. Ulica ta. ciągnąca się w stronę praeciw- 
mi liż do ulicy Koszykowej, jest po alei Jerozolimskiej najdłuższą, 
ulicą w Warszawie, liiegnie po linii prostej, (i na swej długości 
jiosiada wiele falnyk, międ/y któremi odznaczają się unjpierwsz* 
warszawskie lii'owary i wogole przeważnie zamieszkalii jest przez 
ludnoEÓ fabryczną. Z ulicą tą łączą mc iiHce: Ohmieluo, którą. 
dopiero przebiegi iiiny. Ztota, Twarda, Sienna, Pańska, Prosta, 
Łucka, Ceglana, Grzybowiska, Krochmalna, Chłodna, Ogrodowa, 
liCSKno, Nowolipie, Żytnia i Woluośd, nadto w tej części miasta 
na wspomnienie zaslugi^e nlica Ślizka, ciągnąca siq oJ Twanlej 
do Wielkiej. X wy ni i śnionych tu ulic, które wogóle mają ioió 
podobny charakter fabryczny, a w części tylko zamieszkałe s% 
praez żyJÓTT, oprócz tych, które już zwiedzaliśmy, na wspomnienie, 
zasługują : 

tJlica Złota, której cz^ć od MarwzEilkowskiej do Kgodj- 
zaliczyliśmy do śróflmieacia. Na części zaś Złotej, która należy 
do opisywanej tei-az dzieluicy, jest wiele domów pięknie zbudowa- 
nych, lepzgńiachówpul)licznych^sz"zególną nrchitekturą się odzna- 
czających—niema wcale, na wamiaukę tylko zaslogują: pod Nr. 30 
Szkoła prywatna realna G-cio klasowa męzkii, pod kienmkiem 
zasłużonego pedagoga Jana Pankiewicza, w której nadto odby- 
wają się wyHady popołudniowe dla ucauiów szkoły haiidlowąj 
niedzielnej; pod Nr. 34 Szkoła 3-klasowa miejska z kursem 6-letnim; 
pod Nr. 53 prog^mnazyum U męzkie, rządowe ; pod Nr. S5 Zakład 
szczepienia ospy i sterelizowaiiia mleka, d-ra Stempniewskiego; pod. 
Nr. 58 mieści Bią ochrona XII ~W. T. Dobroczynności, im. Leopolda, 
i Róży Kronenbergów, oraz knaa groszowa, czytelnia bezpłatna, 
i szwalnia U, i nakoniec pod Nr. 74 gmach, w którym się mieści 
WIĘZIENIE KRYMINALNE DLA KOBIET. 

Ulica Sienna, W części najbliz.szej ul. Marszałkowskiej 
[iia lyiele domów ładnie zhudopianych i z dogodnemi mieszkaniami. 
Tn jiod Nr. CC mieści się ochrona Nr. XIV im. Matiaaa Rozena. 



Ulica ńlizka. N« tej ulicy poA Nr. 28, w umyślnie na . 

przy W. T. I>obroczyimoś,:i Nr. XIX, im. Panliuy Bftuiuanowej, 
S!!Wtt]nia Nr. XI, oraz r^yteiniii bezpłatna; w domu pod Nr. 64 
laieści Hię ochrona (Ua ubogich dsieci, imienia Ignacego Popławskiego 
i czytelnia bez)ilatna; w domu zaś poil Nr. iO znajduje się kasa 
};i-oKzołva. Nnkrinief- iia tej alicy na wspomnienie zasługuje: 

BZWTAL DLA DZIKCI STAROZAKONNYCH. Szpital 

ten, położony pod Nr. 51, powstał a fundacyi dwóch rodzin: 

^^ Bersonów i Baumanów, i nosi ich imię. Szpital uriiądzony jest 

^^Ł na 24 łóżek. Przy nim znajduje się a m bu la tory urn dla dzieci 

^^H chorych, przyprowadzanych z niiaRla. bez różoicy wyznania. 


! 
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Siiiicnl 'lU Uneri staicwabonnych. ^H 

Ulica CKglaiifi. Na tej ulicy istnieje mystarazy w War- ^M 
szBwie ogród handlowy, prowadzony na wysokti skalę pod firm% ^M 
C. Ulricha. Ogród ten dawniej byl o wielo wiykszy, dziś praen ^H 
piitedłużenie ulicy Waliców od Ceglanej do Pi-ostoj zmniejszony; ^^ 
n właściwie pr2eni*'Kiony sa miatito. ^| 

^^ J 



nillKr.NICA ŁAZIENKOWSKA. 



Ulice; Agrykola giSrna i doŁiia, aieja Belwederska, Bagatela, 
plac Św. Aleksandra, Bi-aoka, Górna, Hoża, luntytnlowa, Kalifcsta, 
Knicza, Koszykowa, KsiąŻQL'a, Leopoldyna, Litewska, Marszałkow- 
sta. Mokotowska, Nowogrodzka, Kowowiejaka, Nowo-wielka, Nowo- 
wodociągowa, Nowy-Świat, Piękna, Boabrat, Róż, Siiiolua górna 
-i dolna, alaja Szutha, Teodora, aleja Ujnwiowska, Wspólna, Wilcza, 
Wiej.ska dolna i góms. Żelazna, Zorania. 

Od alei JerozoiiiiiskiBJ, iiUoa Nowy-Swiat już nie dtngo się 
ciągnie, zachowując zresztą w Bupeiności swój dotychczasowy cha- 
rakter. Po prawej ręce, idąc w dalszym ciągu Nowym Światem, 
w głębi obszernego skweru, wzuosi się PAŁ.4CYK ZAHZĄDtJ 
KOMiraiKACyi L4D0%\'YCH I WODNYCH, niegdyś wlaatiośtS 
MiiisKchów i Opaliuskirli. Do r. 1820 mjijday niin, a sąsiedaiemi 
posesyami ciągnęła się wijzka uhfska, „Mysią" zwana, którą na- 
stępnie skaBonano. Po drugiej stronie ulicy, frontem do iuęj, 
a bokami do alei, wznosi się ob;zemy ginanh, mieszca^iiy W Boliie 
IZBĘ KONTROLUJĄCĄ W tlomu pod Nr. G, gdzie dziś koszary 
oddz alu .S-go straży ogniowej — od roku 1843 mieścił eią Zakład 
sierot imienia Stanisława Jachowicza, prKeniesiony następnie na 
iilic^ Freta. Dom ten byl wzniesiony ze składek zebranych wy- 
łącznie przez Jaeliowicza, a wynoBząj:ycb przeszło 100,000 złp. Wiel- 
kością i pięknym utrEj-maiiiem oilznacza się kamienica pod Nr. 7, 
do p. Scheiblerowej należąc*. 

Plae śiv, Alekaantlra, dziś urzędowo zwany, wła- 
ściwie nosi nazwę placu Trzech lli-ayiy, dawniej Złotych Krzyży, 
Złotych Trzech Krzyży. Pierwotną imz«'ę otrzymaż od 
Kh złoconych krzyiiy, amieazczonyoh na szczycie stojących tn 
liennych słupów. Z ezisem, po zniesieniu kalwaryi, ciągnącej 
praeie aleje UtwsdowBt^ i Balwedcrak^, gdy jeden a kczyi; 



Tuiwl, na jego miejsfe sfcanęlft FIGLRA ■^■tt Jł.NA NEPOMU 
CENA, wnuiesiona w roku 1762 [.rzez Frań is/ka B elinskiego 
i Jerzego Mniszcha, na pamiątkę tru Inoś jak e i okonal n wv 
k hrukowaiiki, vozszeraniiai ulic i y i ien n ka rUo v w eśc 
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W roka 1S52 w czasie wielkiej ubolery, pjiiiującaj w Warsziiwie, 
Ktatuę tę „Ind wdzięczny z gruntu odrestaurował" , jak świadczy 
napis wyryty nn części górnej podstawy figury. Do tych pa- 
miątek jirzywiązana jest legenda bardzo romantycznej natury. 
Lud warszawski, nie mogąc sobie wjiJóinaczyd iiochoJzenia trzech 
razem ustawionych iiomników, twienlzi, że tutaj niegdyś, w cza- 
sach zresztą bliżej nieokj-eśionycb, pojedynkowało się z sobą trzech 
braci -o pannę, w której wszyscy HJę kochali. Legenda ta jednak 
nie ma żaibiej podstawy historycznej. NiiBwa plm^u aw. Aleksandra 
pochodzi od kościoła, wznoa7ąnego się na środku i stai.owii^cego 
główna jego ozdobę. 

KOŚCIÓŁ Św. ALEKSANDRA. Pierwotny kościół stanął 
na pamiątkę wJFtzdu do Warszawy w r. 1815 cesarza Ale- 
ksandra I-go. Zamiast bramy tryumfalnej, którą chciano 
uczcić Cesarza, a której on nie przyjął, wybudowano ko- 
ściół ze składek publicznych i kosstem rządu. Świątynia ta 
zbudowaiia była według planńw P, Aignera. w kształcie ro- 
tundy, z kopulą, na wzór kościoła Ś-go Karola w Medyolanie. 
Kościotek niewielki, nie czynił zadość potrzebie licznych para- 
tiau wzrastiijącego ciągle miasta. To też dzięki zapisowi pry- 
watnemu, ś. p. Grodzickiej, i ofiarom parafian, przystąpiono 
w ostatnich czaaacJi do jego rozszerzenia, a właściwie z gruntu 
go przebudowano, według planćw budowniczego Józrfa Dziekoń- 
skiego, który otrzymał pierwszą nagrodę na konkursie, ogło- 
szonym przez egzekutorów testamentu s. p. Orodzickiej, na 
powiększenie tej świątyni. Pierwotny charakter kościoła 
zmieniono zupełnie; od strony alei Ujazdowskiej przybudowa- 
no (lwie wieże, podwyższono kopulę i cały gmach znacznie 
rozszerzono. Kościół na zewnątrz zdobią liczne rzeźby nie 
jednakowego dłuta. Na frontonie od alei Ujazdowsbch jest 
płaskorzeźba, wyobrażająca Chrystusa błogosławiącego, dłuta 
Jana Kryńskiego, artysty rzeźbiarza. Po nad frontonem są 
posągi śś. Wojciecha, Aleksandra i Stanisława, dłuta Teofila 
Godeckiego. Ze strony od Nowego Światu, oa frontonie pła- 
skorzeźbę Chrystusa w Ogrójcu wykonał artysta rze;ibiarz 
Wojtasiewicz. N'a samym szczycie frontonu wznosi się piękny 
posąg Najświętszej Maryi Panny Łaskawej, dłuta Andrzeja. 
Pruszyuskicgo, obok posągi śś. Joachima i Józefa, dłuta Teo- 
fila Godeckiego. Grupy z dwóch stron tego frontoau, wysta- 
wiające adoracyą Imienia Jezus i Maryi, są roboty Jana Woy- 
dygi, nadto kopulki nad wejściami bocznemi zdobić mają posągi 
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fiaiołów. Największą ozdobą dzisiejszej świątyni jest piękna 
Iittarnia oa kopule oszklona i cala pokryta mieilzią. W tej chwili, 
liAj to piszemy, jeszcze wiele brakuje do ztipełaego ukończe- 
nia tej budowy. Kościół ten posiada pięknu obrazy: zwłaszcza 
uwagę, znawców zwraca na siebie Wskrzeazenie Łaznrza, 
utwór Ch. Dietricha i Męczeństwo Św. Piotra, dzieło niepospolite 
Jana Franciszka Rouianelli'ego ze szkoły włoskiej. W wielkim 
[ołtarzu w pierwotnym kościółku pod mensą za szkłem, znftj- 
ftdowala się statua Clirystusa Pana, leżącego w grobie, z bia- 
Kłego marmuru, wielkości naturalnej, dzieło włoskie, sprawa- 




■dzone z Rzymu przez Lubomirskiego w X\'I1I w. KiL'gdyś 
J^etatua ta mieściła się w kościółku drewuianym Jazdowakim, 
po zniesieniu którego tti ją umieszczono. W kościele tym 
jest pomnik ścienny z marmuru z portretem w medalionie 
ks. Jakóba Fałkowskiego, założyciela Instytutu głiiclioniemycli 
L ociemuiałych, którego szczątki w podziemiacli tej świątyni 
spoczywają. Pomnik jest dziełem dłuta liolesława Syrewi- 
cza. Kawa przednia kościoła nowo zbudowana w oknacb 
posiada dotychczas trzy witraże, wykonane w zakładzie św. 




hukaaza br. Łubieńskiej. Pod tą nawą przy obecnem prze- 
budowaniu urziiiizono dość obszi?rny, widny i wysoki kościół 
dolny, służący za, kaplicę przedpogrzebowii. 

Sam plac jest dokoła zabudowany ]jiękDenii kaoiimucami 
z pocKąlków naszego wieku, w więksuej części noszutych charakter 
poważnycli budowli. W jednej z niuh, po lewej i"ęce wrntając od 
kościoła, w obszernym fcinnolui iniffSci sie; 




INKTYTUT GŁUCHONIEMYCH I OCIEMNIAŁYCH. Za- 
łożony w r. 1817 przez księdza Jakóba Fałkowskiego, który 
go zorgauiiował i był pierwszym jego rektorem. Oddział 
ociemniałych powslał w r. 1842, a uorgaoizowftoy był przez 
rektorn ks. Józcfata Szozygi&lsk-iego. Gmacti, w którym się 
dziś Instytut mieści, został urayśluiti na ten cel wzniesiony. 
Instytut początkowo mieścił się w ICazimierowskim pałacu. 
Dzisiejszy gmacli Inalytutu posiada dość duży ogród, w którym 
są pomniki ka. Fałkowskiego 1 późniejszego rektora zakładu 
Jana Pap łon ski ego. 

Na rogu plaeii i aJei Ujazdowskiej jest GIMNAZYCM IV-te 
MĘZKIE. Po pi^awej stronie kościoła w obszernej posesji, ozna- 
czonej Nr. 7, mieśiii mą t. zw. TAEG ETErŃSKIEGO, iia którym 




. zaopatriijs się w ^viktaHJy potc 
codziennego uiyuia. Są to ilwa długie i stosunkowo dość wązkic 
dziedzińce, zaji^te po obu swyi-h. bokach, jatkami rzeżniczemi, 
składaitu żelaznemi, przedmiotami drobnego kramarstwa, stolikami, 
ua których, piętrzą siij stosy pietruazki, marchwi i t. p. włoszczyzny. 
Targ ten w niektórych porach dnia, zwłaszcza do południa, przed- 
stawia widowisko hardzo cłiarakteryetyrzne i riezmieraie ożj-wione. 
Panuje tu nieustanny gwar tysiąca pumieszanych głosów, cnnsem 
zbyt energiczne wykrzykniki sławnyeli ze swej elokwencyi prae- 
kupek warszawskich, których rasa wyszedlsny ze Starego Miasta, 
powoli zaakh maty zo wała się i w innych dzielnicach. — Sam plac 
Św. Alekaaadra niemniej jest oiywiony. Ładny skwer, założony 
raaem « przebudową kościoła, dodaje mu ozdoby, a i z czasem, gdy 
wzmiankowana świątynia zostania wykończona, będzie to jeden 
a 1 lii j piękniejszych placów w mieście. Stacya tramwajowa nadaje 
mu cechę ruchliwości, która w pewnych porach dnia, zwłaszcza 
nad wieczorem, ożywia się gorączkowo. W tej porze bowiem 
rozpoczyna się corso w alejach Ujazdowskich i wszystkie ekwi- 
imże tam dążące, muszą przez plac przejeżdżać. Lśni on się 
wtedy od pięknycłi poJHzJów, wspameitej uprzęży, strojnych dom 
i panów, co wszystko lńvorzy scenę błyskotliwą i jedną z najcie- 
»• kawszych w życiu warszawskiem. — Z placu, jak z koła środkowego, 
Ir Wychodzi w różnych kierunkach, aż dziewięć uKc. Pominąwszy. 
Ifowy-bwiat, o którym jnź wyżej mówiliśmy, pierwszą ulicą, jaką 
napotykamy po lewej stronie id^c od Nowego Światu, jest ulica 
Książęca, która spuszczając się ku Wiale, stanowi arteryę, lą- 
Ci^cą tę część miasta z dziehticą powiśla. Sama ulica zamieszkała 
W więkanej części, zwłaszcza ku końcowi, przez klasę roboczą. 

SZPITAL Św. ŁAZARZA, zalożoay w r. 1595 przsz kg. 
Piotia Skargę dla biedriycli i trędowatych w r. 17diJ zmieniony 
na szpital lila syfilistycznycU i chorób rakowatych, W r. 1841 
pfzeuiesion) został do dziś zujmowanogo gmachu, wzniesio- 
nego Wfdlug projektu budowniczego Henryka Marconi' ego. 
Ładny dwupiętrowy gmach, z paruosobnemi pawilonami, wznie- 
siony na wzgórzu, tagoduie apuszczającem się ku Wiśle, ob&cie 
zarosłem drzewami, od rzeki oatonięty, ztąd mający dopływ 
iwiezego powietrzu, otoczony ogrodem, mieśei w sobie 300 łóżek 
etatowych. Oddzielnych pokoi dla chorych w szpitalu tym 
wcale nie ma, są jodmik pokoje w jednym z pawilonów, zwa- 
nym „pałacykiem', szczątkitim dawnych budynków, które mlesz- 
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"ezą W sobie po trzy do ozterech osób. Przy szpitalu tym r 
Bię kliaika syfilityczna Warsa. Uniwersyleta. W przeszłym wieku 
na tern miejscu stały liczae zabudowania, uale^ące do księcia 
Kazimierza Poniatowskiego, starszego brata Siameława Augusta, 
zwanego zwykle księciem ex-podkomorKym. Od tego księcia 
i cała ulica przybrała nazwę Książęcej, Właściwie dzisiej- 
sza ulica wtedy nie istniała, ale zajęta była pod ogród, który 
stanowił jedną całość z parkiem przy ulicy Wiejskiej, noszą- 
uym dziś miano Fraacati. Książe podkomorzy ogród swój za- 
łożył na sposób angielski, co było wówczas u nas nowością. 
W nim dla ozdoby wybudował kościółek gotycki, okolił go cha- 
łupkami, które wewnątrz urządził ze zbytkiem przesadnym. 
Było to niby miasteczko. Wykopał sadzawkę, na której dla 
perspektywy stal młyn, mchem porosły. Nad sadzawką wzno- 
siły się sztuczne ruiny starego zamku, wewnątrz którego były 
izdebki bogato przybrane. Za ruinami znajdowała się łaźnia o ob- 
szerny eti komnatach, przyatrojouycli w malowidła, nęcące zmy- 
sły. Zbudował oranżeryą, ananasarnią na 200 łokci długą 
i tak troskliwie ananasy pielęgnował, że miał na swój stół 
do 5,000 sztuk rocznie. 

Gdzie dziś jest ulica Książęca, i'-iągii)vł Hię wi^wdz łiogtkto 
obsadzony drzewami. Na wzgórzu [irzeciwnem, gdzie dziś Pra- 
scati, książę es-podkomorzy postnwii gospodę, z której był piękny 
widok na ogród. Z czasem domek ten przerobiono aa dworzec. 
Założył tu ogromną ujpżdżalniił, vf której ^'inay pomalowane były 
w drzewa i ki-zahi. Wszystko to zajmowało wielka przestrzeń 
ziemi, gdzie dziś jest ulica Kaiążęcft, częś(5 Nowego świata, az po 
Instytut głuchoniemych. Pełno tam było grot, wodozbiorów, kaskad, 
ulic, chodrików podziemnych,, krzyżujących, się w zygzaki. IJylii 
pod ziemią aala ogromna, z góry oiświetlona. wsparta na kolum- 
na<.'h, z popiersiami rzymi.kich eezwów. Przeil grotą liyla sadzawka 
i wysps, a na niej pawilon cliiiiski, z dmgiej strony wznosiła się 
wiejskii gospoda. Dalej na wzgór-ni była okrągła świątynia, byl 
teatr i feraj turecki, pałeu sal, w ld,ór>'cli sławne odbywiilysię orgie. 
Po tym seraju został dotychczas, jako pamiątka zbytków, rozrzut- 
ności i dziwactwa magnata, bai.lzo zgrabny minaret turecld, niedaw- 
no odnowiony, który widać od Nowego hwiatii i który tej okolicy 
naiłaje pewne charakterystyczne znamię. Wszystko to budowało 
się między r. 1772 i 1784 i kosztowało przeszło 200 tysięcy czer- 
wonych złotych. Na domiar ekscentryczności, urządził on kolonię 
małp, których kflkadziesiąt sprowadził z 'zagranity i pobudował 
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im małe domki; kolonia miała wielką ^ławę w Warszawie, ale się 
ijie wiodła, małpy zdycliBly, topiły się i zmarniały. Stanisław 
Trembecki w osobnym wiei'«zii opiewał te cuda. Po śmiei^ci księcia 
S-podkomorzego w r. 1800 rodzinB spraeJala to przez licytaoyę. 
pytknięto w dawnym wąwozie ulicę, wycięto park, pobudowano 
a w grocie pr/ez jakiś czas piwo sprKedawano. W roku 
i I8U, jakeśmy to już rzekli, powstał tu d)^isiejszy szpital. 

Ulica "WriejSlta, ■wychodząca z placu Sw. Aleksandraj 

Ściąga do ulicy Pięknej i Górnej, jeszcze w początku bieżącego 

leku po większej części niezabudowana i słynna z kau'iarui, 

loszącej nazwę „"Wiejskiej kawy" (dziś Nr. 6), na którą elegancki 

lAwiat warszaw.^iki chętnie w swych wycieczkach zamiejskicli się 

udawał. Jest to pałacyk w głębi dziedzińca a bocznemi skrzydłami, 

na rogu Górnej i "Wiejskiej, z tylu posiadający obszerny i cienisty 

ogród, w którym właśnie ową ,,wieJ8ką kawę" 




PAL.\C i OGBOD FKASCATI, należący do hr. Wtady- 
słiiwa Branickiego, siunowił niegdyś całoHu z parkiem księcia 
c'X-podkomorzpgo. Przez niewielką, murowaną bramę wuIid- 

IlHatruwiiny Prz.iwiuliiili. 19" 
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dai Bię wt wspaniałą aieję, odwiecztiemi klonami wysac 
nu kouGU której, aa szczycie wzgórza, tarasowało na dół się 
spuszczającego, stoją dwa stare domki zwane , pałacykami", 
Obok nich wznosi się bardzo ładny nowożytny paląc, wybu- 
dowany według planów budowniczego Leonarda Mareoniego, 
z oszkloną z tyłu oranżeryą. W jednym ze starycti domków, 




w początkacli bielącego wieku była loża masońska, której 
mistrzem byt ks, Jabłonowski, ówczesny właściciel Frascati. 
Cały dom odpowiednio był do tego urządzony. Miał on je- 
dną ealę, z góry tylko oświetloną, z której schodziło się do 
sali niższej i piwnic na dwa piętra zbudowanych. Z tycli 




piwnio jest do ńxiś dnia korytarz, ua pói zasypany, zaczątek 
owjcli podziemi, które pobudował książę ox- podkomorzy. Dziś 
w palauyku tym, odpowiednio przerobionym, znajdują się bar- 
dgo ładne zbiory ornitologiczne br. Braniokich, między którenii 
zasługuje na uwagę kolekcya kolibrów, ptaków rajskicli i orłów. 
Prócz tego w kilkunastu sznfacłi pointeszczoiiy, znajduje się tu 
jedyny w awoim rodzaju zbiór muszli, oceniony iia 20,000 rs., 
własność ks, Lubomirskiego, oraz zbiory owadów po ś. p. Janie 
Wafikowiezu, entomologu. Zbiory te są obecnie porządkowane. 
Zbiory po prof, Antonim Wadze czasowo mieszuzą się w głów- 
nym pałacu Frnscati, w dwóch pokojach na poddaszu^ lecz te 
sil własnością sukcesora, wnuka ś, p. Wagi i są do sprzedaniu. 




W uigi'(jiliie jest bmilzo wiele rosliti egKotyi^aiijTb, iiiicii/.- 
któremi ciekawy jest zhiór tośliu iglitstych. S«in park jest obszerny 
Btarsiiiiie utrzymany i diięlii gótzyBŁonm poloieniii, iiadoc ronmii' 

— - ^ ■ ■ • • " - 1 do wUty 



Rozbrat. Na samym dole jest sadzawka, która dodaje wiele urolnr 
temu, istotnie pięknemu miejscu. Na sadzawce |)lywąjn różne ga- 
tunki gęsi i kaczek, hodowanych przez hr. Władysława BranickiegOr 
iiiiloauika aklimotyzacyi zwierząt. Dośń tez ezgsto tutaj, korzystając 
a aozynnoaci właściciela, odbywają się koncerty, lub zabawy na 
cele dobroczynne. Wieczorna, Jetniq porą, wśród olbrzymich drzew 
ogrodu, zabawy t« mają wiele uroku. Za czasów księcia ex-pod- 
komorzego park ten nosił zwyczajnie nazwę „Górki", dopiero pi> 
jego śmierci nabyty przez restauratora francnzkiego Cbauvot8r 
otrzymał nazwę Prascati, któr% do dzii dnia zachował. 

INSTYTUT ALEKSANDRYJSKO-MARYJSKI WYCHO- 
WANIA PANIEN. Z ogrodem Frascati graniczy ogród i za- 
liudowaaia Instytutu Aleksandryjsko-Maryjskiego wyuhowania 
panien, który tu w r, 1862 pomieszczono. Powstał on z po- 
łączenia Instytutu Aleksandryjskiego wychowania panien 
w Nowej Aleksandry! i Instytutu Maryjakiego, istniejącego 
od niedawna przedtem w Warszawie. Gmnch, w którym 
Instytut się mieści, zbudowany w roku 1853 dla Instytutu 
szlacheckiego (dla mlodzie?.y męskiej); wisdług planów bu- 
downiczych Szyllera (ojca), i Bolesława Podczaszyńskiego, 
a w r. 1881 — 1862 tutaj się mieściły kursą przygotowawcze do 
b. Szkoły Głównej. Gmach ten wystawiony był z wielką, jak 
na zakład wychowawczy okazałością, z salami obszernemi i wzo- 
rowo urządzouemi. Dwie kaplice: katolicka i prawosławna, 
pięknie urządzone. Pierwsza, projektowana przez hudowni- 
CK6go Bolesława Podczaazyńskiego, z kopułą, oświetlona jest 
z góry. Kaplica tn posiada w ołtarzu obraz pędzla Ksawe- 
rego Kaniewskiego „Chrystusa w Ogrójcu". Współcześnie 
w kaplicy prawosławnej, wzniesionej podług planów tegoż 
budowniczego, jest bogaty ikonostas, rzeźbiony w drzewie 
przez Karola Fritachego. Obrazy malowane przez Józefa 
Simmlera i Aleksandra Lessera. 

Aleje UJ az do walcie w przebiegu swoim łącz% się 
z ulicami ; Wilczą, Instytutową, Piękną, Róż, Koszykową, No- 
wowiejską, aleją Szucha, Agrikolą, a w przedłużeniu swoim. 
7. aleją Belwoderską, ocierając aię bokiem o plac Ujazdowski, Jest 
to jedna z najpiękniejszych ulic Warszawy, a stanowi niejako 
przedluzonie Krakowskiego Przedmieścia i Nowego hwiatu, JeielL 
wciągu dnia jest dość pusta i cicha, to zato nad wieczorem ożywia 
iię niezmiernie. Wszyscy, którzy mog% opuścić ciasne i duszne 
k laury miejskie, dążą tutaj, bj- oiletcbnąć ^wieżem powietrzem, zo- 



Iiaczyń i liy<S nnwzajem uridzianyini. świetne pojazdy, istne cnyfn, 
przebiegają środek alei, a po jej bocznych chodnikach przesuwu 
się cliun piesKjch, lub siedzi na licznych ławkach pod drzewami. 
Nadaje to ulicy charakter błyskotliwy i strojny. Przyczynia się 
do tego bardzo wiele, że aleja prowadzi do miejscowości najwięcej 
uczęszczanych lub najpiękniejszych w mieście. Sainazresztą ulica jest 
ae wszech miar godną widasnis. Wysadjconaodwiecznemi drzewami, 
X których lipy pamiętają wiek praeszly, na nieszczęście w ostatnich 
«ZEigKub oszpecone przez obcięcie ich koron, które powoli odrastają, 
zabudowana pięknemi kamienicami, pałacykami i willami^ stanowi 
«aloś<5 bardzo powabną i bogatą. Z pomiędzy pałacyków, w ktiJre 
«bfituje Aleja między placem Trzech Krzyży a placem Ujazdow- 
skim, zasługuje na uwagę po stronie lewej dom Nr. 18, dawniej hr. 
Ożarowskiej, dziśD. Moi-aczyilskiego, prKebudowj-waoy obecnie z wy- 
sokim dachem mansardowym, podJog projektu budowniczego Józefa 
DziekouiS kiego, dwa domy Nr. 14 i 16 hr. Puslowskich z ładnym 
ogrodem, zajętym obetmie na Zakład Pszczelniczy, niegdyś miał tu 
swoje słynne zbioiy profesor Antoni Waga. Willa pod Nr. 10. 
zwana niegdyś „pod Karczochem", najęta była dawniej przez słynną 
restauracyę, UBsl^pnie była mieszkaniem prywatnem, z kotei mie- 
— dcił się tu zakład leczniczy dla kobiet. Obecnie po przebudowaniu 
tzez p. L. Marconiego, jest własnością p. H. Mareoniego. Pod Nr. 2 
■jest willa, niegdyś zbudowana przez p. J. Kurtza. Willa ta wzniesiona 
■jpodłng planów budowniczego M. Fr. Lanci'ego, bardzo długo się bu- 
dowała, sądzono juź nawet, że nig<iy wykończoną nie będzie. I'o 
i przeciwnej, idąc w tymże kierunkn od kościoła S-go Alc- 
kEandra, spotykamy wille 8S. ks. Wl. Lubomirskiego pod Nr. 25, 
F<dalej po<l Nr. 23 zgrabny pałacyk, wzniesiony podług planów bn- 
B-dowuiczego L. Mai'coniego, z rodzajem logii, malowanych w guście 
7 iwmpejai^fkim, dawniej do p. Wernickiego, dziś do p, L. Ostrowskiej 
I ^należący,- pod Nr. 21 i\3wniez jest elegancka willa, pi-zebudowana 
■edlug projektu badowniczego J. Heuricha dla ś. p. Lilpopa, a dziś 
Łtędąca własnością hr. N. Branickiej. Na rogu ulicy Pięknej i alei 
Ujazdowskiej jest willa p. W, Raua, wzniesiona według planów 
bud. L. Uarconiego, a odznaczająca się gustem i elegancyą. WOla 
p. Leesera na przeciwnym rogu ulicy Pięknej pod Nr. 17, jak nu 
willę, w stylu zbyt poważnym, zajęta jest obecnie na restauracyę. 
DOLINA SZWAJCARSKA. Było to ulubione miejsci? 
przoeliadzek warszawian. Ogród niewielki założył tutiij 
w r, 1825 Stanisław Starzyński w głębi parowu, a muzyka 



Iii grywałii lutem. Odttul Dolinn yzwajcarska weszła w inodę. 
Dziś ma ona odręLtiy charakter, jako ogród restauracyjny, 
otwarty dla pulilicziiośei za opłatą na koncerty i inne zabawy. 
W r. 1855 zbudowano, według projektu budowniczego Eama- 
nowskiego, teraźniejszy gmnch koncertowy i wielką salę, ma- 
jiicą przoBzło 1,600 łokci kwadratowycli i upigksKono ogród. 
Dziś Dolina Szwajcarska jest bardzo przyjemnem i giistowoiB' 
iirządzoriem miejaceni, w którem odbywają się latem koncerty 
ogrodowe, dawane przez zagraniczne orkiestry i różne zabawy. 
■lest tu tak^e i letni cyrk, prawie rok rocznie zajmowany 
przez towarzystwa cyrkowe. 




Po za Doliną Szwajcarską pod Nr. 5 jest tadna willa, z bar- 
dzo pielenie utrzymanym ogrodem, należąca do pp. Sobańakicli, zbo- 
dowana według projektu budowniczego Juliana Ankiewicza, a dalej 
spotykamy nlicę, zwaoą ulicą Eói; powstała ona na dawnej pose- 
syi z ogrod,em, zwanym ogrodem Eóż, ulicę tę urządzili i znaczn% 
częśd willi tu zbudowali pp. Schmidt i Nagórny, według projektów 
idownicaycłi ; J. Hussa, Fr. Braumana, Karola Kod owakiego, Bro- 

a Muklanowicza i innjcli. Po za tą niewielką, tak elegancka 
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czka, pod Nr. B jest obszerny ogi'ód, z ladnemi od froatti kra- 
ni, projektowane mi praez hudowniczego Konstantego Wojciecho- 
Mkiego naleiący do sotoesorów ś. p. Władysława Kronenberga, 
fetory miał eamiar wznieSi: tn wspaniały pałac. Ostatnią budowlą 
B prawej, w miejscu rozdidelania się idic na aleję Ujazdo- 
rą, Belwederską,, SnucliB, ul, Agrykolę, Koszyki (dziś zwaną urz^- 
"e Koszykową) i Nowowiejską, jest dom parterowy zarządu 
pałaców Cesarskich, zwany ,na rozdrożu", w którym dawniej na- 
miestnicy, a dziś generał-gubematorowie zamieszkują podczas byt- 
i osób 7, Najwyższej rodziny w Warszawie, które, jak wiadomo, 
/ftjmnją apartamenty bądi w Łazienka<:Ii, bądź w sąsiednim Bel- 
wederze. Po stronie prawej aleję Ujazdowską kończy obszerny plac, 
zwany placem Ujazdowskim, w gli^bi którego wznosi się szpital 
wojskowy. Obecnie w roku 1)1192 znaczną cząść owego placu włą- 
czono do terjrtoiynni szpitala, a na pozostałej jego części ma być 
założony park publiczny. Na placu tym urządzane były dawniej 
e wystawy rolnicze i inne, a n: 
g tutaj t. zw. „zabawy ludowe", 
2 przeiiiesioui 
■ powodu zajęcia części placu pod ii 
i cerkiew pułku litewskiego. 
SZPITAL UJAZDOWSKI WOJSKOWY. W głębi placu 
Wznoszą eię rozległe zabudowama szpitala wojskowego, 2wa- 
' nego pospolicie „szpitalem Ujazdowskim". Na miejscu tein 
niegdyś był zamek książąt Mazowieckich, wspominany w dy- 
pIomataryuszBch jeszcze w Xin wieku. Za Stanisława Au- 
gusta Poniatowskiej go, gmach rozszerzono, przydano skrzydła 
i oddano na koszary dla gwardyi litewskiej. Od roku 1809 
zamieniony na lazaret, który dotychczas w nim się mieści. 
W roku 1852 zmieniono całą zewnętrzną poBtać budowy prze?, 
zabudowanie frontu, od tyłu jednak, od strony ulicy Wiejskiej 
i Czerniakowskiej zacliowały się dawne ślady królewskiego 
mieazkania. Widać jeszcze dwie baszty, a całość, wznosząca się 
na dośd wyniosłem wzgórzu, przedstawia się bardzo malowniczo. 
Podczas lata w alejacłi Ujazdowskich mieści się wiele za- 
kładów cukierniczych i mlecznych. Z pomiędey pierwszych głó- 
raiejsce znjmuje zakład Loursa, obok willi pp. Sobańskich. 
"Na obszernej platfoi-mie znajdują się krzesła i stoUki dla gości, 
KkąJ można doskonale widzietS przejeżdżających i przechodzących 
przez aleje i samemu byó widzianym. Pizezwano też to miejsce, 
^x powodu zbyt otwartego miejsca, żartohliwie „patelnią*. 



tt święta Wielkiej Nocy odbywały 
pierwotnie urządzane na plac 
je na pole Mokotowskie, a t 
■wo- wznoszące się gmachy szp 
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Aleja Belwrecierska Jt^^,t to przf Uuzeme alei UJRz- 
(lowskiej. Przecioa ją na pcwziitku ulu n zw ana Ajfiykolft, 
opusw^Kajitca się na (iól pruez nzcw parl.li Łazienkowskiego, tiż ku 
Wiale. Aleja tii prowadzi do rogatek BlIw edorskicli i łąccy się 
z Bagateln i aleją wtoducii w grląb Łazienek. 

OBSERWATORYUM ASTRONOMICZNE. Idąc ku rogat- 
kom po lewej stronie, za żelazoGini Bziattietaiiii, w głębi dzie- 
dziiica Ogrodu Botanicznego i po prawej jego stronie wznosi 
się gmauh obserwatoryum astronomicznego, zburiowany 1823 r. 
podług planilw budowniczego Piotra Aignera, z wielkim ko- 
Bztijm ówczesnego skarbu królestwa, Całe urządzenie wewnę- 
trzne, dokonane zostało według planów Franciszka Armiń- 
skiego, pierwszego dyrektora tego obserwatoryum. Przez 
cały gmach, wznoszący się na kilka piętr, przechodzi slup 




kamienny, na którym na podstawach marmurowych spoczj- 
wają narzędzia południkowe. Zegar astronomiczny, penduly 
i chronometry są dziełem Gugenrausa, sławnego^w początkach 
naszego wieku zegarmistrza warszawskiego. Ówczesne na- 
rzędzia kosztowały przeszło 100,000 złp., a cała budowa około 
700,000 zip. Po bokach są dwie wieże, w których znajdują 
3 różne narzędzia do spostrzeżeń potrzebne. W roku 1872 
obserwatoryum przebudowano i zastosowano do nowycłi wy- 
magań nauki, przyczem zmieniono nieco na niekorzyść pod 
względem estetycznym pozór zewnętrzny gmachu, Ohserwn- 
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(oryum posiada tmrzędzia fizyczue i matematyczne w liczbk' 
l-Okolo 100, rozmaitych apiiratów przGs;<ło 2u0, dzieł astroao- 
ioznyeli 1,224, w 20(lfi tomach, wszystko razem ocenione nu 
fiumę '60,bH2 re. W jednem z okien obserwatoryuni na par- 
terze zwraca uwagę zegar, dokładnie regulowany według po- 
łudnika warszawskiego. 

OGRÓD BOTANICZNY. Stosimkowo niewielki, ale bar- 
L.ilzo starannie urządzony. Jakkolwiek jeszcze w XVII wieku 
■ znajdowały się tutaj szklarnie, zapełnione roślinami podzwro- 
K.tuikowemi, właściwe jednak zawożenie tego ogrodu datuje od 
pod kierunkiem Micbnla iSzuberla, dyrektora ogrodu 
i profesora botaniki w b. imiwersytecie Aleksandryjskim. Już 
V owe czasy ogród obejmował przeszło 10,000 roślin. Webo- 
jdząc do ogrodu, napotykamy na otwarte z dwóch stron altany. 
"i zieleni utworzone, pomiędzy któremi przfszedlszy, zuajdn- 
fiemy się w alei głównej, wysadzanej bzami włoskiemi i cliiii- 
W połowie alei spostrzegamy basen wodny, kształtnie 
'wybudowany, służący za zbiornik do wygrzewania wody do- 
bywanej z głębokiej aiudni, obok się znajdującej i za akwa- 
ryum dla wielu roślin wodnych krajowych. Zbiornik ten 
otaczają bardzo gustownie ułoźanc rabaty z roślin i kwiatów. 
Po lewej stronie znajduje się szkółka botaniczna, do której 
mają wstęp tylko oddający się tej nauce. Składa się ona 
K czterech kwater, w których rośliny są zasadzone podług 
układu Adryana Ju3sieu'go ; z jednej strony są rośliny, z drugiej 
<lrzewa i krzaki. Zwraca na siebie takźu uwagę aleja wysa- 
dzona róiami wszelkich odmian, które, kwitnąc przez całe 
lalo, napełniają ogród zwłaszcza w ciche wieczory letnie bal- 
samicznym zapachem. Przy kratacb od awony aloi Ujazdow- 
skiej, rośnie kolekcya drzew iglastych. Resztę ogrodu zajmują 
najrozmaitsze drzewa, tuk krajowe, jak i zagraniczne. Obok 
kraty ogrodu, między ulicą Agrykola a ścieżką, spadającą po- 
chyło ku parkowi Łazienkowskiemu, widaó pośród drzew 
rniny, będące szczątkami fundamentów, na których przed 100 
laty miał się wznieść kościół. Sąsiedni zaś wyniosły pagó- 
rek, dotąd zwany Górą Kalwaryą, na szczycie ma drzewa 
i ławki. Są to resztki po kaplicy, od której poczynały się 
staoyc Kaiwnryi, ciągnące się^jakośmylojua wspomnieli — aż 
do placu Trzech Krzyży. Cały ogród jeat bardzo starannie 
utrzymany, ścieżki wysypane piaskiem, na każdcm drzewii* 
i roślinie są tabliczki z odpowiednią nazwą. Ztąd nakoniec 
przeotiodząc przez korytarz gmacbu obserwatoryum, znajduje- 
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my zabudowania dla roślin cieplarnianych, wzniesione według- 
najnowBiiych zasad ogrodnictwa postępowego, Są tu także 
cieplarnie i szklarnie zimne, oraz mnoSarnie, wzniesione znacz- 
nie dawniej, W samym środkii szeregu cieplarń, przytykają- 
cych do gmachu obserwatoi^yum, są dotąd ńiady gabinetu Sta- 
nisława Augusta, który chętnie lubił przebywać wśród roślin 
egzotycznych. 

Wyszedłszy z ogrodu Botanicznego, idąc ku rogatkom, na- 
przeciw Bagateli, spostrzegamy za żelaznemi kratami niewielki, 
o dwóch skrsiydJach, odznaczający się prostotą i w pięknym styla 
u ?:builowaiiy, paląc Belwederski, należący do Dworu. 




lelwBilerski (od strony oBrodo). 



PAŁAC BELWEDEE. Pałac ten od strony alei oddzie- 
lony kratami i dziedzińcem starannie utrzymanym, którego 
boki stanowią malowniczo i umiejętnie ułożone grupy drzew, 
przedstawia alę bardzo ładnie. Pierwotnie w tym miejscu 
^wznosił się pałacyk Krzysztofa Paca, kanclerza wielkiego 



^^K glałii 



litewskiego, wybudowany w r. 1659 dla jego żony, rodem 
włoszki. Dia niej to, dlii jej wspomnień ojczystych i pięknego 
widoku, otrzymiił zwykłe we Włoszech naawisko „Beivedere." 
Z czasem od spaiikobiercriw kanclerza nabył pałacyk król 
Stanisław August w r. 17f}4 i pomieścił w nim pierwszą 
w kraju fabrykę fajansów. W r. 1818 Belweder nabyty został 
przeK rznd, rozebrano gmach dawniejszy i w r. 1 822 wzniesiono 
_, pałac, lio dziś stojący, według planu Jakóba Kubickiego. 

Zaran za tytn piilanykiem znajdują się rogatki miasta, zwiuie 
I Belwederskieiiii. 

PARK ŁAZIENKOWSKI. Idąc z ogrodu Botanicznego, 
drogą spuszczającą się coraz niżej, wchodzimy przez drzwi 
w sztaclietach do parku Łazienkowskiego, do którego również 
prowadzi wejście przez ulicę Agrikolg i aleję po za Obser- 
watoryum od strony alei Belwederskrej. Pierwsze z tych wejść 
tylko dla osób pieszych, a obecnie nawet dla publiczności jest 
Kupełnie zamknięte. Park cały obwiedziony jest kratami. 
Zaraz z początku napotykamy budynek teatru dworskiego, 
zwany Pomaraiiczamią, z powodu mieszczącej się tu wielkiej 
oranżeryi, która posiiida obsz&rną wystawę dla roślin, ozdo- 
bioną po rogach wazonami z ciosu. Teatr rzeczony wysta- 
wiony został w r. 1780 przez Stanisława Augusta i wewnątrz 
malowany jest al fresco przez Jana Plerscha i Antoniego 
Smuglewicza, brata Franciszka. W roku 1670 został bardzo 
starannie i bogato odnowiony. W pobliżu Pomarańczami, aie 
na górze, która się tu dość stromo wznosi, z tyłu Obserwii- 
toryum I przy ścieżce prowadzącej z bramy od strony alei, 
znajduje się na ogromnej bryle granitu polnego kompas, urzą- 
dzony w r. 1828 przez prof. Jastrzębowskiego, Obok stoi Tia 
» łupie tablica, z prośbą do publiczności, a zwłaszcza młodzieży, 
aby ze względu na pamiątkę po zasłużonym profesorze, kom- 
pasu, a zwłaszcza metalowej na nim strzały, nie uszkadzała, 
idąc dalej, napotykamy na aamym dole murowaną studnię, 
wzniesioną na wzór rzymbkiego grobowca Cecylii Metelli, 
11 wodę z tej studni chętnie piją spacerujący po parku. Za 
studnią tą wznoszą się maiowuiczo wzgórza zarosłe drzewami 
i nadające tej części parku bardzo romantyczny widok, 

BIAŁY DOMEK. Przy alei, wiodącej od studni— „Okrą- 
glakiem" popularnie przezywanej — do pałacu, po prawej ręce 
wznosi się niewielki domek, zwany Binlym, z oknami sięgują- 
cemi do ziemi i dachem płaskim, Wśród zbiorów, znajdują- 
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' oych się w domku Bialjin, zwraca na siebie uwagę znawców 
pOBąg z marmuru białego Wenus, wychodzącej z kupieli i roz- 
czesującej sobie włosy. Jest to dzieło dłuta starożytnego. 
niewiadomego artysty, wysokiej bardzo wartości. 



PAŁ.\C ŁAZIENKOWSKI. Doszedłszy do końca wspo- 
mnianej ju2 wyżej alei, skręcamy naprawo obok cerkwi pa- 
łacowej i odwacłiu, i stajemy na obszernym placu, starannie 
bardzo utrzymanym, odgraniczonym z lewej strony przez pa- 
łac, z drugiej przez staw. Sam pałac jest to budowla w stylu 
włoskiego renesansu, tworząca czworobok z dachem płaskim, 
na którym pośrodku wznosi się belweder, ozdobiony balustradą 
i czterema posągami ua rogach, przedstawiającemi cztery 
pory roku. Koło dachu idzie także balustrada i również czte- 
ry posągi, wyobra*,ające cztery części świata. Budynek ma 
tylko jedno piętro i 128 stóp długości. Nazwę swoją pałac 
otrzymał od łazienek, istniejących tu jeszcze za książąt ma- 
zowiecldch, którzy mieli w tern miejscu zwierzyniec. Stani- 
sław August ów zwierzyniec zamienił na park i począł 
kw r, 1767 stawiać pałac, którego budowę ukończono w roku 
T1788. Plany pod wpływem osobistym króla dawali architekci: 




Dominik Merlini, Antoni Fontanna i Jan Kamaetzer. W roku 
1817 Dabył pałao od spadkoliierców Stanisława Atigttsta ce- 
Aleksander I, za milloa osiemdziesii^t tysięcy złotycli. 
Wchodząc do pałacu przez otwarty przedsionek, wsparty na 
czterecłi słiipacli korynckiego porządku, sięgających prze^ 
całą wysokość! budowli, znajdujemy się w okrągłym westi- 
hulu, z góry przez oszkloną latarnię oświetlonym. W czterech 
niszach jego mieszczą się marmurowe białe posągi królów: 
Kazimierza Wielkiego, Zygmunta Starego, Stefana Batorego 
i Jana Iii, dłuta Jakóba Morml(ii'ego. Na pólokrągłem sklepie- 
niu widać w dużych medalionach cztery obrazy BncciareUccn, 




■ symbolizujące sprawiedliwość, litość, mądrość i siłę. Z we- 
[ stibulu troje (irzwi prowadzi do sali stołowej, sali Saloi 
i do łazienki. Sala Salomona, tak nazwana z tego powodu, 
te cala jest w malowidłach, przedstawiający cli r^źno sceny 
B życia tego mądrego króla. Jest to aajwiększa i najwspa- 
nialsza sala w oałym pa.łacu. Wśród licznych i bogato zło- 
conych ozdób, tak na ścianach jak i na suficie, znajdują sił; 
następi^ące wielkie obraity pędzla Bacciarellego. Na ścianie 
i lewo: „Przeniesienie arki przymierza do nowej świątyni 
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Figury na tym obritzie aą prawie wielkości natu- 
rnlncj, Bacoiarelli otrzyma! za niego liouoraryum 600 duka- 
tów, Najciekawszym jest jeilnnk obraz aa ścianie aa prawo, 
przedstawiający Salomona, czyniącego otiarij w otoczeniu 
dworu. Mówimy najciekawazym, z tego powodu, że artystji 
w obrazie tym sportretowal współczesne sobie osohy. Pod 
postacią Salomona ukrywa siQ sam król Stanisław August; 
wśród dam spotykamy wielu piękności, odgrywających ważną 
role 1* ówczesnym dworzo warszawskim, Inne obrazy, zaw- 
sze pędzla Bacciarellego, są następujące : na plafonie pad 
arkadą Salomon i Hinim króL Tyru, na lewo z przysionka 
obraz allegoryczny, malowany olejnemi farbami na murze, 
przedstawia Sąd Salomona, w środku zaś plafonu odwiedziny 
królowej Saby, Z pomiędzy innych dzieł artystycznych, mie- 
szczących się w aali Salomonii, zwraca uwagę na siebie rzeź- 
ba z białego kararyjskiego marmuru, przedstawiająca dwóch 
chłopców, niosących gałązki z brunzu. Jest to śliczne cacko. 
dfuta h& Bruna, Piękne aą także stoty z białego marmuru 
i dwa kominki marmurowe. W środku jednego z nich widiii- 
my płaskorzeźbę, wyobrażającą rycerza w stroju starożytnym 
i obok niego wiJL- się fryz mozajkowy na Ile ciemno szafirowem 
i festuuy z kwiatów i owoców. Na drugim, zupełnie takim 
samym, płaskorzeźba przedstawia amazonkę. Z sali Salomona 
przechodzi się do OaUnetu zieloneyo, tak nazwanego od koloru 
ścian. W gabinecie tym znajduje się niezbyt liczna, ale wy- 
sokiej wartości galeryu obrazów. Przedewszystkiem niezwykle 
interesującym jest zbiór portretów kobiet, odznaczających się 
wdziękami za Stanisława Augusta i cieszących się względami 
swego ukoronowanego wielbiciela. Portrety te są przeważnie 
pędzla Bacciarellego, niektóre siaś Kraffa. 

Z pomiędzy uicb: Nr. 51lj priedstawia ksiożag z Luboniir- 
skich Sapieżyuę; Nr, 1875 Potocką, żou^ Sewerynn.; Nr. 120 kMiĘŻnę 
z Czartoryskitb Lnbomiraką ; Nr. 2229 hr. Tomafia w profilu ; 
Nr. !fG7 t^ż Kanią w postaci muzy w kostytunie greckim f Nr, 977 
panią Denlioffową; Nr, 132 panią de Gerifini i t. d. Oprócz tyob 
portretów, mającycli obok swej wartości iirtystycanej znaczenie 
historyczne, na następujące obrazy zwracamy uwagę; Nr. 1361! 
„GrĘ.si dzikie' pędzla Boelanda Saveiy, maleńki obrazek na drzewie 
malowany; Nr, 934 „Owoce i raki", pędzla Van Deyinan'*, bo szkoły 
iiolcndersldej ; Nr. 1812 „Walka Jakńba z aniołem", daieło Piotra 
Brenghera; Nt. 51 „Portret mężczyzny", Pawia Rembrandl«; Nr. 4flf' 
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ŁPortret mężczyzny", w uaturalnej wiellioiifii, Jakdlia Kjiyp'u., obraz 

irsokiej wartości; Nr, 1142 „Portret generiUa Magutoli z paiice- 

' Mikołaja de Largiliere; Nr. 519 „Portret malarza Arnolda 

3 Gelier", przez niego samego robiony, z wlasnorĘCznym podpiseui 

J«rtyaty; Nr. 671 „Portret malarza Bartłomieja van der Heisfa", 

Ł()tzez niego samego malowany, z rainiaturii księcia Oiiinii w ręku; 

:. 163 „Portret młodzieńca w zawoju", Bembrandta; Nr. 688 „Sa- 

r grający na flecie", Jakólia Jordaeusa; Nr. 7iJ2 „Portret mąi- 

5*yzny", Rembrandta; Nr, r>53 .Winogrona i inne owoce', Vatt 

^yman'aj Nr. 1631 „Cztery damj kąpiące aię", Kornelii Poelem- 

, mały obrazek malowany na drzewie; Nr. 607 „Pustelnik", 

Ereckelenkampa i t. p. 

Z mebli w gabineuie aiulonym pierwsze miejsce zajmuje 
■ przeńlieziiej roboty stół okrąg-ly z blatem porcelanowym, 
wyobrażającym scenę z przygód Telemaka. Kominek zwraca 
tiikże na eiebie uwagę. Zrobiony 0Q jest z marmuru białego 
i marmuru zwanego uen/e antico. Cały iiokryty jeat płasko- 
rzeźbami, z których jedna wyobraża nagą kobietę; próuz 
tago zdobią go dwie głowy Meduzy, wyrzużbione w marmurze 
rosso antico. Za teml pokojami jeat prześliczna, pełna pro- 
Btoty Sala halottia, z której jedne okna wychodzą ua staw, 
łlnigie ua taras przedpalacowy. Ma ona dwa biało marmu- 
rowe komiuki w stylu barrokowym, uparte na contaiiracb 
i cerberach. Nad jednym z nich stoi Appollo belwederski, 
Łkopia z antyku, dokonana przez Antoniego d'EBte, wenecyani- 
, w r. 17'JO, jak świadczy napis. Na drugim kopia Herku- 
Fłesa Farnezyjakiego, tegoż dłuta. Sala stołoira jest bogato 
Disdobiona stiukami rOżnokoloiowemi ; znajdują się w niej ko- 
pie popiersi imperatorów rzymskich i z białego marmuru 
wykonany biust atanislawa Augusta, Po za tą salą jest dru- 
ga na teuże sam użytek przeznaczona, u z niej na lewo nie- 
gdyś była kapliczka pałacowa, wyłożona stiukiem i z góry 
oświetlona. Za nią znajduje si@ długi salon, którego okna 

I wychodzą na staw, i w niej takżo znajduje się cenna galerya 
«braKÓw. Między niemi na uwagę zasługują numera następujące : 
Nr, 137 „Stai-us/ka", Rembrandta; Nr. 78 „Portret Backona", 
]Viiu Dycka; Nr. 75 „Dzieci Jakóba", Terdynanda Bora; Nr. 1743 
,j,TrębacJi'', AndrKejii Palamedesa; Nr. 683 ,.FnjcKurKe". Dawida 
jTeiiiersB, mloiiszego (zdaje się kajiia); Nr. 1H70 „Zonii Buliensa", 
q)rzez niego samego (także jiodobno kojiia); Nr. Il|i4 „Portret iii^z- 
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Dietridta; Nr. 83 „Krajobrnz-', Mikołaja Bei'gapm'a| Nr. .55 „Męż- 
i;j6y:sna k dzbaTiem", Gabryela Metsu; Nr. 1817 „Burza ua u 
Rudolfa Butfckujsena; Nr. 1709 „Utarc/ka" Filipa Wouwermann; 
Nr. 1716 i 1717 „Jeździec i ama^oaka", dwa olimzy parzyste, Fran- 
i'iszka CasHnowj-; Nr. 143 i S5 „Portret niężtzyzoy i stamszki". 
liwa obrazy parzyst*, Gerania Dow'a i w. i, 

Z rzeźb w salonio godaym jest uwagi posąg Faunn, 
zwany caprell". kopia z antyku w galeryi Horenekiej , oruz. 
Wenus Medjcejska, kopia zrobiona przez Le Bruna. Kominek 
jest z ozarnego marmuru w etylu lilasycznym. obok niego ca 
nizkich kolumnach stoją i jednej strouy: głowa Lucyuszit 
Verusa, kopia z oryginału w willi Pinciana, wykonana w bia- 
łym kararyjskim marmurze; z drugiej popiersie Pallady, kopia 
z Muzeum Watykańskiego, dokonana przez Albaciniego. Na 
wierzchu kominka stoją dwie figurki marmurowe, przedsta- 
wiające kobiety z koszykami na głowach, kopie z Yilla Albani. 
Na ścianie po nad kominkiem znajduje się medalion marmu- 
rowy biały, ua Ile złocistego marmuru, zwanego brocatełoiic 
i przedstawia Anlynouaa, kopia z tejże wiUi. Meble są bo- 
gate, ale n aj piękni ej 8;«ym jeat trójnożny stół z mo^ajkowym 
blatem, przedstawiającym Ciołka, lierb Poniatowskich. Jeat 
to dar papieża Piusa VI. Trzecie drzwi z westibulu prowa- 
ilzą do dwóch pokoi, służących niegdyś za łazienkę. Soiary 
wj'łożone tafelkami kwadratowemi z saskiej porcelany, z ry- 
sunkiem błękitnym, zawierają prócz tego muóstwo płasko- 
rzeźb, przedstawiających uimiy i satyrów. Obok łazienki 
schody kamienne prowadzą na pierwsze pigtro, gdzie się 
znajduje kilkanaście małych pokoików i gabinetów, wytwornie 
przyozdobionyeli. Tutaj także znajduje się bogata galerya 
obrazów, a w jednym z tych pokoików jest wybór samych 
arcydzieł, których numera tii wymienimy: 

Nr. 177 „Uturiizka jazdy", AugiiKtyna Qiiei-t'urtii; Nr. 1747 
„Miiszle", Grypa; Nr. 730 „Erajobraz", Jaaa 6refier'a; Nr. 1935 
„Szarlatan na koniu spr/edającj lekarstwa", D. MeruB'a, obraz wy- 
sokiej orty stycznej warto.ści; Nr. 77 „Czas w postaci starca b klep- 
sydi-ą", otoczony wiertt«m kwiatów" ^ kwiaty .^ malowane przez 
Carlstana Lfick'ii, postatS przex nieznajomego artysta. Obraz no^i 
lifttę IffijO r.; Nr. 139fi „Przenosiny młodego malżeilstwa", Mame'a; 
Nr. 54 „Portret kobiety bogato "W klejnoty ubranej", F. Bora; Nr. W 
„Skrzypek", NetacJiera; Nr. 77 „Całus ukradziony", Jana Frago- 
; Nr. 49 „Lot z córkiuui", Aiiryana vaii der Werfl"a; Nr. 72!» 
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^tTczto nad woil^", GrefGera ; Nr. G55 „Spotzynek pod oberżą", 
Dietricha; Nr, 41 i 1824 „Dwa krajobrazy", Palemburga; Nr. 387 
„Portret staruszki", Gerarda Dow'a.; Nr. 81(i „Swifta familia", 
szaro (en grisaiilel malowana— ma to byi: oryginał Rafaela; Nr. 964 
i 956 „Wnętrzne karczmy", Saft LaTCoa; Nr. 1384 „Odpoczynek 
pod namiotami", Wouwermana; Nr. 42 ,. Trębacz", Gerarda Ter- 
bourg'a, oryginał, który antor kilkakrotnie powtarzał; Nr, 1740 
„Portret malarza Dow'a, graj^ego aa skrzypcach", praez niego sa- 
mego {powtórzenie tego obrazu bez żadnej różnicy znajduje się 
w Galeryi Drezdeńskiej — teo co jest w Trfjtienkach, kosztowa! 
360 dukatów); Nr. 48 „Krajobraz' de Yois; Nr. 46 „Mężczyzna 
i kobieta zsiadający z koni", Wouwermana, małe arcydzieło; Nr. 37 
„Filozof, Slingelauta; Nr, 56 „Dania z różą", Dow'a i t. d. 

Oto wszystko, co goiiniejszego jest Dwngi we wnętritit 
pnłacu Łazienkowskiego, prawdziwie królewskiej rezydencyi. 
Przed nią leży taras obszerny, , z trzech stron stawem i kana- 
łami oblany, z resztą parku moBtem połączony. W pobliżu 
stawu znajduje się maleńki wodotrysk i kompas. Fo obu 
jego stronach wznoszą się dwa posągi, a raczej gnipy ka- 
mienne, naturalnej wielkości, z których jedna przedstawia 
syna Merkurego, \yyrywającego się z objęii Salmacydy; dru- 
ga — Satyra, obejmującego nagą bachantkę. Nad samym brze- 
giem stawu znajdują się dwie kolosalne figury w postawie 
leżącej, wyobrażające: jedna Wiatę w postaci kobiety trzyma- 
jącej wiosło, druga rzekę Bug, w postaci starca dzierżącego 
róg obfitości i wspartego ua byku. W pobliżu samego palant 
stoi posąg kamienny Fauna, kopia wykonana przez Le Bnma 
z antyku, znajdującego się. w Vi!la Borghese; z drugiej pół 
mtga Bachantka z tamburynem i małym amorkiem, dłuta te- 
goż artysty. Nakoniec znajdują się tu jeszcze dwa wazony 
w guście starożytnym, z marmuru kararyjskiego, ozdobione 
syrenami. Podczas lata taras ten ozdabiany bywa przepy- 
sznemi drzewami cylr.ynowemi i granatami, jest ulubionetn 
miejscem przechadzek warszawian. Świeże powietrze, piękny 
widok, zwłaszcza w noc letnią księżycową, zwabia tu mnóstwo 
żądnych ciszy sielskiej i spoczynku, 

MOST i POSĄG SOBIESKIEGO. Z drugiej strony pa- 
łacu, od tyłu, znajduje się wazki taras kamienny, z którego 
po schodach zejst; można aż do stawu. Przyozdobiony on 
jest posągami kamlennemi gladyatorów. Ztąd otwiera się 
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piękny widok na staw, na którego końcu idzie ulica Agry- 
oola i moat kaiuieany, zwany Mostetii Sobieskiego dla tego, że 
wznosi Bię na nim posąg konny tego króla, ślicznie zdobiący 
perspektywę, ruztwierającą się z okien pał»cu. PoBąg ten 
wykuty z kamienia oioaowego azydlowieckiego, z grubszego 
wykonany był jeazczo za żyda króla Jana i przez sto lat 
leżał w Szydłowcu, nim nareszcte wskutek itjazdu w Kanio- 
wie w r. 1787 król Stanisław powziął myal postawienia po- 
mnika pogromcy Turków, W r. I7S8 sprowadzono więc posąg 
i rzeźbiarz nadworny królewski Franciszek Pinck wykoiit-zył 
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go ostatecznie. Odsłoiueaie uroczyste pomnika, połączone 
z turniejami, t. zw. karuzelem i baletem, kantatami i przedsta- 
wieniem teatralaem, wśród ogromnego zbiegowiska publiczno- 
ści, którą obliczano na 30,000 głów, nastąpiło d. 14 września 
1788 roku. Pomnik ten ma wysokości 10 stóp. Przedstawia 
on króla w stroju rzjnnskim, z buławą w ręku, na pędzącym 
koniu, tratującego Turków. Po obu stronach pomaika są 
dwie tarcze, z napisami polskim i łacińskim, ozdobione tro- 
. feaml wojennemi. 



DOMEK MYŚLIWSKI, W parku Łazienkowskim jest 
kilka domków i pałacyków, vr którycli mieszkałn, etużba, 
dwór i krewni królewacy, Z pomiędzy tych pałacyków, nie- 
które do dziś dnia zacliowaty swe nazwy. Najważniejszym 
jest domek myśliwski, Myitewuami zwany, znajdujący się 
obok oficyn kuchennych, o parterze i dwóch piętrach. W poko- 
jach na dole między obrazami, zasługuje na uwagę przepyszny 
krajobraz, przedstawiający Cararę w pobliżu Neapolu, pędzla 
Jakóba Filipa Hackerta. Na piętrze jest piękna galerya obra- 
zów, między któremi odznaczają się: 

Nr. 1840 „ObrKezacie Pana Jezusa", Carlo Maratti; Kr. il67 
„Koncert", Guerina; Nr. 7S6 „Portret ambasadora angielskiego 
MiliauuBa", przez Antoniego Me^gsE^ arcydzieło, za które zapłacono 
600 duliatów; Nr. 661 „Bachus z trzema bachantkami", Mikołaja 
CrypePa; Nr. 693 .Kwiaty", Van Hujaseiina; Nr. 16 „Handlai-z" 
Steina; Nr. 618 „Praczki', Tomaaza Wyck'a ; Nr.839 .Widok Wer- 
salu", Van der Meulem'a' i t. d. 

Park Łazienkowski jest dość znaczny i odwieczne mi 
drzewami zarosły. Jakeśmy wspomnieli, były tu niegdyś ogrody 
i zwierzyniec. Nabywszy to w r. 1766 od Lubomirskich, Stani- 
sław August Poniatowski zamienił na park angielski, według 
planów znakomitego ogrodnika i botanika, Krystyana Scbucha. 
Wyrąbano wtedy wszystkie stare drzewa i posadzono nowe, 
liściaste i iglaste, z których poformowano klomby. Wykopano 
nowe stawy i sadzawki, popodnoszono miejsca wilgotne, wy- 
cięto perspektywy i t. p. Na obszernym stawie od przodu 
urządzono wysepkę, a na niej zbudowano sztuczne rozwaliny, 
w kształcie ruin Palmiry, wśród których po dziś dzień mieści 
się scena do przedstawień teatralnych w lecie. 

TEATR NA WYSPIE. Na przyległym brzegu wybudo- 
wany jest z kamienia amfiteatr półkulisty, mogący pomieścić 
1,200 do 1,500 osób. Amfiteatr ten u wierzchu ozdobiony 
jest szesnastu posągami siedzących na krzesłach w naturalnej 
wielkości osób, przedstawiających autorów dramatycznych gre- 
ckich, rzymskich i francuzkich, dłuta Rhigiego. 

W parkik godną jest uwagi, wznosząca się przed stawem, 
w pobluSu ogrodu Belwederskiego NOWA ORANŻERTA, wysta- 
wiona w r. 1870, długn na stóp 40O, składająca się z jednej nawy. 
od południa oszklona. Ciepło potr^ebiie otrzymuje za pomocą rury 
żelaznej, od której idą inne i rozprowadzają wodę gorącą. Cie- 
plarnię tę wzniesiono dla IC6 olłtrz3'mich di'zew pomarańacowyl^b, 



Jedynych tego rodzaju okazów w Europie, między którymi 70 Uozy 
od 400 do 600 lat wieku. Niemniej olbrzymi i stary jeat egaem- 
jilatz drzewa kamforowego, wysokie magnolie wielkoliatne, : 




ilośd ogromnych mirtów, granatów, cyprysów i t. d. Niezwykły 
1 zbiór nabjrty został przez zarząd pałaców Cesarskich w r. 1858 
^ od Badziwitlów z Nieborowa za sumę 280,000 rubli. Pochodzenia 
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jego jest z Drezna, z oranżeryi Zwingerskiej, słynnej już od XVI 
wieku. Z oranżeryi tej król August II wybraJ niektóre drzewa 
i ofiarował jednej ze spowinowaconych z sobą rodzin, od której 
nabył w r. 1808 książę Eadaiwiłl i pomieścił w swym majątku 
Nieborowie. 

Na części etawów Łazienkowskich w ostatnich latach zapro- 
wadzono łodzie, któremi publicznośi! za opłatą może wiosłował!. 

Bezpośrednio z parkiem Łazienlcowskim graniczy piękny 
OGRÓD BELWEDERSKI, urządzony na szeregu tarasów łagodnie 
tiię wznoszących nad płaszczyzną nadrzeczną. Ogród ten jednak 
nie jest obecnie dostępiiyia dla pubKuzności Jest w nim niewielka 
sadzawka, na niej wysepka, na której wznosi się maleńki z bia- 
łego marmum pomnik z popiei-siem kobiecem. 




sya tramwBjowft Mokotfiw, 



T_Tlica Bagfatela. Wprost pałacu Belwederskiego idzie 
uli-M zwana Bagatelą, łącząca tę cząii miasta x ulicą Marszałkow- 
ską i rogatkami Mokotowskiemi, przj' których znajduje aię staeya 
tramwajowa. Uliczka ta po większej części niezabudowana, otrzy- 
mała awą nazwę od pałacyku przy niej się znajdującego, zwa- 
nego „Bagatelą*. 

PAŁACYK BAGATELA. Niegdyś była to wlasooś<; Baccia- 
rellego, malarza nadwornego Stanisława Augusta Poniatowskiego, 
który podarował ulubieńcowi swojemu plac i gninta okoliczae. 
Pałacyk ton z czasem wyszedł z i-%k Bacciarellich i przechodząc 
różne koleje, to będąc siedzibą magnacką, to zakładem roBtaura- 
cyjnym, w koiii"u dostał się do i^ąk bogatego pi-zeiiiysłovwa >}. ""ŁiiasL, 
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W OBtatnicli cznsach w ilośó obsaernym ogroilzie za ptJacyHom 
niieacil sig zwierzyniec, zaioEony na atcye. Po za ogrodem idzie 
ulica Klonowa. Przy murzie ogrodu od tej ulicy stoi ładna 
statua N. Maryi Panny, 

Ulica MarezałkoMTSkia, poczynająca się u rogatek 
Klokotowskicli, oa przestrzeni aż do olei jBrozolimskiej nic nie ma. 
godnego uwagi . Zabudowuje się ona w ostatnich, czasach.dośi^ szybko 
wyaokiemi kamienicami, jakkolwiek tu i owdzie spotkad jeszcze 
można dawne, charakterystyczne dworki, nJtryte w gl^bi dziedziń- 
ców, otoczone ogrodami, drewniane lub murowane. Przy tej ulicy 
pod Nr. 27 (Wp. 1764) znajduje się ZAKŁAD DLA CHORYCH 
NEBWOWYCH I UMYSŁOWYCH D-ra Chomentowskiego, zaś 
pod Nr. 46 (hip. 6301) ZAKŁAD LECZNICZY GINĘ KOLO aiCZNY 
DLA KOBIET. Dzidki linii tramwajowej, przebiegającej caJą nlicę 
Marszałkowską aż do rogatek Mokotowskich, w tych dworkach 
i ogródkach mieści się dziś muóstwo piwiarni i restauracyj trzecio- 
rzędnych, które nadają speoyalną cechę tej taęści ulicy. Z cza- 
sem jedii&k stanie nią ona jedną z najpiękniejszych w Warszawie- 
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Między nią i uleją Belwederską, w obszernym kwadracie, ograniczo- 
nym 7. jednej strony Bagatelą, r. drugiej ulicą Nowowiejską i prze- 
cięt;iTii ukośnie aleją Szucha, miesz(^zą się koszary i obozo- 
wisko wojskowe. Przy ulicy Litewskiej poil Nr. 14 (bip. 1B3B) 
mieści się ZAKŁAD SIEROT PO BOBOTNIKACH. powstały z ofia- 
ry barona Lanwala (Loewensteina). Zakład posiada gmach własny 
i może pomiościd w nim 20 sierot płci wię/kiej. Punkt prz^^ięcin 
się ulicy Marszałkowskiej u Nowomejską stanowi plac do ilziś no- 
szący dawną nazw^ Nowej Wsi. Przy ulif.y Nowowiejskiej 
pod Nr. 32 (hip. 17o4 /''} mieści się ZAKf JID DLA PARAJ.ITYKÓW 
i CHORYCH NIEULECZALNYCH, przeznaczony na 92 lóiek, 
a będący pod zarządem oddzielnego komitetu. Drugi kwadrat sta- 
i przestrzeli między Nowowiejską a ulicji Piękną, praerięty •/ 



dnej strony ulicą Koszykową, z drugioj ilokot 

dritcie jest niewielka przecznica, 
. wychodząca na aleję Ujazdów- 
Lską, zwana aleją R<iż. o któ- 
I rej już wspoininnljśniy. 
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LJlicii Koszyko^va a właściwie Koszyki, jesi dlu^ii 
przecznicą, za<.'zyniijącji i^ię oil alei Ujazdowskiej, pnsecina ona ulicę 
Marszałkowską i koiiczy się a£ pray ulicy Topolowej w pobliżu 
alei JeroKolimskiej i rogatek Jerozollmskicb. Mało zaludniona, 
jto większej części ograniczona pnrkananii ogrodów i sadón-, ma 
ctiRi-akter na pół sielski. Spotka<5 się tu moina z calemi placiuni. 
Ka^adzoiienii kapustą, kartoflani] Inb ogrodowizni^. Przy niej 
*]iiijdnje się obszerny i stary ogród, z iiif«-iolkini jpnliicj'kii'in. 
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któi7 vBAal oalej ulicy uazw^. W cacaei t 
MDZECll PSZCZELNICZE. lustytaeya la jest dziś w stanie zu- 
pełnego upadku. Przy tejże ulicy pod Nr.Słi (hip. nsS/J) mieści się 
KzkóJka drzew miejskich, ua grutitach dawnego cinentaran pnritfli 
Jazdowekiej. Kilta ruin pomników awiadtiKy o dawaeii. prze/MH- 
fzeuiu tego iiiiejaca. 

STACYA FILTRÓW, (iłówną i najgodoiejszą widzenia 
oBobliwoścJą prKy ulicy Koszykowej, w pobliżu alei Jerozolim- 
skiej, jest Btacya filtrów wodoclągtlw warszawakich. Zbudo- 
wana została według planów inieniera Lindleya, pod jego 
osobietym kierunkiem. Wspaniałe te budowle rozciągają się 
na obszernym placu, przytykającym od czoła do ulicy Koszy- 
kowej, a z lewego boku do Topolowej. Jakkolwiek nie eą 
cne w zupełności wykończone, przeeiesi dziś już stanowią je- 
duą z największych ciekawości miasta. Woda przybywająca 
z nowych wodociągów przj' ulicy Czerniakowski ej, dostaje sig 
obecnie naprzńd do obszernego podziemia sklepionego, podzie- 
lonego na trzy baseny czyli osadniki, tak wielkie, że w każ- 
dym z nicU mieści się 6,000 metrów kubiczuych wody. 
Podziemia te stanowią obszerną salę, sklepioną i wspartą na 
Bzeregu kolumn granitowych, których rząd długi, ginący w sza- 
rym mroku oddalenia, przedstawia istotnie efektowny widok. 
Sklepienia są bardzo lekkie i silne, z cegły na cement branej, 
dno wylane cementem. Niezwykle wrażenie czyni echo wśród 
togo lasu kolumn i sklepień. Krzyknąwszy głośno, słyszymy 
przez kilka sekund głos nasz powtarzany w tonach coraz i)I2- 
szydi, coraz cichszych, aż w końcu w oddali rozpływający 
się w ledwie dosłyszany szept. Z osadników woda przechodzi 
rurami do takiegoż podziemia, tak samo zupełnie zbudowane- 
go, będącego właściwemi filtrami. Dno pokryte jest żwirem 
i piaskiem, który sam przez się dokonywa mozolnej roboty 
oczyszczenia brudnej wody wiślanej. Przy wejściu znajduje 
się kilka szklanek, którymi przewodnik czerpie wodę i poka- 
zuje, jak jest przezroczystą i dobrą. Z filtrów woda spływa 
rurami do zbiornika wody czystej, a ztąd przy pomocy olbrzy- 
mich pomp ssąco -tłoczących, stojących w osobnym, bardzo 
ozdobnie wzniesionym budynku, i wprawianych w ruch za po- 
mocą pary, dostaje się do wysokiej wieży ciśnień. Wieża ta 
okrągła, mająca kształt baszty, zbudowana z cegły na gra- 
nitowej podstawie, wysoka na 1*20 łokci, c^yli dosięgająca II 
pięter, ma wewnątrz najprzód komin, odprowadzający dym 
z kotłów, a następnie cztery olbrzymie (36 calowe) rury żi" 




izne, sięgające pod sam szczyt, któremi idzie woda i ztąd 
■^ui dostaje się do rur wodociągowych w mieście. Dodad tu 
należy, że dla części 
miasta dolnej, leżą- 
cej nad Wiała, woda 
przepływa sama bez 
pomocy maszyn, pro- 
stem prawem ciąże- 
nia. Na ten ce! zbu- 
dowana jest osobna 
kamera. Filtry oczy- 
szczają się w miarę 
potrzeby co 15 dni lub 
więcej. Na wieży ciś- 
nień znajdują się dwie 
tablice marmurowe, 
na których wypisano 
kiedy i czyjeni stara- 
niem budynki wznie- 
sione zostały. Sam 
plac, na którym mie- 
szczą Bię filtry, przy- 
biera powoli postać 
bardzo ładnego ogro- 
du. Gdy wszystko już 
będzie ukończone, gdy 
wszystkie grupy fil- 
trów będą gotowe, 
plac ten, przybrany 
w kwatery kwiatów, zadrzewiony, stanie się z czasem istotną 
ozdobą tej części miasta. Wystawiono tu dwa piękno budynki 
dla inżenierów i służby wodociągowej, nn sąsiednim ziiś polu 
Mokotowskim budują się baseny osadników. Nadmienić trzeba, 
że kto chce zwiedzić stacye filtrów, winien posiadać bilet wej- 
ścia, który chętnie udziela jeden z zastępców głównego inże- 
niera, mający swą kancelacyę w zarządzie kanalizacyi róg ulicy 
Nowo-Zielnej i Królewskiej (pod Nr. 41 od Królewskiejl. 

Dalej ulicą .MarsKatkon'Mkn ^ nim powTÓcimy do nJei Jerozo- 
limskiej— przecinają ulire: Kftlikstu, Piękna, Wilcza, Hoża, Wspólna, 
Zói'a'n'in i Kowogrodzka. "Wfizystkie te ulice szybko w ostatnicli 
czasach wznoszą się i zabudowują pięknemi kamienicami, klóre 
chętnie zamieB^kujp KiiniożiiiejsKa ludność niianta. Z rzeczy go- 
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tinyeb \?epomiiieiua na nlicacli Łych zftsJugDJe na uwag^ zakład 
zwany PRZYTUUSKO pray alicy Wilrzej pod Nr. 7 (hip. 17116) 
z kaplic)^ publicitną; nn oddzielne złLŚ wyróżnienie zasługuje nlicft 
Nowogrodzka. 

Ulica NoiarogTodzka, w części wysadzona drzewami, 
K których większośó została wycięta lub powoli usycha. Pozostało 
jetiKcze kilkn zaleilwie ]i|] bardzo starych dobrze nti^yiuanych. Idąc 
od ulicy Marszałkowskiej w stronę okopów miejskich, pierwszy 
goittch. który nas uderza po stronie lewej, na pose^yi narożnej od 
ulicy Nowogrodzkiej i Nowowielkiej, jest to ogromna kilkopię- 
wla. w której się mieszcjią, MAGAZYNY BANKOWE, 
a na placu j% otaczającym odbywają się doroczne jarmarki n» 
chmiel i wełnę. Szczególniej jarmark „wełniany" w czerwcu 
nie mało ożywia tą miejscowość. Po za t3mi gmachem rozciąga 
SJq plac obszerny, dziś mający pozory ogrodu, jest to dawny cmen- 
tarz parafii Ś^go Krzyia, do dziś zwany cmentarzem świętokrzyzidiii. 
Obecnie na cmentarzu tym — troutem do ulicy Leopoldyny, ścian% 
północną do Nowogrodzkiej, a południową do Wspólnej — wznosi 
aipełnie świątynia, a to : 

KOŚCIÓŁ Ś.Ś. PIOTRA I PAWŁA. Na dawnym zam- 
kniętym cmentarzu świętokrzyskim stała kaplica cnmntarza, 
którą w r. 1865 otworzono nanowo, jako kościół św. Barbary 
i utworzono przy nim oddzielną parafię. Kościółek był za- 
mały, nie odpowiadał potrzebom parafian, trzeba było ko- 
niecznie porayśleti o nowej w tym miejscu świątyni. Dzięki 
pierwszej ofierze aa tę budowę ś. p, Tekli Rapackiej, której 
imię znano jest dziś z zapisów na różne cele publiczne, przy- 
stąpiono do budowy nowego kościoła pod wezwaniem śś. Pio- 
tra i Pawia apostołów. Budowę rozpoczęto w marcu r. 188S, 
a ukończono i arcybiskup warszawski ks, Popiel dopełnił jej 
koDBekracyi w czerwcu r. 1886. Budowę tak prędko ukoń- 
czono z powodu licznych oflar, jakie zasiliły kasę budowy ko- 
ścioła. Pozostało tylko niezupełnie wykończone wnętrze świą- 
tyni. Kościół ten wzniesiono według planów i pod kierun- 
kiem budowniczego Edwarda Cichockiego, przy współudziale 
w pracach budowlanycli budowniczego Józefa Dziekońskiego, 
Kościół wzniesiono w stylu romańskim z cegły, bez tynku, 
w kBztałcie krzywa łacińskiego, z użyciem kamienia ciosowego 
na kolumny, pinakle, część gzemsów i pokrycie skarp koeoiołn, 
Na przecięciu ramion kościoła wznosi się piękna kopuła, 



niezupełnie liarmoniziijąca 7, tym stylem. Dacii pokryty szy- 
frem angielskim, 8 częścią blathu miedzianą i cynkową. Po 
nad drzwiami glównemi pomieszczono płaskorzeźbę z mar- 
muru białego, na której wyobrnżona jest fundatorka, irzyma- 
jąca w ręku kościółek. Wewnątrz kościół może pomieścić 
3,000 osób, podzielony jest na trzy nawy równej wysokości, 
oraz nawę poprzeczną w ramionach krzyia i presbiteryum, 
zakończone półokrągłą absydą. W nawach bocznych jest po 




^^^^T^aidej stronie szereg małych kapliczek z ołtarzami, utrzyma- 
r nemi ściele w stylu romaiiskim. Sklepienia wzniesiono z że- 

i brami z cegły modelowej na wapno i cement, filary również 

j z cegły modelowej prasowanej. W wielkim ołtarzu, zbudowa- 

nym przez budowniczego Wernera, kosztem a. p. hr. Prze- 
I ździeckiej, są obrazy moaajkowe ki. Piotra i Pawła, oraz św. 

L Leona X, sprowadzone umyślnie z Wenecyi. Ołtarz zbudo- 

^^^^rany nader kosztownie z marmurów i bronzów, złocony, two- | 
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ray całość bardzo nieudatną i brak mu prostoty, właściwej 
stylowi romańskiemu. Ołtarze w ramionach krzyża są dość 
wspaniale. Po stronie lewej jest oUarz z mensą z czerwo- 
nego marmuru, ozdobiony bronzowemi rzes^baiui, przeznaczony 
na SanctisBimum, z obrazem Przemienienia Pańskiego, pędzla 
Ignaceęo Jasińskiego, przeznaczony początkowo dla kościoła 
WW. Świętych na Grzybowie, z taberiiaculum, kopią takiegoS 
taberaaculum z kościoła S. Marin Magiore w Rzymie, podob- 
nego do taberaaoulum w kościele Ś-go Jana w Warszawie. 
W drugtem ramieniu krzyża jest również piękna mensa ołta- 
rzowa z marmuru czarnego, po nad mensą zaś piękna pła- 
skorzeźba z białego marmuru Chrystusa w otchłani, dłuta 
Ludwika Kucharze wskiego, po nad nią pomieszczono drewniane 
figury poiiehromiczne, wykonane przez Antoniego Panasiuka, 
Chrystusa na Krzyżu, N, Maryi Panny i Ś-go Jana, ukocha- 
nego ucznia Chrystusa. Pomysł stawiania figur drewnianych 
na ołtarzu marmurowym nie jest szczęśliwy. Na ścianie bocz- 
nej tej kapltoy jest umieszczony obraz N. Maryi Panny niezna- 
nego artysty z przeszłego wieku, a pochodzący z miasteczka 
hiszpańskiego Tlascala, Ołtarz jest fundacyą pracowników ko- 
lejowych i godłami kolejoweiui (koło ze skrzydłami) ozdobiony. 
W bocznych kapliczkach w nawie lewej od wejścia, mieszczą 
się następujące ołtarze: W pierwszej nie ma ołtarza mszal- 
nego, lecz tylko rodzaj stołu po za ołirzcielnicą marmurową 
tu umieszczoną, a będący oftarą robotników walcowni stali 
.Koszyki." W drogiej ołtarz piękny z drzewa dębowego, z pięk- 
nem! trzema obrazami z życia św, Franciszka Serafickiego, 
pędzla Józefa Buchbindera, z tych środkowy jest kopią dzieła 
Murilla,— kaplica ta jest fundacyi małżonków Ludwików Gór- 
skich. Trzecią jest kaplica Najświętszej Maryi Panny bolesnej, 
z ołtarzem marmurowym, fundacyi jenerałowej Kisielewskiej; 
na ołtarzu jest grupa kolorowana małej wartości, będąca kopią 
znanej grupy Horeuckiej, zwanej „Pieta." Ostatnia moiejsza 
kapliczka tej nawy nie posiada jeszcze ołtarza, lecz mieści 
się tu figura z drzewa św. Józefa, robiona przez Panasiuka 
W nawie prawej pierwsza kaplica od wejścia jest fundacyi 
małżonków Starża-Majewskicb, z ołtarzem marmurowym bia- 
łym, przybranym w bronzy, a figurą kolorową Chrj'atusa Na- 
zareńskiego małej estetycznej wartości. Następna kaplica fun- 
dacyi małżonków Łapińskich, poświęconą jest N. Maryi Pannie. 
Ołtarz tej kaplicy pięknie z marmuru wykuty. Kaplica trzecia 
Sindacyi osoby bezimiennej, z oltnrzem dębowym, poświę- 
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conym Św. Barbarze. Ostatnia tpj nawy maleńka kapliczka 
jest fundowana przez Marj-ę z Eoochów Myło. Ołtarz pochodzi 
z fabryki francuskiej Poussiela, a figura polichromiczna, sto- 
jąca dawniej w oHarzu, jest wyroLem francuskim, jak nie- 
mniej okno kolorowe, wykonane w zakładzie Klaudyusza La- 
vergue'a i eyoa w Paryżu. Ołtarze, a właściwie mensy 
wszystkich kaplic wjikoiiane są według planów bądź budowni- 
czego Józefa Dzie koński ego, bąd^ budowniczego Władysława 
Hirszla. Z pomników na wspomnienie zasługuje przedewezyst- 
kiem posąg siedzący z marmuru biskupa Adama NaruszewicEa 
(fl796), dłuta Oskara Sosnowskiego, ustawiony po stronie pra- 
wej od wejścia do świątyni. W kaplicy w prawem ramieniu 
krzyża jest pomniczek niewielki marmurowy, z wj-bornym por- 
tretem w medalionie dlula Andrzeja Pruszyóskiego, s. p. Pau- 
liny Krakowowej (f 1882), znanej autorki i wychowawczyni 
młodzieży żeńskiej. W kaplicach, mieszczą się mniej lub więcej 
okazałe pomniki fundatorów. W kruehcie po atronie prawej 
wzniesiono skromny pomniczek dla Franciszka Lubeckiego, 
niegdy ministra skarbu i założyciela Towarzystwa Kredyto- 
wego Ziem. (fl84tj) i Gerwazego Ozowskrego (fi 888). Ściany 
kościoła mają być 7. czasem pomalowane w całości polichro- 
miCznie, obecnie już polichromią stylową posiada: presbitf- 
ryum, kaplice i wnętrze kopuły, częścią przez Antoniego Slrza^ 
łeekiego. częścią przez Wrześni o w ski ego wykonane. Okna 
kolorowe w kapliczkach są po większej części wykonane w za- 
kładzie Św. Łukasza lir. Łubieńskiej. Pod preebiteryum mieści 
się niewielka krypta, która miała być używana jako kaplica 
przed pogrzebowa. Przed aamym frontem kościoła wznosi się 
figura Chrystusa błogosławiącego, dłuta Faustyna Cenglere. 
Na cmentarzu pozostał dawny kościółek św. Barbary, złączony 
z drugą kaplicą przedpogrzebową. które obecnie obie używano 
są jako przedpogrzebowe. Na froncie kaplicy św. Barbary są 
malowania pędzla Jana Slrzałeckiego. Wewnątrz nic godnego 
uwagi nie spotykamy. — Trzecią oddzielną budowlą na tym 
cmentarzu jest po stronie lewej kościoła w głębi cmentarza 
Mausokum z grobami hr. Przeźdźieekich. Jest to rodzaj kaplicy, 
wzniesionej z cegły bez tynku i kamienia, z przepysznego 
materyału w stylu romańsko-gotyckim, dziwnie nloharmonij- 
nie odbijającym od stylu romańskiego samego kościoła. Do ka- 
plicy, otoczoną} dokoła żelazną kratą, wchodzi się po kilku- 
nastu schodach granitowych. Wewnątrz godny jest uwagi 
piękny anioł zmartwychwstania, rzeźbiony z białego marmuru. 



deieło włoekiego mistrza. Mausolcium to obudowane jest we- 
dług plauów budowniczego Wernera 7, Wiednia. Naokoło cmen- 
tarza umieszczono w maleńkich kapliczkach 14 stacyj męki 
Chrystusa różnycti fuudaeyj, z płaskorzeźbami polichromicz- 
nemi, sprowadzonerai z Namour we Francyi. W murze daw- 
nego cmentarza mieści aię wiele tablic pamiątkowych osób 
pochowanych niegdyś w katakumbach cmentarza świętokrzyz- 
kiego, szczątki których następnie przeniesiono na cmentarz 
Powązkowski. Poprzestając na tern, wspomnimy tu tylko 
o tsblicy a. p. Hilarego Szpilo wski ego, znanego budowniczego 
(■i-1827). Pamiątkowe te tablice wskutek działań atmosferycz- 
nych straszliwie niszczeją i z czasem wszelki ślad po nich 
zaginie. 

IJac w dftlsBym i'iilgu ulicą Noi\"oji;rodzl{ą dochodzim;- do 
ogrodu Poiiiologieznego. 

OGRÓD POMOLOGICZNY. Ogród ten pierwotnie zało- 
żony w r. 1865 za rogatkami Marymonckiemi, w roku 1870 
przeniesiony został na miejsce, gdzie się dziś znajduje. Sta- 
nowi on filię ogrodu botanicznego i zostaje pod zarządem dy- 
rektora tegoż ogrodu. Przeznaczony on jest do aklimatyzacyi 
drzew i krzewów owocowych, celem ich rozpowszechnienia 
w kraju, oraz do racyonalnego prowadzenia wogóle ogrodnic- 
twa. Ogród ten jest bardzo starannie utrzymany i licznie od- 
wiedzany przez mieszkańców sąsiednich ulic. Ciekawe tu aą 
drzewa pnące się, na sposób francuski wyginane tak, że tworzą 
bramy. Niemniej godną uwa.gi jest długa galerya, dzikiem 
winem obrosła. 

FOLWAEK ŚWIĘTOKBZYZICI. Obszerny kwadrat mi^zy 
ulicHUii Nowogrodzką,, Żelazną, Teodora i Wspólną, zajmuje duży 
i stai^y ogród warzywny i owocowy. Znajduje się tam kilka dom- 
ków, mała sadzawka i stare drzewa, w znncznej cz^^i dziś wy- 
schłe, Dziś jest tu mleczarnia i odbywają się niekiedy zaba- 
wy ludowe. W blizkości tego miejsca zamierzonem jest przenie- 
sienie szpitala Dzieciątka Jezus. Szpital ma byd urządzony we- 
dług najnowszych wymagań w zakresie bygieny, a dzięki obsser- 
nosci placu i świeżenia powietrzu, odpowie o wiele lepiej swemu 
zadaniu nii dzisiejszy gmach, wznoszący się w samym środku 
miasta. Ma tu być także urządzona morga dla wystawienia na 
widok publiczny ciał zmarłych Śmiercią gwałtowną i nieznanych 
nikomu. 



- 223 - 

Ulicę Nowogrodzką z Jerozolimską łączy między inuemi ulica 
Składowa, idąca prawie wprost składów bankowych. Na tej ulic}- 
pod Nr. 3 (hip. 5291) jest dom zbudowany umyślnie dla Prys^^atnej 
Szkoły Bzemiosł z programem szkół miejskich. Uczniowie tej 
szkoły mają tu swoje warsztaty: szewcki, krawiecki, stolarski 
i ślusarski. Na tem kończymy przegląd dzielnicy, którąśmy Ła- 
zienkowską nazwali. 



^>-<^> 



vn. 

DZIELNICA PO^iSTIŚLE. 

Ulice: AgrjgoU dolna, Boczna, BialoBkórnicza, Bednarska, 
Browarna, Cicha, Czerni akowslta, Drewniana, Dobra, Pabijcjaia, 
Fnrmańska, Foksal (łącząca się schodkami z ulicą Szczygła), Gai- 
barska, Gęsta, Górna, Huzarskn, Jerozoliniska (od Nowego Światu 
do Wisły), Karowo, Leszczyńska, Ludna, Lipowa, Maryensztad, 
Mularska, Obożna, Ordynacka, Okrąg, Okólnik, Przemysłowa, Badna, 
Szara, Szczygła, Sowia, Sewerynów, Smolna, Solec, Tamka (łącząca 
się schodkami z Ordynacką), Topiel, "Wronia, "Wiślana, Zajęcza 
i Zi-ódiowa, 

Dzielnica ta, obejmująca właściwie częśó tylko od Zjazdu po 
rogatki Czerniakowskie (część bow-iera drugą od Zjazdu do Cytadeli 
poznaliśmy przy opisie dzielnicy Nowomiejakiej) jest nbogą. choć 
w ogtatnich czasach zaczęto i tu wznosić piękne kamienice. Za- 
czynamy nasz przegląd od ulicy llaryenszta«lu. Dawniej, a nawet 
do dziśdnia jeszcze znajdują si^ tn warsztaty btałoskómicze, jedna 
też z przecznic, nosi nazwę Bialoskórniczej. Są tu także laiiiie 
i kąpiele wannowa, które korzystają z blizkości Wisły. W swoim 
czasie cieszyły się powodzeniem i rozgłosem łazienki Korca (dziś 
Banzemera), Majewskiego, na Kasztelańskim (dziś jnż nie istniejące) 
i łainia parowa Naimskiego obok Zjazdu. Nad samą Wisłą wznosi 
się wysoki wał, który jednak mieszkańców nie zawsze broni od 
powodzi. Przy nim znajdują się liczne, niezabudowane place, 
zarosłe trawą, na których pasie się bydło i wyleguje na słońcu 
letnią porą, mnóstwo próżniaków obojej pici, noszących techniczną 
nazwę w żargonie miejskim „andrusów", Inb „lobiizów nadwi- 
ślańskich". W dalszym ciągu ku alei Jerozolimskiej wznoszą się 
czasem oparkanione, niekiedy wcale nie, wielkie składy drzewa, 
sychtami" zwane, w których wspomniane warstwy ludności 



Sejakiej obierają sobie noolegi. Spacer nocną porij tym walem 
i nnJeay do najbezpieczniejszych, ^^^trótce moie jednak te typy 
tta częś<! miasta ze swem zaniedbaniem i badami, należeć Itędzie 
> historyi. Grono iiowiem kapiteJi^tów dożyło projekt magistra- 
urządzeoia tu pięknych bulwarów i zabudowania icli wepa- 
tni kamienicami. Czy projekt ten przyjdzie do skutku, przy- 
i okaże. Wzdłuż waJu na znacznej przestrzeni, poczynając 
i Komory wodnej, będącej za mostem, ciągnie się od strony rzeki 
Inienny bnlwark, dochodzący aż do młyna parowego na Solcu. 
Maryensztad. Z Krasowskiego Przedmiewcia, międzj- 
Zjaizdem a kościołem Sw. Anny znajduje się wazka uliczka, spa- 
dzisto spuszczająca się na dół, która prowadzi do opibywanej przez 
nas dzielnicy. Uliczka ta zwie się Maryensztad, a nazwę tę, jak 
twierdzą niektórzy, otrzymała od królowej Maryi Ludwiki. Ulica 
Maryensztad dochodzi aż do samej Wisły i znraz na początku dzieli 
się niejako na dwie odnogi: jedna prawa zachowuje nazwę Ma- 
ryensztadu, druga ulicy Źródlanej. Na dole wprost Zjazdu 
nuajduje się obszerny plac targowy, iia którym przekupnie dro- 
bniejsi zasiadają ze swemi towarami. Właściwy targ mieści sie 
w domu przy ulicy Waiyeneztad, sąsiadującym z owym placem. 
Niedaleko ztąd, niedochodznc ulicy Dobrej, jest dom dość stary 
i charakterem przesil o wiekowym, OKuaczony Nr. O (hip. 2647 n), 
należący dziś do sukcesorów ś. p. Aloizego Szulca, a noszący nazwę 
domu „pod Łabędziem" z powodu wyobrażenia tego ptftka, pomie- 
szczonego nad bratną domu. 

Ulica Dobra. Równol^le od Wisły idzie ulica Dobra, 
lepiej zabudowana w części swej od Zjazdu, zamieszkała wogóle 
przez ludnośó ubogą. Łączy się ona kilka arteryatni z górną czę- 
ścią miasta, a mianowicie z Krakowskiem Przedmieściem, którego 
tyły tarasowało się wznoszące na wzgórzach, pięknie się ztąd pi-zed- 
stawiają. Ulica Ła dobiega do nUcy Tamki, przecięta kilku przecz- 
nicami. Tu pod Nr. 51 mieści się ochrona VI imienia hr. Al. Ko»- 

Ullca Bednarska. Najgiówniejsaa to arterya, łącząca 
„Powiśle' z górnem miastem. Ulica ta, stromo spinająca się do 
góry, zabuilowana staremi domami, utmieszkala jest w części praez 
ludzi średniej zamużności. Kiegdyś, do roku 1801, nim ukończony 
został most żelazny, z ulicy tej na Pragę prowadził most drewniany 
na łyżwach Ebudowany i tędy odbywała się c«1b komunikacya 
między oba brzegami rzeki. Na końcu ulicy Bednarskiej, jui w po. 
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I bliża "WMy wznosi się obszeniy giusicli, ■/. pięknym portykiem, 

o kolmunaoJi jonickicli, w którym mieszczą się łazienki t. z. Ma- 
jewskiego. Po dnigiej stronie ulicy jest obsaema poaesya, grani- 
czf^ca z alic% Bednarsku, Dobrą i bulwarkiem oil Wisły, zwana 
„nu kasztel&ńskiem". Nazwa ta ztąd powstała, źo pałacyk, istnie-- 
jacy tu w dziedzińco, a mający ckarakter budowli przeszłego wiekn, 
zbudował przed r, 18CX) Jezierski, kasztelan łukowski, i urządzi) 
w nim pierwsze w Warszawie kąpiele publiczne, nie cieszące się 
zresztą zbyt dobrą w mieście opinią, z których jednak pan kasztelan, 
sławny cynik swego czasu, niemałe ciągnął korzyści. Kąpiele to 
następnie należały do właścicieli łazienek na Mai-yensztadzie Ban- 
zemerów, a dziś zupełnie zostały skasowane. Posesya ta jest dość 
zrujnowaną. Przy tej uHcy, bliżej Krakowskiego Praediaieścia, po 
lewej atronie pod Nr, 23 jest dom należący do Ruskiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności, » po stronie prawej wznoszą się boczne 
skrzydła zabudowań Warszawskiego Tow. Dobroczynności. Jedna 
z tych oficyn, o niby ozdobaej lecz w złym smaku fasadzie, wy- 
9ta%vioua jest według projektu "budowniczego Gaya. Ulica Bednar- 
ska łączy aię z ulicami; Dobrą, Sowią i Furmanaką, oraz Ki-akow- 
skiem Przedmieściem, dobiegając do niego naprzeciw skweru. 

Ulica Karowfa,. Drugie połączenie z Kraków. Przed- 
mieściem stanowi wazki zaułek, wychodzący z iilicy Furmańskłej, 
zwany uUoą Karową, w górnej swej części niezabudowany, gdyż 
na niego wychodzą tylko mnry boczne od ogrodów posesyi, stoją- 
cych frontem do Krakowskiego Przedmieścia. Uliczka ta pnie się 
Spadzisto pod górę i służy wyisyiienie do komunikacyi pieszej, da- 
wniej lędy zjeżdżały ku Wiśle wózki straży ogniowej, zwane „ka- 
rami', wywożące śmiecie z miasta po nad Wisłę, 

Ulica Browarna. Od uKcy Karowej, w przeiUuźeniu 
Furmauskiej, idzie uUea Browarna, której znaczną część strony 
zachodniej zajmują ogrody PP. Wizytek i gmachu uniwersytec- 
kiego. Przy ulicy tej mieszka znaczna c^śd ludności żydowskiej. 
Ulicę Browarnie przerzyna ulicaka Oęsta, kourząea się przy ty- 
łach zabudowań PP. Wizytek, a dochodzą do Browarnej od Do- 
brej ulice: Wiślana, Radna, Lipowa i Leszczyńska, — z tych ostat- 
nia łączy się % końcem uhcy Browarnej, w przeciwną zaś stronę 
idzie ulica Oboźna. Na rogu Browarnej i Obożnej istnieje od nie- 
dawna targ spożywczy, ehod niewielki, jednak dość porządnie \irKa~ 
dzony, wylany asfaltem. Tn też się mieści ochrona XI św. Piotra, 
m, niezbyt właściwe mająca pomieszczenie. 



Kpatlek, tak ze w jednej jej crąsci zbudowano schody kamieane. 
na dól prowadzące. Przy tych schodach W3'tryska z piasnuystega 
wzgórza źródto, które ujęte w basen u dołu, przynosi niemały po- 
żytek okolicznym miiszkaiiconi. Nad żródlera znajduje się mar- 
mui-owa tahlica z napisem: „1!^7 roku". W roku tym howiean 
urządzono baBen i csle obniurOłvanie źródła. Woda ztąd czerpana 
uznaną jest przez analizę za niedohrjj do picia, jakkolwiek źródło 
to okolica hardzo ceni, "Wprost tego źródła, z drugiej strony ulicy, 
wznosi się bardzo kosztownie zbudowany dom Nr. 5 (hip. 2779B) 
oznaczony, w którym mieści się Kakfad dr. Dobrzyckiego, leczący 
przy pomocy aoieśnioiiego powietrza, kąpieli i t. p. Poniżej tego 
domu, posiadającego tarasowato zniżający sig ogródek, leży obszar- 
iiy ogród, o którym będzie niżej. Uhoa Obożna w przebiegu swoim 
łącząc się od ulicy Leszczyńskiej, przerzyna pobocznie ulice Bro- 
warną, Topiel i Sewerynów. 

Sewrerynó^wr. Ulica ta wychodzi z Oboźnej i zaki-zy- 
wiając się pod kąt^m prostym, łączy się w końcu z ulicą Ale- 
ksandryą, Przy niej wznoszą się na w^órzu, stromo spadającem 
kn "Wiśle obszerne zabudowania., należące do hr, Seweiyna Uru- 
s^kiego (a dziś jego sukcesorów), praeznaczone wyłącznie na sklepy 
i targowisko wszelkiego rodzaju przedmiotami. Byl bowiem zamiar 
przeniesienia tu targu z Sulkowskiego (Ordynackiego), ale do tego 
nie przyszło i obszerne te zabudowania stoją prawie puste, alho 
wynajmowane na prywatne mieszkania. W ostatnich czasach wyna- 
jął częśó ich wraz z ogrodem na £wój użytek KLUB CYELLSTÓW, 
który caiy ogród z wielkim nakładem wr. 1892 urządził i na stokach 
góry wzniósł gustowny budynek z salą balową, rimowym. toreni 
dla cyklistów i innemi lokalami. Posesya ta w końcu przeszłego' 
wieku nosiła nazwę D y n a s ó w, albo gór D y n a s ows k ich. 
od księcia de Nassau, stawnego awanturnika XVIII stulecia, który 
otrzymawszy na sejmie indygenat i ożeniwszy się z Gozdzką, ma- 
rzył o osiedleniu się w Warszawie i wybudował tu pałac kolo 
roku 1780. Paląc poszedł z czaaem w minę i w r, 1841 okolica 
ta stała się własnością hr. łJrusIdch. 

Ulica AJeksandrya. niczem szcjcególnem się nie od- 
znacza. Przy jej połączeniu się z Ki-akowskiem Przedm.ieścieni 
wznosi się obszerny gmacli, sluKący za SZPITAL DLA DZIECI, 
wzniesiony kosztem składek publicznych i staraniem dr. Sikorskiego. 
Na tem miejscu do niedawnych czasów, bo do r. 1872, stal długi 
partflTowy donij w którym w r. 1812 urodził się znakomity pisarz 



Józef Ignacy Kiiiszewski. Szpital ilzieuinny nrządzony jest na lOO 
ióżek. Gnmch szpitala a& szczycie ma figurę Chrystusa dobre- 
go Pastei^a, przeniesioną tii ze zniesionego domtu parterowego 
obok kościoła 8-go Krzyża, gdzie Aziś gmach ^mnazyum IH-go- 
Na pierwszym piętrze miesui się piękna kaplica. Ulir.a Aleksan- 
dria jest Aob6 ożywiona najpr/dd z tego względu, że wychodzą na 
Ilia tyły targu na Sulkowskiem, a potem, że w dnie niedzielne od- 
hywa się tu na placach Seweryiiowa wielki i nadzwyczaj ruchliwy 




■1 pc2y oliry Aloksundrya. 



tai'g uliczny. Na targu tym można się nbraó od stóp do głów, 
usti^oid aię w klejnoty za tanie bardzo pieniądze. Liczne szynki 
i garknchnie uprzyjemniają kłopoty handlowe llumnio gromadzą- 
cym się tntaj przekupniom. Mazwa Aleksandr^,'! powstała ztąd, 
iź tu było miastieczko zwane Aleksandry a, posiadające wlasn% 
jui-yJykę. Z nlicy tej wchodzi się na Tamkę, będącą pp lewej 
i Ordynackie po prawej, idĄc od Krakowskiego Przedmieścia, 
) które inożna dostać się nti Nowy Świat. 
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Ulica Tamka. Ulica tu otrzymała nazłvę od malej 

', iBŁtiiBjucej tu iiiegdya na Wiśle; aaliiiilowaiia niewielkieini 

I staremi kaniieiiicainl. zaludnioiiB J6st przeważnie przez rzemie^l- 

Łników, drobnych przebupniów i ludnośó uboższą. Wydiodznc od 

KwaJu nail WisłF^, łt^cay się e Dobri^, Solec, Topiel, Cichą i Aleksandryą, 




1SSTYTL'T Sw. KAZIMIERZA, czjii dom zgromadzenia 
sióstr miłosierdzia, cwanych inaczej szarytkamt, Instytnt teo 
założony został praez królową Marję Ludwikę w r. 1659, która 
sprowadziła z Francyi w r. 1061 trzy siostry tego zgromadzenia. 
Pierwotnie umieściła je w jednym z domów na Krab. Przedmie- 
ściu, a następnie kupiła dla nich dzisiejszą miejscowość!, zwaną 
wówczas Kawęczynem, i na placu noazącem nazwę Glinek 
zbudowała klasztor i kościółek maleńki pod wezwaniem św. 
Kazimierza, obdarzywszy je licznemi dobrami. Jest tu do dziś 
dnia nowicyat dla clicących wstąpić do zgromadzenia. Prócz 
tego siostry wychowują ubogie sieroty płci żeńskiej, klórycli 
liczba doctłodzi do 120. Z tych 100 jesl na koszcie instytutu, 
reszta utrzymywana jeat z opiat wnoszonych prze^ rodziców 
lub krewnych, w wysokości 45 rs, rocznie. Klaszlor stano- 
wią obszerno zabudowania, w głębi których znajduje się ko- 
ściółek a właściwie kaplica, obszerna o trzech ołtarzach 
s cliórem, wystawiona w r. 109(1 na miejscu kościółka dre- 




wnianeso, winieBionego przez Maryę Ludwikę Kapticci 
niewielka ale czysta, ozdobiona jest ki!k.u ładaemi obrazami 
W archiwum swem siostry przechowują autentyczny list siv 
Wincentego a Paulo, z jego wlasnoręczaj m podpisem skrę 
ślony w r. lOliO, przy sposobności przysłania z Praneyi tizeel 
naszych sióstr. Obok klasztoru znajduje 'iic obszernj ogród 
dotykający tyłami Foksalu, 

Ulica Ordynacka. L.lica ta po z\iia się pr/\ uli > 
Nowj' Świftt i łącząc SIĘ z Aleksandryą, Wróblą i Tamka za po 
mocą schoilów, końfzy się na „Okólniku", Nazwa toj ilicy pocho 
dzi od tego, ze zalożojią została na terytoryiim nale/ai,¥m do Or 
dynacyi SnlkowsMch. Schody żelazne. Jączące tę ulicę z Tamką 
zaopatrzone w baryei'ę z cegły i ciosu, zbudował twoim kosztem 
hr. Ludwik Krasiński i poświęcił „użytkowi publicznemu obyi\a 
teli miasta "Warszawy", jak brzmi łaciński napis na mnrmuroiiej 
■wyrżnięty tablicy, umieszczonej w zewnętrznej ścianie schoduw 
Ulica Ordynacka, jak to zaznaczyliśmy, poczynając się n i Nowym 
Świecie, kończj' się oryginalnym ginHcliein. 

KONSBRWATORYUm" muzyczne Na tem miejscu na 
wyniosłem wzgórzu, nad Ełębokim wąwozem którego oc/y 
wiście dziś śladu nie ma, a którym w 7e'^7ljra jeszcze wieku 
płynął strumień, poczynający 
się na Żabiej i dążący do Wi- 
sły Warecką, Ordynacką i dzi- 
siejszą Tamką, począł w roku 
1597 stawiać zamek obronny 
ksiąźe ordynat Janusz Oatrog- 
ski, kasztelan krakowski. Za- 
mek len nieskończony prze- 
szedł do Cywiii- 
skieli, od nich do 
Zamoyskich, któ- 
rzy zmienili go na 
pałac, nie mogąc 
jednak zatrzeć 
pierwotnych wa 
równych śladów, 
zwłaszcza wido- 
cznych od ulicy 
Tamki. Z tej stro- 
ny bowiem gmach 
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wsnosi się na ogromnem podmurowaniu z cegieł, wśród któ- 
rych widać atrzeluice, ciosowym obłożone kamieniem. W pod- 
murowaniii tern znajdują się obszerne piwnice, dvM po większej 
ozęści zasklepione. Autorowie niektórzy z XVII w, zapewniają, 
że w piwnicacli tych mógł się ukrywać cały pułk Żołnierzy. 
Według legendy, do dziś dnia obiegającej wśród ludu warszaw- 
skiego, na dnie tych murów, gdzieś w ich głębi, leżeć ma piękae 
jezioro a po nicm pływa złota kaczka, która jest zaklętą kaię- 
żniczką. Od Zamoyskich pałac przeszedł do Czapakicli, Chod- 
kiewiczów. aS w r. 1836 nabyty przez rząd, obrócony został na 
zakład leczniczy, .Domem Zdrowia" zwany. Od r. 1859 mieści 
się tu Konserwatoryum muzyczne, założone staraniem Apolina- 
rego KątBkiego ze składek i ofiiir publicznych całego kraju. 
Konserwatoryum otwarte zostało w r. 1801. Po kilku pierw- 
szych latach egzyslencyi, gdy pierwotne fundusze się wyczer- 
pały, rząd wyznaczył dla konserwatoryum odpowiednie stałe 
subaydyum, które przy opłacie od uczniów, daje możnońó trwa- 
~ ■ lej instytucyi, z wielu względów bardzo pożytecznej. 

Za gmachem tyra znajduje się niewielki ogród, w części ro- 
f na owem olbrayniiem podnmrowaniu, w części na prześHcz- 
u wzgóiisu, stromo spadającein ku zabudowani om bw. Kazimiema, 
Widok z tego ogrodu, bardzo starannie utraymanego, jest pivnv 
pyszny na Wisłę, Pragę i lasy siniejąoe w dali. 

Okólnik Krasifiekicln. Obok gmachu Koiserwato- 

1 rozciąga się obsaerny jilae, nosKący powyższe miano, a łą- 

l|cy się z ulicą Ordynacką i zaułkiem z ulicą 8KOZ3'glą. Przy rogu 

3 pla.^u i ulicy Ordynackiej, przed kilku laty zbudowany Ko.ital 

emy gnincli na poniieszrzenie cyrku. 

CYRK Pierwszy wzniesiono tu cyrk stały w Warsza 

Gmach to murowany, z konstrukcyą żelazną, pięknie 
^wnątrz malowidłami ozdobiony, a wzniesiony podług planów 
budowniczego Wincentego Rakiewicza. Cyrk jest własnością 
hr. Ludwika Krasińskiego i bywa wynajmowany różnym przy- 
bywającym do Warszawy truppom cyrkowym. 

Niedalsko cyrku wznosi się t z. TATEKSAL, rodzaj ujeź- 
dzałoi, w której przez czas pewien odbywały się także zabawy pa- 
blicKiic dla dziecL 

PRZYTUŁEK Św. WINCEXTEQO a PAULO. Prawie 
wprost cyrku jest niewielki lecz ładny budynek, mieszczący 
przytułek utrzymywany przez Towarzystwo Pań św. Wincen- 

". Paulo na pomieszozenie czasowe SO dzieci. 
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Jnko ciekawy zubytfk iirzeszJoaci, służyć może zaiilek, -wy- 
cbodiiicy a ulicy Onlyniickiej, zwany ulicą "Wróblą, ciasny, za- 
.budowaiiy dre«'iiiaiieiiii domŁami parterowemi, gontem krytemi. 
Zamieszkuje tn ludność uboga i żydzi. Jest zamiar praebicia 
azerokiej ulioy do Foksalu. Uliczka krótka pod kątem prostjni 
łączy się z-uliczką Szcayglą, schodzącą się bokiem b Okólni- 
kiem i zakończona bramą, prowadzącą do zabudowań klasztornycłi 
Św. Kazimierza. Ztąd Tamką, obok ulicy nie prsiechodniej, dzii 
nazwanej Cichą, dostajemy się na Solec. Uliczka Cicha przeis 
djugi czas nie miała urzędowej nazwy i zaliczała sią do Tamki, 
a lud nazywał ją żartobliwie ,Mysią" łub ulicą „Niedochodząc 

UUcet Solec Z ulicy Tamki wydostajemy się na po- 
wyższą ulicĘ, .Szulcem" często przez lud warazawski zwaną, cią- 
gnącą się wzdłuż Wisły. Ulica ta łączy aią w dałszym przebiegu 
swoim z ulicami: Ludną, Mączną i Czerniakowską, nadto pi'zecina 
ją aleja Jerozolimska, która w prostej linii sthodzi od Nowego 
Świam Ipgcdnjm fjsdliifm Łu ISiśle. Nbłwb ttj nliiy joiboilz 
ztąd, iż tu znajdowały się magazyny solne. Na Solco, zabudowa- 
nym nieregularnie i pełnym jeszcze domków drewnianych, prze- 
mieszkuje praeważnia ludnośó robotnicza, znajdująca pracę w licz- 
nych fabrykach, jakie się w tej częśi'i miasta znajdują- Fabryk 
tych jest tutaj bardzo wiele, których kominy, sterczące wysoko 
i dymiące, nadają wyłączną cedię tej części miasta. Cała 

i. przestrzeń, obejmująca zabudowania lezące między aleją 
Jerozolimską, ulicą Smolną i Eozbrat. l.udną i Solcem, zajętą jeeb 
przez olbrzymie zakłady fabiyuzne towarzystwa przemysłowego 
Ijilpoi>, Hau i Luwenstein. Prócz tego znajdują się tu jeszcze inne 
fabryki i zakłady, a. z nich nąjpowainiejsae; fabryka żelazna Tow. 
akcyjnego, dawniej Eudzkiego i fabryka chemiczna Szoltae, Kijew- 
ski i Sp. Przy ulicy tej znajduje się: 

KOŚCIÓŁ PARAFIALNY Św. TRÓJCY. Zbudowany 
W r, 1726, odnowiony i nieco powiększony w dzisiejszej sza- 
cie w r. 1871. Kościół jest skromny, maio ozdób wewnątrz 
zabierający, pełen malowanyuh na ścianach niebiesko -czerwo- 
nych krzyży trynitarskich, posiada w wielkim ołtarzu statuę 
Zbawiciela, rzeźbioną z drz«wa, niegdyś cudami słynącą. Do 
Fana Jezusa na Solcu mają do dziś szczególne nabożeństwo 
tiisacy, którzy z tratwami ładownemi budulcem, tu sig zatrzy- 
mują chętnie. Wisła docierając do samych gianic ulicy, na- 



^ona jeet tutsj Jiczueini masztami berlioek, ii Saska Kępa 
leleuiejąca w oddali, ładnie się Rtąd przedstawia. 
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Pracd kośtioJem przy wylocie ulitztd Ludnej, WKOosi się nn 
Solcu FIGDRA Św. BARBARY, h^iyia. w wielkiej c«ci n miesa- 
kańi^w okolicBuyph. Weiilug podAnia, niial w tou miejscu nipgdya 
do wieku XVI stad stiiroźyUiy kościół pod weKwiiniain tej a\viętej 
uięcKeniiii»ki. Samu figum po<l WKgl^deni art.jrstyc7.nyia nic cieka- 
wego nie praeiiatawifi. Jest to gwiniasŁosinp murowany, u góry 
ktdrego mieści się s» szkłem wyobraieuie PauA Jezuen, uiiej lai 
sw. Bm-bary. IT spodu aa taWioy miwmurowej zutyduje 815 napis, 
ujęty w rymy c«ęstochowekie, opiewajii^^y potrzebę; uciekania się 
pod opiekij Św. Barhary w dniach oies/cx<^ i niedoli, oraa ie od- 
iiowiooB ona zo.stiUa dnia 7 wrze^aia 1855 roku. 

Xn Soku nad samij riickii wznoszii siq ZAJUŁADY ŹEOLUGl 
PAROWEJ na Wiśle. Prz.>flsięhiorstiTo to, piei-wolnie w [-.'karl] 



obcych będące, praet^zlo do rąk hr, Andrzeja Zamoyskiego, a obee- 
uie jest wiasaośoią p. Maurycego Fajansa. Budują się tu teras 
iiale statki parowe, dając zatrudnienie licznjTn robotnikom. Na tej 
ulicy pod Nv. 93 jest Oehrona XXIV W. T, D. Solec zachowując 
do ostatka swój charakter ubogiej dzielnicy, zfunieszkaJej przez 
luduose roboczą i czucia przez żydów, łączy się powoU i nieznacznie 
?. ulicą Czerniakowską, 

Ulica CzernlaJtOTvska stanowi oststnią arteryą mia- 
sta i kończy się u rogatek tejże nazwy, za któremi rozpoczyna siq 
wieś Czerniaków. Prawą stronę ulicy aajmują obszerne zabudo- 
wania KOSZAR JAZDY, konsystującej w Warszawie, magazyny, 
stajnie it, p. Koszary te noszą nazwy: najprzód „Kosaar ku'asyer- 
skich", chociaż kirasyerzy tam wcale nie stoją, ale do ostatiiicii 
czasów stał pułk huzarów gi-odzieńskich gwardyi; dalej rozkładają 
się szeroko KOSZAEY UŁA&tSKIE. Naprzeciw nich wznoszą się 
czerwone od cegły, silnie zbudowane, obszerne, z wysokim komi- 
nem ceglanym, gmachy NOWEGO WODOCIĄGU. Maszyny przj- 
pomocy t, z smoka, znajdującego się znacznie daląj, bo aż pod 
wsią Siekierki, czerjjią wodę z Wisły i posyłają ją do stacyi fil- 
trów przy ulicy Koszykowej, Praca tu trwa dzień i noc, bez wypo- 
czynku i bez przestanku, TIlicB Czerniakowska ku końcowi przy- 
biera cechy na pól sielskie. Pr/ed niskiemi, drewiiianemi domka- 
mi, o dachach gontem krytych, nieraz szmaragdowym mchem uma- 
jonych, siedzą dzieci i kumoszki głośno rozmawiające. Po ulicy 
włóczą się kury i gęsi; czasem dziewczyna ugania się ea gi-omadą 
prosiąt. Psy drzemią na słońcu, a przez niezabudowane plaee od 
strony Wisły, widaó jej płowe tale i liczne gromady amatorów 
rybołóstwa, jak z wędkami w beztuyślnem zadumaniu patrzą na 
wodę, oczekując zdobyczy. Z ulicy Ozemiakowakiej, przez Agry- 
kolę dolną, ciągnącą się wśród koszar wojskowych, dostać się 
moina do parku Łazienkowskiego, a ztąd juz z łatwością do stron 
ruchliwych i bogatszych miasta. 

W zakończeniu opisu tej części miasta, wspomnieć nam na- 
leży o tej części alei Jerozolinaskiej, która Solec łączy z Nowym 
Światem. 

Większa czędd alei Jerozolimskiej od Nowego Sniatu 
początkowo zabudow^ana ładnemi kamienicami, któryoli tyły wy- 
chodzą na ulicę Smolną, spuszczając się ku Wiśle, przyjmuje cha- 
rakter przemyrfowo-fabryczny. Znajdują się tu liczne składy dize- 
( irs^dkiego rodzaju, a nad samą Wisłą wznosi się ogromny dre- 
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wniany budynek, w którym mieszczą się magazyny wojskowe, 
M?,YN PASOWY, niegdyś własno^ b. Banku polskiego, a następ- 
nie należący do J. G. Blocha, warszawskiego bankiera, dziś aunie- 
niony na koRzary. Ulica Jerozolimska, zwana też dawniej ,Now^ 
Drogą" na jtrzesti-zeni pomięd/y Nowym bwiatem a Smolną, jest 
równie jak na innych, swych czĘŚeiadi wysadzona drzewami. W tej 
części jeiinak drzewa lepiej się przyjęły niż na przestrzeni pomiędzy 
Nowym kwiatem a Marszałkowską i znajdujemy tu nawet piękne 
i dziś jnż dość rózloiyat* dęby, nie mówiąc o pięknych lipach. 
kasztanach, wiązach i klonach. Ulicę Jerozolimską w opisywanej 
tu części przecina kołem idąca z góry na dó) ulic« Smolna, po- 
dzielona właściwie na dwie ulice: Smolną górną i Smolną dolną. 
2 jedną wszakże numeracyą domów. 

Ulica Smolna. W części swej górnej po stronie pra- 
wej od Nowego S^atu, /jS względu na swą małą szerokość, mu 
domy budowane z podwórzami od l'rontu, co sztucznie powiększa 
szerokość ulicy. Po stronie lewej idzie niewielka uliczka, zwaiia 
Wysoką. Na rogu tej uliczki i -ulicy Smolnej mieści się jedyna 
w Warszawie Szkoła czteroklasowa, filologiczna męzka, odpowiada- 
jł^ca i^wym programem czterem klasom gimnazyalnym, a będąca 
pod kierunkiem zasłużonego pedagoga i pisar/Ji p. F. Łagowskiego. 




INSTYTUT OFTALHICZN"Y IMIENIA Ks. LUBOMIR- 
SKICH. Zakład ten powstał z zapisu ks. Edwarda Lubomir- 
sliiego w r. IS'26. Pierwotnie mieścit 8tę w donin przy ulicy 



MurBzałkowBkiej pod Nr. H& (liip. 1381), następnie w r. \d' 
tu przeniesiony. Gmach ten Da pagórku wśród ogrodów 
wzniesiony, zbudowano według planu budowniczego Henryka 
Marconiego, Od frontu zdobi go popiersie założyciela, umie- 
szczone w stosownej wnęce nad wejńciem. Na pierwszem 
piętrze mieści się pięknie urządzona k&plica. Instytut ten 
a właściwie szpital dla chorych na oczy, obejmuje dziś łó^ek 
óO. Przy szpitalu mieści się klinika uniwersytecka oczna. 
Przy ins^tucie tj-m istnieje czytelnia bezpłatna W. T. Dóbr, 
otwarta nie jak inno czytelnie w niedzielę, lecz w soboty od 
b do 7 po południu. 




SZPITAL CZERWONEGO KRZYŻA pozostający pod za- 
rządtim prawosławnego zgromadzenia sióstr miłosierdafa Św. 
Elżbiety, wznosi się przy rogu Smolnej i alei Jerozolimskiej, 
' granicząc ze szpitalem oftalmicznym. Szpital ten założony 
z funduszów Towarz. Czerwonego krzyża mieści się w kilku 
budynkach. 

Narlmienić in wypada, ii pray ulicy Smolnej dolnej |)od Ni', H 
mieści się INSTYTUT WETEBTNAKYj!nY. 

Z ulicy Sraolnej, idąp ulicą CzemiakowsliB,, przy zbiegu tejże 

z ulicą Ludną, wznoszą się oTjSzeme gmachy FABRYKI GAZU 

^.OŚWIETLAJĄCEGO, godne zwiedzenia. Z nlicy Rozbrat, bę- 
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dącej niejako przedłużeniem Smolnej i ciągnącej się po za „Fras- 
■cati", przez Górną lub Fabryczną, wreszcie przez puste place, 
których ta jest jeszcze bardzo wiele, a niektóre z nich zasadzone 
ogrodowiznami, lub nawet zasiane zbożem, przedostać się można 
na ulicę Czerniakowską, a z tej przez zaułek Okrąg, lub dalej 
przez uliczkę M ą c z n ą na Solec. Zaułki wzmiankowane nie mają 
bruku, a nawet są nieoświetlone w nocy latarniami i złą w oko- 
licy cieszą się stawą. Ulicę Czerniakowską i Rozbrat łączy też 
ulica Szara, na rogu tych ulic wznosi się WIELKI BUDYNEK, 
należący do współki budowy domów dla rzemieślników. Współka 
ta wybudowała przed 30 laty trzy takie domy, a dziś dwa są je- 
szcze jej własnością. W domu tym mieści się ochrona IV imienia 
małżonków Neubauerów, oraz czytelnia bezpłatna i kasa gi*oszowa. 



^-^3EJ>-^ 




Ulice : Aleksandrowska, Bek nazwiska, Białostocka, Btlzka, 
Blaszana, Błotnit, Erudnowslca z Nowej Pragi, Brakowa, Brzeska, 
Czynszowa z N. Pragi, Dębowa, Dziwna, Eaplaaada, Głucha z Ka- 
mianka, Gocławska z Kam., Grochowska, Grodzieńska z Szmulo- 
wizny, Kaluszyńska z Sam., KamientiFi. z N. Pragi, Kamioukowskii 
z Kam., Kawęczyńska z Szmul., Kępna, Konopacka z Now. Pragi. 
Kon CTau ty newska, Kościelna, Kowelska z Now. Pragi, Kowieńska 
z N. Pragi, Ki-ótka % Szmul., Krowia. Letuia z N. Pragi, Łamana 
7. Szniul. Łochowska z Szmul., Łomżyńska z Szmul., Mała, Micha- 
łowska, Mińska, Moskleweka. Mizerna, Namiestnikowska, Nowa 
z Szmal.. OlsKowa, Otwocka z Ssmiul,, Owsiana ?. Kamionka, Pa- 
nieńska, Petershurska, Batuszowa, Badzymińska z Szmul., Bówna 
7. Now. Pragi, Bybna z Kain., Siedlecka z Szmul., Skaryszewska. 
Sliwicka z Now. Pragi, Sokola, Średnia r, N. Pragi, Sprzeczna, Sta- 
lowa z Now. Pragi, Stolarska, Strzelecka, Świeża z Now. Pragi. 
Szwedzka z Now. Pragi, Szeroka, Targowa, Terespolska z Kam.. 
Wawerska z Kam., Wolowa, "Wodna. Wileńska, Wiosenna z-Szmul.. 
Wołomińska z Szmul., Zsokopowa, Zaokopowo-Wileńska, Ząhko 
wsku, Zerańska; place; Koński i Mikołajewski, 

Na prawym brzegu Wisły, naprzeciw Warszawy, na znacz- 
nej piasczystej Jilaszczyżnie rozsiadła się dzisiejsza Praga, której 
początek, tak jak i Warszawy, sięga zamierzchłych wieków prze- 
SKioBci. W końcu XVI wieku biskup Marcin Biaiobrzeski kilka wsi. 
należących do katedry kamienieckiej, zamienił za połowę Pragi 
i odtąd część ta należała do jurydyki biskupiej. Około 1620 roku 
włośri Praga przybrała postaó miasta, uzyskawszy r. 1634 erekcyi; 
wskutek lundacyi biskupa Działyńskiego, który tu wznióel miaeto 
i uiieszkftiicdw pod pewne pra« a podciągnął. Z Pragą slykalo sii; 
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owym czasie miasteczko Skaryszew i lu siedzibę swa, mieli bur- 
laistra z rajcami, wójt i ławnicy. Tak na Praiize jak i w Warsza- 
wie, żydom nie było wolno mieszkań. Kilkakrotne wylewy za- 
ilaly cios mieszkańcom; powódź z roku 1751 była najstraszniejszą, 
wtedy bowiem nietylko Praga, lecz i wieś Brudno były jakby 
\-i morau. Pro^, wedle opisu z roku 1787, liczyła 6700 ludności. 
Nadmienić tu wypada, ie dawna Praga rozciągała się właściwie 
w tych miejscach, gdaie dziś jest park i stoi samotny kościółek 
parafifliny oraz kilka rozrzuconych domków wsiród pól i ogrodów. 
Według taryfy z r. 1792 (u Weinerta I, 323), Praga obejmowała 
38 ulic i 618 numerów domów. "Według taryfy zaś z końca ze- 
szłego wieku, znajdujemy zaledwie ulic 26. Po za kościółkiem leżą. 
już puRte place, na których wznoszą się szczątki szaóców i okopów, 
przez lud zwane „górami szwedzkiemi." Dziś Praga z Kamionkiem, 
Szmulowizną i Nowo-Pragą jest częścią Wai-szawy, stanowiąc jej 
przedmieście. 

WIELKI MOST ŻELAZNY. Przedmieście Praga łączy 
się z Warszawą za pomocą mostu żelaznegu, który poczyna 
sig od strony Warszawy przy Zjeździe i wychodzi od strony 
Prngi na ulicę Aleksandrowską. Wspaniale to dzieło sztuki 
inźenierskiej, zbudowana zostało podług plami jenerała inże- 
nieryi Stanisława Kierbedzia, systemem amerykańskim kra- 
towym, MoBt wspiera się na pięciu filarach granitowych. 
Budowę jego rozpoczęto w roku 1869, a ukończono w roku 
1864. Odpowiednie napisy na tablicach bronzowyeh, umie- 
szczonych na środku mostu, obzoajmiają ciekawych ze szcze- 
gółami historyi budowy. Na trzecim z rzgdu filarze od. 
strony Warszawy znajduje się podziałka stopowa, która wska- 
zuje wysokość wody na Wiśle. Przez most biegnie kolej 
konna na Pragę, ku dworcom kolei Terespolskiej 1 Peters- 
burskiej. 

Obok nieustannego i niezmiernie ożywionego mchu wozo- 
wego i pieszych, jaki ataie na moście panuje, zwłaszcza w piątek, 
jako dzień targowy, jest to jeszcze miejsce ulubionej przechadzki 
warszawian. Dwa cliodjiiki drewniane, ciągnące się po obu bokach 
iiiostu, ułatwiają przechadzkę. Dodad tu należy, że w miesiące 
letnie palenie tytoniu na moście jest wzbronione. Spacer tutaj 
jest z tego względu przyjemny, że daje przepyszny widok na pię- 
trzącą się na wzgórzach Warszawę i na samą Wisłę, która w czasie 
lata przedslawia mnóstwo scen ciekawych i ożywionych. Obok 
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mostu bowiem znajduje się praystanie ststków parowycli, prar- 
stanie klnbów wioślarskich, prKeply\\'a mnóstwo berlinek, tratew 
z drzewem, dąiących do Gdańska, lodzi rybackich, a nad wiecKO- 
rem łodzi wioślarskich, których flagi różnobarwne bai-dzo malo- 
wniczo odbijają się na płowej wodaie wiślanej. W lecie też mnó- 
stwo osób d^ży do kąpieli, a w czasie przyboru wody lub pękania 
lodów, moflt przepełniony jest widzami. Raz do roku, w wigilią 
Św. Jana, tutaj odbywa się uroczystość „wianków", odwieczny zwy- 
czaj, który w ostatnich czasach przemienił się za inicyatywą To- 
warzystwa wioślarskiego w bardzo wyslawiią i urozmaiconą za- 
bawę publifizną. 

Ulica Alekaaiidro-Mraka, Przeszedłszy most, znaj- 
dujemy się na ulicy Aleksandrowskiej, tworzącej wysoki wal, sztu- 
cznie uaypany i wysadzony draewami, po którego prawej stronie 
schodzi się po schodach drewnianych na bulwark zienmy nad Wisł^. 
Koło tego bulwarku w niewielkiej odległości od mostu znajdują 
się tarienkj letnie kąpielowe, kilka ogronuiycŁ drewnianych bu- 
dynków, zbudowanych na łodziach. Ulica ta łączy się z ulicami; 
Olszową, Panieńską, Miclialowską, Namiestnikowską, Konstanty- 
nowską, Petersburską i kończy się, na poprzek przechodzącej ulicy 
Targowej. Tuż przy ulicy Alekaaudrowskiej za bulwarkiem znaj- 
dują się zabudowania SZPITALA PEA8KIEG0, Założony prze.1 
kilkunastu laty, nie posiada specyainych. oddziałów. Z przyczyny 
swego oddalenia od środka miasta, jako też świeżego powietrza, 
w razach ukazania się epidemii, słuiy zazn~yczaj początkowo za 
miejsce, dokąd odsyłani bywRJ% chorzy dotknięci epidemią. Sapital 
ton urządzony jest na GO łóżek. — Na lewo od ulicy Ałekaandrow- 
skiej rozciąga się nad "Wisłą obszerny park, powszechnie zwany 
PARKIEM PHA8KIM- Założono go w r. 1865, a do użytku pu- 
blicznego oddano w r. 1871. Ciągnie się x jednej strony wzdłui 
ulicy AlekBand«)wskŁej, z drugiej wzdłuż ulicy Dębowej, będącej 
dotychczas prostą ścieżką. leżącą śród pól ornych i ginącą wśród 
nich. Ma on długości tiOO a szerokości 160 sążni. Zasadzony jest 
przeważuie wierzbami, brzezina i olszyną ; w głębi ma tylko ładnie 
kwaterę świerków i BOBen, ulubione miejsce zabawy dziatwy oko- 
licznej. Znajduje się tu kilka cienistych alei, ładne trawniki, nieco 
ławek; wszystko jednak, niestety, nie jest doś6 starannie utrzy- 
mane. Ten wzgląd, oraz to, że park stal .^ię zbiegow^kiem, zwła- 
szcza wieczorem, wszelkiego rodzaju szumowin spoteczcych, di1- 
stręcza od uczęszczania doń publiczność prayzwoitszą. W środku 



parbu wznosi się dość iluży dom drewniniiy, w którym w lecie 
niieBci się restaiirocys i mleczaruia; w czasie zimy służy za przy- 
tułek nocny dla ubogiej ludności. Niegiiyś w tern miejscu były 
piaski naniesione przez wodę, porosłe nędzną trawą lub krzewinie 
karłowatą, którą rzefaa przy każdym przyborze, jnk to zreaztą 
i tertiz czyni, zalewała, tworząc liczne doły i biota, W XVIII w. 
jesKcze większą czaić dzisiejszego parku zajmowało koryto Wisły. 
Idąc dalej ulicą Aleksandrowską, spostrzegamy po prawej i-ęce bu- 
dujący SIĘ nowy kościół katolicki. 

KOŚCIÓŁ ŚŚ. l'LORYANA i MICHAŁA. Pragu dotych- 
czas nie posiada w rzeczywistości kościoła, a naboieństwu 
parafialne obszernej parafii, bo przeszło 30,000 katolików 
Uozącej, od lat wielu odbywa aię w maleńkiej kaplicy Lore- 
tańskiej, nazywanej szumnie kościołem, o którym na wlaści- 
wem miejscu wspomnimy. Dzisiejszy proboszcz praski ksiądz 
Ignacy Dudrewicz, zaraz po objęciu zarziidu parafii poBta- 
nowil przystąpić do budowy nowej świątyni. Po uzyskaniu 
odpowiedniego pozwolenia i gruntu od miasta pod budowę 
kościoła, rozpoczęło zbierać składki i przystąpiono do ogło- 
szenia konkursu na projekt nowego kościoła. W warunkach 
koukursowyoti przy wskazaniu nniejaoa pod budowę pomiesz- 
czono żądanie, tiby kościół mógł objąć 4,000 wiernych, i aby 
był zbudowany w stylu oatrołukowym t. z. wiślano-bultyckini. 
Do konkursu stanęło mnóstwo naszych architektów, a palmt,' 
pierwszeństwa przyznano projektowi budowniczego Józefa Dzie* 
końskiego. I'o otrzymaniu planu powierzono roboty laureatowi 
i po uroczystem poświęceniu kamienia węgielnego przez arcy- 
biskupa warszawskiego ks. Popie!a, w aaystencyi biskupa su- 
fragana ks. Ruszkiewicza, przystąpiono do budowy. Ze względu 
na grunt ruchomy, trzeba było głęboko zakładać fundamenty, 
co znacznie powiększyło koszt zamierzony. Budowa z powodu 
braku funduszów bywa przerywaną, jednakie mury są już pod 
dachem, pokrytym ceglaną dachówką. Kościół zbudowany bie- 
dzie z dwiema wieżami od frontu, z obszerną kaplicą przed- 
pogrzebową, po lewej stronie presbiteryum. Wewnątrz podzie- 
lony będzie na trzy nawy. rozdzielone filarami. Kościół buduje 
aię z cegły, zużyciem bardzo obfitem cegły modelowej: przy 
filarach, oknach, dńiwiach i t. p„ oraz kamienia, o ile on jest 
niezbędny. Świątynia po wykończeniu niezawodnie będzie jedną 
7, piękniejszych w Warszawie. Wssiystko jednak zależy od rezul- 
tatu ofiar na nią składanych. 




Id%<; dalej mMc^ AleksauJrousUn, po lewej jej 
Htrzegamy awiijŁjuię' wyitnania prawosławnego, która wzaosi ^ 
na plaou przy zbiegu clić Aleksandrowskiej z Tai^ową. Świątyiii^ 
t^ otacza ładiiy i aŁanujiiie utTzvniany skwer. 

OEBKIBW Św. MARYI MAGDALEN'Y. Cerkiew para- 
fialua pod wezwaniem św, Maryi Magdaleny, wystawiona 
w r. 186^ kosztem rządu w stylu hizantyńako-weneckim, po- 
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otwarte dkao, dln w>J8Gia dymu od lamp i oddechu natłocso- 
iiego ludu. Dwoje drzwi naprzeciw siebie, jedne z boku ka- 
plicy, ołtarz cały od złota i erebra, klejnotami i drogiemi ka- 
mieniami przez różnych moDarchów zbogacony. Sama Matka 
Boska emagławej płci, malowana przez 6w. Łukasza, przed 
ołtarzem złota krata, z tyła kominek, ua którym garnuszek, 
miseczki gliniane i drewniane łyżeczki, też eanie, któremi 
Najświętsza Panna jadać zwykła była. Na marmurze wypi- 
Eano zkąd otrzymano te sprzęty. Kaplica ta ma małe baez- 
leczki." Baszteczki owe zachowały się do dziśdnia, ale złota, 
srebra i drogich kamieni nie ma tu zupełnie. Obraz N. Panny 



KijMJaEF If lim 



„płci smagławej" przeniesiono w r. 18'22 do kaplicy Loretań- 
skiej przy kościele Św. Anny, dawniej Bernardynów w Warsza- 
wie, gdzie dotychczas się znajduje. Właściwe nawy kościoła 
dzisiejszego tworzą korytarze, okalające kapliczkę. Ołtarz 
wielki z Sanctissimum i obrazem Najśw. Maryi Panny, mieści 
Kię. po prawej stronie od wejścia w samym rogu, widoczny 
będąc w dwóch częściach wspomnianego korytarza. W in- 
nych ołtarzach są też niezłe obrazy, a na śdanie kaplicy nie- 
ilawno zawieszono obraz Czechowicza, wystawiający ś. Jńzefa 
Kalasantego, prawdopodobnie przeznaczony do nowej praskiej 
świątyni. 
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lziWB2y ubogi ten kościółek, wracamy na ulicę Ateksan- ~ 
roweką i doeitediszy do jej końca, kiemjąc się na prawo, zapu- 
c uliiię Targową, bęilącą główną arteryii tej ckęści 
Od nlicy tej wybiegają liczne przenanice, jedne kn Nowej 
Pradze, inne ku Szmulowiżnie i ku walowi ochronnemu nad Wisłą, 
Przy jednej z nich, zwanej S a e r o k ą, wznosi się bóżnica iydow- 
ska, zbudowa,ua w ks/tałcie rotundy, ona GIMNAZYUM PBASKIE, 
E prywatnych fiiuduazów Kaiożone. Sama ulica Tar- 
jowa, jak również jej przedluien ie ulica Wołowa, po większej 
Bci zabudowana jest domami drewnianemi j żywo praypomina 
1 nieporządkiem i mchem małe iniBsteezka prowincyonalue. 
I kręci się tu ludnośii uboga żydowska av illugich bnla- 
, dzieci bawią się na środku ulicy wsróil piasku i błota, kury 
Bchndzają się swobodnie, a psy wypadają z glotoiem szczeka- 
m na przechodnia. Z nlicy Wołowej na le^\ o wychodzi krótka 
Bczuiea, prowadząca do DWORCA KOLEI TERES POLSKIEJ, 
lim nie mamy nic do powiedzenia. Ma on zwykle cechy wszel- 
kich tego rodzaju budynków. Pr«ed samym dworcem jest st icya 
nimwajowa. Ulica Wolowa kończy się przy dawnych rogatkach 
schowakidi, la któreini rozpoczyna się dsielnica Ewana Kamio- 
bek, nd Ifiltl roku wcielouii do obtebu miasta. 

ICnmionek. Niegdyś okolica ta zwala się Kamień i sta- 
towila Obobną jurydykę, należącą do biskupów kamienieckich, od 
tórych zapewne osiągta swą nazwę. Tuż przy szosie brzeskiej, 
Ikiś nazwanej uJicą O r o i; li o w s k ą. po prawej ręce znajduje się 
^ewielki cmentarzyk, zwany na Kamionku. Ulica Grochowska 
wbudowana jest domami drewniaiiemi, niekiedy z ogróilkami, i za- 
nje w zupełiioi4i'i charakter ulic praskich, zamieszkałych 
. ludnośn' ubegą. Posuwając fią nią ciągle, spotykamy po 
rawej ręce, na Jakach kii Saskiej Kępie spływających gładką 
płaszczyzną, niewielki orygiualny cmentarzyk, t. z. starowierów, 
toczony murem. Na wspomnienie lu zasługują TRZY POMNIKL 
1 jioświęcone są pamięci poległym żołnierzom ruskim 
T bitwie poil Gi-ochoweai w dniu 2r> lutego 18!il r.; nieopodal zaś 
|bil tych dwóch wymienionych, stoi pomnik Uiż przy szosie, wznie- 
i piimiąlkę jej ukończeniu. Jest to bantzo ładnie wykoń- 
aony obelisk □ formach ksztiiJtnych i wdzięcznych z itutego ielazn, 
1 czoła, od strony szosy, ma nn podstawie na pól zniszczony rok 
i obelisku znajdują się z wiciu względów ciekawe 
[ dobrze wykoiiczone plnskorzeiby z lanego żcIbzb, djiipio Pawia 
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Mtfińskiego. PJaKkoiyeib tych jest dziewięć. Pierwsza od doili 
przedstawia zamek warszawski od strony Wisły takim, jakim bj 1 
w r. 1821. Druga bryczkę płótnem krj-tą, JHdą''^ po świeżo ■wy- 
kończonej szofde. Trzecia i czwarta roboty kolo szosy. Piąta wi- 
dok Siedlec ; śzÓBta, siódma i. dfima cóżne rodzaje praiy koło bn- 
dowania drogi; dziewiąta widok Brześcia. Kolumna przez siedem- 
dziesiąt hlizko lat DJereparowona, uległa znacznemu zni szczenił). 
Otaczający ją lańcnch ski^adziono, s tylu wyłamano taflę żelaza 
i ozemi się otwór pusty. Żelazo wskutek tego, że dawno nie było 
pociągane farbą, rdzewieje i kruszy się. Już Łvilaj dokoła Itolumny 
są pola i łąki, i tuz zaraz wznoBi się świeżo zbudowana rogatka, 
swiadi^ząca, że odtąd ciągnie się nowa granica miasta. 

NOD?a, Pragfa. Wniciwszy ulir.ą Wolową i Targową, 
docUoilzimy do ulicy OrodzieiisŁiej, a skręciwszy w prawo ulicu 
Wi!l.Ij^ką po pr,d DWOEZEC KOLEI WARSZAWSKO -PETERS - 
BURSKIEJ, pr/y którym i-.ndjihijc Me stncya tmmivnjowii, wcbo- 




tlKiuiy ilo (i/.iuhiiijy r. 1831 wdalouoj do obrębu niiaita. i uosząctj 
nazwę Sowej Pra^, Zaczyna się ona na lewo od obszemycli z&- 
budowań kolei Warszawsko-Pettirs burskiej. Od parku Aleksandro- 
wskiego oddziela ją pusta przestrzeń, na której w części stoją 
■drewniane zabudowania wojskowe, w części pola trawą zarosłe, 
na których zielenią aię jeszcze dawne szańce. Horyzont ograni- 
czony jest wysokim nasypem kolei Nadwiślańskiej, która prze- 
chodzi prze/ (IruKi MOST ŻELAZNY KOLEJOWY, zbudowaaiy 
pod samą cytadelą. Most ten abudo«ajiy — również podobuie jak 
■wielki most żelazny — systemem kratowym. Przez środek moj-łu 
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■UTBądKone jest przejścia dla pieazyoli i przejuzd dla «o7Ów, które 
jedoBk mijad się na moście nie mogą i puszczajie są w jedną stronę. 
Pociągi kolejowe przechodzą po nad kvatą. — Dzieje Nowej Pragi 
są bea-dzo krótkie, nieomal wczoraj się poczynające. Powstała onn 
około r. l&Jl na giTintach należących do dóbr Targówka, oii wła- 
ścicieli których niejaki Ksaweiy Konopacki nabył kilkailzieHiąt 
morgów i koraystająp. ze świeżo wystawionego dworca kolei pe- 
tersburskiej, wystawi! kilkanaście, praeważnie drewnianych budyn- 
ków. To byl początek Nowej T'ragi, która stosunkowo bardzo 
szybko wzrastać poczĘla, Dzięki temu, że w pobliżu w Ząbkach 
powstało kilka cegielni, na Nowej Pradze poczęto stawiaó domy 
miii'ownne. Między i', 1S75 a 1880 miasteczko osiągnęło dzieiejsaią 
s^wą wielkoad. Zawdzięcza to ouo tej okolieaności, że Towawystwo 
warazawskie fabryki stali, zakupiwszy kilkadziesiąt moirgów od 
właściciela Targówka, zbudowało wieUtą fabrykę, w której prze- 
rabiano BUTowe żelazo systemem. Beaseniera, dając zatrudnieoie 
przeszło '2,(.tU roLotaików, ktńray oczywiście w znacznej części za- 
mieszkiwali na Nowej Pradze. Z przeniesieniem tej fabryki nad 
Don, zabudowania nabył rząd i tu pomieszczone zostały warsztat3- 
wojskowe, znajdujące się do niedawna przy ulicy Długiej. Bu- 
dowa następnie kolei Nadwiślańskiej, oraz głównej stacyi na Pei- 
cowiiuie, znowu ewięks^yła ludnośó tej dzielnicy i dodała jej bodźca 
do dalszego rozwoju. A choć diiś fabryka siali nieistnieje i za- 
budowania jej po większej części stoją pustką, niemniej przeto nic 
JUŻ rozwoju Nowej Pragi powstrzymaó nie zdoła, Didś jest to 
stosunkowo dość obszerne miasŁeczto, zaraicszkaJe przeważnie przeK 
ludnoad uboższą, roboczą, pełne domów drewnianych, w najroz- 
maitszych kierunkach ustawionych. Wprawdzie istnieją tu ulice, 
noszące różne nazwy (pryncyiialua jest ulica Środkowa), a po przy- 
łączeniu tej dzielnicy do miasta domy ponumerowano. Z osobli- 
wości Nowej Pragi, należy zaznaczyć CIEKAWY GROBOWIEC, 
znajdujący się przy iilicy Królewskiej, niedaleko dworca kolejo- 
wego. Przed piętrowym domem, oznaczonym Nr. 47, w osobaeiii 
ogrodzeniu znajduje się wysoki ki-zyź drewniany, a jiod nim leży 
okrągły, zwyczajny granit i olny czerwonawy z napipem, wykutym 
w XVII wieku, jak praekonywuje charakter szryftu, tej treści: 
„Tu le£y Rozalia Zamoyska, uinnttu r. ji. ITSłS." Na wierzchu ka- 
mienia jest otwór, w którj-ni zapewne niegdyś umieszczony był 
krzyżyk, WtMUug jiodań, Zainoyekn miała ta byó zainoi\lowa i przez 
zbrodiiiairy głęboko w pin^bu zagriccbitna; po odnalezieniu zwłok 
rodzina ti-n [loiiinik na K''"''ie ofiiiry wysWwilii, Niijpi-Bwdopodoli- 



a!c|}B2em jest to, że musiał ta byi aiegily^ c: 
bowiem piacn, stano n-iącjm niejako rynek Nowej Pragi, na który 
wychodzi ulicn Wileńska, oilkopnją mnóstwo kości i mogił ludzkicli. 
JhsI ta więc jakieś Etsre cmentarzysko, na kraiicacli którego może 
jiocliowano Zamoyska. Przez Nową Pragę prowadzi droga do za- 
łożonego przed 7 niespełna laty rmentarza katoUckiego na Bmdnie. 




Na Nowe) Piadze w ostatniLłi tzasati niemal jednoczi-^nie z pr^ 
łączeniem tej d/ieliiicy do miasta powstała ochrona pod opieką 
War Tow llobr Okolica smutna, piati^jsta, mero dalej widać no- 
ny kierkłit żydowski, na prawo czernieją Hę zabudów arna dworskie 
Targówka. Niegdyś szumiała tn wielka puszcza, awana w staiycli 
liokamentoch „puszczą brodaeriską Inb brndrańsfeą". Warszawa ztĄd. 
i\-,vdaje się prześlicznie z mnóstwem swycli wież i gmachów. 

Szmulowizna. Ti-zecią dzielnicą, wcieloną 1891 roku 
w obręb miasta, pod wzglęiieru swego charakteru zewnętrznego, 
z ludności w niej xauiies/.kftlej, może najciekawszą jest Szmii- 
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lowizna. Rozciąga się ona. nii^dzy Uniami ilwóch kolei Petersbur- 
skiej i Tei-espolsfciej i dochodzi aż do nasypu kolei Nadwiślańskiej. 
XaKwa Samulowiziiy pochodni od i)ierwotnego właściciela tej prze- 
strzeni, niejakiego Aj zyka Szmula Jakubowicza, według jednych fak- 
tora Stanisława Augusta Poniatowskiego, według innych liwerauta 
wojskowego. Zowiii go także niektórzy autorowie Ssimuleiu Zbidko- 
werem i miał on być protoplastą pani bogatych rodziu żydowskich. 
w Warszawie. Neizbyt to dawne czasy, gdy juz za rogalkanii Ząbkow- 
skiemi poczynały się puste pola, zrzadka przerwana pojedyuczerai 
domkami luli wiatrakamL Wznosiły ai^ tu niegdyś reduty, oznaczone 
niimei-anii od 92—96. Dziś śladu t»go nie ma. — Powstanie Szinulo- 
wizny, podobnie jak Nowej Pragi, daluje się od roku 1861. Wła- 
ściciel większej cssęści gruntów tutejszy oh, pan Briihl, poszedł za 
przykładem Konopacki^o ua Nuwej Pradze i wytkiiaws^iy na- 
prędce ulice, począł spiitedawa^.' place, za ceny stosunkowo uizkie, 
Ik) po 20 kop. za łokieó kwadratowy. Wkrótce tei i^ala ta prze- 
strzeń się zabudowała j zajoila ladnością. A ludnośii ta ma swój 
odrębny i wyłączny charakter. Ponieważ Szmulowizna leiała już 
s!a rogatkami i podlegała juiyzdykcyi wójta gminy Targówek, wsku- 
rek czego policya ziemska nie mogła tu być ani zbyt czujną, ani 
Lieliyt liczną, więc miejscowość ta stała się siedliskiem wszystkich 
I odpodków wielkiego miasta, wszystkich osobistości podejrzanych, 
f będących w niezgodzie z porządkiem publicznym, ktAre w tych za- 
ŁtUkach, w sieci drobnych ulicsek znajdowały sclironienie pewne 
li bezpieczne. Indywidua te miały uawet swą technlcKtią nazwę 
f.kruków", znaną całej ludności okolicznej, ze niby kruki rzucali 
a wszelką zdobycz. Bai-dzo często robili oni gromadne wy- 
Ijprawy na Pragę lob Warszawę, zkąd wracali do swych kryjówek 
f obarczeni łupem, a ]iodrói nocą po ulicach Szmulowimy luli okolicy 
Viue należała uigdy do bezpiecznych i dziś jeszcze nie naleiy, gilyi 
l-jygor i porządek wielkomiejski nie da się odrazu zaprowadzid. Do 
Kiftsiśdnia nawet Szmidowizna nocą nie jest oświetlona. Od czasu 
1 policya warszawiika w towarzystwie straży ziemskiej czy- 
Cniła wycieczki nocne w te nory ludzkich przestępstw i zawsze ob- 
łflty połów czyniła różnych rzezimieszków, złodziei, pob3rtowych, 
Kpokątnycb doradców, oszustów i złodziei koni, zwanych w języku 
1 lądowym „koniokradami." Głośne są także noclegi nędzaray na 
K-Szmulowiznie, na t. z. Berówce. noszącej lę nazwę od poscsyi 
f właściciela Becra. Sypialnie te Diieazczą się na pięterku drewuin- 
Inego domu «■ dwóch izbach pokrjtydi barłogiem. W tej ciasnocie 
' uicr;iz nocuje po dwadzieścia kilka osób bez rÓENiey plii 
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. Właściciel pobiera po 2 koj 
na Nowej Pradne niemal jednocześnie z przyłączeniem tej osady do 
Warszawy powstała ochrona dla ubogiuli dzieci, będąca pod opieką 
W. T. D. Pryncypahią ulicą Samulowizny jest Eadzymiiaka, 
która tworay przedłużenie ulicy Z%bkowskiej. Przy niej to znaj- 
duje się po lewej ręce DWOEEK MUROWANY w części, a w części 
dremiiany, z pięterkami i wystawkami, należący dziś do p. Briilila, 
a któiy, jak utrzymują niektórzy, miał być pałacykiem myśliw- 
skim Htanislawa Agusta PoniaŁowskiego. Jest to jednak bardzo 







wątpliwe, chońby z tego względu, że Stanisław August nie lubił 
myśUwstwa i w tych stronach zresztą nie było na co polowaiS. 
Od ulicy Eadzymińskiej wychodzi istny las uliczek ciasnych, w więk- 
szej części niezabudowanych, zapełnianych drewninnemi domkami, 
pełnych błota i brndu. Dokoła wznoszą się wiatraki i za tern sie- 
dhstiem indzkiein, które nie ma jeszcze wyglądu wielkomiejskiego, 
a zatraciło swój charakter małomiasteczkowy, zielenią się pola i iąld, 
a ^(t5'ńŻ7 oddech żywiczny lasów Wawro i Miłosny płynie swobodnie. 



CMENTARZE "WARSZAWSKIE. 



Dawniej starym olirześciańskim zwyczajem chowatio z 

I łych bądź w podziemiach kościołów, bądź na cmentarzach. 

L okalających przybytki Pańskie. Warszawa wierna temu zwy- 
czajowi, zwłoki znakomitszych swych zmarłych lub kapłanów, 
zakonników i zakonnic chowała w podziemiach kościołów, 
a pomnikami icłi zdobiła ściany wszystkicli niemal świątyń 
jak o tern nieraz na kartkacli tego „Przewodnika' wspominaliś- 
my, a zwyczaj len trwał naw«t dość długo. Uboższych zaś, 
mniej znany cii i zupełnie biednych chowano na cmenta- 
rzach kolo kościołów, a później i koło niektórych szpitali. 
Mnóstwo też śladów łych rozproszonych po mieście cmentarzy 
znalazłoby aie w Warszawie, o niejednym z nich jnieśmy 
tu wspomnieli. Są taliźe ślady cmentarzy koło kościołów 
Pamiy Maryi na Nowem Mieście, Św. Franciszka Serafickiego 
przy ulicy Zakroczymskiej, dawnego kościoła św. Jerzego 
przy uhcy S-to Jerskiej, Przemienienia Pańskiego przy ulicy 
Miodowej, Św. Antoniego przy nłicy Senatorsldej, a moie zna- 
lazłyby się i inue. Ślady cmentarzy szpitalnych znajdujemy 
przy szpitalu Dzieciątka Jezus na placu Wareckim, a wlaści- 

^ wie od ulicy Szpitalnej i Ewangielickim przy ul. Karmelickiej. 

I Późniejszą formą cmentarzy, są cmentarze parafialne, których 
ślady mamy w cmentarzu S-to Krzyzkim, gdzie dziś kościół 
śś. Piotra i Pawła i Jazdowskim ua Koszykach. Wędrówky 
po cmentarzach naszych rozpoczynamy od najbliższego z nicli 
od rogatek miasta, to jest od Cmentarza Powązkowskiego, 

Cmenłtirz Poieązkowshi. W lat dziewię^i jio założe- 
\ Iiiu w Warszawie pierwszego polowego ementaraa, o którym będne 
. 1790 Melchior Ślepowron Szymanowski, Rtiu-osta klonów- 



sti, z Jurydy swej Kwaiiej „Sz3Tnanów" na zalożeuie drugiego [Ki- 
lowego cmentaraa dajował miastu ii,90'2 sążni kwadr,, gdzie tuz 
Stanisław August Poniatowski wznieśi? kazał nowy kościół. Za 
Szymajiowskim pośpieszyli inni z ofiarami w gruncie na rozszerze- 
nie cmenta,raa Inb w ofierze pieniężnej. Zaczęli możni, a. za icJi 
przykładem posdo cało miasto niemal. NajwięksKti pieniężną ofiarę 
złożył biskup Okętk i, bo 12,900 zl,, książę prymas Poniatowaki 9,000, 
Stanisław August Ponianowski 7,200, księża Łuakina i W3Twicz 
wnieśli bezimiennie 6,656, Eys, starosta piaseczyński, ofiarował X,800, 
ka. Czartoryski 756 (i ŻliCKK) sztuk cegły), kapituła i parafia Panny 
Maryi i Sw, Andrzeja (bo właśnie dla tych trzech parafii Sw. Jana, 
Panny Maryi i Sw. Andrzeja, cmentarz miaj byd przeznaczony) 
12^00 zł., a prywatne datki wyniosły 23,924 zł. Z założeniem 
cmentai-za powstały też ta katakumby. Datą założenia cmentarza 
jest dzień Św. Karola BoromeusKa 4 listopada 1790 r, W d. 20 maja 
1792 r. nastąpiło jego poi^więcenie i założenie kamienia węgielnego 
pod kościół w obecności Staoislfiwa Augu.-^ta Poniatowskiego, przy 
czem powiedział stosowne kazanie ks. Stefan Bogdanowicz. Wła- 
ściwa inanguraoya cmentarza nastąpiła dnia B listopada 1793 roku. 
W nowym już kościółku odbyło się w dnin tym nabożeństwo ża- 
łobne za dusze złożonych tu zmarłych z trzech warszawskich pa- 
rafii. Uczony biskup AlbBrtrandi śpiewał tu-oczyetą wotywę ża- 
łobną, ksiądz Bogdanowicz, maosyonarz warszawski, miał kazanie 
z tekstu Św. Łukasza: ,J^akąście miarką mnie odmierzyh, taką i ja 
wam odmierzę." Cmentarz ten różuenu czasy był jeszcze powięk- 
szany, zanim przybrał dzisiejszą, olbrzymią swą postaci. Siady tego 
zwiększania się cmentarza znajdujemy w odłamkach dawnych mu- 
rów cmentarz okalających, pozostawionych gdzie nigdzie wewnątru 
cmentarza dla zachowania kamieni pamiątkowych w nie wprawio- 
nych. Od rokn 1834 cmentarz oddano pod zawiadywanie Magi- 
stratu m. Warszawy i utworzono dlań oddzielny dozór kościelny, 
jakie to dozory zaprowadzono jednocześnie po kościołach parafial- 
nych wai-szawskich. Od tego czasu zaprowadzono większy porządek 
w słnż!)ie cmentarnej, a szczególniej co do chowania ciał zmarłych. 
W rokn 1836 podzielono cmentarz na kT.vfttcry, w każdej kwatei-ze 
oznaczono po sześd rzędów, a rzęd podzielono na 30 grobów przez 
poprowadzenie dróg podłużnych i poprzecznych. Kwater wogób- 
jest 381, obejmujących etatem 68,961 grobów, prócz katakumb i pod- 
murza. Oprócz tego jest tu osobne miejsce dla zmarłych na cho- 
lerę i samobójców. Do oznaczenia kwatery na rogu każdej z nich 



f jeet stupek kamienny z odpowiednim numerem. Drogi obssdKOno drze- 
arai i wogóle porządek pewien aapanowal. Obszar t«go cmectar/B 
r. 1887 licnyl 422,787 sąSni kw, i tu od roku 1790 aż po r- 188SI 
[ fipocz^o snem iciecziiym przeszło 375,000 osób. Przy cmentarzu 
Ł funkcyontije dwóch kapelanów, świecki nadzorca cmentarza, jego 
I pomocnik i liczna sluiba niisza. Nadzorcy oddaną jest c^a ^użba 
l«mentama pod jego bezpośi^edni nadzór i zarząd, ou przeznacza co- 
(djdenne roboty, jak kopanie grobów, gi-acowanie ulic i t. d., do niego 
knaleźy wszelki poiY^dek, wymiar grobów, wskazywanie na żądanie 
Izie kto leży. u niego jest kontrola, skorowidz osób zmacłych, 
ra planów, wykaz katakumb, pomników, wreszcie cale arcliŁ- 
1 odnoszące się do cmentarza Powązkowskiego. Od ulicy Po- 
wązkowskiej ciągnit* się t^aią długością cinentarza mur cmentarny. 
z inaych stron cmentara częścią tylko murem, a wreszcie drew- 
nianym parkanem jeat niestety dotychczas otoczony. Mur i par- 
kan cmentarny posiada bram klika, uas jednak obclioclzą tylko 
cztery bramy od ulicy Powązkowskiej, wie licząc wejścia przez ko- 
ściół, o którym juź przy opisie Warszawy mówiliśmy. Na przeciw 
kościoła jest kapliczka przedpc^p^e'bowa. Główne wejście na cmen- 
tarz jest wprost domu przed pogrzełiowego z kancelai^yą ementai-ną, 
k o którym jui pisaliśmy. 

Wchodzimy na cmentai-z prze;! pierwszą bramę. Prawie u sa- 
mego wejścia na cmentai'z po strome prawej spotykamy nagrobek 
8 wielce podobnym portretem w medalionie, długoletniego nadzorcy 
I cmentarza Powązkowskiego, człowieka wielkich dla cmentaraa za- 
■ Slug, bo ou tu głównie porządek wprowadził i za życia swego 
utrzymać umiał, odznaczał si^ bowiem wielką energią i poczuciem 
obowiązkii. Pomniczek to ś. p. Igoacego Szulca, który cmentarzem 
lat 40 zarządzaj (łl879), a dziwnym zbiegiem okoliczności spoty- 
kamy lysy lego nad/orcy, tak dobrze wbite w pamięd starszych 
I warszawiak ci w, właśnie u bi'amy cmentarza, gdsie zwykle każdy 
I pogi-zeb za życia ou spotykał. Ztąd idziemy i>rosto ku katakum- 
I bom, a doszedłszy Jo uicli, zwnwiamy się na lewo. Przy końcu 
I łych kaUikumb, tuż pod murem cmentarnym, (."potykamy grób świe- 
) odnowiony i^w r. 1892) i^odziny pierwszego fundatora cmentaraa 
[ Powązkowskiego: Melchiora Koi-win Szymanowskiego, W pośrodku 
I. grobu Htoi rodzaj kamiennego obelisku /. Iierbim Sleponroti (Kor- 
s tablicami marmui'owemi, poświęconemi panii<;ci pojedyn- 
Ezycii cdonkiSw tej rodziny. Nowa tahlirn. i 
I na w podstawę obelisku, zawiera napis: 
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MelcLIor Kurwin 
S Z Y M A N O TJU- S K I 

Staroatft Klonowuki 
Fiindntor Cmentaran i Kodclnła 
Zmnrł 1787 E. 

Znaleźliśmy się, rozpoczynając zwiedTać cment-arz odrazn pray 
(crobie tego, który dal mu pierwsze podstawy i sain tu głowę bw% 
slradKOiią po walce życia poJoijJ. Obok tego grobu zwraca uwagę 
lUuga budowla katakumb, z rodzajem podsieni, o wysokich arka- 
dach, na kilka piętr nisze poaiadajtyca, do których trumny sto- 
sowną mechaiiiczuą windą, przesuwaną na kołach, wciągano, a które 
(lais prawie bezczynnie atoją, zwyczaju bowiem chowania w kata- 
kumbach zaniechano i prawie tei wszystkie groby Bą tu już zajęte. 
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Na kamieaiach tych grobów Jiiejedno jednak możemy odczytać 
nazwisko niegdyś dośó gJośne. "W piwnicach katakumb urządzona 
są tymczasowe groby do przech-owywania trumien osób niepoaiada- 
jących jeszoze wJasnych grobów, a którym rodziny chcą je muro- 
wać. W r. 1892 po za katakumbami urządzono piec dla 0L'zy6zcza- 
nia powietrza i niedopuszczania wilgoci do tego prowizoi-ycza6g& 
zmarłych apoczynkn. Pierwszym, który r, 1793 spoczął w katakum- 
bach, byl Jerzy Sylwestrowie a, łowczy wileilski. Za nim spoczęli 
iit; r. IIM ks. Michał Jerzy Poniatowski, arcyb. gnieźn.j ks. Jan 



; Doiniuik Merlini, buJowniofsy 1 
:, starosta piaseczyński 1799; ks. Jan Albertmniii, biskup 
. , Feliks Potocki 18;J8; Mikołaj Cliopin, ojciec Fryilerykn 1844', 
fd-^ftid ŻóHoy/aki 1842 i t. d. 

ChoieKbj^my n/ytebiika oprowudzid jeaKc^e po cmentarza 
II nnj piękniejsze mauzolea, ponmiki, lub tei gt'oby ludzi 
oej zniiDycb czy to w literaturze, czy ua polu nauki lub dzia- 
ości społer^nej. Zakres niniejszej książki nie pozwala jeduak 
aką dokiadnośf^, jakiej pragn^bydmy i odkładamy opracowanie 
B do odilztelnej książki. Tu tylko wspomnimy, że wdrńd cmen- 
i Powązkowskiego imajdujemy kilka kaplic rodzinnych draW- 
initijycb. Do nich należy kaplica rodziny Blochów, w części 
lajbliiszej miasta wprost muru cmentarnego, wybudo- 
i według planu budowniczego Witolda Lanciego; dalej ku koń- 
i katakumb najstarsza r. kaplit: jest grobowoera rodzin Łaskich 
i Frenklów. W głównej alei cmentarza, przebiegającej prawie 
V środku tego miasta zmarłych, równolegle od muru omentarnego- 
potkamy kaplice rodzin: Kisiel nickicli, Kisielewskich i nowo- 
się na miejscu dawnej daswonnicy kaplicę ś. p. Józefmy 
V Kro neiib ergo wej, znanej i gloinej ipiewacriti. Nakoniec 
ti piqkrycli kaplic zaliczyć należy kaplica rodziny Leona Epstajna, 
i przy trzeciej bramie cmentarnej. Naresjicie obok muru omen- 
igp na lewo od pierwszej bramy kaplicę Wiktoryi Bakalowi^ 
ej, znakomitej artystki drainaCj'cznej (^18741. 
Z pomiędzy grobowców, odanauzaj^cych się wspaniałością.. 
mi artystycznemi, bogactwem lub orj^nalnoaciii i t. p., wspo- 
my kilka zaledwie. Do nich zaliczamy wspaniały gi-ób przy 
katakmnbacb rodziny Łubieiiskich. Są to właściwie złożone dwa 
groby. Czętó wyższa etanowi piękny a kamienia wykuty posąg- 
Ł p. Leona hi. Łubieńskiego, znanego oa polu literatury ftl860j, 
z piedestftleiiL ozdoWonyni płaskorzeźbami. Pomnik ten jnsi dzie- 
łem Władysława Oleszossyiiskiego. Ozęić niiaza stauowi piękny 
pomnik x medalionaiiu portretowpini i-odziców br. Leona, hr. To- 
nuieza Łubieńskiego (tl870) i jego innlźonki. Ponmik toij jest dzie- 
łem dłutu A. Pruszyńs kiego. Już po za katakuinbanii w tej^a alet 
uderza nas żelaKny gotyrki pomnik s. p. Karola Lilpoptt, a niedulekO' 
od niego grób rodziny Kajano wsk i cli, z porti-etem x białego a 
d/ielo A, Pruszyóskiego. W lym też punkcie stoi przealicany j 
iii'u, na piedestale ruwniei n 



Qjr dla ssakomitego artysty ilraniii.tyc)^uijgo JaoH Kfólikowsbiefpi 
(tl886), dłuta Bolesława SyrewicKU. W głównej alei Powązek. idqr 
od okopiJw, uderzaji^ nas ponmiki: Dominiliii. ZielińskiegD, znanego 
prawnika (tl878}, s popiei-sieiu manaurowem zmarłego, diuta Bo- 
leelawa Syrewicza; podobnyź pomnik b. p. Teotila Lesińskiego, 
profesora akademii medyko -chirurg. (flSCO); pomnik po stronie le- 
wej tej alei ś. p. Józefa Komierowskiego, « postacie Chrystusa 
pod krayźeni, dtuta Leandra Marconiego ; bogaty pomnik mar- 
muj'owy rodziny Eoztworowskich ; ponmiozek z wybornym nad- 
zwyczajnym podoili eństwem odznaczającym aię popiersiem Wa- 
cława Aleksandra Maciejowekiego, Idstoryka, dłuta Bolesława 
Syrewicza. W blizkośoi kościoła, nieco w gl^b od głównej aloi 
spostrzegamy poasniic dose wdzięczny z figurą N. Maryi Panny 
dla rodziny ks. kanonika Brzeskiego, dłuta p, Teofila Gatedtiego, 
Wracając do glówaej alei, zwraca nwagę piękny pomnik mar- 
murowy z portretem płaekorzeźbionym i oznakami muzyki Ł p. 
Henryka Wieniawskiego, dJata Andrzeja PruHzyńskiego. Dziwnie 
wdzięczny i rzewny swem pomysłem, a harmonijny wykonaniem 
jest pastuszek na grobie „śpiewaka Kaliny" i. p. Ignacego JCo- 
morowski^o (tlSó7}, dlnta Wojciecha Świeckiego. W alei przy 
murze cmentarnym na prawo od dragiej bramy jest grobowiec PP. 
Kftiioaiczek warszawskich, z posągiem bardzo pięknym N. Maryi 
Panny, dłuta Andrzeja Pi-uszy leskiego. Do najwsjKiniftlszych po- 
mników cnientiii-Ba zalicza się bez żadnej kwestyi pomnik marmu- 
rowy, z kobietą zasJonioną welonem na twarzy, roiMny Herma- 
nów, w bliskości czwait«j bramy cmentarnej, jedno z najlepszych 
dzieł Bolesława Syrewicza, Ze względu na swą oryginalność, na 
uwagę też zasługuje niewielki pomniuzek z granitu, wykonany przez 
B. SyrewicKa dla Filipa Suliniierakiego, twórcy .Słownika Geogra- 
ficznego", B mapą złoconą na karcie wykutej z zielonego labradoru. 
Teraz jako wskazówkę do znalezienia niektórych grobów lu- 
dzi więcej an&nych, podajemy spis następujący, niezupełnie kom- 
pletny, lecz doprowadzający do wielu pomników ludzi dobrze aa- 
służonych. W części cmentarza najbliższej Warsza^ry, to jest po- 
między murem do pierwszej bramy, murem wzdJuż okopów, par- 
kanem od tyłów cmentarza, tinią poprowadzoną przez aleję od 
jiierwszej bramy do wspomnianego parkanłi, spotykamy grobowce 
Bogusławskiego Jakóba Ferdynanda (fl819); Bacewiczu Jana, dr. 
med. Itl864); Boezylińskiego, profesora (tlSa?); BoguslBwsktego 
Wojciecha, artysty dram. i dyrek. teatru (+182ft); Din u szewskiego 






Ludwika Adama, założyciela i redaktora ,Kurjern. Wai'8Z," Ltl847); 
Dobrsfeiego Julinna, art.-śpieTraka (fl88<ii; Dobryyństdego Ignacego, 
muiyka i kompozytora |łl8'J7]; Enocha Jakóba, dr. mnd. |tl847); 
Elsnera Józefa, muzyka (tl854); Godeljskiego Cypryana (tl80!)j; 
Helbicha Adairni, dr. ined. (+1881); Jastrzębowskiego Wojciecha, pro- 
fesora (tlSSl), z pomnikiem, dłuta A. Pruszyiiakiego ; Jaohowicaa 
Stanisława, pisarza i pedagoga (tlSóT), z pomnikiem 8yrewicaa| 
-Taegera Gracyana, budowniczego (tlSSff); Krakowowej Panliny^ 
antorki pism dla mlodiiieży (tl882), z plaskorzeibu L. Myszkow- 
skiego; Kropi waickiego Alfonsa, budowniczego (+laHl); Le Bruna 
Aleksandra, dr. med. (tlSeSI; Łosia .lana, profesora (tl859); Ma- 
jewfiki^o Wincentego, prawnika (+1888k Moniuszki Stanisława, 
koiiijiozytora muzycznego (f 1872); Magiem Antoniego, profesora 
(+liiS37); Paszkowskiego Józefa, tJómacza Szekspira (i-1861); Rybic- 
kiego TeotBa, profesora (+1859) ; Ma^jewskiego Walentego Skorochód, 
regenta metryki koron. (+1^5), Królikowebiego Józefa Franciszka, 
autOT-a „Prozodji" (+1^9); DmocJiowskiego Franciszka, tlómaeza 
„Homera" (tl808); Osiiiskiego Ludwika, poety (+1^3); Wójcickiego 
Kaz. Wl. (+1871); Odyńca A, E., poety (+18a5); Grudzińskiego Sta - 
nislaWR, poety (+1884), Żółkowskiego Alojsiego, słynnego art. dram. 
(+1822) i syna jego również wielkiego artysty di-am. (+1889); Mal- 
czewskiego Antoniego, poety i autora „Maryi" (+1826); Wosińskiego 
Teodora, b. Dyrektoi-a rząd. kom, s^ii-aw. (+1870) i t. d. i t. d. 

Z dniem każdym na tym cmentarau zinniejszn fcic liczba 
: niezajętydi, a za lat kilkana^e cmentarz Pow^kowski zo- 
.nie zamkniętym i wtedy stanie się grobowcem przeszłości. 

drzew i krzewów gnieżdżuae sjij ptactwo od pier- 
szego iriosny zarania, lecząc sw5j świegot x dźwiękami ponuro 
brzmitjcego dzwonu cmentarnego, przerywa tę i^e gi'obową cisKę 
jaka tu panuje. Z poiród zieleni drzew i kAViecia, pokiywającego 
barwnym całunem mogiły ukochanycli, \vycliylają się powagą i nie- 
jednokrotnie wysokim artyzmem trUnąte pomniki, {Himiędzy któ- 
renii z posępnem obliczem smyi^ się żałobne postacie. Tu matka 
jak niemy (Kisąg boleści, stójka na«l grobem iikoclianego dziecięcia, 
co jak wonny kwiatek, podcięty kosą, padło oSnrą nieubłaganego 
przeEiiae^ema, wslnchnje się w śpiew jitasząt i jękliwy ilńwięk 
dzwoaii. sądząc, ii dyszy glos ukocliaiiy, glos dziecka bwego— lecx 
i-zeczywistośi' okazuje, ie lo złudzenie tylko, Tam żona oto- 
.-ieńcein drobnych dziatek, przypadła z jękiem i^izdEierajii- 
cyni serce do trawii już jiorOKłej uiLiply, kryjącpj zwłoki tego. 




I najlepezym jej przyjacielem, opiekunem, 
mężem, ojcem jej dnieci! Owćlzie starzec siwowłosy, wsparty na 
k^a, ponuro spogląda na cały szereg mogi], pod ktoremi spoczęli 
żona, córki, synowie i wnuki, pozostawinjąc go samotnym na tym 
świecie. Wszystkie nadzieje, całe swe szczęście pograebal ou tu, 
i nio -więcej mu nie pozostało, jak tjlko straszne uczucie, że jest 
sam! sam, jak owe uschnięte żdżl>lo trawy, wśród bezgranicznyah 
pustynnych piasków, kołysane podmuchami wszystko niszczącego 
huraganu ! 

,Ty!e dzwonów! Grdzie te dzwony? Czy w mej głowie hxi- 
czą?" — pyta stai^zec siwowłosy, — a, dzwony cmentarne zgodnym chó- 
rem odpowiadajii, mu: „Wieczne ndpoc zuien ie racz im 



Opuściwszy cmentarz Powązkowski i skręcając przy ro- 
gatkach na prawo, podążamy ulicą Okopową po pod mur 
cmentarny i uliczką Mlyuarską do bram Cmentarza Żydow- 
skiego, powszechnie zwanego „Kierkutem'. 

CmeMttitZ Ż//f/oirsfe-i, położony również po za obrębem 
jiiiasta, rozciąga się na przeciw ulic Niskiej, (iliuiauej i Gęsiej, 
granicząc z ulicami Okripown i Mlynai-ską, Założony 1799 roku. 
Stosownie do przepisów religijnych i zwyczaju, po nad mogiłami 
wznosaj się jpdnost^ijne ]ioinniki gi-obowe, zaopatrzone prawie 
wszystkie w napisy hebrajskie i symboliczne płaskoi-zeżby. Pom.- 
niki, wznosząca się nad mogiłami inożniej szych, odróżniają się tylko 
rozmiarami, wytworii ością, materyałem i wykoiiczeniem. W ostat- 
nich czasacli, idąc za wsuechpotężnym postępem, wbrew uświęco- 
nemu, zwyczajowi, nad grobami spoczywających tu potentatów 
finansowych, wznosió poczęto wspaniale mauzolea, które swoim 
przepychem dziwnie odbijają od skromnego a pełnego powagi oto- 
czenia. Przy ciiientarzu tym znajduje się dom przedpogrzebowy, 
z urządzeniami ivymaganerai pr/ez rytuał wyznaniowy, mieszki^ ' 
niem służby cmentarnej i składami rekwizytów pogrzebowych. 

Zwiedziwszy to miejsce wiecznego spoczynku wyznaw- 
ców zaltonu Mojżeszowego, -wchodzimy przez silnie okutą bra- 
mę, będącą w parkanie, ciągnącym się wzdłuż ulicy Młynar- 
skiej, na mały i ubogi cmentarz MahometafiBki. 

Cmentarz Mtthometmishi. Cmentarz ten, położony przy 
ulicy Miyjiiu-rUiej pomiędzy ttnentardiimi Eitangielitkiiii i Żydów- 



2(51 



skini, K któremi bezpośi^ediiio graniczy, założony zostnt i-okw IH3H 
iia gruncie odstąpionym przez gminę Ewangielieko-Aiigsburską. 
Otwarcie tego cmeutiirKa nastąpiło r. 1840, ii obs;!ar jego wynosi 
3004 łokci kwadratowych. Od uUey i cmentarza żydowskiego od- 
diielfl go parkaii drew^niwiy, od tylu ?.9Ś i strony lewej mur cmen- 
tai-za Ewangielicko- Augsburski ego. Przy bramie cmenliiriiej w/nosi 
się skromny dom mieszkalny, najmowany pr)iex doBoroę omeutw- 
nego. Na cmentarau, który dKieli się na stary i nowy, znajdujemy 
kilka pomników godnych uwagi. Ciiientans stary, przypierający 
do cmentarza Ewangelickiego, zaniedbaDy i opuszczony. Pomniki 
jakie tu były porozbijane dosaczętoi*, a draewa i la^zewy, które 
groby wyznawców Mahometa ocieniały, wycięte i 
"Wśród tego gvoxĄ prKejinwjącBgo pustkowi 
dwa pomniki i to chylące się do upadku, 
na paru stopniach, wznosi się tuż pod m\ 
ticldego, a napis na uiui będący objaśnia 
Zacharyasza Kieliriskiego, zmarłego ^ 
i małżonki jego Wilhetm 



rzechowHlj- się jes«i'7.e 
Jeden z nich, koluiiina 
trem cmentai-za Ewangie- 
as, że tu spoczęły zwłokL- 
■ Pizta (Toskania) 1857 roku 
V Kielińskiej, Kieopodal do 
t^;o pomnika, pod jedynem tu znajdnjącem się draewem, z pośród 
chwastów i pokrzyw wylania się tablica kamienna, utkwiona w zie- 
mi a objaśniająca, iż tu spoczął Alekuinder Tai'ak Buczacki, zmiirly 
184r. rok-u. 

Na fwblizkim nowym cmentarzu, utrzymanym staranniej, mo- 
giły zninoż niej szych mahometan sc^ ozdobione kainienneini pljtanu, 
na których widnieją tureckie napisy. Zmarli są tn, graebaiii rzę- 
diuni; zamożniejsi nn prawo od wejścia, ubożsi na lewo. 

Idąo dalej ulicą Młynarską ku rogatkom Wolskim, doclio- 
dzimy do nieopodal od cmentarza Mabomet a oskiego poloionego, 
czwartego z rzędu miejsca wieczaego spoczynkn. 

CmeHlurs Etraiiffieticho-AuffSbiirffsM, zwożony \~i^2 

roku, wzorowo utrzymany, zdobnym jest w ^porą licabę pięknych 
pomników. Na cmentanto tym do niedawna jeszcze chowano zmoi*- 
lych obrządku greckiego, dziś zaś chowają tn tylko tych z grekówj 
którzy na tym cmentarau mają swe gi^oby rodzimie, a między Łymi 
uwagę zwracają kaplice grobowe Dobryczów i Skwarcowów. 

7j jKjmiędzy pomników I kaplic wyznawców ewan.-augsb., aa 
uwagę zasługuje kaplica grobowa Hałpertuw, w któi'?^, jako kapli- 
cy cmentarnej, odbywają się nabożeństwa i czasowo składane są 
riiiia Kmnrlych. 
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WsińJ 1ii'.2n(;^o jjoi^Ktu ZDakoinitych liubi, spoczywaj ^cjcli ua 
tym cmentai-zu, wyiuieDii! i\-ypiLda: Samuela Bogumiła Linde, twórcę 
„Słownika polskiego" (tia-lTi; Leopolda Marvina Otto, pastora warsz. 
giniuy ewang.-aiigB. i słynnego mówcy, uad grobem którego wznosi 
nią bronzowa postA(! umarłego, i^eiiliioiia praeu Kryńskiego (tl8S2); 
D-ra Jana Fryderyka Wilłielmit Malesa (fie52); Edwarda barona 
Kloppmaiuift, inżyniera m. Warszawy (tl877); Wilhelma Kotobrzeg- 
Kolberga, caloii. ^ar/. i inspektom kom. )ąd. i wod., twórcy mapy 
Król. Polfi. (tlSTT) ; Edn-ardft i KnroU Hoftinannów, prawników 
(tl8S4 i IWiój; Jer/.ego Samuela Bandkiego, historyka, bibliografa 
i filologa (tlS!i5) ; Jana Wincentego Bandkie-Sl^żyńskiego, brata 
poprzedniego prawomiawoj i profesora {tlt*46) ; Michała Hul>ep), 
dyrektora b. Szkoły kadetów w Kaliijzu (fl^OT) i t. d, i t. d. 

W zakoiiczeniu tych słów pai-u, poświęconych cmentarzowi 
Ewangielicko ■ Augsburskiemn, niech nam woluo będzie nadmie- 
nił? ku większej ścisłości, że cmentarz ten założony został po 
zniesieniu cmentarza obojga wyznali ewangielickich. juki istniał 
jjo za kościołem reformowanym od ulicy Mylnej, a ii którym be- 
dirfe niżej. 

W niewielkiej odległośei od zwiedzonego przez nas cmea- 
tarza, idąc ulicą Młynarską ku Wolskiej, dostajemy sig do pią- 
tego z rzędu mi(jjsca wiecznego spoczynku. 

CmeHt(4rx Etcnugielieko-Iteformotcanu csffti Kał- 
trfAsiSi. Po zniesienia cmeiitarzn wspólnego obojga ewangielickich 
wyznań przy ulicy Mylnej, cmeatarz niniejszy równocześnie z cmen- 
tarzem Ewang.-Augsbm-g. został założony r. ]7tł2. Niewielki to, 
lecz starannie utrzymywany cmentarz, na którym wielu znanych 
i poczęści zaakomitych spoczywa ładzi. Z pomiędzy pomników tu 
l>ędących, szczególna zwraaa, na ciebie uwagę pomnik Karola Fry- 
deryka Wojdy, jirezyóetitfl. miasta Warszawy (tl&46) ; nadto spoczy- 
wają tu ; Piotr Fergussou Tepper, znany bankier (tl794) ; Samuel 
Kahle, pruski laniliat obwodu warszawsk. (fłSOS); Samuel z Opola 
Bronikowski, b. szambeian (tl816); Heniyk Fanschftve, gen. wojak 
Ces. Rus. (tl82&)| Karol Gronau, insp. Mennicy (tl834); Adam Jaita 
Konareki; Karol br, Grabowski (+1840); Jerzy Kajski, rzecz, radca 
stanu (+1847) i t. ii. 

Zwiedziwszy pięć cmentarzy, graniczących prawie z sobą, 
ulicą Młynarską a następnie Wolaka dochodzimy do szóstego 
j rzędu cinenturza. 



Ctnenfarz prau-osławity na fVołi. Zn,toK(iny w roku 
1841 i otwarty jednocześnie z cerkwią pod wozwntiieiii Matki Bo- 
skiej Włodzimierskiej, ma poadr bardzo pięknego ogrodu, poprae- 
risynftnego sKerokienii ulipaini i iirosteiiii alejami, Waród cienistych 
klombów 1 rabat petnjcłi kwiecia, wznoszą się tu wspaniale pom- 
niki, czyniąc to miejsce nawet powabnem, Ciiientara cały dzieli 
się na cztery oddziały, każdy oddział zaś na sekcye rozgraniczone 
ścieżkami i oziiac/one kamtentiemi słupkami. Oddział położony 
iiAJbliiej cerkwi, przeKtiaczony jest na oliowanie ciał zmartycli 
geiiar(iióiv, ich rodzin, sztab i ob er- oficerów, ozdobionycli krzyżem 
Hw. Jeraego, a także i dnf^liownych prawosławnych. W drugim 
oddziale chowani bi^ satab i olier-ofii^erowie oran kupcy, w trzecim 
dymisyonownni żołnierze, mieszczanie i ludzie mniej zamożiti; ua- 
konieo oddział czwai'ty przeznaczonym jest na chowanie ciał ludzi 
ubogieli i zmai'lycli po szpitalach, słowem „plehsu". Cerkiew wznosi 
się na miejscu, wokoło którego w roku IBill zbudowano fortyfika- 
cye, szturmem zdobyta praez u'ojskA cesai^sko-rosyjskie. Dzieje tej 
wołki, jako też nazwit^ka pol^lych, z rozkazu Cesarza Mikołaja I 
wyryte są na srebrnych tablicach, które sidobią wuęti-za cerkwi, 
podczas gdy zewnęti-zne jej muiy zasiane są porisknnii annatnienń, 
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Opnicz wyżej opisanych sieściu cmentarzy. Warszawa po- 
siada jeszcze Idlka innych. Przessedlazy Pragę, tui priiy końcu 
ulicy Wołowej, w dzielnicy awanej Kamionek, przy ulicy Gro- 
chowskiej rozciąga się po prawej jej Blronie dziś już zam- 
knięty cmentarz katolicki, którego irościwy opis poniżej dajemy, 

Cmenlurt łttiIołicM pttrufitifłtff na Kumfołiicu. 

Znlożoiiy Kiitó r. przy kościele Skaryszewskim, po otwarciu no- 
wego cmeDŁarza na Brudnie zamknięty dla ogótu umai^lych inie- 
szkauuów Pragi, aczkolwiek wyjątek stanowią ci, którzy mają tu 
wwoje groby rodzinne. Nie\vie!ki ten cmentarz, okolony parka- 
nem, utraymany starannie, zdobny jest w liczne i piękne pomniki. 
Najstai-s/y to z istniejący cli cmentarzy warsaawskich, na którym 
jednak pomniki nie nięgają po za r, 1880, dawniejs/.e bowiem zniez- 
czyl czas i ludzi". 

Po zwiedzeniu cmentarza na Kamioiiku, podążamy na. 

drugi koniec Pragi, aby przez Nową Pragę ulicą Konopacką 
i przez dwa planty kolejowe dotrzeć do nowo założonego cmen- 
tarza na Brudnie. 



Prócz powyżej opisaujch cmentarzy, znajdują się w obrę- 
i miaslii inne jeszcze stare cmentarze i cmentarzyska, a niia- 
iDowicie : 

Dawny ctiieniarz alydtctt u:yzn<4ń ttcangtelieltich 

r ogroilzie szpitfllaEwaiigielirliiego priy ulicy Knrmelickifj, o któ- 
Ei'obiU^ui> tv2niinukę p^y opisie pcmieiiicnfgo fś!t|ńta1a ipntiz 
169), na Ltóijiii to (mtntarzu t!poc?yWBJn ; Jei/y Hinijk Bu- 
, LsjiJuk Stanisława Augusta Poniatowskiego (+1771), lbiI gro- 
którcgo wzuosi mc wspaniały pomnik: d'Allan, podpułkovr- 
i g-wBidyi litt-nekiej (ilTCS); Ki'vstyfn LufyuFz Lettow, gpueiał 
lEtlTTO) i t. d. 

9. cmettturs Ś-lo Krzyzhi, &xm przy koettele ti-go 
i Pawia, o ktdi.Mii podaliśmy wiinieiikę na elr. S18 i 223. 
rz ten poświętony 1783 r. — jak nts objaśnia napis Ijędący 
lUd drzwiami kościoła św. Barbary— a założony r. ITai, byl pierw- 
Ipzym z rmentarzy pnlowyili. Na nzie (liowanu tu tyłko księży 
E siostry milo f-iei dziw, ludność bowitm lyla niechętna i przeciwna 
i nowatorstwu i dopiero r. 1788, gdy na tym (inintarau pocho- 
zwłoki bi£ku|ia Gabiyela Wadzyiskiego, wtedy przesąd ogólny 
costal przełamany i odtąd poczęto tu graebać zmarłych wszystkich 
tanó«". Kft puiei lai'zu tym w istniejących tu katakunibach spo- 
lo bardzo wielu znakomityi li ludzi, co świadczą tablice cadgro- 
I, dziś osadzone w murze cmentarnym a częścią w nowo-wznie- 
ffloiiym kościele. Były tu także i pomniki, z ktćrych zaladwo dwa 
r trzy się dochowało. 

Oprócz powyższego byłego cmentarza jest jeszcze jede&J 
W którym pozostały ślady, a mianowicie: 

H riiiftiłurs purttftuftiy Jusilou-shi mu Kohs^J^ 

eh, o którym wspomnieliśmy ua fitr, 210, Założony 1830 r. dla 
iskowych ze szpitala Ujazdowskiego, zamknięty 1H40 r. Znaj- 
^ si; tu jeszuze kilka pomników, a między temi Michaliny Zie- 
jckiaj ({-1888), AnUmiego Bobrowskiego itl833) i t. d. 

Dawny ctMeMfiirz Jaztltttcshi aiiajdowal się po nad 
ą Agrykola, naprzeciw Szpitala Ujazdowskiej, gdzie dziś caęś6 
' 1 Botanicznego i tu prócz pH.raGfln. pochownuo pruskich ma- 
; Dycelskiego i Iilleczkę, oraz kapitana Doiiop]!, zmarłych 
1803 r. Wojskowych zmarłych it szpitalu grzebano tu od 
\ do ISOC. 
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O innych dawnych cmentarzach, tak kościelnych jak 
i szpitalnych, podaliśmy wiadomość przy opisach danych miej- 
scowości, tu więc powtarzać się nie będziemy, nadmieniając^ 
że jak dotąd, prócz archiwów Kościelnych i cmentarza na Po- 
wązkach, chcący bliżej zapoznać się z temi miejscami wiecz- 
nego spoczynku, posługiwać się muszą trzytomowem dziełem 
K. W. Wójcickiego p. t. „Cmentarz Powązkowski", w którem to 
dziele mieści się mnóstwo ceonych, ogółowi nieznanych szcze- 
gółów. 
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Nie opisujemy tu szczegółowo okolic Warszawy, ponieważ 
opis ten wejdzie do poazczogólnych tomów Prseu-odnika po kraju, 
czynimy jedynie wyjątek dla przetlmieścia po za Wolskiemi 
rogatkami, jako stanowiącego z Warszawą część integralną, 
o innych okolicacli dajemy tylko krótką wzmiaakę, aby zwie- 
dzający Warszawę mieli chociai ogólne wskazówki, pragnąc 
poznać najbliższe otoczenie miasta, które łączy się z jego ży- 
ciem nader ściśle. Któż z przybywaj ącyeli np. do Warszawy, 
nie zapyta o Willanow, któż z pragnących poznać życie ludu 
naszego miasta, nie zwiedzi Saskiej Kępy! Zaczniemy też od 
Saskiej Kępy, bo ona w lecie dla bardzo szerokich warstw sta- 
nowi miejsce zebrań i zabaw publicznych, bo tu co niedziela 
1 przenosi się znaczna część miiisia z jego życiem świątetznem. 



SASKA KĘPA. 

Kio pi-agdie poZQać Życie Wai-szawy, jej znbttwy, rozrywki, 

xa.wq w niwlzielę, Itfo musi się wybrnri na Saską Kępę, musi 

pojechał! koiimi, łódką, lub sUtkieui parowym dn tego najpopular- 

niejsBego miejsca zabaw w okolicy naszego miasta. Trzy te drogi 

pi'owadz% na Saską Kępę. Praez Pragę i uiost iw lasze wiślanej 

prowadzi droga kołowa, od Zjazdu z przystani statków parowych 

■."W niedziele wyprawiają się statki pasażerskie, odpotudnia nieuetan- 

rniu kursujące, a oakoDiee najpopularniejsza komiuiikacya polega nu 

I przeprawienia się łódką pr/ez Wisłę z Solca, Saska Kępa stanowi 

Kobiór Hc^nyiib domków z ogródkami, w których się mieszczą tak 

i kolonie, a wlasściwie na maJą 6';ale zakłady gastronomiezn*, 

ą kibórf^ doolMÓ nnana nilak»| pi>v« i iiUMgo jmUn i iia{iitln^^ 
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i "^ ogroilftali pourz^dznne są karuzele, liuśtawki, strzelnice i t. p- 

■y. Niektóre z tycli kolonij cieszą się aaczególuemi względami 

awiaQ, do nich należą kolonie: „Pod Dębem", „Prado" i „Pod 

Kotwicą". Po za owemi koloniami, śród drzew rozłożystych, ciągną 

5 rozlegle łąki, na których miejscowi mieszkańcy hodują bydJo 

\ warszawiacy nieraz pląsają. Naz«-a Kępy pochodzi zapewne 

., kiedy ta miejecowośd była rzetzj*wistą Kępą, rozciągającą 

fc'«ię pomięday starem i iiowem korytem Wisły. Wista, jak to z hi- 

I storyi wiailomo, nieraz już w różnych punktach zmieniała swe ko- 

Łryto. Tu, gdzie dziś szerokim płynie pasem, pomiędzy Warszawą 

I i SaskąKępą, był niegdyś ląd stały, a koryto płynęło po za łąkami 

ŁjUasiejszej ulubionej prze/ warszawiaków mieJBCowośyi. Saaka Kępa 

•oz z zdanym gruntem i dzibjiejs^emi okolicami Solca, należała do 

a Solao, następnie po oddzieleniu się w XV wieku od brzegu War- 

I szawskiego, otrayntala naiswę Kępy Soleckiej, nlbo Kępy Kawczej. 

' Kępę Holenderską upodobał sobie August U Sas i wyprawia! tu 

często świetne zabawy, wycieczki i głośne majówki, a August Ul 

ją wydzierżawił w r. 1735 od magistratu miasta iia lat 30. Kmlo- 

wie Sasoy dali jej więc nazwę dzisiejszą; Saikiej Kępy. 



STRONA MOKOTOWSKA. 

Najwięcej uoK^sz:,'zauą stroną okoUr Warszawy jest sti-ona 

a na południe miasta, którą od pobliskiej Warszawy wsi Mo- 

«-a, stroną Mokotowską nazywamy, Okolica ta rozciąga się po- 

nięd/y Wiała i drogą bitą tak Kwaną Krakowską, prowadzącą od 

pogatek Jerozolimskich. Na pnte.ctrzeJi t^ obsKenią (5osta(5 się ino- 

tna od rogatek ; Czerniakowskich, Belwederskich, Mokotowskich 

i Jerozolimskich. Najwięcej jednnk uczęszczane są drogi przez ro- 

Eatki Bslwederskie i Mokotowskie. Od rogatek Belwederskich, od 

Łoczątku 1B91 r. zaprowadzono tramwaj kolei konnej przez Czer- 

Biiaków do Willanowa. Tu też koło rogatek doś<! łatwo znaleśó mo- 

inlti, które przewożą osoby wybierające się ua wycieczki 

I-Jpodmiejskie. Wprost od rogatek prowadzi piękna draewami wyaa- 

\ dzona droga, z prawej strony wirlzuuy wzgórza eksploatowane na 

f glinę do cegielni, wyczerpująca eię powoli. W bliskości rogatek, 

na cegielniami jio stronie pi-awej tej drogi, jest ogród publiczny 

z restauracyą, zwany Promenadą, stanowiący właściwie część 

ogrodu Mokotowskiego p, Szuslra. Dalej po za „Promenadą", tuź 

ipJo „Marcel init"', mijając szosę wiodącą ilo 0-.ł?rniakowa zwauą 



„Srogą Issiąięca" i cisnącą sią popo<l park Śiełecki, irohodzim^ 
nu tak zwaną drogę Królewską, łączącą się z drogą Wtlla- 
nowską. stanowiącą raiowu potącEenie Willanowa z szosą prowa- 
dzącą do Piaseczaa i Góry Kalwarii. Draga ta przybrała mjaiio 
królewskiej, gdyż tędy Jan III jeździł do swego ulubionego Willa- 
nowa. Między drogą książęi.*ą i ki'ólewską rozciąga się piękny park 
należący do zarządu tsięstwa Łowickiego, Minąwszy 
Lpark w Sielcu, willę Bogucin, gdzie znajduje się hodowla jedwa- 
Jbników, oraz praędzaliiia „jedwabiu krajowego", po pod tak zwauą 
LiWójtówką'' wchodzimy na szosę czerniakowską, zwaną „iilicą 




Czernitików oddawna stanowi jedną z popularniejszycli 

Imiejscowoaot w okolii-y Warszawy. Na d^eó h-go Bonifacego, na- 

jdpnst doror./.ny w piorws/ą niedzielę po dniu 14 maja gromadzą 

[się tu warszawiary, i w sam dnień lego patrona kasyerów odprawa 

ut święta, na którą zjeżdżają się liasyerej' miejscy. Kościółek 

^mteJRzy niewielki, zbudowany jest w stylu reiicsnusowym a wiel- 

Płim gustem, w kształcie krzyża, z jiiękną kopulą na przedjciu 

Jramion. Po<l ottarzeni spoczywają iv ti-nmnie szklanej kości Ś-go 
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• Bonifacego, Czei-niaków należał niegdyś do roUKinyCKerniakowskich, 
» następnie przechodząc iv różne ręce, dostaj się w -Wli do ks. 
Lubomii^skieh, z tych Stanisław, marszatek mel. kor. wzniósł śliczny 
iośo.iół, dziś znacznie zniszczony, do którego sprowadził relikwie 
Ś-go Bonifacego, darowane mn przez papieża Inocentego XI i w r. 
1694 zlożyl w podziemiach tutejsisego kościoła. Wnętrae kościoła 
zdobin picliTie freski, podczas gdy w ścianach zewnętrznycli osa- 
dzonych jest Idlka tablic grobowych. W gmachu przy koiicielnym 
w Czerń iakowie mieści się obec.nie Przytułek dla dzieci 
inwdlidów wojskowych pod opieką Towarzystwa „Czer- 
wonego Krzyża." Drogq wiodącą po pod Len gmach dobiegamy do 
miejscowości bez wątpienia najciekawsizej w okolicach Warszawy, 
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\Ai*illail.Ó\v budzi iiajwiętiej ciekawości pomiędzy zwie- 
dzającymi Warszawij, ze względu na hczne a ciekawe zabytki 
sztuki i pamiątki przeszłości, nagromadzone w tutejszym pała:ca 
i stanowiące Lstne muzeum, nie mające wiele podobnych sobie 
w Europie. Zarówno pełne zabytków dolne sale i pokoje głównego 
korpusu pałacowego, galerya obrazów, pokoje chińskie na pictrBe, 
j^ko toi prześliczna i bogata biblioteka, suczycąca się nie JBdn3ftii 
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f „Tiialym krukiem", bndzą podziw w ks:idyin, kto tu zawita. ParŁ 
[ Willanowald, paląc i kościół ze wszech mini" godna są icwie- 
[ dzenia. "Wieś Willanów pierwotnie zwala się Milanowem i hylti 
I własnością książąt Mazowieckich. W r. 1377 od księcia Jana na 
lie i Zakroczymiu otrzymał ją w darze za usługi wojenne 
[ Stanisław ze Strzelt/ykowa, protoplasta rodziny Milanowskich. W r. 
nabył Milanów wraz z Powsinem i Zuwadaini Jan Sobieski. 
3 wzniósł tutejszy pałae i nadal świetność t«j uiiejscowośoi. 
I Pałac "W illauo wski, bea dzisiejszych skiTydel, wzniósł JanlH 
[ Sobieski w stylu renesansu włoskiego, nieco przechodzącego w ba- 
Irobko, według projektu znanego budowniczego Józeffli Bellofci'ego 
w r, 1080 i jttryozdobil bogato w dzieła sirtuki, wspaniała bronzy 
i marmury sprowadzone z Rzymu i sam na froncie kazał wypisać 
słowa: ,Qiiod vetuB urbs eoluit, nunc nova villn tenet" (co stare 
h miasto czciło, nowa wieś posiada), PodobieiiRtwo brzmień wyrazów 
I viUa noiMi i Milanowa dały porzątok zmianie nazwy tej niiejseo- 
f woścL Od rodziny Sobiesitich w r. 1724 nab;'la "WUlanów HelenH 
E Lubomirskich Sieuiawska, wdowa po Adamie, a od niej drogą 
[ spailku przechodząc, dostał się w^ końcu hr. Augustowej Potockiej, 
{ która wiele dodała luu piękno^ i świetności, nic nie uroniła, a po 
V Wierci ewej przekazała dzisiej);zemu właścicielowi lir. Ksaweremu 
PSranickiemn. Pałac i znaczną część parku coilziennic zwiedzni' 
i puhltcznośi^, po pałacu oprowadza słuiba miejscowa i daj? 
szczegółowe objaśnienia. Park Willauowski nie należy 
Ido największych, lecz pięknie utrzymany, z wodotryskami, wspa- 
[niatemi staremi topolami w pobliżu pałacu i łachy wiślanej, aa- 
■'dzoneml według tradycyi przez Sobiesłdego, oi'az prześlicznem 
r wiecznemi slrzyzonemi grabowemi alejami. Po zn łachą wiślaną 

snajduje się dnigi park, zwany Morysinera albo Morysinkie 
I "Wracając do "Wiilanowa, zwiedzamy piękny kościół willanowski. 
KOŚCIÓr. PARAFIALNY WILANOWSKI. Jni truecią z I 
Łlei świątynię posiaila Willauów. Najdawniejszy był kościółek dre- 
ny, a stał nieco dalej, gdzie dziś brmiia ogrodowa. Ksiąie An- 
I £ust Czoi-toryski wybudował )>óżniej kościół luurowany. gdzie 
Ł deisiejsza świątynia, dzisiejszy zaś powetal z pcyięksieaia poprze- 
V'4iiiego, 8 któri'go zatrzymane sklepienie nawy głównej i ściauT, 
^'Jła których się ono wspiera. Dzisiejszi,- kościół tnożnn uważać za 
sapelnie nowy. Stanął on od r. 1857 do 1S72, według projektu 
[ builownicsegD Henryka Marconiego, przez niego i'OBpoi,rBi;ty a pizei: 
<■ ji'go I.enndrn ukończony, w ?.tyhi rcTiesansoH yni włoskim 
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w kształcie ki-ityża, / pi-xet4Ii<:Kiiit kt^inili^ i 
opodal znaj duj e gi^ cmenl-iirz godzien 
nowa, di-oga ku JeKiciriiifi, udajemy się <\a 
ilo dóbr AVilla.i!mvslcirh należącego. 



Z WiUH- 
piękJiago parku, 




r^Łitoliii. Jest to park w innym roilKsijn ur7iulzauy, ale 
również pełen wdzięku i gusta, swiadcwiP.yL'!! o zamiłowaniu, do 
ogrodaiptwa ozdobnego n nas w epooe, w której powstoi i w któ- 
rej dzisiejszą postać pi^zybraJ. Sama miejscowoś(< wybrana umie- 
jętnie. Pałacyk stoi na wysokiem WKgórKU, z którego roztacza się 
przecudny widok na obszerna łąkę i drzewa parku, k obu stron 
labirynt tworzące. Liczne kamienic, pomniki, napisy, mosty i bu- 
dynki są jiamiątką początku już bieżącego wieku i panującego 
wówczas smaku. Piękne zadraewienie dziś się jeszcze wzmogło. 
Za Sobieskiego, tu gdzie dziź Natolin, była bażantarnia śród OKdo- 
bnego lasku, a w tern miejscu, gdzie drieiaj pałacyk, wznosił się 
niewielki budyneczek, który powiększył ks. August Czartoryski. 
1'oiliwignęła go z upadku i przyozdobiła hr. Anna z Tyszkiewi- 
^Ca(Sw Aleksandrowa Potocka (późniejsza hi: WąsowicKOwa). Urza- 



2T3 



•iziłftoim Keanacaiijni kositteiti jłięknj taras prui 1 finlftcem » wlnskn, 
podług u-ln«nego rysatiku, kazała wituie^i; molowuiLzą holendernię. 
NaawĘ swą ilzisiejazii Nutolia aawdai^oKn Na-talii cóiro lir Al Po- 
tockiego, małżonce Łs. R. Sanguszki. — Nie wracając ]U7 do Willa- 
nowa, udajemy się Ktąd wprost ku dmdze brakowanej łączące) Wil- 
iaiiów z Ezosą Gónio-Knlwftryjską. Gdy doje7dBain\ do tej drogi, 
urządxouej i starannie uiriytnanej' kosztem domimn W]lUuoivbkie)(o, -, 
uposlrKegarny osi'<id z domem mieszkalnym i maleńkim gaikien 
dzonyni, zarosłym mnóstwem draew róznorodnydi odmian, 
•■Uleli Ini-Kyk pokrytym pomnikiimi i kiimieiiinmi jcstto (iu 
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n« caeść Stiiiiislawa i Ignacego Potockich. — Ztąil ndajemj' się do 
poUiskieip) Ui'Byuo«ii, i-ównież mngiiwkipj i-ezyileiiPjL 

Ursynów. Miejscowość to nie/byt wielka, z latlnym 
i ilość nowym jintacykieni, zlinilowanyni na wegórzii, x tHmsu któ- 
rego 1'ozei^ga się piękny wiclok. Urflyuów jest obecnie własnością 
hi-. Ludwika Krusińskiego, a pjilnc wystawiony prasK niego i .jf-go 
m«lKO!ikij po V. IHliO, wedJug pi-ojeklii budowniczego warsziiwukiego 
Z_\-!riiiiinta Ro^iję lowskieg^. Miąjscowośf ta dawniej nazywoia siij 
Rozkosz i liyli w koi'łCU apsalego wieku wtasnoś?Li p. Maisonneulj 
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im 
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sitimbelana, następnie przeszła na wlasuoić bs. Elżbiety Lubomir- 
skiej. Drogii spadku posiedli ja Potoccy, a od nich nabył J. Nipm- 
cemcz, który nadal tej uiiejscowoHci dzisiejszą nazwę. Ursynów 
naltóal później do d-ra Wilhelma Malcza, wi-ócil znowu do rodnny 
Potockich i ilo p. Stokowskiej, a ostatnio nabyli go ^ jak powie- 
dzieliśmy— hr. Ki-asiuficy. W pałacu, któiy stauąl na miejscu da- 
wnego dwoi'kii, w jednem z pokojów przechowują się sprzęty nie- 
jgdyś do Niemcewicza należące. Ursynów ute jest otwarty dla pu- 
[fejno^ci' — J^Md powracamy ku Wnr.»7fiwic s>;o,łii Gurno-Kalwa- 





r^'deą. Pierw^ą miejscowością, która mi drodze tej p6 s 
prawej uwagę swTflca, jest „Królikaruiii." 
_ Królikarnią. Jest to prawdziwu pańska rczyden 

1 pięknjui ptititcykiem w stylu rene^ansti włoskiego, g kopiilti, 
ona nn wzgónm według projektu Uuclow niczego Dominika 
JCerliniego, a otocKona ai-opzyni ogrodem. Siinia naKwa wskiiauje 
foohodzenie tej miejsoowości. Byta. tu niegdyś /n Susów uraądKoiia 
fcodowln królików, na które monwchowie i inngnaci gwoH ro;!- 
Biywki polowali. Miejsco«'a4(5 awnla siq Clóni Królików, a ]HSźni?j 
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AA?ierzbno. M cjsuowośc ui, oliok Ki-óiitaini l-aloMn"*'- ' 
'S>lyś wlasiiośó Sowińskiego I nadAJiii^n się również na |jnii^\ willę, 
ibecnii' wyląc/nie pi-awLe zajęta przez letnich mipszkiwluów 
Wier^lmo ma l&duy pnianyk, ni^dyś ziyniowany ntk 
■B, ogi-ód zajiuszczony, lecz mający diiżo wdzięku. Poło- 
żnie, podolinie jak pałacu w Krolikaroi na \vxgciTzu. dajfi piękne 
ividoki, a przyL m odenacza się wylKiriiein źródłem wody zumiej 
i czyiTitej. Woda ta byJa jiowodem ury-mlzenia Hi w r. 1840 praez 
l-j'« Ludwiku S,(uvau'a zakładu wodoleczniczego, który trwaJ pizez 
!at kilkanaście, lec:* upadł bauponTolnie, Ndjpiękiiiej-i/ii jednak 
-sadii w [VI okolicy jt-st Mnknló« 




Mokotóiv jeat lo osada, ilziś tworząca niliy miariteczko. 
X rodzajem rynku, z handleni do pewnego stopnia doiii r 
tvm, z rzemieślnikami, ozdobiona kościoteia, będącym filią kościi 
Ś-go Aleksandra w Warszawie, a zarazem kościołem instjlutowyiafl 
Zakładu JWoi-alnej Poprawy DsiecL Mokotów (stanowi wlośó sŁ 
rośytną, niegdyś należącą do książąt Mazowieckich, a później i 
£iarosMvtt warszawskiego. W r. 1776 praeszla na wlasnońó k^^^ 
xaej Elżbiety l.ubombiikiej, żony StajiiKtawa-, niiiri^Kiil ka 



Voniiego, "W' końfu Mokotów- <lostut się ilo iir. x TysKkIewic 
Wn^owicznwej, która poilzielila go nn koloijie. Jetinn cz&Jti z ^in- 
kiiym ogrodom i pałacykiem dostała się w r. IHia p. Frtuiciszkowi 
Sziisti-owi, litografowi warsjiawskiemu. Ogróil Mokotowski, na po- 
chylone! WKgóraa od samej Warszawy się cinguącego. utządsiony 
lift sposóli frani-unki, przypomina sweiii wygląileiii i buJyiikaiui 
porozraiicanemi. pavki w Natolinie lul.i RiitiziwiHowskic.] iiicgil.i-h 
Arkadyi pod f^jwii-zeiti. 

INSTYTUT MORALNE,! POPItAUY DZIECI W MOKO- 
TOWIE. Tu niieśei się w od(!zieltiytn gniaoliu, uiuyśliiiii na ten 
cel Kliudowanyni, KiUożony w roku. 18S0 praea Fryderyka Skarliki' 
instytut, początkowo noszący nazn-ę Instytutu Sforalnie Zaiiif 
dbanych Dzieci. Jeiliiym z najhojniejszycli dobroczyńców tej in- 
stylucyi byt Ksawery Puslowski, który przyoKyiii! się do budO' 
wy nowego gmacliu i iirandzil dla instytutu kolonię „Ksaweró>v - 
w Króli karu i. 

KOŚCIÓI. NABODZENIA N, MAHYI PANKY W MOKO- 
TOWIE. Kościół ten jest filialnym pamfii Ś-go Aleksniidra w Wai- 
hwiwie. do której Mokotów nnleżj-. Wystawiotio go w i: iyijł> 
podług |iUiiu budowTiic^zego Igna-cego Leopolda Esmniiou shiego, 
w styln leiifsnnsowyitj, Ijeis wieś i hex ozdób ae\viiętrznycli, Ko- 
deiiil wzaUsłOuy jest kosztem Itsaw. Puslowskiego i składek publi 
cjiiiycli. W kośwele tym, o jednej nawie, ski-omnie Ipck .staranni' 
iitr/ymanyin, »j trzy ołtarze, Z t^ch odxnn<:2a sji; ollart po stru- 
nie prawej od wejśoia, w kt>irytn xiuniast obraxn, pomiesKcicono 
pickn« okno kolorowe z wizerunkiem Najświętszej Maryi Panny 
K Dzleoiątkiem Jaius na ręhw. Witraż ton wykonany w Paryiki. 
spi-owadzouy byl umyślnie dla tej świątyni pi-ze/ i. p, Ksaweri';*! 
Pwslowskiego, 

Pnlit Mokotowskie. Nim dojdideniy lub dojedziemy 
do rogftlek, spostrangamy po stwinip prawej bilka cegielni, któir 
jni widzieliśmy posiępując drogą Któlewską, a jio stronie l«irij 
iWBciiigają się obszerno poste pola, pMe»mc:ton0 do matiewrów 
*ko«'yili, ^^'aiie polami Mokoiowskiemi. Od r. 1S(^2 nn cz^śii 
I pól, prsyŁyki^i|uyt'.li do Mokotowa, arn^iUono po vax yiewezy 
:. imliawy ludowe, ktiJrn Jiwykly odbywnó sii; w cMnslf świni 
elkanor.nycli. Zaiinwy te prznd kilkudKiesii^riu laty nr/iid/tm i 

■ początkowo iia plaon Krasióskim, iiastciinio in-ZMni.-i 

; plac Ujazdowski, a po itaj^in ca^Sei placu na pon ii;!;-' n i 
' , tu siq odbywał' KMnijly i tu w pPKysrlo-fi •■,! 




Itmią. Inna CKC*i pól Mijku owstich, ilotytajiicn okoirfw inli^lntfc' 
pyny zetknięciu się ii'ti z iilicanii war£Kawsfci(!i)ii Kalikstu i Ko- 
szyki, pi-zeKiiaPKotin j('st, nu plac wyścigowy. 



STRONA WOLSKA. 

Oli rogHtek \Volr:kii;li aac^yuiiuiy /wieiUai' tę Mti'ouij okolic 
Wai'«za,wy. NHJliliższa os^ii miasta stanowi jego przedmieście, lu< 
potei^anie i ałlministnusyjiue ściśle z miastem złączone, dalej idi^ 
wtsie do gmiJiy Czyste należące. Zawiynaaiy od tej oKęśui, która. 
Karówiio (dinrakter uraęclołły. jak i pozór ma miasta, i która, jak 
tsuiieje dftwno projekt, ma liyć k miastem ściślej jeszcze złączona 
pwen przaiiiesienie i-ogatek aż do kolei obwodowej, i o niej ttji 
obszerniej tu piszemy. 

Ulica W/olska. UU-^a ta azei-oka, w dalszym ciągu 
wysadzona dr/ewawŁ zabudowana fikroiiinemi budynkami, ciągnia 
Kit; aż do gmiiicy miasta z gminą Czyste i wsią Wolą. Ulica t« 
^^'ogóle zamieszkała pr/ez ludnośii uboższą. Stanowi oua koiuu- 
iiikdcyę K cmenlBrzami: pruwosJawTiym ua Woli i ewangielickiemL 
Tuż przy rogaŁfcai-li nzno-i się gmacli, w którym obecnie jest 
SZPITAL WOLSKI i SALE ZAItOBKOWE imienia Sttwiislawa 
Staszica. Gmach ten wybudowany zosta.1 na dom przytułku i pracy 
w r. 1821) X funduszu zapisanego przez Stanisława Staszica, a prze- 
liudowany i urządzony na tak zwany „Dom Wyi^obku", z orga- 
iiizacyą więzienną w r. 1833. Następnie ^lamieniony został ita szpital. , 
"W szpitala tym jest obecJiie 60 łóżek dia eliorycli na clioroby we- 
wnętrzne. Prawa oticyna tego gmai;hu nowoabudowana zajęta jast 
na pomieszczanie „Snl zarobkoW}'cli" imienia Stanisława StaszicSr 
wzuLHsiona według planów i jjod kierunkiem budowniczego miejskie- 
go A. Nowickiego. Instytucya tj» daje przytułek tak mężczyznom jak 
i kobietom, którzy otrzymują tu żyrie, mieszkanie i pracę; częśii aa- 
1'obku potrąca si^ na oszcjtędiiośij każdego pensyonarza i kwotę 1ę 
może oo odehrafi przv opnszimeuiu zakładu. — Na ti-j też ulicy mie- 
ści się UŁÓWNY DOM SCHRONIENIA STARCÓW I SIEROT . 
STAROZAKONNYCH. Zakład ten mieM się w domu pod Nr. Ifl 
(Lip. 309')'); powstał on w r. 184ł! ze składek gmiuy wyznania łloj- 
Żet^zowego w Warszawie, nakład ten jest pod opieką bezpośrednią 
Bady miejskiej dobroczynności publicznej, a od gminy Mojżeszów^ ' 
oti^zymuje stały roczny zasiłek. Przytułek tutaj ma 80 starców- 
ot chlojifów, nadto przy zaklalzie istnieje otdirona ubogidt 
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ilr,ipłvceąt, "W" i-oku zaś 18.01 w ogi'oii/.iB /jikladu ^bn-lowant) doM 
lilft iiiBuleczftJaycb. Na poisesyi niegdyii głośnego ogi-odti sjimiero- 
wpgo z reslauracyą. awnjiego ogrotlem Ohiun, lah ogi^odem l'ii- 
i-ulift, Oli ich ■właścicieli, .jest obecnie szpital zapasowy. Nn Joina 
tym rzytamy Jeszcze lUiś napis: Rndolf Ohm MDCC0XXX1X. 
SZPITAL ZAPASOWY mieści się w domu ozaaczonym Ne. 83 i 3fi 
i |ii'ZBznaczony jfst w tym celu, ałiy fankcyonowHl w razie pitie- 
|i«liiienia innych szpitali, obecnie jednak od pewnego czssu otwarty 
Jest stale i tu prayjmowani są cbowy z chpmbaini z&każnenii. 
Pray ul. Wolskiej godne sq jószi;ze wspomnienia; ładny pałacyk za, 
kratnmi pod Nr. 2iJ, I ędijcy winsnnścią p. Biernackiego, i\la^'ii;iela 
Czystego i pracownin Hrlystyi^/iio-kaniieniarska p. Andrzeju Pru- 
łucyńskiego. artysty-rzeibiiirza pod Nr. li. Ulio^ Wobką |U'zeciaa 
na prawo i na lewo ulica Karolkowa; na lewo ulicą Ią uda- 
jemy się do ogrodu spacerowego, awauego LASKIEM NA C'ZV- 
STEM. W ogrodzie lym, należucym już do giiiiny, w lecie ui^cą- 
^dzane bywają przedstawienia teatralne trup prowincyonalnydi. 
ogrodu tego można dojM również przez ulicę Pr^yokopową 
lewo od rogatek. Też same drogi dopi-owntkają do wielkiej 
'ABRYKl GAZU TOWABZYSTWA DESSA CS KIEGO, do WOJ- 
SKO^VYCH MAG.4ZYNÓW ZBOŻO\\'YCH i do placu przysKlego 
SZPITALA DLA OBŁĄKANYCH STA ROZA KONNYCH, który 
wzniesiony wki-dtce bę.lzie jiodJug ]ilftuów liudown. Artura Uoebla. 
Na prawo ul. Karolkowa doprowftdaa nas do ulicy Żytniej, a mia- 
nowicie cjsęści jej pozaokopowiy, zwa:iej niekiedy Nowo-Zytnią; tu 
/.uajduje siq DOM DI^A NIEirr,ECZAI.,NYOH gminy Ewangielicko- 
Augsborfikiej pod Nr. 3tJ, prKBznacaotiy ua 50 OMÓb i liijdący pod 
opieki^ tak zwuaycli ilynkoiiis. czyli sióotr miłosierdzia wyznanitk 
I 'warigiel lek o -augsburskiego. Dalej lą ulirą dochodzimy do ulicy 
Mlynart^kiej, klóra roxporzyna się od ulicy Wolskiej w miejscu, 
gdzie stibcya trarnwi^owa; przy ulicy tej ziinjdujit się cmeiitaiiie 
lAwangieliclde, należi^ce do terytorymn miasta, i wzniinuki; o uioh 
pomieści liśmy przy opisie cmentarzy. Z ulicy Młynarsluej i-ów- 
riolegle do Wolskiej wychodzi tak zwana Droga U ńiczew sfca, 
należąoa w znaczni^ cz^i do miasta, a prowadt^ca do wsi Górce, 
wdalifiym zaś cii^gu do Babic i odleglejszej okolicy. Pi^ey i^gu idicy 
Mlynai-sldej i drogi Górcaewsldej isiol figm-a z wizerunkami: X«j. 
łyi Pamiy, ^. Antoniego, Maiviiia i innych, uwieńczona ki*^- 
a wystawiona w r. 1880, — przypomina ona podobne wiejskie 
ki. Dalej idziemy Ulic^ Młynarskie ku Wolskiej i zwracamy 



WQ n& ^friiwo ku kolei o b wo ilo Wfj. Koky ui, która |iraei 
reyna saonę idącą o<l Wolsfeidi rojcatók jna po za gratiki) iiiia;stm 
lącay jak wiwlomo dworce drogi ż laznej Warezawsbo-Wiwleńsltiej. 
Nadwiślańskiej, Peteislmrakiej i Terespolskiej. Niedochodziii' loru 
wtipomnionej kolei, oif krzyża stojącego ]ir>;y drodze po jej sti'oni« 
lewej, Kwracflniy si^ ku koticioiowi parafii Wolskifj. 

KOŚCIÓŁ ŚŚ. STANISŁAWA BISKUPA I WAWRZEŃCA 
NA WOLI. Parafia wolska przesi długi uzas niy posindiUA ".c^e 
koifciola. a rialioźeÓBlwo odby« »lo się w kaplicy urządzouej w iia- 
j^yni lokalu. Dzisiejszy kościoJek stanął koKzlt*'>i rządu w r, ISBO. 
Kociołek gromadzcy w deieii odpustu iiii Św. Stanit^ław ft luajit 
tłumy waifKBwiaków, zbudoivony jest w stylu roniaiiskim, x cegły 
bez tynku, o jednej nieźy na froncie, a dtoczony jest pięknym 
ciaentarzem. SKPregiein kasztanów wysadzonym, z tigurą N. Maryi 
Panny. Front kościoła zdobią dwa posągi ś, Stanisława i ś. JaUa 
Nepoiuucean, oraz po niulgłównetni drzwiami płaskomeżba, wszyglko 
pracB Faustyna Cenglera. W oltaraach są dwa piękne obrazy przeil- 
wczeiinie dla sztuki zmarłego artysty Gicrdziejewskiego. tnalowaite 
na blasze, a przedstawiające śś. Kazimierza i Elżbieta. Tuż za ko- 
ścioleni przebiega kolej obwodowa. — Wi-acaniy do szosy idiicej od 
Wolakicb rogatek pi'zez wieś Wole do Błonia i Sochaczewa i po;. 
dążamy do wsi Woli. 

W/^ieś VŁ'ola albo ^A/'ielka %A,'ola. Jest to wieA 
starożytna, w XIV" wieku wlasiiośii książąt Mazowieakich. na-^^t^p- 
uie — podobnie jak Mokotów — wleczono ją do starostwa warsKaw- 
ekiego. Niedaleko od wsi Woli, w stronę kii drodze od rogatek 
Jerozoliinskicli. tia pnuiiątkę bitn^y 9to<viOiie,i lu w dniu fi wrześoiat 
ItSU 1'oku, 7. pnlecetiia rządu wzniesiono pomnik. Pomiędzy strgn^ 
Wolską i Mary mon cką rozciągają się dziS obszeme obozy wojsŁoWa . 
i tak zwano pospolicie .miastecsiko" Powązki. 

Po^wązki Btauowily niegdyś wieś starożytną. Od r, 131T 
istnieją tu obszerne wojskowe obozy. „MiastecKko" Powązki stiU 
nowi osadę niewielką, w znacznej części przez żydów zamieszktJą, ■ 
a jedyną jej osobliwością jest rzeczy w i.-icie cliarakter „nii«Hlecj;l;a", 
jaki dotychczas posiada. 



STRONA MARYMONCKA. 
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ssewiiątri! ko^iól Rwiingielicko-Augabui-ski (iriiy ulicy Królpłi^ildej, 
opisująt ogrody i okolice Wfti-swtwy, powiada, ie ni''K° tiliini*!'! 
nie ma miajsca sposobniejs;t«>go im park angielski nad strarię ku 
jiójiiocy od miasta." „Piękny las Bielański ~- mówi dalej — \wio- 
żouy o pól mili, poriadlośt' Marytnontu, iiRleiąca do Elektorów S«- 
skich, iiiexijyt odległa, Mlotiiiy /e swym Ewieraytkem z^ąd dwierć 
mili, okolice Wawr/yszewn i Powiek, położone miedzy nią a mia- 
stem, dostarczyłyby wszystkiego, caego można tylko po parku wy- 
iDagarf," Kto okolice te znal okoto vokn 1850, iimsiał prejranaii 
slwsziiosd Zttłęowi, jako Miawcy i estetykowi. 

Od rogatek Marymonckich idzie szosa do Wisly, kończąi;^ 
się wprost Ibrteey Nowogieor^iewski^'. Pierwszą miejfifOwośni^ 
pa za rogatkami godi i^ wzmianki jest ; 

GroSsói,v, awaoy przez cnas pewien Aleksandrii wką. 
Focitoda oit dosd ładny, lecz dzi)< 7.aaiedbanv ogród /e stawem iiiu- 
wielkini. Zaioźypieleiu tego ustronia b.ył Micliał Grosse, rgkawi- 
CKoik warszawski, który wxuii3sł tu zahuilowanta na mieszkania 
letnie dla warszawiaków. Następnie urządisoiio tu mlyii wodny 
i miejscowośi: sŁi'aeila pierwotne swoje przeznarzeiiiif. Tuż obok 
Cirossowa mieści się ggn^l i zabudowania Marymoutu. 

Meu:yinoiit, Miejscowość ta z obs«eruenii tuŁi^jszenii 
machami zajęta jest o1)ecnie na koszary wojskowe. Marymorit 

lOwil niegdyś wieś. którą upodobflJa fObie Marya Kiizimier.i, 

\ Jana Sobieskiego, i tii na wzgórzu w/niosla pałacyk od jej 

•nia nazivany {Marie— mont). 

Ka^kadji. Nazwa jej po,^hodzi od sąsiedniej kaskady, 

■a spływa z uifeJBCowego slawii do rowów, jsasilajucycli stawy 
w Rudzie fftbryeisiiej. Opi-ócz budynku tia nakład gasti^onomiezny, 
ogrodu z nltaanmi i stawem, na WKgói^a roztaczał się śliczny cho6 
tiifiwiflki lasek ilęliowy. dziś iiardzo juź rnisiczony. 

i posu«'«jąc siij szosą po stronic lewej, spotykamy i 
periie pola oUoKowa po strocie jtrrtwej Jaki, a następnie stawy Ic 

l^udy fabryoitnej. dzierśawy wieczystej rodainy ! 
terów. W ejioi^e około raku 1850-go Ruda była « całej i 
świetnośiń. liiirol Minter. Inbrykaiii wai;sza>vBki, utrayniyw 
der starannie tę kolonię x pięknenki ^arybioiiemi stawami. Ogra 
Rudy łiyly alieznie ntrzymanc, w ogroda^-li i na kynw śród s 
wzniosiono liczne domki na lattiie mieszkania dla wars^awtu 
Nn stawie na bncikoch przewozili się aiiiittorowiu \vie^ltii 
iirziulwne tu były letnie łazienki, szkota pływania i t. [>.. a uadW _ 



śiMcifysię ^iiMtuly fabryczne: olejaniiłi i młyn wodny. łłsU )ak4' 

' ledwie iltiA dawnego stawn jwzostal. Wprost nieiual l)i'imiy to 
I iolonii Ruiiy fabrycKnpj albo Ruda Miuiera zwanej stal dom go- 
t Kpodarski folwarku iustytutoweg^, gdzie można było dosta*; Kftwsae 
iwieiego nabiału. 

I-Jielany, Wszedłszy na gorg od szosy, osiągiiijUśuiy od 
naszej iioJi'ózy— to Bielany. Mi-js<!e, gdsie dziś koauiól i klnsator 
Kameilutów, należało ilo wsi {lotośonej nad Wisli^ pomiędzy Fo- 
' tokiem i d/bieji^zemi Bitlonami. zwaucmi poprz^iljiio góią Folkawą. 
' 'Kościół i klnsztor stan^ w r. I(S4. Dopiero jeduak ua początku ze- 
I ezłcgo « ieku kośoiól wykończono. Zakonnicy, którycb kilku do dzife 
(Inift tu mieszka, zajmują nioia domki, wybudowane w ogrodzie kla- 
ł-ztotiiym, Koiiriól gromadzi w Zielone Ówiątki tłumy warszawia- 
ków na oilputt, a lasek i plac; pt/ed kościolein staje sig wówcKas. 
miejscem zabaw ludowych, szi;«ególniej . zwyuaaj si;iąga tu mi&- 
tizkańców Wai-szawT,' w drugie święto. Dawniej cały świat ela- 
gatickj Wm^szawy tu pT7;yjażiiżaJ w te dui, pi-zjpatrywad sig liawi^ 
ueinii ludowi, dziś zaba«y te wiele na swej iwititiiości utM,i.'iły, 

KOŚCIÓŁ KAMEDUŁÓW. Niewielki lecu ładny, gustowny, 
pięknie oświetlony jest kościółek tutejszy, zbudowany w Styla 
renesłinsowym w formie krzyża-, z dośd oryginahuj, roKazevKon% 
W środku nawą główną. Ściany na sposób bai-okowy zdobione 
sztuk aterj-ami. W wielkim ołtarzu znajduje się obraz Niepokala- 
nie Poczętej N- Maryi Panny. Po lewej stronie w kapUriice obcas 
Św. Bonifacego, ilar króla .lann Kazimierza. W dwóuh śi'odkowyeIi 
kHplicacb ]io obu stronach kościoła umieszczone tu oljrazy pędzla, 
ł"r. Siauglewicwi znacznej waitości : św. Jana Nepomucena i śś. Ko- 
mualdn i Benedykta, "W słupie na lewo od wielkiego oltarzA. 
W Bzafie w murze przeiibowuJB się serce Miehała Korybnia i IMatki 
jego ks. Jeremiaszowej Wiśnio-wieekiej. W kościele tym prae- 
cbowuje się kilka luękuj-ch portretów, począwszy od "Władysława 
IV-go, przez współczesnych ariystów malowanych, Z pomników 
zasługuje na wsponmienie nagrobek Jana KazimierKa Brzeziilskie- 
go, ktjlrego kosztem kościół wykońizono. Pod kościołem oglądać 
można katakumby zakonników tutejszych. Kościół, stosownie do 
reguły zakonnej kamednłów, nie posiada wcale organów, Po lewej 
Stronie kośifiola, na cmentarzu kościelnym pod samą ścianą pod 
proHtym kamieniem /łożone eą zwłoki Stanisława Sta.s;<ica (i-1826). 
Po za Bielanami wspomnieć tylko wypada o Mlocinacli 
/ X\'aarrzyszevi/ie, Młociny poaiadnją piękny ognśd, a W»- 



lh-*j-sKrW tpściól pamilaliiy zbuJiiwatiy pod weewfmieiu Mv. Maryi 
jigilaleny. Nn ciiieiitarzu pny tym kośpielp spoczywają zwłoki 
t p. •Iói(i.'t'a Oc/npowsldego, xai.aegq pisiu'za iia poln agrouoniicz- 
niegdy ilyreUtorft Inst.ytntu goKpoilnr.';twft wiejskirpio i leśni 
1" JJftiywoncie. 



DiilsKi! okoliao Wai^szawy w opisie tym la teraz |)oniijamJj 
^wspomnieli się jediiak goiki. że jii-ayljywajiipy do War^iRwy wir 
pmsufld i te iniejscowośoi. itfi którycli koleją już dojeżdża? traeba,^ 
f.<? «-s]ioniiiiiiiy lii i!;ihlonije J- pięknym jiiirkiim i palar; 





^^■TT^ 



otwock, jiMiJwno osad^ Ittnią jnk i samu wieii Otwock 
Wielki, z pneAlicKnym choi^ ni^co juś sapiiszczonyni parkiem, 
i mnłuut patatu; Orodzłsk. Skierniewice zj 
uym {>airkiBra Cesai-sktm i ^cwierKyńcem; Arkady^ pod i 
(ricztan, X i^udownym mulownicnyni parkietu, dziś jet^irze potaim 
iwego xnnie<TI)nnia /wracaj i^yiii uwngtj. i iiakonie<i Wiebon5iq 
X oryginalnym otrfmlem, na i^posóJi Crancuski uraiidKoiiyai \ 
lery cięte. Nfllnłaliiie wspomlDnifty tn jedynif o samych pnrkac 

ilobny^h ouTinli..-!, h>1. |.H]fti-ft,-). imjhli^pj Wnr-^/rtiw j.r. 
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Od stroD}^ Pragi, z wyjątkiem Saskiej Kt^py, bliższe okolice War- 
szawy łiic prawie godnego uwagi nie zawierają, wspomnimy tu 
tylko o Oroctiowie i Gocła^yku. z pięknym ogrodem, 
o ogi-odzie zwanym Zacisze o kilka wiorst za rogatkami Ząl)- 
kowskiemi, gdzie przez pewien czas zakład restauracyjny dość liczną 
ściągał publiczność ; o kolonii zakładu sierot chłopców 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności im. Stanisława Jacho- 
wicza za temiz rogatkami w Droisrnicy, i nakoniec o ubogim 
kościółku drewnianym po za Brudnem we wsi Grodzisku, 
pod wezwaniem Ś-go Michała Archanioła, dziś stanowiącym filjf^ 
kościoła parafialnego na Pradze. W kościółku tym zaledwie kilka 
razy do roku duchowieństwo praskie odprawia nabożeństwo. 




SKOROWIDZ 

do odnajdywania ulic, alei i placów w tekście i na planie *). 



1. WARSZAWA. 



Nazwa placów, alei 


Opis 
w tekście 


IJSCC 

plan. 


Nazwa placów, alei 


! Opis 
w tekście 


jsce 
plan. 




i ulic 


■ na sir. 


5 Cd 




i ulic 


na str. 


w ■ — 


Pluo 


Ś-go Aloksaiulra 


18(> 


MIO 


Ulicj 


i Bielańska 


' 5, 80 


H7 


n 


liiuikowy 


.-). 74 


J7 


łi 


Boleśt^ 


f 07. 134 


Fb 


•* 


Broni 


154 


Fo 


«« 


Boczna 


'■ 224 


HI) 


m 


Grzybowski 


KU, 17S 


K7 


»* 


Bonifraterska 


^ » *• 


FO 


n 


Krasiński 


14}), 151 


(17 


«« 


Bracka 


5, 180 


M9 


1 


Muranów 


l">4 


F(i 


., 


Browarna 


•>^4, 22(> 


,10 


T) 


i ryn. Now.-Miasta 


l.'U, 141 


FS 


„ 


Brzozowa 


07, 107 


Ci8 


.« 


., Star.-Miasta 


U7, 107 


(J.s 


„ 


Burakowska 


140, 1{\2 


F3 


M 


Saski 


\ «>1 


.IS 


ł» 


Cefclana 


KU, 185 


L5 


1 


Teatralny 


5 


JS 


)) 


Celna 


07, 112 


G8 


r> 


rjazdowski 


lin) 


OlO 


łł 


Chłodna 


104, 170 


K4 


n 


\Vitk()W8kit'^i» 


H)4. IKJ 


Mó 


)« 


Chmielna 


42, 183 


M7 


rł 


VVar«»cki 


5, 4(> 


LS 


1« 


Ciasna 


140, 157 


F7 


n 


Zamkowy 


1)7, 115 


H.s 


*» 


Cicha 


; 231, 234 


KIO 


•» 


Zielony 


5, 45 


KS 


ł« 


Ciepła 


104, 183 


KO 


1 


za Żelazna Brama 


1(V4, 174 


K7 


^^ 


(^'zerniakowska 


224, '^i 


Nil 


Aleja IłtOwederska 


lcS(>, 'J<H) 


SIO 


*» 


Czarna (Sapież.) 


15(J 


F7 


n 


Jerozolimska 42. 


IKi, 2IJ(> 


N5 


«« 


Czysta 


5, 04 


J8 


n 


Kóż 


ISJi. 'J15 


OK) 


*• 


1 )aleka 


— 


03 


u 


Szucha 


•ł n 


BK) 


«* 


T)aniłowii'zowska 


o, 00 


H7 


p 


l'jazdow8ka 


1S<$, BK) 


MO 


łł 


Długa 


82, m 


H7 


Ulicn Aicrykł)lft fcóma 


lS(i 


BU) 


,^ 


1 >obra 


224, 225 


HO 


n 


Afi^rykola dolna 


\m, 224 


B12 


»• 


1 >rewniaiui. 


'224 


KIO 


n 


.AJeksandrya 


2-2S 


KO 


«« 


Dunaj wąz i szer. 


07, 113 


(^8 


n 


Bap^atela 


1S5, 2i;j 


RIO 


łi 


I )zielna 


140, Kil 


.13 




Bup-aj 


irr, llVi^ 


(iS 


•ł 


Dziekanka 


18 


HO 


%. 


Ba}2:no 


KU, 1S2 


L7 


„ 


Dziekania 


07, 131 


G8 


„ 


Bednarska 


224. -^ó 


no 


»• 


Dzika 


140, 101 


F5 


^ 


lir. BłTy^a 


5. :U). ;ŁS 


KO 


łł 


Elektoralna 


KU, 1?2 


KO 


, , 


Biała 


K«), 170 


K5 


?• 


Krywańska 


5, 50 


K8 


« • 


Białoskórniczji 


224 


HO 


s% 


Ks))lanada 




F(i 



*) Objainienie. Bragnijc, przypuśćmy, znaleść na planie uHcę Hożą, na- 
leży zwrócić się do skorowidza, s^zie przy nazwie tej ulicy spotka się poszuku- 
jt-^cy z literą oraz liczbą N8. Litera u i liczba wskazują,' iż ulica poszukiwana 
mieści się na planie w kratce, oznaczonej z obu bok<nv literą N, zaś od dołu 
i góry liczbą 8. 
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Nazwa placiw, alei 


. Opis 
. w tekście 


Usce 
plan. 


Nazwa placćw, alei 


Opis 
w tekście 


'7? Ci, 




i ulic 


, na str. 






i ulic 


j na str. 




Ulica Fabryczna 


224 


N12 


l'lica Marj-ańska 


164' 


L6 


ł« 


FiltrowafStaryn.) 


216 


N5 




Mazowiecka 


5, 49 


K8 


»ł 


Foksal 


41, 25U 


, L9 




Mączna 


— 


Xl 3 


łi 


Franciszkańska 


14», 150 


' GO 


Ił 


>lokotowska 


180 


NIO 


«• 


Freta 


1*4, 144 


F7 


ł? 


Miedziana 


104 


M5 


•ł* 


Furmańsku 


224 


H9 


•• 


Mikołajewska 


— 


E(5 


11 


Garbarska 


• « 


H9 


?ł 


Miła 


149 


G4 


'1 


Gęsia 


Kil 


H5 


•« 


Wiołlowa 


5, 86. 


H8 


11 


Gęsta 


224 


JIO 


^ , 


Mirowska 


104 


KO 


11 


Gliniana 


- - 


Ha 


• » 


Młynarska 


•260, 279 


K3 


«. 


Gnojna 


104 


K7 


«« 


Mostowa 


97, 100 


G8 


1' 


G ołębia ( >f o wom.) 


105 


, C:8 




Mularska 


224 


H9 


1- 


(lórua 


1«6, 224 


Ml 




Muranowska 


: 154 


F(5 


«• 


CJraniczna 


55, 17(J 


K7 


^« 


Mylna 


109 


H(> 


•1 


(łrodzka 


— 


HO 


łł 


Mysia 


18(5 


- 


11 


Grzybowska 


104, 170 


L4 


4* 


Myśliwicka 




Oli 


11 


Hortensya 


— 


' L8 


11 


Nalewki 


SJ, 149 


FO 


11 


Hoża 


1H() 


. N8 


«« 


Niecała 


5, 0(5 


J8 


«i 


Hnibif-szowftka 


— 


L3 


• • 


Nizka 


149 


(U 


•1 


Huzarska 


^>24 


R12 


»? 


Nowa Wieś 


215 


— 


•1 


Inflancka 


— ■ 


F8 




Nowiniarska 


149. 157 


F7 


•1 


Instj-tiitiłwa 


l.S(5 


MO 


1* 


Nowogrotlzka 


18(5, 218 


N5 


«• 


S-tc» .lańska 


J)7. 121 


G8 


«• 


Nowo- K armelic. 


149 


G4 


11 


Jasna 


5, 44) 


K8 


^ ^ 


Nowolipie 


149. łr>s 


J4 


łi 


S-to .Jerska 


149, 157 


. G7 


** 


Nowolii)ki 


,. loi> 


J4 


>i 


Jezuicka 


97. i:J2 


G8 


• • 


Nowomiejs. (Goł.) 


97, 105 


G8 


•1 


Kacza 


— 


J3 


*• 


Nowo-Próżna 


104 


K7 


** 


Kaliksta 


IW 


09 


17 


Nowo-Senatorska 


5, 08 


J8 


11 


Kaliska 


— 


N4 


1* 


Nowo-Wi-lka 


18(5 


N8 


11 


KamifniK' scliod. 


97, 183 


G8 


• • 


Xowo-Wolska 


— 


LI 


i« 


Kanonia 


97, ini 


(^8 


«• 


Nowowiejska 


18(5, 215 


05 


11 


Kai)itulna 


., m 


H8 


«« 


Nowowodociąg. 


180 


— 


11 


Karmelicka 


149. 1()9 


. JO 


ł* 


Nowo-Zielna 


1(54, 177 


K7 


•1 


Karolkowa 


— 


' L3 




Nowy-Swiat 


40, 18(5 


K9 


1. 


Karowa 


25, 22(5 


J9 




Oboźna 


224, 227 


K9 


11 


Klonowa 


214 


RIO 


«« 


Obozowa 


— 


N5 


11 


Kłopot 




E5 


11 


Ogrodowa 


104, 1(59 


K4 


i« 


Komitetowa 


— 


, ^^« 


łł 


Okopowa 
Okólnik 


1, 2(50 


G3 


łi 


Kon^\'iktorska 




1 F7 


1« 


T>24, 2:-Uj 


L9 


11 


Kościelna 


1H5 


F7 




Okrąg 


— 


M12 


^. 


Koszykowa 


IHO, 215 


07 




OrdjTiacka 


224. 2:12 


JM 


11 


lir. Kotzebue 


5, 07 


J8 


• * 


Orla 


KU 


JO 


11 


Kozia 


o 


H8 


.. 


Ostrowska 


— 


G4 


11 


Koźla 


144 


F7 


• ł 


Pańska 


K54 


M5 


11 


Kraków. Przerlm. 


5. 12 


H8 


Ił 


Parkowa 


-- 


S9 


11 


Krochmalna 


104 


L3 


^m 


Pawia 


149 


H3 


11 


Królewska 


51, 1(54 


K7 


^m 


PiaskoM'a 


«• 


E3 


11 


Kruoza 


im 


M9 




Piekarska 


97, 131 


G8 


11 


S-to Krzyzka 


5, 4(J 


L8 


*1 


Piekiełko 


97, 131 




ł» 


Krzywe Koło 


97 


G8 


ł1 


Piesza 


: 134, 143 


F8 


11 


Książęca 


l.S(i. 191 


MIO 


?1 


Piękna 


180 


09 


•11 


Leo])oldyna 


180 


N7 


ł1 


Piwna 


- 97, 113 


G8 


'1 


Leszczyńska 


224, 22(5 


JIO 


11 


Podwale 


97 


G8 


11 


Leszno 


1(54 


.15 


ą« 


Pokorna 


,. 149, 154 


E5 


11 


Lipowa 


224 


JIO 


•1 


Polna 


1 — 


08 


«« 


Litew.ika 


180, 215 


P9 


"łi 


Powązkowska 


' 149, 1(52 ■ 


F4 


i» 


Ludna 


224 


MII 


•1 


Prosta 


K54 


M4 


11 


Łucka . 


104 


L4 


11 


Próżna 


. 5. 178 


K7 


«• 


Marszałkowska ' 


4a, 214 


1.8 


^« 


Przebieg 


1 178 1 


F<5 


T 


Maryen-iztad 


'^^4, 225 


lł9 


•• 


Prz.^cholnia 


• 1(54 

j 


J7 



- 287 — 



Nazwa placów, alei 
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plan. 


Nazwa placów, alei 


1 Opis 
w tekście 


ijsce 
plan. 




i ulic 


na str. 


.2i 




i ulic 


na str. 




Ulica Przejazd 


149, 158 


HG 


Ulica Tłomackie 


5, 78 


H7 




Przemysłowa 


224 


012 




Topiel 1 


'224 


KU 


•ł 


Przeskok 


47 


L8 




Topolowa 


— 


07 




Przybrzeżna 


— 


GO 




Towarowa 


U4 


L4 




Przyokopowa 


— 


L3 




Trębacka 


5, ()8 


J8 




Przyrynek 


134, Ifiś 


F« 




Twarda 


164, 182 


M5 




Ptasia 


ira 


— 




Walie ów 


IG4 


K5 




Radna 


224 


.110 




Wałowa 


149. 157 


G7 




Kaszyńska 


— 


05 




Warecka 


5, 4(i 


L9 




Rozbrat 


l.H(5 


NU 




Wazka 


— 


GH 




Różana 


- — 


OlO 




Widok 


5 


M« 




Rybaki 


ia4, 135 


F8 




Wiejska 
Wielka 


!8(J, liW 


NIO 




Rycerska ' 


07, 131 


G8 




1(V4 


1.7 




Rymarska 


5. 77 . 


.17 




Wierzbowa 


o, 04 


J8 




Rysia 


— 


K8 




Więzienna 


- - 


H5 




Samborska 


134. 13S 


F.s 




Wilcza 


180, 218 


08 




Sapiożyńska 


15ii 


F7 




Wiślana 


224 


.110 




Senatorska 


5, 11,70 


J7 




Włodzimierska 


5. 38 ; 


K9 




Sewerjniów 


22S 


K9 




Wolność 


140 


- 




Sienna 


(U, 1M4 


M5 




Wolska 


202. 278 


L2 




Sierakowska 


140 


FC 




Wołyńska 


140 


(!5 




Skórzana 


1«4 . 


K7 




Wójtowska 


134, 138 


F7 




Składowa 


'>M 


M8 




Wrt)nia 


ItU. 'S-J 


K4 




Smoc'Z'i 


140 


H4 




Wróbla 


234 


LO 




Smolna 


224. 237 


LIO 




Wspólna 


2?2 


\9 




Solna 


1G4 


J6 




Wysoka 


237 


LK) 




Solec 


224, 2;U 


KU 




Zajęcza 


224 


KK) 




Sosnowa 


Hł4 


M7 




Zakątna 


lai, 138 1 


l':8 




Sowia 


224 


HO 




Zakroczymska 


r łł 


E7 




Srebrna 


nu 


X5 




Zaokoj)owa 




F3 




Stara 


134, 143 


FS 




Zapiecek 


- »•>: 


GO 




Starynkiowicza 


21(5 


Nó 




Zgoda 


5, 47 


L8 




Stawki 


140 


G4 




Zielna 


KU, 177 


K7 




Szara 


224 


MII 




Zimna 


164 


.TO 




Szczygła 


234 


LIO 




Ziazd 


07, 12<.) 


HO 




Szkolna 


5 


KS 




Złota 


KU, 184 


M6 




Szpitalna 


5. 4(i 


LO 




Żabia 


„ I7(ł 


,n 




Slej)a 


07, 121 


GS 




Zórawia 


181) 


N8 




Śliska 


'(>4. is:» 


\U\ 




Żelazna 


KU. 184 ' 


K5 




Tamka 


•>n. 2:U 


Kio 




Żytnia 


— 


.73 




Teodora 


ISfJ 


N7 




Źró<lłowa 


224 


HO 



2. PRAGA 



Nazwa ulic i placów 


Opis 
w tekście 


ejsce 
plan 


Nazwa ulic i placów 


1 Opis 
; w tekście 


iejscc 
plan. 


»=■ - - .. . 


' na str. 


•5 rt 






na str. 




Ulica Aleksandrowska 


242 


GlO 


Ulica Brzeska 


240 


G13 


,, Bez nazwi.ska 


240 


(łll 


łł 


Czynszowa 




D12 


„ Białostocka 




E14 


r 


Dębowa 


n 


ElO 


Bltiszana 


_ 

%• 


GlO 


M 


Dziwna 




£10 


., Blizka 


9« 


HlO 


„ 


Ksplanadowa 




£11 


^ Błotna 


,. 


KIO 


n 


Folwarczna 




£14 


Bmdnowska 


: 


DI2 


fi 


(Uucha 




hu; 


^ Brnkowa 


it 


(ill 


i» 


Gocławska 


1 


GlO 



— 288 





Opis 








Opis 




Nazwa ulic i placWy 


w lekście 


^-2 


Nazwa ulic i plac iw 


w tekście 


-?i 




na str. 


5 * 


- = z 


. 


' na str. 


1 


Ulica Grochowska 


247 


H15 


T_'lica Radzymińska 


252 


FU 


„ G rodzieńska 


240 


E14 


Ił 


Ratuszowa 


240 


FIO 


n Kałuszyńska 


f. 


(il7 


n 


Równa 


*% 


Dia 


„ Kamienna 


14 


(^2 


ł* 


Rybna 


,, 


G17 


., Kamionkowska 


•ł 


Hl« 


• • 


Siedlecka 


•ł 


M6. 


„ Kawęczyńska 


•t 


FU 


• • 


Skaryszewska 


1 11 


G14 


„ Kępna 


«? 


G12 


• • 


Sprzeczna 


łi 


G12 


,. Konopacka 


11 


D12 


• * 


Sokola 


»i 


H12 


„ Konstantynowska 


łi 


FIO 


n « 


Stalowa 


łł 


E12 


„ Kościelna 


łł 


(U2 


• » 


Stolarska 


«ł 


012 


„ Kowelska 


ł? 


D12 


• « 


Strzelec- ka 


i« 


Dr2 


„ Kowieńska 


•1 


012 


*« 


Szeroka 


247 


Gil 


,. Krowia 


'1 


(Ul 


• * 


Szwedzka 


240 


DIS 


.. Krótka 


'' i 


D15 


V 


Sli wieka 


•1 


012: 


„ Fistnia 


•1 


C12 


ł* 


Śnieżna 


n 


E14 


Laznanu 


'' i 


K15 


ł1 


Średnia 


n 


D12 


., Pjochowbka 


" ! 


E16 


U 


Świeża 


• 1 


012 


pjomż.\'ńsku 


Ił 


K15 


• s 


Targowa 


247 


F12 


„ Mała 


łł 


Ei2 


•ł 


Terespolska 


240 


ai7 


,. Michałowska 


łł 


Fil 


1* 


Wawerska 


11 


GIT 


Mińska 


•» 


Hi5 


?• 


Wileńska 


•1 


F12 


., Mizerna 


•ł 


ElO 


• « 


Wiosenna 


11 


EU 


„ Moskiewska 


łł 1 


FIO 


^s 


Wodna 


11 


ElO 


„ Namiestnikowska 


" 1 


(Jll 


ł1 


Wołomińska 


11 


E14 


.. Nowa 


1 


E14 


•ł 


Wołowa 


247 


Gil 


., Olchowa 


łi 


(ilO 


*1 


Zaokopowa 


240 


F13^ 


., Oma 


n 


(tI3 


• 1 


Zaokop. Wileńska 


•ł 


EU 


Otwocka 


f • 


1)16 


9ł 


Ząbkowska 


11 


El'2 


Owsiana 


łł 


CU7 


«4 


Żerańska 


«ł 


Cl5ł 


.. Panieńska 


i« 


GIO 


Plac 


i targ Koński 


240 


Gl'^ 


„ Petersburska 


łł 


D:0 

■♦••-♦ 


1) 


Mikołajewski 


11 


Gil 



OKOLICE \^^ARSZA^A/^Y. 



Arkady a 

Bielany 

Bogucin 

♦Czerniaków 

Czyste (miejsce na planie N2) 

Drewnica .... 

Droga Górczewska (na plan 

Droga Marymoncka (na plan 

Droga Królewska 

Droga Książęca 

Gocławek . 

Grochów . 

(irossów 

Grodzisk (stacya) 

Grodzisk 

♦Gucin. 

Jabłonna . 

Kaskada 

♦Królikarnią 



L2). 
B4). 



2,S.J 
2S2 
201) 
2()}) 
270 
284 
279 
281 
26<J 
209 
284 
284 
281 
2K-J 
2i<i 
278 
2K'5 
281 
275 



SIR. 



Marymont (miejsce na planie A4). 281 

Młociny^ ... . . 282" 

♦Mokotów .... . . 27(> 

♦Natolin 272 

Nieborów .... . 283- 

♦Otwock -288 

Pola Mokotowskie (na planie P8;. 277 

Powązki (miejsce na planie D2) . 280 

Ruda fabryczna .... 281 

Saska Kępa (miej. na planie KI 4). 267 

Sielec 269 

Skierniewice 283 

Ulica Młynarska (na planie K3) . 279 

Ulica Wolska (miej. na planie L2). 278 

♦Ursynów 274 

Wawrzyszew 282* 

Wierzbno 276- 

♦Willanów 270 

Wola 280 



-»-' 



WYKAZ ALFABETTCaNT 
iTlątyh. cmer.Łarzy, gmachów, pomników, ir.stytucyl i 

opisunych w ,.PrMwodniku." 



T Untki Buskkij Wlodiiiu. 

; Woli, Itr. asi 



liew FnemieDr-oiiL Psj^bIi., BO 
' B Bobarns dw, TrAjoy. 90 
w Św. Trójoy na Podwala, ne 

« WiUBijnwŁ Naj. Maryi P., fff 

«aiótd.ADarE^aArrpaboDifr.), 1% 
ioiiiiv Andnejii lpi<. hanaii.l, 10 
«ci« tv. AlBkBBKdra, IIW 
*otóI4w.AntioQlOBo(por«form,), 71 
ititóliii. AnguatytiB, 15» 
„ dcidl ŚK. Anny [pobeniBrd.l. ID 
■otriił^w Barbary, SIS 
*"-'"-'- ^■-iba (iHipsnU 1U8 

oriBBKft Ser. (pofr-). IflS 

■Sotolit Iw. FloryuiB. 2«S 
■KodoiOł iw. .Tauft. katedra. IS 
*JCofoidllw JAiefa Oblubiońoa. SO 
■Ko<ciót ty. J6tetn Dpieki, 'X 
*{Co4cidl aw, Jacka (podam 1. IIB 

■SoiclAł iw. KiuiDiIena(3H. HIIob.), 3U 
*KDd<'ia4w. KamlaBoromenua, ITO 
'KoieiH iv. EriTia, 84 
■Kolfińł iw. Maroma (poangiut.]. IIS 
*K(id<iiat4.Mar.vIP.I,or.iiaPradia, H6 
■Ko«Rlril N.lfar. P. Łtwk. 'iiupiiar.!, 139 
*KD4oińl XarCHj. N M. P. (pokarm.), 106 
■Kod»lńł Pr»m. PaAsk. [pakaDuo.l, BI 
■KoM4!«.PiotraiP-'~ 
■KodoiAI Panny Mory 
■Ko4ei.a 8w. T rjijcy na auicu. i 
•Kofein? WW.Swirtyoh, ITS 

Koicidł aa Bielanaclł, SS2 
•Koi-iól w Caeroiakowio. aW 

KodciAł w Mofcot(»i!iv. ^77 

Ko4ol<^InHpo»iukai^h, IttS 

KodoiAl na Wali. a«l 
■KofciAl « WaiMi->v - — 
•KofeW KwaB8 ■ 
*Kai«i/il KwaiiR 



Knvlii^a w SepiCiJu tirulmluutyai, IBB 

Kaplica w fiiiitolu UideD. .luni, 48 
I Kaplica w Tow. Dcibrooc-onuici. 18 
I Kaplica pnodpagn. na Pnw^tk. 1119 

Kaplii-a praeciprm-wb. Kwaitiel, IWł 
I MaaEuloniu br. Praetibaafkicli, £SI 

•Wielka SyDaKOKo na llomnoklcm, TD 
i Cmentari nym.-kat. na lirudnlr.v dM 
(nuejaoa na plaiiio AU). 

Omentara obolcrynny iia Briirtii,, WU 
ina planie CfOl. 
, U]neDtaraSwan.-AuuBU. iiiapLJE), 1»1 
! CmeDtarsKwaD.-Befor.(naiil.K3|, afB 
. Cinentara Ewan.-Aug. i Uff. starj, Mfi 
'. Gmentara nt-kat. Jaidowski. ai6 
I Omentan S-to Knyskl. 205 
. CniBDtan eir Kosiykaob. -KS, 
. ■CmentAn na Kamionku, S4T i »IH 
(na plauis OlB) 

•CmBntara na Powąnkaoli. SSM 
(na platdo Tai 

Cineutan prawoatawny na Wi^i, UdH 
ina planie Łl). 

CiuantUY UahoinetańilU. »»} 

CmfiDtun Btarowierów, SIT 

Cmsntan iydowaki (nanL BB), SHO 



wla, 818 

lea 




jtnagLJ 



. Arcbina, Blbllotakl.Mui 



n Akt dBwnyob. IBB 
a b. Herol Król. PoUk. 
win. wladE. aad.. li 



; Bibliotnka hr. PraalduUaUoh, TB 

BIMiDteka "ni. Zamojskiah, 4S 
' HłiliiiyB obraidw, MW SCe, Sil. 
' Unleum puoielnirwc. SOU 



^^^^^^^^^^f ^^^^^^^M 


^^^^H ■ubuerwsloiynm A»tr«noin!<>za», :JOu 


H<>t>,l Wiklarya, W ^| 


Inatytat AI.^ki.-Maryj.ki. Ii» ■ 


^^^^B 'rnviu'(y»tvrx Zat-h. Sbi.iiK Hi«k„ 3» 




^^^H Ouiw«»j'tet. »i 


•Instytut Ofbal™o«..y, a«7 H 


^^^^m Zbiory urni<olu!{ii!Eii^ 


Iiutytul tiotułniczy. 41 ^H 




Instytat wetarynaryiny. ^^^^ ^| 




Iiba kontroli, m H 


^^^H 3. PaiRcc. Kinarłiy ł poiiilitkl. 






Komora celna, INS ^H 


^^^H AU»»r, 




^^B •|is?°°n''''^*« 


Łai enki Akcvjii", lUU ^^^^H 


Łaaienki Bani.u.^n.. :£f4 ^^^^M 


^^^B OBoma Karowa. 


KaJ^ii.-.n. m ^^^^B 


^^^^H ■Dom Beyera, Si^ 




^^^B IXua merem tuii 


•Mnry"ral.!JBk''.T]ia'"" ~^* ^ J^^^H 


^^^H Dom FąjonBiu Ih 


UaRazyny Uankuwr, 31^ ^^^^^^M 


^^^^H Oem timiay «yilaws , ITO 


Mofi. ielamy *telkl <iia pi. <J9,, Sit ' ■ 
Uoat teliuny kniejowy, §4n 


^H 8sc-,ra*"'™ 




^^^^ ■Dom Lelonelo, lOi 


■Połao Arcybiskojił. 8H 


^^^^B Dom Laiai. br- Kra«lA>kir'BD, l]B 


Psłau Baeatella, £18 
■Pałao Belwailer, »»i 


^^^H OomHyUiwice, ail 


^^^H Dom MrOBOinkieli, »5 


Patec Blanka, KS 


^^^H Dom Nr-B, aCr. m 


Pidac BloDha, 54 


■Paląc Erfililowski. mi 


^^^B 'iioa Nr. 29 (p»y iH lUlewekiąj). 69 


PriaE br. Branifkir],. 42 


^^^^H ■Dom pod markami tEharsony). 44 






Prfao Dekertu, «S 




Pałac D.TumańHKi.ih. 4n 






^^H- Don. L^jbUrb^, hfi 


•Fnlao liby »ad'owrj. 461 


■Paląc liby Skarbowej. 78 
Pałac lir. KosBakowsIdcb, 42 


^^^B Dom na rósdcoto, 1B9 


^^^B Dom.v i wiUe w Alei CjtuidowskiBJ, 197 


■P^o Karasia. B2 


^^^H Domok moiimwiowy. m 
^^^H •DirunsG droKi ««1. War-Wied. 43 


•Pala.i KriwIńBldob ordyn , m 


Pałac KroDBnbergB, SI 


^^^^r DworMD drogi epl. War.-TarflB., 247 


■Palne kriSHwaki w fcarfeokaoh, SM 


^^^^ft •Dworsko drogi tfl Wsr.-P^terij., 94S 


Pata<i Jir. Malachowakich. 41 


^^K ■Dworek roui'owany, 352 

^^ FahrykB LUpoii. 6*11 i LoeweBBteln 


Palan Namiestnikowski, 28 


■Falao krflRn WoieoDBgOtSBBkiJ BB , 




■ Fabryka l^ulsa. fi9 


P^r pod Bl^chŁ llfl 

i aJa P z z 5 ck E 4 


H •SniBfh Banku Państwa, 7(1 


^^^^ Smuch OerHpwny. S6 




^^^H ■OmaDli C^mnaEyuu. lefiskiBgoI, TB 


\ a t«. ^ 






^^^^^K "Smach Liittlowy. Oj 




^^^^K •Gmnab KoDserwatoryum max., £82 




^^^H amach Powiata Warai., 80 




^^^^^^^H Ojnaob pod Kolamnad^, 170 
^^^^1 Omack Prokural>Dry; KrńL Pol,, le4 




•PBłai^ b Zani YBkiego Sonet 42 
•talach 7b ojakicfi Oni h (prfaa 


^^^^H ■Omauk PoBECowy. 4» 


^^^H ■Omaob Sądu haniUowego. 102 




^^^^B Bmacli h. TrybaHE^ EywiL 1% 


1 lia Zarraiu Wojskowego 40 


^^^^H ■dmaoli WarBiCatów wojsk.. M 


•Pro(.hownia. 184 




Bogatki Kelwaderskio Tna pi. S9), 208 


^^^^B 'Oroba Sadka. TB 


Bogatki OiemiBkowskie 


^^^H aotel Ai^glclBki, fU 


Bogatki Oroi'how8ki-. 247 


^^^H HotsI Drezdeanki. B6 




^^^^B Betel (Grand) Oaml. 29^ 


Bogacki Man-moii>:kie, 154 


^^^^^km«^ EorupeJBkl. 24 


■Bogatki Mokotowskie, 213 


^^^^^^n^d Ułiewski, m 


Rogatki PetBri.bBn.kia [na pL DB) 


Rogatki Powaakowsliie. IIB — F4 


^^^^^■■B Wo-ileaki, 


Bogatki WUefiBki.-. lfla-E12 


^^^^^^HBl»DlBki, (fó 


Rogatk WoLkip, 171) - K8 


^^^^^^■KanniNU (t^ 




^^^^^■iV ffi^rfedsA-.', J^ 


*R,at"si. H 


^^L 
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♦Gościnny dwór, 174 
Ordynackie, 40 
Pociejów, 182 
Targ iniąjski, 99 
Targ na Maryfonsjctadzie. 2^ 
Targ przy uL Oboźnej, 220 
Targ na Sewerynowip, 22S 
Targ Aybińskiego. 190 
Targ za Żelazną Bramą, 174 
Wolnica, str. 156. 



K7 



7. IVazwy ludowe i podaniowe 

miejscowości i gmaciiów w obrębie 

WarHZAwy. 

Berówka, titr. 251 

Dębowszcz^^zna (ulica Marszałkowska 

Nr. 151, 153) 
Dynasy, 228 
Dziekanka, 18 

Gc^bskie nL Senatorska Nr. 22 i 24) 
Heca ybI Szczwalnia (Bracka Nr. 19) 
Ealwarya (Plac św. Aleksandra vel 

Trzech Krzyży), 180 
Kasztelańskie 224, 226 
Kłopookie (ul. Bielańska Nr. 3) 
Koza marszałkowska (ul. Nowomiej- 

ska Nr. 24) 
Łazarskie (ul. Mostowa Nr. 1), 106 



Mokronowszczyzna (domy Nr. 7 i 9 
przy uL Krak.-Przedxn.) 

MarszałkowHzczj^zna ^dom pod filar- 
kami), 45 

Na Laso^kiem, 8) 

Na Pawiaku ^dom badań\ 161 

Na Podkańskiem vel Podkańskie, 85 

Na Burach, 86 

Obóz (ul. Senatorska, gdzie koóoiół 
Św. Antoniego), 71 

Olbromszr żyzna (Senatorska Nr. 10) 

Olejowszczyzna Nowy Świat Nr. 19), 
str. 42 

Ordynackie vel Sułkowszcz3rzna vel 
Zrazowskie, 40 

Pałac Błękitny (ord. Zamoyskich), 73 

Pod Lwami (pałac Namiestnikowski), 
str. 22 

Pod Orłem, 86 

Pod Karczochem (Aleja Ujazdowska 
Nr. 10), 197 

Pod Łabędziem (Maryensztad Nr. 3) 

Pod śmiercią (ul Wazki Dunaj Nr. 8) 

Psi rjTiek, 138 

Suchy las, 101 

Smolikowszczyzna (przy uL Chmiel- 
nej Nr. 6 i 7) 

Tarnowskie (ul. Krak. Przedm. Nr. 44) 

Wójtostwo vel Żupa solna (gdzie 
Teatr Wielki), str. 6. 



^Ważniejsze omyłki cirukvi. 



Str. 186. W spisie ulic wykreślić : Smolna górna i dolna. 

Str. 199, w. 5 od dołu, zamiast: willi pp. Sobańskich, czytaj: Doliny 
Szwajcarskiej. 

Str. 224. W spisie ulic wykreślić : Wronia. 

Dopełnienie. W czasie druku „Przewodnika" przybył nowy hotel : 
Grand Hdtel Gami przy ulicy Chmielnej Nr. 5, założony w jednjan z domów 
t. zw. Smolikowszozyzny. 



}-.0.. 



Druk 8. Sikorskiego, Nowy-Ś«iat 47. 
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10 SENATORSKA 10 

Suknie, amazonki, palta, pokrycia futer 

Borties de bal, szlafrok], matynki podług ostatnirli 
modeli parysliii:h. 

Wielki wyhór gotowych kapeluszy i Czapek 
podróżnych. Czepki, kapturki, żaboty, boa. 
chustki orenburskie. 

S|)rrynlny Nkriid 

we WEzelkie nowości starannie zaopatrzony. 
Koronki, Łlule, wolanty, pasmanterye, 
galony. Wstążki i aksamitki w ł^yboiwy^-ch 

gatunkach po cenach umiarkowanych. 

Hękawlszkl ze słynnej fabryki „Jouvin'. Poń- 
czochy jedwabne, fil d*Ecosse gładkie, ażurowe i fan- 
t^tizyjne. 

Gorsety, g-uzlkf, wachlarze, broszki fan- 
tazyjne, aumonlóres, chatelai- 
nes, paski etc. etc. 




'j'^i'^^\^^A^^/i^^A^'1'\<^'7i^^A^^A^^Wm 




■>'fK'K>I>-'5»?Kł?K« 



-WARSZAWIE .ny |l|wrPErERSBUHClli 



Ł^l SPRZEDAŻ 
NA BATY . 



" i mi 



WYNAJEM 
NSTBUMENTOW 



-ILUSTROWANE KATALOGI : GB ATIS 



nagąganinriTriTuirr 



SKLAU JIATERYALDW APTECZNYCH 

Wiktora Waligórskiego 

WarszEłwie, ulica Nowy-Ś^wiat Nr. GS 
na zaszczyt polecić; 



Oliw; Nlcijikq V 
OMW« NiceJ>Ki| Surflno 

Olłw« do palenia 



OJaJel 



Mb] 



da iifhao 



Zaprawi; da podł^E 

fm\inari cliBitiiczne. SpBEialia zagraniczne i krajowe. Przadmialy opatrunkowe. 

Wyroby eliuinwc. Wady mineralne. 

— «a Ce/ti^ iiizhie. es* — 

wody koloński 
Mi^azyrzecaa. 



APTEKA 



MAGISTRA 



TARMADYI 



w Warszawie 

ppzy uliey Elektoralnej Np. 39 



Wody mineralne. świBio— Wina. leoznioae: E(ibarl)UPo*e na 
Uabarbatowa z koi-it cliiny krrilewskicj. Wino cbinowe cnyste, 
B *BlMfiin, Wino pepaynowe. Tamar Indien cukierki pneeiysioząiaft 

* (Initjli kwHśnych. Oleum Bioini. Konasinatum wypróhow ' 

Ijroci dtoiliih przeciwko soliterowi. 
Fabryka, i Skład gliiwTiy GłalmoDiau. Największy w Wamai 
Zakład parowy wyrobu Wód M!iierBln.yah. na butelki i sytbay, 
gruilionji meilalumi kb dobry wyróŁi i wielkie prodiiktyĘ- 
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Wody mineralne — wina lecznicze 
Kefir — Trany 

Restitutions-Fluid dla koni 
Lekarstwa dla zwierząt 

Eliksir do zębów Dl! Ciunkiewioza 



Apteka H.B1ERTDMPFLA^^ 




„Drukarnia Artystyczna" 

fs. sikobsk;egoi 

w Warszawie. thwy-Swiał 47 
Tdcfonu Nr, 5M. 



Giistowue i piękne adresy blaiiki t\ 
cenniki, cyrkularze i rozmaitego rodaaju 
Kawiadoijuenin, są bez wntpienia ł)ard7o 
wn.żaenii i skuteoenemi Bródkami rekla 
my, dobrze vekumeiićlującenii firin\ prze 
myślowe i linndlowe. 

Dotychczas jednak u na4 zanułowaiiie 
w tym kierunku nie rozwinęło lę nalp 
życie, a to głównie z powodu koszto 
wnoaci takich ■■obót ozdobnych któie 
musiały byd wykonywane w litografiach 

Pragnąc teran Earodzić, urzF||łiuliśm\ 
świeżo drukarnię naszą, wprowad7fljii 
IV niej najnowsze wynalazki i poclęp\ 
w daiedzinie sztoki Łbj dokonane celpm 
wytworzenia specjalności w wykonywa 
nin robót OKdobnych, 

Wobec tego, źa koszta robót drukar 
skich, w porównaniu z Utograficznenii 
>il o wiole niższe, możemy wykonywać 
wszelkie kupieckie i przemjsiowe dmkr 
ondoline liolorowe, daleko taniej iniieh 
Htogi-nlie, 




wffljaielkn Eiicyklojietlyn Powazeclina, tak o io 
tSaSS opracowaiiia t wnrtośei treśf^i, jak i z 
M iiętrznego wyposaieniii, ntetylko dorówn3 « n 
I ieL7 n«WGt może [■ywalizowad o lepsze z piei* 
I saoracdnenii tego roclznju wydewnictwaini zagra 
iiicJmenii. Kaś pod wKgl^em ilości rycin, oraz ta 
hlic iluBtracyjuy eh, przewyższy wszystkie dolji-h 
i!7,as JRtnieJ!^ Encyklopedie europejskie, gdyi 
;;awiera<! będzie 10,000 rycin w tekście, oraz oko- 
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tkowyth. 
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SL KraamiAski. 
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«, DiokBlein. 


IT, 4. OkoUki. 
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Wl. SmoleAski. 
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,,- — >• Cena zeazjtu eo kop. ..^„^ 


Biitłkeiii i Mininlslncra: Iwf Swiit Rr. 47. 
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\ CENY NIZKIE 

Bronzy , Albumy , 
Wachlarze 
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Fabryka Kwiatów, Piór Strusie!) 

i Faritfłzyjiiyc-li ,^ 

i^. Grabskiej I 

^ w WAieSZAWIK J 

■i ulica Długa Nr. 12. ^ 

I S; ^ 

I "S* sprzedać Imrtawa i detalłc::^na. ?> 
Lw Wybór wielki. ~^ 
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ą DOM HANDLOWY Jś 

TSIjŃI-łiUjNl 

Zjednoczone TowarBystwo Kupców Kiiohty ńakieh 

Warszawa { M^n^rkaw-ta™!* 'cModna'iz 

ŁAdź. PlDtrKow.ka IT. 

>%tasu.<g<> zahupo w Chinach, o<\ ra. 1 k. 40 do rd. 7 k. 40 ^a JuuC 

0\,ii,cz teico IloDi UnndlnwT nnsinda wtiane ahtoily: w Kini-b- 

-•iP. Irbicle, Irkuoko, Nianytii-WowBorodiiB, Moskwifi. »t.-Fistf-rBljiir- 

fii, Byilie, V\i[me, Mińsku, Tamliowie, Poroni tn.Mitnwie, S^, 
, kiitei'yco6tawin, OiioBaia i Kijowie. ^ 





Dla kaszlących i osłabionych 

SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI 

s Miodu. Słodu i Zi(H lemnicEyuh, 
ne n.i wysiawm^h.hjKisnioin. -leka^slli';^.^v Wąrstawii 

•if. I.ivni'if i na SrfJ ko wn- Azjatyckiej iv Miukwig- 



w WAHSZAWIE 



, ,'. nn łpraedaft w aplakaoh 
i Skladaoh aptgągnycb, 



Strzedz się podrabianych I naśla- 
dowanych. 

Zwracać uwagę na firmę na opa- 
li o wanlacłi. 



NAGRODZONE MEDALAMI 

Wydawnictwo zabawek pedagog, i gier towanyskicb 

A.J.WIŚHIAKOWSKIEEQ 

■w ^S/AKi^ZAWlE 
Trębacka, rógr Nowo-SenalorskleJ Nr 2. 

jąti el.,1 polecił; 
ZABAWKI 

łdA.TlIBTA£.T PIŚMIBmm I QAI.ABT&BTJ1!1E 

po ^■enaf^b umUrkoWBilycli. 
eądimip beipłiitnie. — Pp. lianillujiioym t 





3an JBaułer6acń\ 

ZEGARMISTRZ 

uf. DHarszalRows^a IHS 

Wielki wybór siegarków ir//ff(- 
rznie pierwszorzędnych tirm: I 
Patek-Philippo & Co, Ls. Aii- 
ilemarM. Memiod-Freresj J. J. I 
Badollet. Lougines, Robert f 
Brandt i wielu iuiiyuli. 

Sprzedaż i i-|apra\va s ffwarancf/ą, 
fe/i// inoźłitrie uajtiiżfizc. 





Ignacy Hordliczka 



SZKUJRrSZTAŁÓWISZYBODDKIEN 

w osadzie CZECHY, powiecie Garwoiińekim, gii- 
beinii Siedleckiej, w od!eglośc;i wiorst 3 od stacji drogi 
żelaznej Nadwiślańskiej Pllawa- 

I Fabryka /Jtłoźona w roku 1822, odznaczoną zostaia 

I 20 naorodaml na wystawach krajowych i lagrąnloznych. 
Wyrabia wszelkiego roizaju ezklo apteczne, krysz- 
tałowe A la Baccłirat gładkie, rżmęte, tyitowaiie i malo- 

I wane; prajbory szklone do lamp naftowych, gazowych 
1 elektrycznych; wszelkiego rodzaju szkło barokowe i t. d. 

' oraz szyby "do okiea na sposób belgijski. 

Składy fabryki, w których prowadzi sig również 

P(>n'(.'I;inv, Faiiiiisii i Mniolikt 



■ \VarBzawie 

Łodzi 
Lublinie 
Brześciu Ut. 



ulicy Senatorskiąj 

„ Granicznej 

„ Nowym Eynku 

„ Krak, Przedmieścii 

, Szosowej 
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i\ó-- 



lk« 



U\0-. 



#*'' 



•J^io.'"' 



n 






(ISf'''- 



"/"• 



■./,4i. 




llllllZiitHlLlt«llin. ^8^^f 

Speeyalna Fabryka Pościeli | 

WoFszaaa. Howa-Senatofska 2, 

poleca po najprzyslfpniejszych cenach: 

Kołdry watowe, wojłokowe. Haiielowe, jiluszuwe 

i pikowe, Kapy, Dyicattiki, Podusihi, IHerse, 

AieA, Łóika żelazne. Materace włosinnue, 

WBldbarowe, Sienniki stomianin! i z wełny drzewnej, 

BOK Z&.]E.OŚEmA 

Nfitaita Tkacki Winain Ust pochw. 1887. \ 
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AOENTTURA 
5^'^ Plac Ś-go Aleksandra Nr. 12, ;; 

25.000 St.-PetersburgsJ(. konc. Domu Banków. 

lO.OOł) TOWARZYi-TvVA 

H. Bi lii 1411 & Ci 



,000 
000 



M,,,!,, 



lajp pożyczki premjo' 



SzlachBCkiBgO r- wygranemi każdej 



W4 

II BmIsJI i Banku 



Rs. 1,200,000. 

Do ztricleitki ijeix 'Cir<: > r?s. 1( ) 

naieły cala wygrana I kupony. Raty miesięcine od rs. 5. 
T^lko l>i ror-iiii I' i 'i''„ kiłiiii^-owago. 

Asekuracja premjowek eo kop. 

Lucji goUiwkę !ub przekiizy pontFi. Upeliioniociiioiiy H 



Iferłz, b. untędnik (>. Banku Polsk. ICniii 



MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 

Karola Miniewskiego 

, Ser.sŁorska 29. l-3se pisir-o cbji 

ł08;!;ia S-go Ar'u:r.iego v:8 a viB 

W-go A. Fejsta. 




y.iiopatrsouy ix wyhór ntaterj'tivw 

knijoiiycli i sagraiiic3nych. 
Obslalunki na śąctante ixykQ»yW4t 



r 1 



i ^•.■■ 



inaterjilijw wfiylft fmnoo i Kratla 



0^ 




Grand Hotel Gariii 

Chmielna A^r. 3 w Warssawie. 






in. W tym di 
a loh mi------ 

! kuohnii 



róinyoil jąiykanh, oddnja 
jóloą uwBeĘ na wycudc ĘOBci 



.min. Korj- 
Q d]a iieytka 



^ostalj Btąjals 

,ki.y pawilun 

ik ilrcwiilHiiy pned 



zabecpiEDia ji oko] e'f rautowe od tnrkotn. Ki 
I doJBin 1 i ipGB 1j. r. wjBylłną b^disiB na glównicjsBB popiągi. 
nHjmu kufil i itiiwuEuw na nui^jacD. Sknyiikn |ti>rituw» ' 
■liicyii diiruicb i iirsy-lHurb Irninwiijoioy f FoMlta. 

Crtiy ilmiHrkiiHRiip. Poloje e Dslngą i pościelą od 40 
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Zarządzający Sf, J*Ofitefc. 



7 CECIL H. GREEN LIBRARY 
" STANFORD UNIVERSITY LIBRARIES 
STANFORD, CAIIFORNIA 94.305-ÓDO^ 
|Ó50) 723-1493 
grncirc@sulmail.5tanford.edu 
Ali books ore subject to recall. 
J^ DATĘ DUE 







